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STUDIA I PRACE STATYSTYCZNE
R°k H WARSZAWA 1951 Zeszyt 1

Przed I  Kongresem Nauki Polskiej

I  Kongres N auk i P o lsk ie j, ja k  ośw iadczył p ro f. d r Jan Dem bowski, 
pełnom ocnik m in is tra  Szkół W yższych i  N auk i do spraw Kongresu, n ie ­
w ą tp liw ie  „będzie w ie lk im  w ydarzeniem  w  naszym życiu  państw ow ym “ . 
Zadaniem K onkresu jest: 1) zobrazowanie i  ocena aktualnego stanu  
nauki, 2) w a lka  o postępową naukę, 3) powiązanie nauk i z życiem  pań- 
stioa i  p lanowanie badań naukowych. W  ten sposób Kongres będzie 
m ógł opracoioać nowe fo rm y  organizacyjne naszego życia naukowego, 
przystosowanie do ak tua lnych  potrzeb na,szej państwowości.

Decyzją M in is tra  O św ia ty ustalone zostały sekcje Kongresu w  liczbie  
U  oraz liczne podsekcje. W łaściwe prace przygotowawcze odbyw ają  się 
w ramach podsekcji.

Podsekcja s ta tys tyk i wchod.zi do sekcji nauk ekonomicznych. P rze­
wodniczącym sekcji jes t p ro f. d r  Oskar Lange, re fe ren tem  p ro f. W łodz i­
m ierz Brus, przewodniczącym  podsekcji s ta tys tyk i p ro f. S tefan Szulc, 
o fe re n te m  pro f. d r A leksander W eryha. Ponadto zagadnieniam i sta-
fy s ty k i m atem atycznej za jm u je  się podsekcja m a tem atyk i w  łon ie  sekcji 
m atem a tyk i i f iz y k i.

W ramach przygotow ań do Kongresu, odby ły  się ' dw ie konferencje  
s ta tystyków : I. w  W arszawie, dn. 17 g rudn ia  1950 r., I I .  we W rocław iu , 
cm. 3 i  4 marca 1951 r. K onferenc ja  w rocław ska by ła  zwołana przez pod­
sekcję s ta tys tyk i w  porozum ien iu z podsekcją m atem atyk i.

Na kon fe renc ji w arszaw skie j wygłoszono re fe ra ty :
1) P ro j. A. W eryha: Założenia ideologiczne i  zagadnienia m etodycz­

ne s ta tys tyk i1).
2) P ro f. W. S krzyw an: Nauczanie s ta tys tyk i w  Polsce,
3) P ro f. K . R om aniuk: Nauczanie s ta tys tyk i w  Zw iązku  Radzieckim ,
4) D r  W. Sadowski: Zadania s ta tys tyk i wobec p lanu  sześcioletniego.

•) Zasadn iCze teZy  tego re f era tu  zaw arte  są w  a r ty k u le  p ro f. W e ryh y  pt. „S ta - 
ys fy k a  w  Z w ią zku  R adz ieck im “ , w y d ru k o w a n y m  w  zeszycie 1 „S tu d ió w  i  P rac 

s ta tys tyczn ych “  z 1950 r.
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Na kon fe renc ji w roc ław sk ie j wygłoszono re fe ra ty :
1) P ro f. A . W eryha: A k tua lne  zadania nauki po lsk ie j w  dziedzinie  

s ta tys tyk i,
2) P ro f. H. Steinhaus: Nowoczesne ujęcie te o rii prawdopodobieństwa,
3) P ro f. E. M arczew ski: O po jęciu  procesu stochastycznego,
4) P ro f. M. O lakiew icz: P raw id łow ość i przypadkowość 1),
5) P ro f. W. S krzyw an: Pojęcie współzależności,
6) P ro f. H. Steinhaus: M etody taksonomiczne w rocław skie,
7) P rof. J. O derfe ld : S ta tys tyka  w  służbie p rodukc ji,
8) Doc. T. N ow akow ski: O ro li s ta tys tyk i w  m edycynie,
9) P ro f. Kosiba: Zastosowanie i  potrzeby s ta tys tyk i w  m eteorolog ii.

10) P rof. J. M yd la rsk i: Zagadnienia statystyczne w  antropo log ii,
11) D r J. P erka l: Prace z zakresu s ta tys tyk i g rupy ogólnej zestosowań 

Państwowego In s ty tu tu  Matematycznego.
Z przyczyn  technicznych w  zeszycie n in ie jszym  można było opub liko ­

wać ty lk o  część re fe ra tów , k tó re  b y ły  wygłoszone na w ym ien ionych  w y ­
żej konferencjach. Redakcja ,,S tud iów  i  prac“  ma jednak nadzieję, że w  
następnym  zeszycie będzie mogła zaznajom ić czy te ln ików  z pozosta łym i 
re fe ra tam i (poza opub likow anym i gdzieindziej).

P rezyd ium  Podsekcji S ta tys tyk i pragnie zastrzec, że w ypow iedz i au to ­
rów  poszczególnych re fe ra tów  nie reprezentu ją  —  rzecz prosta  —  o fic ja l­
nego stanow iska Podsekcji lecz jedyn ie  ich osobiste poglądy. O fic ja lne  
stanow isko Podsekcji natom iast znalazło sw ój w yraz  w  referacie spra­
wozdawczym złożonym  przez Podsekcję na P ierwszy Kongres N auk i 

P olsk ie j.

!) R e fe ra t ten  b y ł ogłoszony w  skróc ie  w  „P rob le m a ch “  (zeszyt 3, r. 1951) w  ca­
łośc i zaś m a być o p u b lik o w a n y  w  spraw ozdan iu  z k o n fe re n c ji b io logow , ag ro ­
b io logów  i  p rze d s ta w ic ie li ogó lnych n a uk  le ka rsk ich , k tó ra  się odby ła  w  końcu 
g ru dn ia  1950 i  w  początkach stycznia r. 1951 w  K uźn icach  pod Zakopanym .
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I  K o H rp e cc  nojibCKO H HayKH, KaK 3aaB n ji npocfreccop ß -p  .ĄeMÓOBCKHM, y n o j i-  
HpMOHeHHfeiü MMHHCTpa B m c ih m x  yn co H b rx  SaBefle i-n iü h  H ayK H  n o  fle jiaM  K o H rp e c - 
ea, HecoMHeHHO ” 6y,z;ex BejiHKHM coSbixneM b  n a m e n  rocyflapcxB eH H o ií jkm3h h ” . 3 a f la -  
Heü K oH rpecca  HBjinexcH: 1) ocBCLqcHwe n ope iiK a  a ic rya jibH O ro  cocxohhmh HayKH,
2) óopfaSa 3a nepc'AOByio HayKy, 3) CBíi3b HayKH c >k m 3h í>io rocy fla p cxB a  h  n-naHM- 
poBaHHe H ayH H bix MccjieflOBaHMii. TaKHM o6pa30M K o H rp e cc  CMOHteT BbipaSoxaxb 
HOBwe opraHH3ai;MOHHb[e cpop.Mbi H am en na ya no H  >k h 3h m , npMcnocoöJieHHbie k  a x -  
TyajiBHbiM  noTpeÓHOcTHM H arnero rocy^apcTB a.

PemeHMCM M n iin cxep cxB a  B b ic m n x  yneÔ H b ix  3aBefleHHH m H a y icn  yTeepac/ienb i 
ceKpHH K o n rp e c c a  b  KOJinnecxBa 11 a xaiOKc m  h  o r  o h h c ji e h  h  b i e rio^ceiíHHH.

IloaceK H H a cTaTHCTHKM BxoflHT b  cocTaB ceKpHH 3K0H0MHHecKHx HayK. n p e s -  
ceziaxejieivr ceum ™  aB jinexcH  npocjj. n -p  O cxa p  JlaH re , pec^epcnxoM npocjx Bjia^MMMp 
B p yc , npe flceaaxe jieM  n o flce xp H n  cxacxwcxHKH npocp. CxecJiaH l i l y  ji bp . pecpepenTOM 
npocji. / i - p  A jie ic c a ii/ ie p  Bepw ra . KpoM e xo ro  BonpocaMH MaxeMaxHHecKoií cxaxrçexn- 
KH SaHMMaéxCH HO^CCKHHH MaXCMaXHKH B CeKIXHM MaxeMaXHKH H (J)H3HKM.

B  paM K ax noflroxoBKM  k  K o H rp e ccy  cocxohjihcl flBe KoiicjDepenni-iM cxaxMcxw- 
k o b : OflHa b  B apm aße  17 «exaS pa  1950 r., h  o^Ha bo B p o p a a p e  3 m  4 M apxa 1951 r. 
BpoH.naBCKaíT K oncpepenp iiH  Sbuia co3BaHa no flceK pH eü cxaxncxHKM coBMecxHo.c c e x - 
líH eñ  MaxeMaxMKH.

H a  BapmaBCKOü KoncJíepeiinMH c^ejraJtH flOKJiaflbi:
1) ripocpeccop A . B epnra : H ^e o jio n iH e cK H e  n p e ^n o cb u iK n  h  MexozjojiornHecKMe

BOnpOCbl CXaXHCXHKH. 1)
2) l i p o * .  B. C k p /k h i í í ih : O fjyneHwe cxaxncxHKH b  n o jib m e .
3 )  n p o * . K. P o M a m o K :  O S y n e H M e  c x a x M c x M K e  b  C C C P .

3 "P  B. Ca^oBCKHii: 3 a ,ia in i cxaxncxHKM b  u iecxm iexH eM  n jiaH e.
H a  BpopjiaBCKOH KoHcbepeH pnn c ^ e jia jin  flO K jia flb i:
1) npocJ>. A . B epnra : A K xya jib H b ie  saflam-i no jibC K oñ HayKH b  oGjihcxm  cxa - 

XHCXHKH.
2) TipocJ). r .  IU xe iiH rayc: CoBpeMeimaH cJjopMyjiupoBKa xeopHH BcpoíixHocxeM.
b) IIj)o(j>_ E. MapHeBCKHH: O h o h h xh m  cxoxacxM HecKoro npopecca.
4 ) Iípo tJ). M . O jieKeKHH: 3aKoHOMepHOCXb h  c jiya a tó n o cT b 2).
5) n p o * .  B. CKprKHBaH: noH H xne  K o p p e jin p n u .
6) ITpocl). r .  IH T e iíH ra y3 : BpoiyiaBCKM e xaKCOHOMHHecKne M exoflb i.

H p o ip . >¡_ O flepeJjejiba: CxaxncxHKa na  cjiy jKÖ e npo io r.o xcT ü a .

1) OcHOBHbie xe3HCbi 3X0X0 flO K jia^a  coßep jK axcn  b  cxaxbe npo(J>. B c p rn i i  n o fl 
3arjia.BHeM „C xaxncxM Ka b  C C C P ”  b  I  HOMepe 1950 r .: „CxaxHCXMHecKMe 
onepKH h  x p y f lb i” .

“ ) 3 x o x  pe tjie p ax  6bra onyójiHKOBaH b  coKpaujciiM M  b  jK y p n a jie  „n p o ß jie M b i”  
(HOMep 3.1951 r.), n o jin o cxb fo  Gy/jex onyójiHKOBaH b  oxnexe KOHiJjepeHUMH 
ow ojioroB , arpoÖHO.aoroB h  n p e ^cxaB H xe jie íl o6 ll(h x  m  e 71 h  h  h  h  c k  h  x  HayK, koxo -  
paa  co3Bana Sbuia b  KOHpe «exaS pa 1950 r. m b  H ana jie  HHBapa 1951 r. 
b  K ya in - ip a x  b 5j ih 3h  3aK onaH oro.

Ilepefl I  KoHrpeccoM IIojibcKOM HayKH
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Na kon fe renc ji w roc ław sk ie j wygłoszono re fe ra ty :

1) P ro f. A . W ery ha: A k tua lne  zadania nauki po lsk ie j w  dziedzinie  
s ta tys tyk i,

2) P rof. H. Steinhaus: Nowoczesne u jęcie te o rii prawdopodobieństwa,
3) P ro f. E. M arczewski: O po jęciu  procesu stochastycznego,
4) P ro f. M. O lakiew icz: P raw id łow ość i  przypadkowość *),
5) P ro f. W. Skrzyw an: Pojęcie współzależności,
6) P ro f. H. Steinhaus: M etody taksonomiczne w rocław skie,
7) P rof. J. O derfe ld : S ta tystyka  w  służbie p rodukc ji,
8) Doc. T. N ow akow ski: O ro li s ta tys tyk i w  medycynie,
9) P ro f. Kosiba: Zastosowanie i  potrzeby s ta tys tyk i w  m eteorolog ii.

10) P rof. J. M yd la rsk i: Zagadnienia statystyczne w  antropo log ii,
11) D r J. Perka l: Prace z zakresu s ta tys tyk i g rupy ogólnej zestosowań 

Państwowego In s ty tu tu  Matematycznego.
Z  przyczyn  technicznych w  zeszycie n in ie jszym  można było opub liko - 

viać ty lk o  część re fe ra tów , które  b y ły  wygłoszone na w ym ien ionych  w y ­
żej konferencjach. Redakcja ,,S tud iów  i  prac“  ma jednak nadzieję, że w  
następnym  zeszycie będzie mogła zaznajom ić czy te ln ików  z pozostałym,i 
re fe ra tam i (poza opub likow anym i gdzieindziej).

P rezyd ium  Podsekcji S ta tys tyk i pragnie zastrzec, że w ypow iedz i auto­
rów  poszczególnych re fe ra tów  n ie  reprezentu ją  —  rzecz prosta  —  o fic ja l­
nego stanow iska Podsekcji lecz jedyn ie  ich osobiste poglądy. O fic ja lne  
stanowisko Podsekcji natom iast znalazło swój w yraz w  referacie spra­
wozdawczym złożonym  przez Podsekcję na P ierw szy Kongres N auk i 

Polskie j.

*) R e fe ra t ten  b y ł ogłoszony w  skróc ie  w  „P rob le m a ch “  (zeszyt 3, r. 1951) w  ca­
łośc i zaś m a być o p u b liko w a n y  w  spraw ozdan iu  z k o n fe re n c ji b io logów , agro- 
b io logów  i  p rze ds taw ic ie li ogólnych n a uk  le ka rsk ich , k tó ra  się odby ła  w  końcu 
g ru dn ia  1950 i  w  początkach stycznia r. 1951 w  K uźn icach  pod Zakopanym .
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I  KoHrpecc nojibCKOM HayKM, KaK 3aHBwji npocjDcccop .ẑ—p .ZJgmöobckhm , y n o ji-  
HOMOHeHHbiii MüHMCTpa BbicniMx yneßH bix 3aB6£6HMM m HayKM no ^ejiaM K oH rpec-
C c i,  HGC0MH6HH0 Öy^GT B6JIMKMM COßblTMGM B HaiUGM rOCy^apCTBGHHOM ^M anH ’*. 3a,E(a- 
HGM KoHrpccca h b jih g tch : 1) ocbgiughmg m opGHKa aKTyajibHoro coctohhmh HayKM,
2) 6opb6a 3a ncpc^oByio HayKy, 3) CBH3b HayKM c xcM3Hbio rocy^apcTBa m n.TiaHM- 
PDBaHMe nay 'nn .ix  iiccjieyoiununy TaKHM o6pa30M KoHrpecc cmojkgt BbjpaSoTaTb 
HOBbie opraiiM3ani40HHt,re cjjopMbi Ham en nayHHoñ >k h 3h h , npncnocoSjreHHwe k  aK- 
TyaJibHbiM noTpeßHOCTBM Harnero rocypapcTBa.

PemeHHCM Mmm cTepcTBa B b ic ih m x  yae6H b ix  3aBepeHnii n H a y itn  yTBepjKqeHbi 
ceirpwH K ourpecca b KOJinnecTBa 11 a T a K *e  MHoroHHCJieHHbie nopceKqrai.

ITojICCKpHn CTaTHCTHKK BXOflMT B COCTaB CeKpMH SKOHOMMHeCKMX HayK. ITpe«- 
oeaaTejieM ceKipm  h BjmeTCH npo<J). p-p  OCKap JlaHre, pecJjepeHTOM npocjp. B jiapnaiiip  
Bpyc, npepcepaTejieM nopceKpim  ct act h ctm k h  npocfj. CTe(J)aH IH y jib u , pecJ)epepTOM 
rrp°(J). ;i- p AjieKcaHpep B epiira . KpoMe Toro BonpocaMM M;rrc'MHTi piecKoii cTaTqcTM- 
k h  aaHMMaeTCH nopceKqriH m  a t  e m  a t  h  k  h  b ce k  h ih i Mare m  a t  m Er m m <J>m3 h k h .

B  paMKax nOflroTOBKH k  KoHrpeccy cocTOHjincb ync KoHcJjepeHqnn c t íit iíc t i! - 
k o b : opHa b Bapm aBe 17 peKaöpa 1950 r., h  opHa bo Bpoqjiaße 3 m  4 MapTa 1951 r. 
BpoqjiaBCKaa Koi k j)o¡ >c h ¡ a i a öbuia c03BaHa i iopceK i y ie iï ctsthctm  Kir coBMećTHO c ceK- 
Mneił MaTeMaTMKM_

H a  BapmaBCKOił KoHfJjepeHqwH cpeJiaJiH poKjiapbi:
1) ITpotpeccop A . B ep iira : Mpeojion-tHCCKire npepnocbiJiKM m m  e-r o q o ji o r w h  c c k  w e

Bonpocbl CTaTMCTMKM. 1)
2) n p o * .  B . C K p H iiiB a ii: OSynenwe cTäTticTUKH b n o jibm e.
3) l lp o t j) .  K . PoMaHWK: O Synem ie cTaTHCTMKe b C C C P

B l l  B . CaqoBCKHii: 3 apa [II1 cTaTWCTi IK il g I lit H'TM JT OT! K'M njiaHe.
H a  BpopjiaBCKoü KoH(£>epeHqini cpejia.au poKJiapw:
1) n p o * .  a . B e p u ra : AKTyajibHbie 3apann nojibCKofi irayicw b  oôjiaern  CTa-

t h c t h k h .

T. U lT e iin rayc: CoBpeMeHuaH (JJo'pMy.mpoBKa Teopwn BepoHTHOCTeü.
. J ’041, E ' !VIaPaeBCKHii: O itohhtm h  croxacTHnecKoro npoqecca.
) po4>. M . OjicKeBHM : 3aKoH0MepH0CTb m cjiynaiiHOCTb 2).

a) IIpoi}> . B . C K p jK ïiB a ïi: n o H frm e  KoppejiHqmi.
G) Ilp o çb . T. IU T e iiH ra y 3 : BpopjiaBCKwe TaKcoHOMMHecKne MeTopbi.

_____ 1 n p o * ‘ 1 11 • O pepijje jibp: CTaTMCTHKa Ha c.ayjKoe npon3BopCTBa.

1) OcHOBHbie Te3MCbi 3TOTO poKjiapa copepvKaTCH b cTaTbe ripo<i>. B e p iim  nop 
3arjiaBMeM „CraTucTHKa b C C C P " b i  HOMepe 1950 r.: „CTaTMCTHnecKwe 
onepKM m  Tpy1̂ bI,^

- )  3 t o t  petJiepaT 6 b ij i onyô.aHKOBaii b  coxpaipcuM M  b  scypH ajie  „ n p o ß jie M b i” 
(HJM ep 3 .19o l r .), no jino cT bio  SypeT onyo.aiiKOBaii b  o t ' io to  KOH(ł)epeHpriM  
OMOJioroB, arpoSw ojio roB  h  iipepC TaB M Tejieil oôiqnx MepMqm iCKMx H ayK , k o t o -  
paa co3B ana 6 b u ia  b  K onqe p e x a S p a  1950 r . m  b  n a n a a e  a n s a p n  1951 r . 
b  K y an n q ax  b 5 j ih 3h  3aKonaHoro.

Ilepefl I  KoHrpeccoM IIojibCKOM HayKU
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8) A 0h- T . HoBaKOBCKMM: O POJIH CTaTMCTMKH B MegMqMHe.
9) ripotf). Kocn6a: IlpHMCiieHMe CTa-n-iCTMKM h  ee i-ieooxoflMMOCTb b MeTeopo-

jiorwn.
10) npo4>. f l .  M w ;i.r::ipcK nii: CTaTMCTHnecKMe Bonpoebi b aHTponojiom n.
11) JJ-p H. H epK a jii,: T ipyflbi H3 oS.nacTO CTaxwcTHKM rpyn nb t o6u;m x  npwMenc- 

h m H  rocyflapcTBeHHoro MaTeMaTKnecKoro MHCTHTyTa.

n o  TeXHMHeCKMM npMHHHaM B HaCTOHiqeM HOMepe B03M0JKH0 SblJIO OnySjIH- 
KOBaTb TOJIbKO HaCTb flOKJiagOB, KOTODbie SblJIK CgejiaHBI Ha yKa3aHHMX 
Bbixne KOHcjpepeHHMHX. PeflaKrr.HH „OuepKM m T p y flb i”  He TepneT 0#HaK0 
Haflexs^bi n03HaK0MMTb HMTaTejieii c ocTaJibHbiMM goKJiagaMM (xpoMe onyS jm - 
KOBaHHbix b gpyroM MecTe).
IIpesHflMyM noRceKi?MH cthtmcthkh no^HepKUBaeT hto mhchhh  BbiCKa3aHHwe 
aBTopaMM OT^ejibHbix pecbepaTOB He OTBeuaioT, Kax aro caMO no ce6e n o H H T -  

HO, TOHKe 3peHHH nOflCeKI(MH a HBJIHIOTaH JIHUIb JIHHHblMH B3rJtHAaMM aBTOpOB.
04)Ht(MaJibHaH TOHKa 3peHMH noflceKHH Hauuia CBoe BbipaxceHMe b othcthom 
gOKJiage npeflCTaBJieHHMM noAceKrpieM Ha n e p B b iii KoHrpecc nonbCKOi"t H a -

VKIl.

Before the First Congress of the Polish Sciencs

The F irs t  Congress o i the  P o lish  Science, as declared p ro f, d r  D em bow ski, the 
p le n ip o te n tia ry  o f the  M in is try  o f H ig h e r Schools and Science, „ w i l l  doubtless be 
a g reat event in  o u r S tate l i fe “ . The Congress aim s at: 1) g iv in g  a tru e  p ic tu re  and 
v a lu a tio n  o f the  ac tua l status o f science, 2) f ig h t in g  on b e h a lf o f progressive science,
3) associa ting science w ith  the  S tate l i fe  and also the  p la n n in g  o f s c ie n tif ic  research. 
O w in g  to the  above the  Congress w i l l  be ab le to  w o rk  ou t new  o rg an iza tiona l fo rm s 
o f ou r s c ie n tific  l i fe  w h ic h  m ig h t be adapted to  actua l requ irem en ts  o f o u r S ta­
te  life .

E leven sections and num erous sub-sections o f the Congress have been appo in ted 
by the  M in is try  o f H ig h e r Schools and Science. The p re p a ra to ry  w o rks  are be ing 
done w ith in  the  fra m e w o rk  o f sub-sections.

The sub-section o f s ta tis tics  m akes p a r t  o f the  section o f econom ic sciences. 
A s cha irm an  o f the  section has been appo in ted  p ro f d r  Lange, as c le rk  — ' p ro f. V la ­
d im ir  B rus, as cha irm an  o f the  sub-section o f s ta tis tics  p ro f. S te fan  Szulc, as c le rk  —  
p ro f, d r  A le xa n d e r W eryha . The prob lem s o f m a the m a tica l s ta tis tics are also in v o lv e d  
in  the  w o rks  o f the  m a the m a tica l sub-section in  the  section o f m athem atics  and 
physics.

T w o  conferences o f s ta tis tic ia ns  w ere  h e ld  in  connection  w ith  the  p re p a ra to ry  
w o rks  o f the  Congress: one in  W arsaw  on Decem ber 17 and the  second in  W ro c la w  
on the  3 and 4 M arch  1951. The W ro c la w  conference was sum m oned b y  the  sta tis tics  
sub-section in  agreem ent w ith  the m a them atic  sub-section.

The fo llo w in g  repo rts  w ere  de live red  d u r in g  the  W arsaw  Conference:
1) P ro f. A . W eryha : Ideo log ica l assum ptions and m ethodo log ica l prob lem s of

s ta tis tics1).
2) P ro f. W. S k rzyw a n : T each ing  o f s ta tis tics  in  Poland.
3) P ro f. K . R om an iuk : Teach ing o f s ta tis tics in  the  S ov ie t U n ion.
4) D r. W. Sadov:ski: P rob lem s o f s ta tis tics  in  the  face o f the  S ix  Y ea r P lan. i)

i)  T h e  fu n d a m e n ta l theses o f  .that re p o r t  a re  in c lu d e d  in  p ro f. 's  W e ry h a  a rt ic le  e n title d :  
„S ta tis tics  in  th e  S ov ie t U n io n " , p u b lish ed  in  N o . I ,  1950 o f  „S ta tis tic a l S tudies a n d  W o rk s " .
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V
The fo llo w in g  rep o rts  were de live red  d u r in g  the  W ro c la w  conference.

1) P ro f. A . W eryha : A c tu a l p rob lem s o f the P o lish  science in  the  sphere o f sta tistics.
2) P ro f. H . S te inhaus: M od ern  unde rs tand ing  o f the  p ro b a b ility  theory.
3) P ro f. E. M arczew sk i: The concept o f the  stochastic process.
4) P ro f. M . O lek iew icz: R e g u la r ity  and casua lty1).
5) P ro f. W. S krzyw a n : The concept o f co rre la tion .
6) P ro f. H . S te inhaus: The W ro c la w  taxonom ic  methods.
7) P ro f. J. O de rfe ld : S ta tis tics  in  the  service o f prOductioA.
8) L e c tu re r T. N o w ako w sk i: The ro le  o f s ta tis tics  in  m edicine.
8) P ro f. A . K os iba : A pp lia n ce  and needs o f s ta tis tics  in  m eteorology.

10) P ro f. J. M y d la rs k i:  S ta tis tic a l p rob lem s in  an tropo logy.
11) D r J. P e rk a l: W orks in  regard  to  s ta tis tics  o f the  g roup  o f genera l appliances

o f the  State M a the m a tica l In s titu te .

O w in g  to  tech n ica l d if f ic u lt ie s  o n ly  a p a rt o f the  reports  w h ic h  w e re  de live red  
at the  above m en tioned  conferences cou ld be pub lished  in  the  present volum e. 
The ed ito rs o f the  „S ta tis t ic a l S tud ies and W o rks “  hope, how ever, th a t the  readers 
w i l l  f in d  the  re m a in in g  reports  (besides those pub lished  elsewhere)) in  the  fo l­
lo w in g  vo lum e.

The P res id iu m  o f the  sub-section o f S ta tis tics  s tipu la tes, th a t i t  is  ev ide n t th a t the  
contents o f the  w o rks  o f p a r t ic u la r  au thors do n o t represent the  o f f ic ia l s tandpo in t 
o f th e  subsection b u t o n ly  th e  pe rsona l v iew s o f the authors. The o ff ic ia l s tandpo in t 
o f the  subsection has been expressed in  the  re p o rt presented b y  the  subsection 
at  the  F irs t  Congress o f P o lish  Science.

b  T h e  s u m m a ry  o f  th e  above re p o r t  w as published in  the  m o n th ly  „ P ro b le m y  — P ro b lem s “ 
(N o. 3/1951) a n d  i t  is  to  be to ta lly  pu b lish ed  in  th e  re p o r t  fro m  th e  con feren ce  o f  biologists, 
agrobio logists a nd  re p re s e n ta tiv es  o f the  genera l m e d ic a l sciences, w h ic h  to o k  place a t  
th e  end o f  D ec e m b e r 1950 a n d  th e  b e g in in g  o f  J a n u a ry  1951 in  K u źn ic e  n e a r Z akopane .
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Fro f. d r A leksander W eryha

Aktualne zadania nauki polskiej w dziedzinie statystyki

Naczelnym  hasłem Pierwszego Kongresu N auki Polskie j jest powiązanie 
nauk i z Państwem Ludow ym  i życiem  narodu.

W  zw iązku z ty m  przed postępową nauką polską na jednym  z p ie rw ­
szych m iejsc stają obok w ie lu  innych  zadań następujące:

1) pogłębienie ruchu umysłowego w  Polsce;
2) podjęcie w a lk i z zastojem, skostnieniem  m etodologicznym , ru tyną , 

z wstecznym i teo riam i i obskurantyzm em ;
3) zachęcenie uczonych po lskich do gruntownego poznania te o r ii m a­

te ria lizm u  dia lektycznego i  historycznego ja k  rów nież stosowania je j 
w  dziedzin ie w łasnych badań naukow ych;

4) przyśpieszenie procesu zaznajam iania się uczonych po lskich z do­
robkiem  nauk i radzieckie j.

N a jlepszym i drogam i prow adzącym i do osiągnięcia tych  celów są oży­
w iona i  śm iała w ym iana m yś li naukowej, pub likac je  i  dyskusje naukowe 
na tem aty  założeń ideologicznych i  zagadnień m etodologicznych w  po­
szczególnych dyscyplinach naukowych, metoda k ry ty k i i  sam okry tyk i.

Należy zdać sobie sprawę z tego, że większość naszych naukowców w y ­
chow yw ała  się w  w arunkach u s tro ju  kapita lis tycznego i  zdobywała swoją 
wiedzę i  n a w yk i m yślowe pod dużym  w p ływ em  nauk i i  szkoły bu rżuazy j- 
nej, k tó re  pod płaszczykiem  rzekomego „o b ie k tyw izm u “ , rzekom ej „apo­
litycznośc i“  i  „ponadklasowości“  nauk i w p a ja ły  św iatopogląd idea lis tycz­
ny, ideologię służącą interesom  w ie lk iego  ka p ita łu  i mającą przeciwsta­
w iać się zwycięskiem u pochodowi f ilo z o fii m arksis tow skie j, zwalczać m a­
te ria lizm  d ia lek tyczny i  h is toryczny, zwalczać jedyną filo zo fię  opierającą 
się o rzeczywistość i  naukę, jedyną filozo fię , k tó ra  n ie  kostn ie je  w  dogma- 
tyzm ie, lecz ro zw ija  się z każdym  odkryc iem  naukowym , zwalczać ją  
dlatego, że filo zo fia  ta stała się podstawą m arksizm u - len in izm u, rew o­
lu cy jn e j te o r ii będącej ideolog icznym  orężem klasy robotn icze j w  je j 
walce o lepsze ju tro  mas pracujących.

Jest rzeczą n iew ą tp liw ą , że w  każdym  z nas, k tó rzy  m usie liśm y zdo­
bywać wiedzę w  dawnej szkole burżuazy jne j, nawet w  na jbardz ie j prze­
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konanym  i zapalonym  marksiście, mogą jeszcze pokutować w  postaci u k ry ­
te j i  n iew idocznej d la samego siebie, a być może jeszcze naw et poku tu ją  
te lu b  owe n a w yk i m yślowe, te lu b  owe pozostałości w p ływ ó w  nauk i b u r- 
żuazyjne j i  je j m etodolog ii.

N aw et w  Zw iązku  Radzieckim , m im o przeszło trzydz iestu  la t jego is tn ie ­
nia, w  toku  zorganizowanych dyskus ji naukow ych i  dz ięk i rozw in ięc iu  
k r y ty k i i  sa m o kry tyk i stw ierdzono u całego szeregu uczonych prze jaw y 
m im owolnego ulegania w p ływ o m  nauk i burżuazy jne j, b rak  koniecznego 
k ry tycyzm u  wobec tendencyjne j m etodolog ii te j nauki.

Tem u z jaw isku  nie można się dziw ić. U m ys łow i ludzk iem u na ogół 
w łaściw a jest pewna, u  jednych  m niejsza u d rug ich  większa, bezw ład­
ność nabytych  naw yków  m yślow ych. Św iadczy o ty m  h is to ria  w ie lk ich  
odkryć  naukow ych (np. geom etria nieeuklidesowa Łobaczewskiego w y ­
magała bardzo długiego czasu zanim  została zrozum iana i  należycie do­
ceniona przez szerszy ogół naukowców).

Jeżeli obecna generacja naszych naukowców  ma w ychow yw ać i  kszta ł­
cić m łode kad ry  budowniczych socjalizm u w  Polsce, kadry, k tó rych  w y ­
maga P lan Sześcioletni, w inna  ona ja k  na jprędze j w yzbyć się wspom nia­
nych naw yków  i  p rzeżytków  dawnej szkoły burżuazyjne j.

W ym aga to dużej pracy nad sobą, a przede w szystk im  wymaga w y k ry ­
cia tego rodzaju braków , bo zazwyczaj są one dla każdego głęboko u k ry te  
i  nieraz dopiero wzajem na pomoc, wzajem na k ry ty k a  może doprowadzić 
do ich  u jaw n ien ia .

Usuwanie ty c fi b raków  jest bezwzględną koniecznością dla każdego 
w yk ładow cy, k tó ry  chce zachować swój a u to ry te t wśród m łodzieży. W sty­
d liw e  zakryw an ie  ich frazeologią dek la ra tyw ną  by łoby w ie lk im  błędem, 
bo m łodzież rwąca się do postępowej nauk i jest bardzo chłonna, w ra ż li­
wa i  ła tw o  te b ra k i wyczuwa.

W ie lką  pomoc w  walce o postępową naukę stanow i bogata skarbnica 
osiągnięć i  doświadczeń nauk i radzieckie j, k tó ra  w ie le  prob lem ów  ideolo­
gicznych i  m etodologicznych w  dziedzinie szeregu dyscyp lin  naukowych 
juz rozwiązała. Is tn ie ją  jednak problem y, k tó re  dopiero pow sta ją  albo 
jeszcze i  tam  n ie  zna laz ły  dostatecznego w y jaśn ien ia  i  rozwiązania, stając 
się przedm iotem  dalszych ożyw ionych dyskus ji naukowych.

S krom nym  celem niniejszego re fe ra tu  jest w yw o łan ie  dyskus ji przez 
o tw arte  poddanie k ry tyce  m yśli, w ą tp liw ośc i i  wniosków , ja k ie  u autora 
pow sta ły  na tle  zapoznania się z w yn ika m i wszechzwiązkowych narad 
w  Taszkiencie i  M oskw ie, poświęconych nauce s ta tys tyk i oraz na tle  w y ­
dźw ięków  ja k ie  te dyskusje w  dalszym ciągu w yw o łu ją  w  późniejszych 
pub likac jach  naukow ych zarówno radzieckich ja k  i  polskich.

W yda je  m i się, że jednym  z g łów nych bodźców, k tó re  p rzyczyn iły  się 
do zorganizowania wspom nianych dyskusyj b y ł prawdopodobnie w ie lk i
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błąd n a tu ry  m etodologicznej pope łn iony przez znanego sta tystyka ra­
dzieckiego, akadem ika N iem czynowa w  jego w ystąp ien iu  na dyskus ji b io ­
logicznej w  obronie m endelizm u —  m organizm u.

Dając N iem czynow ow i słuszną i  należytą odprawę w ie lk i uczony ra­
dziecki, akadem ik Łysenko w ypow iedz ia ł m iędzy in n y m i następujące 
słowa:

„W  ogólności żywa p rzyroda ukazuje się m organistom  jako chaos p rzy ­
padkowych, oderwanych od siebie z jaw isk, pozbaw iony koniecznych zw iąz­
ków  i  p raw id łow ości. Dookoła panu je  przypadkowość.

N ie będąc w  stanie w y k ry ć  p raw id łow ości żyw ej p rzyrody, m organiści 
są zmuszeni uciekać się do te o r ii prawdopodobieństwa i  n ie rozum iejąc 
konkre tne j is to ty  b io log icznych procesów, zam ienia ją on i naukę bio logicz­
ną w  gołą sta tystykę. N ic  dziwnego, że zagraniczni s ta tystycy —  Galton, 
Pearson, a obecnie F isher i  W rig h t —  są rów nież uważani za w p ó łtw ó r- 
ców m endelizm u-m organizm u. Zapewne dlatego też akadem ik N iem czy- 
now  ośw iadczył tu ta j, że u niego jako  s ta tystyka  chromosomowa teoria 
dziedziczności ła tw o  u łoży ła  się w  głow ie.

M endelizm -m organ izm  jest zbudowany, w yłączn ie  na przypadko- 
wościach, a tym  .samym ta  „n a u ka “  neguje konieczne zw iązki w  żyw e j 
p rzyrodzie  skazując p ra k tykę  na bezpłodne oczekiwanie. Taka nauka 
jest pozbawiona skuteczności. Na podstawie ta k ie j nauk i jest n iem ożliw a 
praca planowa, celowa p rak tyka , n iem ożliw e p rzew idyw an ie  naukowe, 

y  Nauka zaś, k tó ra  nie daje p rak tyce  jasnej perspektyw y, s iły  o rie n ta c ji 
i  .pewności w  osiąganiu p rak tycznych  celów n ie  zasługuje na m iano nauki.

Takie  nauk i ja k  fiz yka  i  chemia u w o ln iły  się od przypadkowości. D la ­
tego s ta ły  się one naukam i ścisłym i.

Żyw a przyroda ro zw ija  się na podstaw ie najściśle jszych, w łaśc iw ych  
je j praw id łow ości. O rgan izm y i  rodzaje ro zw ija ją  się na podstaw ie p rzy ro ­
dzonych, w łaśc iw ych  im  konieczności.

W yrzucając z naszej nauk i m endelizm  —  m organizm  —  weism anizm  
m y  ty m  samym w ypędzam y z nauk i b io logicznej przypadkowości.

M us im y dobrze zapamiętać, że nauka —  t o  w r ó g  p r z y p a d k o ­

w o ś c i .
D latego też re fo rm a to r p rzy rody  Iw an  W ład im irow icz  M iczu rin  w y ­

sunął hasło:
„M y  n ie  możemy czekać na łask i p rzy rody  (tj. na szczęśliwe przypad­

k i, —  T. Ł .); zdobyć je  u n ie j —  to nasze zadanie“ .
Is to tn y  i  głęboko słuszny sens przytoczonej w ypow iedz i akadem ika 

Łysenk i jes t jasny i  zrozum ia ły.
Da się on k ró tko  sform ułow ać w  następujących słowach: k a ż d a  

n a u k a ,  c h c ą c  b y ć  s k u t e c z n ą  d l a  p r a k t y k i ,  w i n n a
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u w a l n i a ć  s i ę  ó d  w p ł y w ó w  p r z y p a d k o w o ś c i  i  d a ­
w a ć  m o ż n o ś ć  p r z e w i d y w a n i a .

M im o to w ypow iedź Łysenk i została przez szereg osób zrozum iana 
w  sposób b łędny, zwłaszcza przez n iek tó rych  ekonom istów me znających 
m a tem atyk i i  n ie  rozum ie jących je j w ie lk ie j ro l i  jako  narzędzia pozna­
w an ia  rzeczywistości, a m ianow ic ie  osoby te zrozum ia ły  słowa Łysenki 
jako  w ypow iedzenie się przeciw ko stosowaniu przez naukę m etod te o r ii 
prawdopodobieństwa i  m etod m atem atycznych s ta tys tyk i.

Znalazło to swój w yraz  w  n iek tó rych  w ystąp ien iach na dyskusjach 
poświęconych ideolog icznym  i  m etodolog icznym  zagadnieniom  w  s ta ty ­
styce i  w  późniejszych pub likacjach.

Przeciwko tak iem u błędnem u po jm ow an iu , słów  akadem ika Łysenk i 
w ys tą p ił znakom ity  m atem atyk i  p robab iłis ta  radziecki, akadem ik Gne- 
oenko, k tó ry  w  referacie  p t. „T eo ria  prawdopodobieństwa i  poznawanie 
realnego św ia ta “ , wygłoszonym  na m etodolog icznym  sem inarium  Mecha- 
n iko-m atem atycznego fa k u lte tu  M oskiewskiego U n iw e rs y te tu 1), pow ie­
dział:

„N ie k tó re  gorące g łow y, n ie  mogące połapać się w  ty m  co pow iedzia ł 
akadem ik Łysenko, nie znające te o r ii prawdopodobieństwa i n ie rozu ­
m iejące, że d ia lek tyczny  m a te ria lizm  stanow i h a rm o n ijn y  systemat f i lo ­
zoficzny, je d n o lity  św iatopogląd, pozwalający głęboko w n ikać  w  przyrodę 
rzeczy, zdecydowały ogłosić w ypraw ę przeciw ko te o r ii praw dopaobień- 
stwa. Chcą one wygnać teorię  prawdopodobieństwa z arsenału tych  na­
rzędzi, za pomocą k tó rych  m atem atyka pomaga badać przyrodę, pomaga 
w yk ryw a ć  praw id łow ości zewnętrznego św iata, p raw id łow ości z jaw isk  
społecznych“ .

W  swoim  referacie  Gnedenko w  sposób stanowczy obala jako  b łędny 
w yciągany przez te osoby wniosek, ja ko b y  d la te o r ii prawdopodobieństwa 
oraz d la  ta k ich  pojęć, ja k  „przypadkow ość“ , „p raw dopodobieństw o“ , 
„niezależność zdarzeń“ , n ie  pow inno być m iejsca w  nauce.

W  w y n ik u  swoich w n ik liw y c h  w yw odów  Gnedenko konk ludu je , że . . .
............. teoria  poznania f ilo z o fii m arks izm u-len in izm u w  żadnej m ierze
nie neguje ro li przypadkowości, w  żadnej m ierze n ie  d y s k w a lif ik u je  i  nie 
neguje ważności m etod te o r ii prawdopodobieństwa d la  poznawania ota­
czającego nas świata. Wręcz przeciw nie jedyn ie  w  ramach filo z o fii d ia ­
lektycznego m a te ria lizm u  teoria  prawdopodobieństwa uzysku je  n ieogra­
niczone m ożliw ości rozw o ju  i  pozbywa się odcienia m is tyk i, k tó ra  je j to ­
warzyszy w  każdym  idea lis tycznym  lu b  m echanicznym  systemacie f i ­
lozo ficznym “ .

Is to tn ie , p rzyp o m n ijm y  sobie, ja k i jest stosunek k lasyków  m arks izm u- 
len in izm u  do m a tem atyk i w  ogóle oraz do z jaw isk przypadkow ych, k tó -

1) „U sp iech i m atiem aticzesk ich  n a u k “  tom  V, zesz. 1 (35), 1950 r.
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ry m i za jm u ją  się teoria  prawdopodobieństwa i s ta tystyka m atematyczna, 
w  szczególności Lam argue ') pisze:

„W  wyższej m atem atyce M arks odnalazł ruch  d ia lek tyczny w  jego n a j­
bardzie j logicznej a jednocześnie najprostszej postaci. Z d a n i e m  
M a r k s a ,  k a ż d a  n a u k a  w ó w c z a s  d o p i e r o  o s i ą g a  
n a p r a w d ę  w y s o k i  p a z i o m  . r o z w o j u ,  g d y  p o t r a f i  
p o s ł u g i w a ć  s i ę  m a t e m a t y k ą “ .

Engels w  przedm ow ie do swej pracy „A n ty -D u h r in g “  * 2) pisze: „M a rks  
i ja  b y liśm y  bodajże je d yn ym i ludźm i, k tó rzy  z n iem ieck ie j idealistycznej 
f ilo z o fii u ra to w a li świadomą d ia lek tykę  i  p rzen ieśli ią  do m a te ria lis tycz- 
nego pojm ow ania p rzy rody  i  h is to rii. A l e  d l a  d i a l e k t y c z n e g o  
i  z a r a z e m  m a t e r i a l i s t y c z n e g o  p o j m o w a n i a  p r z y ­
r o d y  k o n i e c z n a  j e s t  z n a j o m o ś ć  m a t e m a t y k i  i  n a u k  
p r z y r o d n i c z y c h .

M arks b y ł g run tow nym  znawcą m atem atyk i, ale naukam i p rzy ro d n i­
czym i m ogliśm y zajm ować się ty lk o  n ieregu la rn ie , dorywczo, sporadycz­
nie. D latego, k iedy  po opuszczeniu b iu ra  handlowego i  przeniesien iu się 
do Londynu  uzyskałem  konieczny do tego czas, poddałem siebie w  dzie­
dzin ie  m a tem atyk i i  przyrodoznawstwa, na ile  to by ło  m ożliw e procesowi 
„ lin ie n ia “ , ja k  w yraża się L ib ic h  i  w  ciągu ośmiu la t poświęcałem tem u 
większą część mojego czasu“ .

Szczególnie doniosłe znaczenie p rzyp isu je  Engels rachunkow i różn icz­
kow em u i  całkowem u, k tó re  uważa za na jw yższy try u m f m yś li ludzk ie j 
w śród teoretycznych osiągnięć w iedzy 3). Jednoczenie Engels zwalcza roz­
powszechniony jeszcze idea lis tyczny pogląd, jakoby się m ia ło  tu ta j do 
czynienia z ja k im iś  czystym i „sw obodnym i tw o ra m i i p roduk tam i w y ­
obraźn i“  ludzkiego ducha, k tó ry m  rzekomo n ic  nie odpowiada w  świecie 
ob iek tyw nym ,

W  „D ia le k tyce  p rzy ro d y “  Engelsa wśród w ie lu  innych  zna jdu jem y jesz­
cze dw ie  następujące,, ważkie i  interesujące w ypow iedzi:

„Z w ro tn y m  punktem  w  m atem atyce by ła  karteziuszowska w ielkość 
zmienna. D z ięk i tem u do m a tem atyk i weszły ruch i  d ia lek tyka  i  dzięki 
tem u stał się n a t y c h m i a s t  k o n i e c z n y  r a c h u n e k  r ó ż ­
n i c z k o w y  i  c a ł k o w y 4).

„Jedyn ie  rachunek różn iczkow y daje przyrodoznaw stw u m ożliwość m a­
tematycznego przedstaw iania n ie  ty lk o  s t a n ó w ,  lecz i p r o c e ­
s ó w :  ru c h u ")“ .

')  K a ro l M arks . Dzie ła  w yb rane , „K s ią ż k a “ , I  tom , str. 111.
2) F. Engels. A n ty -D iih r in g ,  w yd . ros., 1948, str. 10.
3) F. Engels. D ia le k ty k a  p rzy ro d y , w yd . ros., 1948, s tr. 216.
4) F. Engels, 1. c. str. 208.
r>) F. Engels, 1. c. s tr. 220.
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Z powyższych uwag i  cy ta t w yn ika , że zarówno M arks ja k  i  Engels 
w id z ie li w  matem atyce i  je j metodach n iesłychanie ważne narzędzia po­
znawania rzeczyw is tośc i').

Zobaczmy teraz, ja k i b y ł stosunek Engelsa do przypadkowości, do z ja ­
w isk  przypadkow ych, stanow iących przedm iot gałęzi m atem atyki, zwanej 
teorią  prawdopodobieństwa?

Otóż Engels w  „D ia lek tyce  p rzy ro d y “  2) stanowczo w ystępu je  zarówno 
przeciw ko poglądom n iek tó rych  m eta fizycznych szkół filozo ficznych , k tó ­
re p rzec iw staw ia ły  sobie pojęcia przypadkowości i  konieczności, ja k  
i  p rzeciw ko poglądow i de te rm in izm u usiłu jącego z likw idow ać pojęcie 
przypadkowości drogą negowania je j w  ogóle.

Engels pisze:
„D ru g a  sprzeczność, w  k tó re j zap lą tu je  się m eta fizyka  —  to przeciw ­

staw ianie przypadkowości i  konieczności. Czy is tn ie je  coś bardzie j sprzecz­
ne ze sobą, n iż  te dw ie  kategorie logiczne? Czy jest m ożliwe, żeby obydw ie 
one b y ły  identyczne, żeby przypadkowe by ło  konieczne, a konieczne ró w ­
nież by ło  przypadkowe? Z w y k ły  zd row y rozsądek ludzk i, a razem z n im  
i  większość p rzy rodn ików  tra k tu ją  konieczność i  przypadkowość jako 
określenia, k tó re  raz na zawsze wzajem nie się w yk lucza ją . Jakako lw iek 
rzecz, ja k ik o lw ie k  stosunek, ja k ik o lw ie k  proces są albo przypadkowe, albo 
konieczne, ale n ie  mogą być i  jednym  i  d rug im . W  ta k i sposób i  jedno 
i  d rug ie  is tn ie je  w  przyrodzie  obok siebie; p rzyroda obejm uje różnego ro ­
dzaju p rzedm io ty  i  procesy, z k tó rych  jedne są przypadkowe, a drug ie  ko­
nieczne, p rzy  czym chodzi o to, ażeby n ie  mieszać ze sobą tych  dwóch 
ga tunków ....

A  następnie dek la ru je  się, że jedyn ie  konieczne jest godne zaintereso­
w ania naukowego, a przypadkowe ma być obojętne dla nauki. Oznacza to 
następujące: to, co można objąć praw am i, a w ięc to, co znamy, jest godne 
zainteresowania, a to, czego nie można objąć praw am i, czego w ięc nie 
znamy, jes t obojętne, może być ignorowane. A l e  p r z y  t a k i m  
p u n k c i e  w i d z e n i a  k o ń c z y  s i ę  w s z e l k a  n a u k a ,  p o ­
n i e w a ż  n a u k a  w i n n a  b a d a ć  w ł a ś n i e  t o,  c z e g o  m y  
n i e  z n a m  y  ‘.

Z powyższych w ypow iedz i Engelsa w yn ika , że nie w o lno in te rp re tow ać 
cytow anych słów akadem ika Łysenki w  tym  sensie, ja koby  nauka nie po-

') Po w yg łoszen iu  przeze m n ie  re fe ra tu  P ro f. d r  W . S krzyw a n  z w ró c ił m i uwagę, 
ze opuściłem  następu jącą bardzo ciekawą w ypow iedź  M arksa  zaw artą  w  jego liśc ie  
do Engelsa z dn ia  31 m a ja  1873 r. (K . M a rks  i F. Engels. L is ty  o „K a p ita le “ , w yd . 
ros. 1948 r. s tr. 192): Rzecz w  ty m : ty  znasz tab lice , w  k tó ry c h  ceny, stopa dyskontow a 
itd . itp .  są przedstaw ione w  ic h  ruchu  na p rzestrzen i ro k u  itp . w  postac i l in i j  zygza­
ko w a tych  idących w  górę i  w  dó ł. P róbow ałem  n ie je d n o k ro tn ie  —  w  celu ana lizy  
k ryzysó w  —  ob liczyć te  wschodzące i  spadające w  postaci n ie re gu la rn ych  k rz y w y c h  
i  zam ierza łem  (sądzę jeszcze i  teraz, że z dostatecznie spraw dzonym  m a te ria łe m  jest 
to  m ożliw e) m atem atyczn ie  „w y p ro w a d z ić “  stąd głów ne p ra w a  kryzysów .

2) F. Engels, 1. c. s tr. 174— 177.
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w inna  zajm ować się m asow ym i z jaw iskam i p rzypadkow ym i, z k tó ry m i 
spotykam y się badając rzeczywistość. A kadem ik  Łysenko, w ie lk i re fo r­
m ato r p rzyrody, mówiąc, że „nauka jest w rog iem  przypadkowości“  n ie­
w ą tp liw ie  m ia ł na m yś li jedyn ie  tę ak tyw ną  fazę pracy naukowej, w  k tó ­
re j człow iek w yko rzys tu jąc  zdobytą w iedzę dąży do oddziałania na rze­
czywistość zgodnie ze s taw ianym i sobie celami, dąży do przeobrażania 
p rzyrody, do skutecznego w yzw a lan ia  się spod szkodliwego w p ły w u  wszel­
k ich  przypadkowości stających na drodze do osiągnięcia celu. A kadem i­
ko w i Łysence obce jest ograniczanie, się l i  ty lk o  do kontem placyjnego, 
biernego poznawania praw id łow ości, p raw  p rzy rody  często przeb ija jących  
się poprzez masę z jaw isk  przypadkow ych, a nieraz u jaw n ionych  przez ba­
daczy w  sposób m etafizyczny, bez pow iązania z is to tn ym i czynn ikam i, 
k tó rych  zm iana może w p ływ ać  na charakte r tych  p raw id łow ości i  p raw  
oraz na sposób kszta łtow ania  się rzeczywistości.

Postawa akadem ika Łysenk i jes t aktyw na, chodzi m u o skuteczne 
i  niezawodne oddzia ływ anie  na rzeczywistość.

Już s łynny  chem ik rosy jsk i M endele jew  pisał, że g łów nym i celam i 
nauk i są: p rzew idyw an ie  i  pożytek.

Otóż, żeby móc przew idyw ać, a następnie skutecznie działać, osiągać 
pożytek, konieczne jest poznanie p raw id łow ości i  praw , zgodnie z k tó ry m i 
badane z jaw iska przebiegają w  otaczającej nas rzeczyw is tośc i1). Te p ra ­
w id łow ości i  praw a niezawsze są ła tw e  do w yk ryc ia . Ich  p rze jaw y by­
w a ją  często zniekształcane, zaciemniane przez różne zjaw iska, przez rężne 
czyn n ik i przypadkow e i  dają się u ja w n ić  dopiero p rzy  dużej liczb ie  obser- 
w acy j, dopiero p rzy  badaniu z jaw isk  masowych, w  k tó rych  praw id łow ości 
p rzeb ija ją  się poprzez przypadkowość.

W  pracach Engelsa 2) zna jdu jem y następującą wypow iedź:
„A le  przypadkowość —- to jeden z biegunów  współzależności, k tó re j d rug i 
b iegun nazywa się koniecznością. W  przyrodzie, gdzie rów nież ja k  gdyby 
panu je  przypadek, dawno s tw ie rdz iliśm y  d la  każdej poszczególnej dzie­
dz iny  w ew nętrzną konieczność i  praw idłowość, k tó re  p rzeb ija ją  się po­
przez przypadkowość. A le  to, co jest m iaroda jne d la  p rzy rody  jest m ia ­
roda jne rów nież i  d la  społeczeństwa. Im  bardzie j jakaś działalność spo­
łeczna, ca ły  szereg procesów społecznych w yś lizgu ją  się spod ich  w ładzy, 
im  bardzie j ta działalność w yda je  się być pozostawiona czystej p rzypad­
kowości, ty m  bardzie j z na tu ra lną  koniecznością p rzeb ija ją  się poprzez tę 
przypadkowość w łaściw e je j p raw a wewnętrzne. Takie  praw a panu ją  nad

>) Rom anowski;, Zastosow an ie s ta ty s ty k i m a tem a tyczne j w  dośw iadcza ln ic tw ie , 
w yd . ros., 1947 r., s tr. 7.

*) F. Engels, O pochodzeniu rodz iny, w łasności p ry w a tn e j i  państwa, w yd . ros. 
1948 r., s tr. 197— 198.
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przypadkowościam i p ro d u kc ji tow arow e j i  w ym ia n y  tow arow e j: oddzie l­
nemu producentow i i  uczestn ikow i w ym ia n y  ukazu ją  się one jako  obce, 
początkowo nawret niew iadom e s iły , k tó rych  na tu ra  wym aga jeszcze do­
kładnego zbadania i  przestudiowania. Te ekonomiczne praw a p ro d u kc ji 
tow arow e j u legają zm ianom  na różnych stopniach rozw o ju  te j fo rm y  
p rodukc ji, ale w  ogólności ca ły okres c y w iliza c ji przebiega pod znakiem  
ich  panowania 1). Jeszcze i  teraz p ro d u k t panuje nad producentam i; jeszcze 
i  teraz społeczna produkc ja  jest regulowana n ie  w edług w spóln ie  ob­
myślonego planu, lecz ś lepym i praw am i, k tó re  p rze jaw ia ją  się z żyw io ło ­
wą siłą  w  ostatn ie j in s ta n c ji -— w  burzach okresowych kryzysów  handlo­
w ych “ .

W  Zw iązku  Radzieckim , w  u s tro ju  socja listycznym , w  gospodarce p la ­
nowej szeroko w yko rzys tu je  się poznane praw a rozw o ju  p rzy ro d y  i  spo­
łeczeństwa do zwalczania szkod liw ych w p ływ ó w  czynn ików  i  z jaw isk 
przypadkow ych. Z likw idow ano  k lęsk i bezrobocia i  k ryzysów  gospodar­
czych. Drogą g igantycznych budów narodow ych epoki S ta linow sk ie j (pa­
sy leśne, tam y, nawadnian ie itd .) szybko zm ierza się do lik w id a c ji k lęsk 
posuchy i  n ieurodzajów , res ty tuu je  ,i powiększa w ydajność g leby itd .

A le  nie w yn ika  stąd negowanie z jaw isk p rzypadkow ych lu b  uznawanie 
ich za niegodne badania naukowego. W ręcz przeciw n ie  skuteczna dz ia ła l­
ność p raktyczna zm ierzająca do lik w id a c ji w zględnie ograniczania szkodli­
w ych  w p ływ ó w  z jaw isk  przypadkow ych, w łaśnie wym aga głębokiego po­
znania tych  z jaw isk  i  p raw  n im i rządzących. D latego wszelka rezygnacja 
z bardzo użytecznych narzędzi badania z jaw isk  przypadkow ych, ja k ie  nam 
daje m atem atyka w  postaci p raw  i  schematów te o r ii prawdopodobieństwa 
oraz m etod s ta tys tyk i m atem atycznej by ła b y  błędna i  wysoce szkodliwa. 
Należy stw ierdzić, że m etody te są jeszcze zby t m ało upowszechnione 
i  stosowane, a trzeba wiedzieć, że w  w ie lu  przypadkach um ie ję tne  posłu­
g iw an ie  się ty m i m etodam i prowadzi do poważnych oszczędności w  go­
spodarstw ie narodowym .

O statnio (w  roku  1950) Akadem ia Nauk' Z.S.R.R. w yda ła  poważną i bar­
dzo wartościową pracę naukową N. Borodaczewa, członka —  korespon­
denta A kadem ii N auk A rty le ry js k ic h  pt. „Podstawowe zagadnienia te o rii 
dokładności p ro d u k c ji“ , pod redakcją jednego z na jw iększych współczes­
nych m atem atyków , akadem ika Kołm ogorowa.

W  przedm ow ie do te j p racy au to r w y jaśn ia  celowość i użyteczność sto­
sowania m etod te o r ii prawdopodobieństwa i  s ta tys tyk i m atem atycznej do 
zagadnień p ro d u kc ji i  p ię tn u je  fa k t występow ania u n ie k tó rych  pracow­
n ikó w  naukow ych jeszcze niedostatecznego zrozum ienia doniosłości te j 
spraw y.

ł ) S łowa te  b y ły  p isane w  czasie, k ie d y  a n i u s tró j soc ja lis tyczny, an i gospodarka 
p lanow a, p rz y  k tó ry c h  p la n  s ta je  się p ra w e m  rządzącym , n ie  b y ły  jeszcze n igdzie  
zrea lizowane.
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Poddając ostre j i  druzgocącej k ry tyce  poglądy tych  p rzec iw n ików  no­
woczesnych metod p robab ilis tycznych  i  s ta tystycznych oraz w yn ika jące  
stąd s k u tk i szkodliwe d la  gospodarki narodowej, akadem ik Borodaczew 
pisze (str. 6):

„Zasadnicze filozo ficzne  podłoże tego rodza ju  poglądów jest oczywiste. 
Jest to albo chęć odgrodzenia się w  ogóle od trudności powstających p rzy  
badaniu skom plikow anych z jaw isk, w  k tó rych  podstawowe praw id łow ości, 
dz ięk i licznym  współzależnościom i  oddzia ływ aniom  w zajem nym , są u k ry ­
te pod pow łoką prze jaw ów  przypadkow ych i  uznania e lem entów przypad­
kowości w  badanych zjaw iskach jako  n ieistniejące. A le  dz ięk i ta k im  
tw ie rdzen iom  „m y  byna jm n ie j n ie sta jem y się m ądrze js i . . . . . .  ani
0 k ro k  n ie  posuwam y się naprzód“  1). A lbo  też —  krańcowość przeciwna, 
jako  rezu lta t n ieum ie ję tności w yna jdyw an ia  potrzebnych praw id łow ości, 
—  negowanie ich  is tn ien ia  i  uznawanie w szystkich z jaw isk  zw iązanych 
z rozproszeniem w ie lkości technicznych jako  „chaosu przypadkowości“ , 
k tó ry  rzekomo n ie  może być an i przedm iotem  naukowego badania, ani 
też podstawą dla p rak tycznych  zaleceń. T a k i swojego rodzaju techniczny 
agnostycyzm, w  dodatku łączący się z na jbardz ie j n ieum iarkow anym
1 przesadnym  zabezpieczaniem się (ka lku lac ja  to le ranc ji i  norm  oparta 
o kom binację  najgorszą, jaka  w  ogóle jest do pom yślenia, a raczej nie 
jes t do pom yślenia), kosztu je nasze państwo tam, gdzie jeszcze nie został 
w ytęp iony, w ie le  m ilio n ó w  ru b l i“ .

T ak w ięc n ie  ulega w ątp liw ości, że p rzy  dzisie jszym  stanie naszej w ie ­
dzy ignorow an ie  z jaw isk  przypadkow ych i  rezygnacja z arsenału środ­
ków  badania rzeczywistości, ]ak ie  nam dają m etody te o rii prawdopo­
dobieństwa i  s ta tys tyk i m atem atycznej, zarówno w  badaniach naukowych 
ja k  i  w  w ie lu  dziedzinach działalności p raktyczne j, są obecnie nie do po­
m yślen ia  i  b y ły b y  równoznaczne z cofaniem  się z d rog i postępu. D otyczy 
to n iem al każdej nauki, każdej dziedziny, w  k tó re j m am y do czynienia 
z rzeczywistością, i  w  k tó re j rzeczywistość tę chcemy poznać i  opanować.

N aw et tam , gdzie p rzy  dzisie jszym  stanie nas ie j w iedzy n ie  wszystkie 
te m etody mogą być bezpośrednio zastosowane, metoda reprezentacyjna 
zdobywa coraz w iększe rozpowszechnienie co na jm n ie j z uw agi na dużą 
ekonomię czasu, w ys iłkó w  i  środków  m ateria lnych , do ja k ich  prowadzi. 
L e n in  w  swoim  a rty ku le  pt. „W  spraw ie zadań s ta tys tyk i z iem skie j“  bar­
dzo zaleca tę metodę i  pisze:

„Jeże li penzeńscy s ta tystycy zbadają całą gubernię w edług wskazane­
go program u, to —  można powiedzieć bez przesady —  otrzym ane dane 
będą zbliżone do idea lnych“  * 2).

») F. Engels, D ia le k ty k a . p rz y ro d y , fra g m e n t „P rzypadkow ość i  konieczność,“ . 
G ospo litizda t, 1941, s tr. 175.

2) W . Le n in , Dzie ła , I I  w yd . ros. 1935 r., s tr. 182— 183.
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Również bardzo użytecznym  instrum entem  jes t teoria  ko re lac ji, jeże li 
się ją  stosuje n ie  w  sposób fo rm a lis tyczny, w łaśc iw y nauce burżuazy jne j.

Szczególnie jaskraw o w ys tą p ił agnostycyzm sta tystyczny u n iek tó rych  
ekonom istów, k tó rzy  n ie  znając i  n ie  rozum ie jąc m atem atyk i, w  prze­
c iw ieństw ie  do poglądów M arksa i  Engelsa n ie  są w  stanie docenić uży­
teczności je j m etod dla badania rzeczywistości i  są sk łonn i negować nawet 
możliwość ogólnej te o r ii s ta tys tyk i. Tw ierdzą  on i nawet, że „s ta tys tyka  
teoretyczna“  jes t nauką ekonomiczną zam iast m ów ić o tym  ja k ie  są w ła ­
ściwe sposoby i  k ry te r ia  stosowalności m etod sta tystycznych p rzy  bada­
n iu  z jaw isk  ekonom icznych i  społecznych i  ja k  te m e to d y  należy w y k ła ­
dać na uczelniach ekonomicznych, uw zg lędn ia jąc genialne wskazania 
Len ina  i  S ta lina  ').

Jest chyba rzeczą oczywistą, że liczne inne nauk i i  dziedziny życia 
praktycznego, k tó re  owocnie i  może naw et w  w iększym  stopniu posługują 
się nowoczesnymi m etodam i sta tystycznym i, n igdy  n ie  zgodzą się na ta ­
k ie  zm onopolizowanie te rm in u  „s ta tys tyka “ , równoznaczne z cofnięciem  
się do czasów A chenw alla  i  Anchersena.

Przecież żaden poważny naukowiec —  s ta tys tyk  n ie będzie negował 
istn ien ia  te o r ii m etody reprezentacyjne j oparte j o tw ie rdzen ia  te o r ii p raw ­
dopodobieństwa, n ie  będzie negował użyteczności te j m etody w  całym  sze­
regu innych  nauk i dziedzin życia praktycznego.

Stanow isko tych  ekonom istów prow adzi do szkodliwego zubożenia 
nauk i s ta tys tyk i, k tó ra  w edług ich w ypow iedz i pow inna ograniczyć się 
do p ry m ity w n y c h  m an ipu lacy j i chw ytów  ew idencyjno-spraw ozdaw - 
czych. Stanow isko tak ie  jest sprzeczne ze wskazaniam i Len ina  i  Stalina, 
k tó rzy  w  swoich wypow iedziach w yraźn ie  odróżnia ją  pojęcie „s ta ty ­
s ty k i“  od pojęcia „e w id e n c ji“  (uczot).

D latego uważam za konieczne jeszcze raz przytoczyć cytow any już  
przeze m n ie  w  poprzednim  a rtyku le  („S tud ia  i  prace statystyczne“ , ze- 
szy t 1) ustęp ze sprawozdania o dyskus ji statystycznej, k tó ra  w  1948 r. 
odbyła się w  Ins ty tuc ie  E konom ik i A kadem ii Z.S.R.R. w  M oskw ie:

nZ d rug ie j jednak s trony prace w ie lu  s ta tys tyków  radzieckich odzna­
czają się w ąskim  em piryzm em  w  u jm ow an iu  zagadnień s ta tys tyk i eko­
nom icznej —  podsuwają oni zamiast te o rii opisy em pirycznych metod 
i  chw ytów  o charakterze ew idencyjno - sta tystycznym , rezygnując fa k ­
tycznie z w sze lk ie j teo rii. Ta grupa s ta tys tyków  rezygnu je  ze stosowa- 
n ia bardzie j doskonałych metod m atem atycznych. Wnosząc zubożenie 
do m etod statystycznych, odrzucając ważne narzędzia te ch n ik i obliczeń 
i ana lizy  statystycznej, w yrządzają oni szkodę ca łym  gałęziom s ta tys ty ­

ł ) Jak iż  sens m ia ła b y  w te d y  nazwa „s ta ty s ty k a  ekonom iczna“ , p rzedm io tu  w y k ła ­
danego obok s ta ty s ty k i teore tycznej?
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k i (statystyczna kon tro la  jakości p rodukc ji, metoda reprezentacyjna 
w  ro ln ic tw ie  i  innych  dziedzinach, statystyczne obliczenia p rzy  p ro je k ­
tow an iu  techniczno-gospodarczym )“  1).

W spom niani ekonomiści, zw olenn icy agnostycyzmu m atem atyczno- 
statystycznego, zam iast walczyć o ideologicznie poprawne i zgodne 
z d ia lek tycznym  m ateria lizm em  podstawy i  założenia te j nauki, negują 
szereg m etod p robab ilis tycznych  i s ta tystycznych ty lk o  dlatego, że są 
one w  sposób w a d liw y  i  tendencyjn ie  —  k lasow y stosowane przez nauką 
burżuazyjną. Zapom ina ją  on i p rzy  tym , że na jw iększym  dorobkiem  
i  n ie w ą tp liw ym  prym atem  św ia tow ym  w  te j dziedzinie może się po­
szczycić w łaśnie nauka radziecka, a w  szczególności rosyjska * 2). Jest to 
przysłow iow e w y lew an ie  dziecka z wodą z w anny

Do tych osób n ie w ą tp liw ie  mogą być zastopowane następujące słowa 
Stalina:

„W  swoim  czasie b y li u nas „m arks iśc i“ , k tó rzy  tw ie rd z ili,  że koleje, 
k tó re  pozostały w  naszym k ra ju  po przew rocie  październ ikow ym , są 
burżuazyjne i  że nam, m arksistom , nie p rzysto i z n ich  korzystać, że na­
leży je  zrównać z ziem ią i  zbudować nowe, „p ro le ta ria ck ie “  koleje. Z y ­
ska li sobie za to przydom ek „ja sk in io w có w “ ................ “  3).

P rzy  dzisie jszym  stanie naszej w iedzy m etody statystyczne, w  szcze­
gólności m etody s ta tys tyk i m atem atycznej i  te o r ii prawdopodobieństwa, 
ja k  to. w ykazu je  p rak tyka , są n iesłychan ie w ażnym  i  cennym n a r z ę ­
d z i e m  badania i  poznawania skom plikow anych z jaw isk  rzeczywistości 
oraz zw iązków  pom iędzy n im i zachodzących, są n a r z ę d z i e m  k o ­
n i e c z n y m  jeże li w  z jaw iskach tych  w ystępu je  przypadkowość, je ­
żeli w  tych  z jaw iskach szukane praw id łow ości w ed ług słów  Engelsa 
„p rze b ija ją  się poprzez przypadkowość“ . Bardzo często postawa nasza 
staje się jeszcze bardzie j aktyw na, k iedy  w  celu zaoszczędzenia środków 
m ate ria lnych , w ys iłkó w  i  czasu stosujem y metodę reprezentacyjną, p rzy  
k tó re j drogą odpowiedniego losowania prób sami i  to  na js ta rann ie j w p ro ­
wadzam y czynn ik  zupełnej przypadkowości, ażeby następnie, dz ięk i po­
znanym  i  potw ie rdzonym  przez p ra k tykę  praw om  te o rii prawdopodo­
bieństwa, w ykorzystać go d la naszych celów praktycznych.

W  celu z ilus trow an ia  p raktyczne j użyteczności tych  m etod i licząc na 
szersze grono czy te ln ików  przytoczę porównawczo k ilk a  p rzyk ładów  
liczbow ych z w yn ikó w , ja k ie  o trzym ano p rzy  opracowaniu m ate ria łów  
powszechnego spisu ludności w  B a w a rii w  1946 r.

b W oprosy E kon om ik i, 1948 r., n r  5, s tr. 87.
2) V ide. M ó j a r ty k ć ł w  „S tu d ia ch  i  p racach s ta tys tyczn ych “  zeszyt 1.
3) J. S ta lin . W  spraw ie  m arks izm u  w  językoznaw stw ie , Zeszyty F ilozo ficzne  „N o ­

w ych  d róg“ , n r  3, 1950 r., s tr. 10.
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M a te ria ły  te zostały opracowane zarówno metodą generalną obe jm u­
jącą wszystkie  jednostk i badanej masy statystycznej oraz metodą repre­
zentacyjną, p rzy  k tó re j poddano badaniu wylosowaną część masy gene­
ra lne j wynoszącą około 1%. Badanie metodą reprezentacyjną przepro­
wadzono w  dwóch w ariantach, stosując dwa odmienne sposoby losowa­
nia.

Masa generalna liczy ła  około 8 700 000 jednostek statystycznych, każda 
z w ylosow anych prób —  około 87 000 jednostek.

Oto dla porów nania k ilk a  p rzyk ładów  liczb o trzym anych we wspom ­
n ianych  trzech opracowaniach, k tó re  w  ty tu ła ch  ko lum n oznaczam skró­
tam i.

M.G. =  metoda generalna
M .R .I =  metoda reprezentacyjna I  w a ria n t
M .R .II =  metoda reprezentacyna I I  w a ria n t

Ludność B a w a rii w  1946 r. !)
(w tysiącach)

G 11 P i) M. G.

Mężczyźni
Kobiety

Grupy udeku:
od 0 do 6 (uiyłącznie)

6
14
20
25
30
40
50
60

14
20
25
30
40
50
60
65

65 i  ur-ęcej

Gospodarka rolna i leśna 
Przemysł i rzemiosło 
Handel i komunikacja 
ołużba publiczna 
Samodzielni bez zaiuodu

3 956,8
4 832,9

806,9 
1 265,9

837.4
654.7 
534,2

1 294,3
1 309,8 
954,0
378.5
753.8

2 270,3 
2 752,4 
1 073,5 
I 077,6 
1 615,9

M. R. I

3 926,7
4 862,9

813.7 
1 241,4

819.9 
657,5
540.4 

1 281,3 
1 307,3

979.5
389.9
758.7

2 293,1 
2 630,2 
1 082,0 
1 115,8 
1 668,5

M. R. U

3 978,2 
4811,5

i 04 0 
1 261,4

838.1
659.4 
530,6

1 297,7 
1 318,8

940.5
377.2 
762.0

2 275,4 
2 730,7 
1 068,8 
1 092,0 
1 622.8

’) Z e its c h r ift  des B ayerischen S ta tis tischen Landesam ts, 1948, H e ft 1/2, str. 21.

^n a n y  rosy jsk i s ta tystyk, pro f. Czuprow, badając przed pierwszą w o j- 
ną św iatow ą ana lfabetyzm  w  b. gubern i m oskiewskie j, u s ta lił metodą 
generalną, obejm ującą mieszkańców 5 200 osiedli, że analfabeci stanowią 

2>4 %. Następnie Czuprow  zbadał reprezentację (próbę) uzyskaną drogą 
losową (500 osiedli) i  o trzym a ł w  w y n ik u  52,5%.

P rzyk ła d y  te w in n y  przekonać naw et na jbardz ie j upartych  agno- 
s y  ów ; że nowoczesne m etody s ta tys tyk i m atem atycznej są jednak bar-
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dzo pożytecznym  narzędziem, k tó re  może pozw olić na duże oszczędności 
w  kosztach, w ys iłkach  i  czasie, co jest szczególnie ważne w  gospodarce 
p la n o w e j.

Gospodarka planowa, jeże li ma być ak tyw na  i  skuteczna, m usi zdo­
bywać potrzebne dane statystyczne na czas. W  n iek tó rych  przypad­
kach, p rzy  w ie lk ich  masach sta tystycznych (np. p rzy  spisach powszech­
nych) o trzym an ie  danych liczbow ych generalną metodą może trw ać  parę 
la t i  stać się przys łow iow ą m usztardą po obiedzie. N ieraz ważniejsze 
będzie szybkie otrzym anie  naw et m n ie j dokładnej in fo rm a c ji, by le  o w ia ­
dom ych granicach dokładności. A  może naw et się zdarzyć, że w y n ik i 
badania w ykonane metodą generalną przez liczn ie jszy i s łabie j w ykw a ­
lif ik o w a n y  personel okażą się, w sku tek błędów, m n ie j dokładne od 
„p rzyb liżo n ych “' w yn ikó w  dobrze przeprowadzonego badania metodą 
reprezentacyjną.

Metoda statystyczna zastosowana w  przytoczonych przykładach jako 
taka n ie  zaw iera jeszcze żadnych elementów, k tó reby  u sp ra w ie d liw ia ły  
wypow iadane przez n iek tó rych  (na szczęście n ie licznych  i  odosobnio­
nych) ekonom istów  tw ierdzen ie , że s ta tys tyka  teoretyczna jest rzekomo 
nauką ekonomiczną i  że należy z n ie j w yrzuc ić  m etody m atem atyczne

Metoda reprezentacyjna jest narzędziem, powszechnie stosowanym 
i  w  in n ych  naukach (nawet nieekonom icznych) oraz w  różnych dziedzi­
nach życia praktycznego, czasem stosowanym nie ty lk o  ze względu na 
ekonomię w ys iłków , czasu i  środków, ale naw et z musu (np. p rzy  s ta ty­
stycznej k o n tro li jakości masowej p ro d u kc ji lu b  tow arów , p rzy  k tó re j 
p ró b k i u legają w  czasie badania zniszczeniu albo p rzy  prognozie u ro ­
dzajów, szeroko stosowanej w  Z w iązku  Radzieckim).

N ap rzyk ład  w  m edycynie nowoczesne m etody statystyczne zna jdu ją  
coraz szersze zastosowanie (teoria  m a łych  p rób i  kore lacja) ale n ikom u 
n ie  p rzy jdz ie  do g łow y  z tego powodu nazywać sta tystykę  teoretyczną 
nauką medyczną. To samo dotyczy licznych  innych  nauk. Teoria  b łę ­
dów, metoda na jm n ie jszych  kw ad ra tów  są bardzo pożytecznym  i  nawet 
n iezbędnym  narzędziem  w  w ie lu  naukach i  dziedzinach p ra k ty k i (fizyka, 
astronom ia, technika, m ie rn ic tw o , a rty le r ia  itp .).

W  św ie tle  powyższych rozważań staje się chyba rzeczą jasną, ze no­
woczesne m etody s ta tys tyk i (w  szczególności metoda reprezentacyjna) 
oraz podstaw y te o r ii prawdopodobieństwa i  e lem enty m a tem a tyk i w yż ­
szej w in n y  być przedm iotem  obowiązkowego nauczania na w ie lu  naszych 
uczelniach, w  te j liczb ie  i  na uczelniach ekonom icznych, ja k  to ma m ie j­
sce w  Z w iązku  Radzieckim .

Isto ta  rzeczy polega nie na tym , czy należy korzystać z narzędzi po­
znawania rzeczywistości, ja k ie  nam dają m atem atyka, teoria  praw dopo­
dobieństwa i  s ta tys tyka  teoretyczna, lecz sprowadza się do zagadnienia
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ja k  należy popraw nie  operować ty m i narzędziam i, ja k ie  pow inny  być 
ideologiczne i  metodologiczne założenia tych  dyscyp lin , ja k  je  należy 
w ykładać naszej m łodzieży zgodnie z teorią  m a te ria lizm u d ia lektyczne­
go —  jedyną pewną podstawą postępowej nauki.

Nauka burżuazyjna szeroko korzysta z m etod statystycznych, ale ko­
rzysta z n ich  w  interesach klasowych, celowo zacierając i  zniekształcając 
p ra w d z iw y  obraz rzeczywistości i  przeciw ieństw a klasowe. W  om awia­
nych dyscyplinach, podobnie ja k  i  w  innych  dziedzinach w iedzy, nauka 
burżuazy jna  prow adzi zaciętą w a lkę ideologiczną krzew iąc św iatopogląd 
idea lis tyczny i  us iłu jąc  zwalczać m ate ria lizm  d ia lektyczny. D zie je  się to 
wszystko pod płaszczykiem  rzekomego „o b ie k tyw izm u  naukowego“ .

Że tak  jest is to tn ie  świadczą chociażby następujące w ypow iedzi zna­
nego sta tystyka  angielskiego, K aro la  Pearsona, k tó re  L e n in  zacytował 
i  tak  ostro zwalczał w  swoje j pracy p.t. „M a te ria lizm  i  e m p ir io k ry ty ­
cyzm “ .

„P raw a  nauk i są w  daleko w iększej m ierze w y tw o ra m i um ysłu  ludz­
kiego, an iże li fa k ta m i św iata zewnętrznego“ .

„P raw a  p rzy ro d y  zawdzięczają swój szeroki zasięg wynalazczości du ­
cha ludzkiego“ .

„C z łow iek  jest tw órcą  p raw a p rzy ro d y “ .
„D a leko  w ięcej sensu ma tw ierdzenie, że człow iek nadaje praw a p rzy ­

rodzie, an iże li tw ie rdzen ie  odwrotne, że p rzyroda nadaje praw a człow ie­
k o w i“ .

„Za rów no  poeci ja k  m ateria liśc i, k tó rzy  składają ho łd  przyrodzie  iako 
w ładzy człowieka, zapom inają zby t często, że budzące ich zachw yt po­
rządek i  złożoność z jaw isk  są co na jm n ie j w  te j samej m ierze w y tw orem  
zdolności poznawczych człowieka, co jego w łasne wspom nienia i  m y ś li“ .

„Konieczność należy do św iata pojęć, n ie  do św iata postrzeżeń“ .
„W  tej jednostajności, z k tó rą  pow tarza ją  się ciągi postrzeżeń, w  te j 

ru ty n ie  postrzeżeń, n ie  ma żadnej w ew nętrzne j konieczności; lecz ko­
niecznym  w arunk iem  is tn ien ia  m yślących is to t jes t is tn ien ie  ru ty n y  po- 
strzezeń. Konieczność leży zatem w  naturze is to ty  m yślącej, a n ie  za­
w ie ra  się w  samych postrzeżeniach; stanow i ona w y tw ó r zdolności oo- 
znawczej“ .

‘a L e n in  Ł) pisze:Po zacytow aniu powyższych w ypow iedz i Pearsont

Nasz machista, którego „sam “  E. Mach zaszczycił w ie lok ro tn ie  
s w ierdzeniem  ca łkow ite j z n im  solidarności, d o ta rł w ięc oto szczęśliwie 

czysto kantystowskiego idealizm u: człow iek nadaje praw a przyrodzie, 
me przyroda człow iekow i. N ie  w  ty m  rzecz, czy się pow tarza doktrynę  

1 W -jzm u  za K antem  to decyduje już  nie o idealistyczne j l in i i  w  f i -

’ ) W. Le n in , Dzieła, tom  14, s tr. 181-133, „K s ią żka  i  w iedza “ , 1949 r.
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lozo fii, lecz o szczególnym s fo rm u łow an iu  te j l in i i  lecz w  tym , że 
rozum, m yślenie, świadomość stanow ią tu  to, co p ierw otne, przyroda 
zaś —  to, co w tórne. N ie  rozum  jest cząstką p rzyrody, jednym  z n a j­
wyższych je j w y tw o ró w , odbiciem  je j procesów, lecz p rzyroda jest 
cząstką rozumu, k tó ry  z konieczności tak  się w sku tek  tego rozdyma, że 
ze zwykłego, znanego w szystk im  rozum u ludzkiego staje się „n a d m ie r­
n ym “ , ja k  m ó w ił I. D ietzgen, ta jem niczym , boskim  rozumem. K a n ty - 
stowsko -  machistowska fo rm u ła : „C z łow iek  nadaje prawa przyrodzie  
jest fo rm u łą  fide izm u. Jeśli nasi machiści rozw ie ra ją  ze zdum ienia oczy, 
czytając tezy Engelsa, że podstawową, rozpoznawczą cechą m ate ria lizm u 
jest uznanie p rzyrody, n ie  zaś ducha za to, co p ie rw o tne  —  świadczy to 
jedyn ie , ja k  dalece są on i n iezdo ln i do rozróżnienia is to tn ie  ważnych 
k ie ru n kó w  filozo ficznych  od profesorskie j zabawy w  uczoność i  w y ­
m yślne s łów ka“ .

W alka  dwóch św iatów , św iata postępu i  św iata zacofania toczy się 
nadal, toczy się szczególnie ostro rów nież i na gruncie  ideologicznych
i m etodologicznych podstaw sta tys tyk i.

Podobnie ja k  i  w  innych  naukach uczeni b u rżuazy jn i rów nież i  w  sta­
tystyce u s iłu ją  w  dalszym ciągu krzew ić  idealizm .

Poglądy Kanta, Macha, Pearson‘a są w  dalszym ciągu us iln ie  odra-
dzane

Żeby n ie  być go łosłow nym  przytoczę dla p rzyk ładu  charakte rystyczny 
ustęp z ks iążk i profesora U n iw e rsy te tu  W iedeńskiego, D r F. K le z l-N o r- 
berga p.t. „AUgem eine M ethodenlehre der S ta tis tik “ , w ydane j w  1946 r.

Na str. 255— 256 cytow anej p racy p ro f. K lez l-N o rbe rg  pisze:
„P od w p ływ e m  K an ta  m usiano sobie coraz bardzie j zadawać pytan ie , 

czy w yk ryw a n e  przez nas p raw a rzeczyw istości tk w ią  w  obserwowanych 
przez nas rzeczach, czy też nie są raczej w y tw o ra m i naszego ducha, 
k tó ry  ze względu na uporządkowanie i  ekonomię m yślen ia  u jm u je  w ie - 
lorakość rzeczyw istości za pomocą upraszczających fo rm  i  wzorów. 
Jeżeli w  poprzednich rozdziałach n in ie jsze j ks iążk i pokazano, że metoda 
statystyczna posługuje się średnim i, ażeby w  jednym  w yrażen iu  opa­
nować w ie lorakość ,'zaobserwowanych wartości, jeże li da le j wskazano, 
że średnie reprezentacyj posiadają w  p rzyb liżen iu  rozdzia ł no rm a lny  
rów nież i  w tedy, k iedy  rozdzia ł w artości w  masie generalnej me jest 
norm a lny, to nie pow inn iśm y się dz iw ić  tem u, że n a tra fia m y  na p ra ­
w id łow ości, k tó rych  tw ó rcam i jesteśm y sami. Znany filo zo f W. W und t 
na pytan ie : „K to  jest ustawodawcą p raw  p rzy ro d y0“  odpow iedzia ł k ie ­
dyś: „W  X V I I  w ieku  d y k tu je  praw a p rzy rody  bóg, w  X V I I I  w ieku  czyni 
to p rzyroda sama, w  X IX  w ieku  za ła tw ia ją  to sami badacze“ . W ystarczy 
n ie is to tnych  zm ian, by  tę w ypow iedź przenieść na sta tystykę  i  obser­
wowane przez n ią  prawa. Sussmilcha można uważać za reprezentanta
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owej epoki, k ie d y  praw a p rzy rody  uważano za p rze jaw y w o li boskiej, 
Quetelet czyn i przyrodę ustawodawcą, a ostatnie czasy przenoszą źródło 
p ra w  do ducha ludzkiego i  jego fo rm  m yś len ia “ .

W  odsyłaczu do ostatniego zdania p ro f. K lez l-N o rbe rg  cy tu je  z pracy
A. Schwarza p.t. „U b e r den Um gang m it Zah len“  następujące bardzo 
charakterystyczne słowa:

„T a k  w ięc s ta tys tyk  czasami dochodzi do swego „boskiego* porządku. 
On sam go s tw o rzy ł!“

Z tych  w ypow iedz i w idz im y, ja k  w yg ląda ją  założenia ideologiczne sta­
tys tykó w  św iata kapita listycznego, ja k  us iln ie  propagowany jest przez 
n ich  idea lizm  (książka pro f. K lez l-N o rbe rga  jest podręcznik iem  dla w yż­
szych uczelni).

D latego jednym  z zadań p raw dz iw e j nauk i postępowej, nauk i służącej 
budow ie socjalizm u, pow inno być bezwzględne demaskowanie i zw a l­
czanie wszelk ich wstecznych w p ływ ó w  nauk i burżuazy jne j, zwalczanie 
ta k  us iln ie  i  z prem edytacją  propagowanego idealizm u, k ie ru n ku  filozo ­
ficznego sprzecznego z naukow ym  poglądem na św iat, do którego p ro ­
w adzi nas pewną drogą jedyn ie  m a te ria lizm  d ia lektyczny.

A le  błędem by łoby  sprowadzanie te j w a lk i do p rym ityw nego  negowa­
n ia  w  ogóle w szelk ich osiągnięć nauk i bu rżuazy jne j, ja k  to chcą czynić 
w spom niani agnostycy. B y łoby  to naw et swojego rodza ju  tch ó rz liw ym  
w yco fyw an iem  się z pola w a lk i.

Uczeni radzieccy nie negują w ie lu  pozytyw nych  osiągnięć w niesionych 
do skarbn icy w iedzy przez naukę burżuazyjną, ale, p rze jm u jąc wszystko 
to, co jest słuszne i  pożyteczne, rozw ija jąc  naukę dalej, coraz szerzej 
i  g łęb ie j, jednocześnie oczyszczają ją  od wszystkiego, co już  się przeżyło, 
stało się wsteczne, szkodliwe i  ham ujące d la  dalszego rozw oju.

Przed postępową nauką polską o tw ie ra  się tu ta j szerokie pole pracy
0 nowe je j oblicze, pracy o niesłychanie bogatej tematyce, dotyczącej 
zarówno zagadnień n a tu ry  teoretycznej, ideologicznej i  metodologicznej, 
ja k  i  zagadnień praktycznych , szerokie pole d la  aktyw nego i  skutecznego 
w łączenia się do pracy nad realizacją p lanów  gospodarczych, do pracy 
nad budową socjalizmu.

D o tk liw y  b rak  kad r naukowców i  p ra k tykó w  w  dziedzinie s ta tys tyk i 
staw ia przed nam i jeszcze szereg innych  palących zadań n a tu ry  dydak­
tyczne j — zadanie w ychow ania  m łodych kadr, zadanie w ypracow ania 
w łaściw ych  metod nauczania m łodzieży, zadanie dania do rąk  m łodzieży 
odpow iednie j lite ra tu ry  podręcznikowej w o lne j od propagandy idealizm u
1 fo rm a lizm u  *i ca łkow ic ie  odpowiadającej założeniom m a te ria lizm u  d ia­
lektycznego.

Z dyskus ji radzieckich poświęconych statystyce w iem y, że te ostatnie 
zagadnienia nawet i w  Zw iązku  Radzieckim  n ie  zna lazły jeszcze d e fin i-
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tyw nego rozwiązania. Dyskusje toczą się nadal, a ca ły szereg podręcz­
n ików  s ta tys tyk i został bardzo ostro skry tykow any.

Ogrom zadań, ja k ie  stają przed naszym św iatem  naukow ym  w  dzie­
dzin ie  s ta tys tyk i, wym aga planowego usta lenia h ie ra rch ii potrzeb i  p la ­
nowego zorganizowania ko le k tyw n e j p racy naszych naukowców. De­
cydującą p rzy  ty m  pow inna b y ć , dy re k tyw a  pow iązania nauk i z potrze­
bami p ia k ty k i,  z potrzebam i budow n ic tw a socjalizm u, a w  szczególności, 
jeże li chodzi o na jb liższy okres czasu z potrzebam i P lanu Sześcioletniego.

Ogrom zadań stojących przed postępową nauką polską w  dziedzinie 
s ta tys tyk i jes t tak  w ie lk i, że niepodobna go objąć w  k ró tk im  referacie.

Ustaleniem  tych  zadań i  ich  h ie ra rch ii oraz ułożeniem  p lanu  pracy 
zespołowej za jm ie się p rzysz ły  Państw ow y In s ty tu t S tatystyczny, k tó ry  
n ie w ą tp liw ie  będzie m usia ł być pow ołany do życia.

W  referacie m oim  zatrzym ałem  się g łów n ie  na zagadnieniu m etod m a­
tem atycznych w  statystyce, ponieważ zagadnienie to wciąż jeszcze sta­
now i jeden z g łów nych  tem atów  sporów n a tu ry  ideologicznej i  metodo­
logicznej, ja k ie  jeszcze nadal się toczą. Z a trzym ałem  się na ty m  zagad­
n ien iu  rów nież i  dlatego, że p rze jaw ia jące się jeszcze tu  i  owdzie niedo­
cenianie tych  m etod a naw et szkodliwe tendencje do w yrzucen ia  tych  
m etod z program ów  nauczania grożą spłyceniem  nauk i s ta tys tyk i, grożą 
zahamowaniem zarówno te o rii ja k  i zastosowań w  praktyce.

A le  muszę, pow o łu jąc się na au to ry ta tyw ńe  w ypow iedz i w  dyskusjach 
radzieckich (zwłaszcza w  Taszkiencie) podkreślić, że z d rug ie j Strony nie 
w olno wpadać w  krańcowość przeciw ną i  przeceniać ro lę  m etod s ta ty ­
s ty k i m atem atycznej i  te o r ii prawdopodobieństwa.

Należy pamiętać, że m etody te są jedyn ie  jednym  z narzędzi badania 
otaczającej nas rzeczywistości, bardzo w ażnym  i  cennym  narzędziem, 
ale narzędziem, k tó ry m  trzeba um ieć operować we w łaśc iw y  sposób.

Trzeba pamiętać, że m etody te z n a tu ry  rzeczy m ają  w y b itn ie  charak­
te r ilośc iow y i  same przez się jeszcze n ic  n ie  m ów ią o istocie obserwo­
w anych z jaw isk  i ich  jakości. A na liz ie  ilościow ej w inna  zawsze tow a­
rzyszyć analiza jakościowa z p u n k tu  w idzenia te j nauk i lub  dziedziny 
życia praktycznego, k tó ra  metodę statystyczną zastosowuje w  swych 
badaniach. M ało tego, podejście jakościowe w inno  decydować o samym 
p lan ie  badań statystycznych, a same m etody nie są automatem, k tó ry  
na n iepopraw nie  postawione py tan ia  i  na gruncie  b łędnych przesłanek 
może dawać p raw id łow e  odpowiedzi.

N iedoścign ionym  przyk ładem  i  wzorem, ja k  należy stosować m etody 
statystyczne w  ogóle, są genialne ana lizy ekonom iczno-statystyczne 
w  licznych  pracach Lenina, k tó ry  podkreśla ł ro lę  i znaczenie ana lizy  ja ­
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kościowej (np. w yb ó r w łaśc iw ych  cech is to tnych, metoda grupow ania 
itd .) i  zwalczał m echaniczny i  fo rm a lis tyczny  sposób prowadzenia badań 
przez s ta tys tyków  burżuacyjnych .

D otyczy to w  jeszcze w iększym  stopniu metod m atem atycznych. Na­
leży pamiętać, że schematy te o rii prawdopodobieństwa, ja k  i  w  ogóle 
abstrakcy jne  schematy m atem atyczne dopuszczają w ieloznaczną in te r ­
pre tac ję  i  dlatego same przez się, bez odpow iednich badań jakościowych, 
nie mogą być dowodem słuszności te j lu b  owej h ipotezy, mogą one ra ­
czej e lim inow ać dopuszczalność określonej h ipotezy, jeże li liczbowe w y ­
n ik i doświadczalne są niezgodne z teore tycznym i.

L iczbowe (form alne) stw ierdzenie ko re la c ji n ie  jest jeszcze stw ierdze­
n iem  fa k tu  is tn ien ia  współzależności pom iędzy badanym i z jaw iskam i, ale 
jedyn ie  sygnałem, że b y ć  m o ż e  taka współzależność is tn ie je  i że 
należy dopiero jakościowo zbadać, czy tak  jest w  rzeczywistości.

Nauka burżuazy jna  w  celach w iadom ych często stosuje m etody s ta ty ­
styczne w  sposób m echaniczny i  fo rm a lis tyczny, żeby tam, gdzie to leży 
w  in teresie  klas posiadających wyciągać potrzebne dla n ich  rzekomo 
„o b ie k tyw n e “  i  rzekomo „naukow e“  w n ioski, k tó re  są tendency jnym  
fałszowaniem  rzeczywistości pod płaszczykiem  fo rm u ł m atem atycznych.

D latego też analiza sposobu i  g ran ic naukowo poprawnego stosowania 
m etod sta tystycznych i  schematów te o r ii prawdopodobieństwa oraz rze­
czowe (a n ie  dek la ra tyw ne  i  frazeologiczne) demaskowanie i  zwalczanie 
u k ry ty c h  tendencyj „n a u k i“  burżuazy jne j w in n y  rów nież znaleźć się 
w  tem atyce prac naszych naukowców, znaleźć odpow iedni w yraz w  spo­
sobie nauczania s ta tys tyk i, w  w ykładach i podręcznikach.
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A K T y a jiŁ H w e  3aqaHH nojibC K oii h ;i v i î h  b  oô jiacTH  CTaTiiCTiiKM

P E 3 K ) M  3

CTaTba HB,nHeTCH 3anMCbio BCTynuTejiŁHoro flO K jia fla  npoHMTaHHoro aBTopoM Ha 06-  
m e i’ocy^apcTBeHHOii KOHCpepenumi CTaTncTnnoB bo B p o p jia s e  (3 -—  4 MapTa 1951 r.),
B T O P O H  KOHCpepeHpHM CTHTHCTMKOB C 0 3 B a H H O M  B p a M K a X  I IO f lrO T O B M T e jIL H b lX  paOOT
K I  KoH rpeccy nojibCKoii H aynn.

A b to p  ccbijiaeTCH Ha ochobhom  ji03yH r KoHrpecca m BaasHewmiie nfleo jro rM H ecnne 
m MeTOflOJiornHecKHe npoôJieMbi CTOHiime nepeq no jibC K o ii H ayn o ü  BOo6me n  cTa- 
TMCTMKOM B HaCHOCTM.

A b to p  noflnepKMBaeT, hto  ô o jib u io ü  noM om bw  b  6opb6e 3a nepeqoB yio  n a y n y  
HBJiaeTca coKpoBMmuMqa qocTm neHM ii m  onbiTa CoBeTcnow H aynn, noTopa« mhoto  
Mfleo jiorH H ecKH X w MeToqojiiorwHecKHx npoÔJieM b  o ô jia c ra  p nqa  HayHHbix qncqH im w H  
y a ie  pa3pem w jia . C yiqecTB yioT  oflHaKO npoôJieMbi, noTopw e TOJibKO B03HHKaiOT m ä h  
em e n  tà m  He H a iim  OKOHHaTejibHoro pa3pemeHHH m Bee em e HBJiaioTaH npeqMeTOM 
OJKHBJieHHblX CITOpOB M HayHHblX flHCKyCCMH:.

K  3Toro poqa  npoßjieiviaM  npnH aqjieasH T Bonpoc npHMeHeHHH iio h h t m îî m cxew
TeopMH BepOHTHOCTCH, a TaKHCe OCHOBaHHbIX Ha HHX MeTOflOB MâTeMHTMHeCKOM CTa- 
THCTMKM KaK OpyflHH H3yHeHHH qeÜCTBMTejlbHOCTM B pa3HbIX HayKaX M OÔJiaCTHX 
npaKTHHecKoiî fleHTejibHOCTH.

T j ia B H b lM  TO JIH K O M  K  flH C K y C C M H M  H a  3 T 0  T e M y ,  n O B M flM M O M y  5 b IJ ia  Ö O J Ib H ia a  o iiim ô -  
K a  M e T O f lo j io T O H e c K o r o  x a p a n T e p a ,  c o B e p m e H H a a  n 3 B e c T H b iM  co bctckhm  c t a  t  h  c t m sí o m 
a K a q e M H K O M  H c m h iih o b b im , K O T O p b iü  H a  S n o jio ru H e c n o ii flu cn yccn w  B b ic T y n r u i  b oôo-  
p o H e  M e H q e .n M 3 M a - M o p ra H M 3 M a ;  o m a Ö K a  cocTonm an b  cpopMajm cTiiHecnoM  n p n r iM C b i-  

B a H H H  c x e M a M  T e o p n n  B e p o H T H O C T e ü  po.nii q o k a 3 a T  e jib  c  t b a b  n o j i b 3 y  oqi-iOM r n n o T e 3 b i  

H e c M O T p H  H a  to ,hto  3 T H  c x e M b i  B B H f ly  B b ic o K O M  C T e n e H M  a S c T p a x p H M  q o n y c K a io T  

MHoroHMcjieHHbie HHTepnpeTaqiiH (TojinoBaHHH).
A b to p  rp rra p y e T  OTBeT BejiM Koro coBeTCKoro yn e n o ro  axafleM HKa JlbiceHKo b  3tom  

Bonpoce, KOTopwM M extqy npoHHM 3aaBMji, hto  „H a yn a  —  sto B par cjiynailHOCTH’'. 
WCTMHHbIM M r j i y 60KHÜ CMbICJI 3aHBJieHHH aKafleMMKa JlbICeHKO HCeH M nOHHTCH. O h  

MOjneT ôbiTb KODOTKO ccpopMyjiwpoBaH b  cjieqyiOLLmx cJtoBax: „K a jK qaH  H ayna xse jiaa  
ôbiTb fleficTBeHHOM b  np a nT u n e  q o jijK H a  ocboóo^ m tbch  ot b jim h h m m  c jiyH afíH ocTe ií
H  / (a S a T b  B O 3 M 0 5 K H 0 C T b  n p e f lB M f le H H H ” .

IIOMHMO 3TOTO 3aHBJieHIie aKa/lCMHKa JlbICeHKO ÖblJIO 0IHIT004H0 riOHHTO HeKOTO- 
PblMM JinpaMK, OCOßeHHO HCKOTOpblMM 3KOHOMHCTaMM He 3HaiOmMMM M3 TeMaTHKH 
u  He bossu \uuo  sail vts; ñ o jib in o ii p o jin  ee MCToaon n a n  (ipvasb i no3HaHWH /UTSCTBSI - 
T e jIb H O C T H .

3 t u  j in q a  HanajiM  qassne pacnpocTpaHHTb B3rjiiaq, hto  MeTOflM Teopnn BepoaTHO- 
cTeñ MaTeMaTMHecKoił CTaTMCTUKM cJieqyeT HCKjnoHMTb m3 apceH a jia  o p y q u íí Ha- 

yH H bix  MCCJieqoBaHHü, m  HamjiMCb q a x íe  Tanne, KOTopbie nana j™  yTBepxcqaTb, hto  
craTHCTMKa ecTb H ayK oíí sko ho m h h cc ko h  m  CTapajincb e n e m  ee k  npHMMTMBHŁiM 
yneTHO-oTHŚTHbiM npiieMaM.

3 to HanpaBjreHMe 6 bu io  ocyxcfleHo Ha HaynHOM coBemaHHH, noTopoe b  1948 ro q y  
COCTOHJIOCb B ÜHCTHTyTe 3K0H0MMKH B MOCKBe. BbJCTynMJI npOTHB 3 TOT O B 1950 
ro q v  n3BecTHbiM coBercKH fí MaTeiaaTHK aKaqCMiiK rneqe iiK O , a Tañase H JieH -nop- 
pecnoHqeHT AnaqeMHH ApTMjijiepMMCKMx H a y n , EopoqaHeB.

B B H qy Toro, hto  sto HanpaBjieHwe H arn jio  H enoTopbix n o c jie q o s a T e jie ii b IT o jib u ie  
M rpo3HT CHMjneHHeM HayHHOro ypoBHH CTaTMCTMKH u  bo3b p 3to m  n  BpeiweHaM A x e u -

IlpocJ)- Æ-p A. B e p M r  a
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BajiJiH M A H xep ceH a , aBTop no cß em aeT  3TOMy B onpocy 3HaHM TejibHyio nacTb cßoero
flO Kjiaßa.

A b t o p  npMBO^MT B3rjiH#bi M apKca m  SHrejibca Ha öo jibu iy io  po jib  MaTeMaTHKM 
m ee MeTO^OB.

H a  np u M ep e B bißopnH oro M eTo#a, HBJiHiomerocH HecjibixaHHO  ijeHHbiM  op y# iieM  
Mccjie^oBaHMH b  p a 3H bix  H a y n a x  m  O T pac jinx  npaKTM HecKoü jkm3h m , aBTop noK a3b i-  
BaeT, h t o  cym ecTB yioT n o jie 3Hbie CTaTHCTHHecKiie MeTo^bi, KOTopbie MivieioT y m iB e p -  
c a jib H b iii xa p aK T ep  m  Teopnn k o t o p b ix  ocHOBaHa Ha Teop nn  BepoHTHOCTeii, a  b  o co -  
ÖeHHOCTM Ha 3aKOHe ÖOJIblHPlX HHCeJI.

A b t o p  oö pau jaeT  BHMMaHMe, h t o  i ip m m c h h h  s t o t  m c t o ;̂ h  o p ra im 3y n  OTßop Mbi c a -  
m h  CTapaTejibHo b b o ^ i im  coB epm eH H yio c jiyH a im o cT b , h t o 6 b i Ha ocHOBe 3aKOHOB Te - 
opwn B e p o H T H O C T e ii no^TBep^KßeHHbix npaKTHKow ßocTM m yTb HaM eneH H yio q e jib .

Cyu^HOCTb Boripoca cbo ,zi;h t c h  He k  OTpHLjaHHio Tex m jim  m h b i x  CTaTMCTPinecKux 

MeTOflOB, HO K cnocoöy npaBMJibHoro npuMeHeHMH 3t m x  m c t o ^ ob  n a n  opy^MH n c c jie flo -  
BaHHH. Y K a 3bIBaJI Ha 3TO JleHMH B CBOMX reHHaJIbHblX SKOHOMWHeCKO-CTaTMCTMHee- 
KMX Mccjie^oBaHMHx. O neH b cytpecTBeHHbiM HBjineTCH Bonpoc, n a n  c jie^ yeT  n p e n o -  
flaßaTb CTaTMCTMKy MOJio^ejKH. H a  ocHOBaHMM u,biTaT aBTop noK a3bm aeT, h t o  b  0 6 -  
jiacTM CTaTMCTMKM Ö.yp5K ya3HaH H ayn a  ocoöeHHo cm ibH o pacnpocTpaH neT H^eajiMCTH- 
HecKoe MMpoB033peHMe M nocTOHHHo B03BpamaeTCH K B3TJiHAaM K aH T a , M a x a ,  nwp- 
coHa, m npoHwx.

Ccbijiaacb Ha aB TopiiTeTHbie 3 aHBJieHMH b  c o b c t c k h x  flucKyccwax, aBTop noflnep- 
KMBaeT, h to  c flpyrow  c t o p o h w  Hejib3a BriaflaTb b  npoTMBonojiojKHyio K pairaocTb m  ne- 
peopeHMBaTb po jib  m  b o 3m o jk h o c t h  MaTeMaTHHecKMx MeTOflOB. CjieflyeT noMHHTb
HTO 3TM MeTOflbI HBJIHIOTCH TOJIbKO OflHMM H3 OpyflMÜ MCCJieflOBaHMH OKpyjKaiOmeM  
Hac flCMCTBHTejlbHOCTM, OHeHb BajKHbIM M I^OHHblM, HO TOJIbKO OpyflMeM KOTOpbIM 
c jie jiye T  yMeTb BJia^eTb b  h a /ijig>k a m h i i  cnocoö. C.neiiyOT noMHHTb h to  s tm  M e- 
Toflbi no  cym ecTB y HMeiOT x a p aK T ep  MCKjiioHHTejibHO KOJiMHecTBeHHbiü, h t o  k o j ih -  
HeCTBeHHbiii a H a jii i3 flOJiJKeH B cerfla  conpoBaxtflaTbCH rjiyS oK H M  KanecTBeHbiM a H a - 
j ih 3o m  H cc jieay eM b ix  h b .ü c h m m . K an ecT B eH H biii n o flx o fl jio,7i>Keii p e u iaTb  o cainoM  

n jia H e  C TaracTH H ecK ux McejieflOBaHMM. CTaTMCTHHecKMe MeTOflbi He h b j ih io t c h  aB To- 
MaTOM, KOTOpbIM Ha HenpaBMJIbHO nOCTaBJieHHblÜ B onpoc M H a OCHOBaHMM OIUMÖOH- 
H bix npeflnocbiJiOK M O K ex n a n a ib  npaBMJibHbie oTBeTbi. H eflonycTM M biM  HBJiaeTca 
npMMeHeHMe C TaTM cran ecK iix  MeTOflOB MexaHMHecKMM u  cfcopMajibHbiM cnoco6 oM. 
H an pM M ep HMCJieHHoe (cJjopiviajibHoe) noflTpejK,a;eHMe KoppejiapM M  He HBJiaeTcn e iq e  
nOflTBepjKfleHMeM (JiaKTa CymeCTBOBaHMH B3aMMH0 M 3aBMCMM0 CTM M ejK fly  m ccjig^ o -  
BaHHblMM HBJieHMHMM, HO eflMHCTBeHHO CMTHajIOM, HTO 5bITb MOHieT TaKEH B3äMMHaH 
3aBMCMM0 CTb cy iu ecT syeT  m  h t o  c jie^yeT  KanecTBeHHO wccjieflOBaTb OTBenaeT i m  sto  
flejiCTBHTejIbHOCTM.

B y p 3K y a 3H aa  H a y x a  b M3BecTHbix p e jia x  nacTo npH M en aeT CTaTHCTHHecKMe MOTOflw 

MexaHMHeCKM H (JlOpMaJIMCTMHeCKM , HTOÖbl TaM Tfle 3TO JiejKMT B MHTepeCe M M y- 
meCTBeHHblX KJiaCCOB, M3BJieHb HyjK H bie flJIH HHX HKOÖbl „OÖ’eKTMBHbie” M HKoSbl 
„H ayH H w e” b b ib o a b i, KOTopbie h b jih k d tc h  TeHfleHpnoHHbiM  M3Bpam eHM eM fleftcTBM Tejib- 
HOCTM n o fl npMKpblTMeM MaTeMaTMHeCKMX cjDQPMyjI.

nosTO M y aH a jiH 3 cnocoöa m  rpaH M p H ayH H o-npaB M jibH oro  npMMeHeHMH cTaTMCTii- 
HecKMx MeTOflOB m  cxeM  TeopiiM  BepoHTHOCTeii, a  TaKJKe flejiOBoe (a  He fle xn a p aT H B -  
Hoe m  cj3p a 3eojiorM H ecK oe) fleMacKwpoBaHMe m  onpoB epra iiM e c k p h it b ix  TeHfleHijMM  
6 y p jK y a 3H oü HayKM, « o j u k h m  TaKJKe HaüTK H afljie jK a m e e  MecTo b  TeMaTMKe Tp yflos  
H a iu iix  y n e H b ix , b  cnocoöe npenoflaBaHM H CTaTMCTMKM b  jieKqM HX yneÖHMKax.
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Prof. A. W eryha

Actual problems of the Polish science in the 
sphere of statistics

S U M M A R Y

The present a rtic le  conta ins the  sub ject o i the a u th o r’s in tro d u c to ry  re p o rt d e li­
ve red  at the  N a tio n a l C o u n try  Conference o f S ta tis tic ians  in  W ro c la w  (M arch  3— 4, 
1951), i. e. at the  Second Conference o f S ta tis tic ia ns  ca lled  in  the  series o f p re pa ra ­
to ry  w o rks  be fore  the  I  Congress o f the  P o lish  Science.

The a u th o r re fe rs  to  the  leading' m o tto  of the  Congress and the m ore  im p o rta n t 
tasks o f an ideo log ica l and m ethodo log ica l character, w h ic h  arise be fore  the  P o lish  
science in  general, and be fore  s ta tis tics  in  p a rtic u la r.

The a u th o r stresses the  fa c t th a t the  r ic h  tre a s u ry  o f ach ievem ents and experiences 
o f S ovie t science, w h ic h  has a lready  solved m any ideo log ica l and m ethodo log ica l 
prob lem s in  the  sphere o f a nu m be r o f sc ie n tif ic  d isc ip lines, represents a considerab le 
he lp  in  the  f ig h t  fo r  p rogressive science. There  ex is t, how ever, ce rta in  prob lem s 
w h ic h  are b u t a ris in g  o r w h ic h  have n o t ye t been solved o r s u ff ic ie n t ly  w e ll solved 
in  the  USSR as w e ll, and w h ic h  are s t i l the  ob ject o f an im a ted disputes and 
s c ie n tif ic  discussions.

As one o f th a t k in d  o f prob lem s m ust be considered the  p ro b lem  o f the  a p p li­
ca tion  o f concepts and schemes o f the  p ro b a b ility  theory , and of m ethods o f m a­
th e m a tica l s ta tis tics  based on them  as on means o f cog n ition  o f re a lity  in  d iffe re n t 
sciences and spheres o f p ra c tic a l life .

The fun d a m e n ta l e rro r o f a m ethodo log ica l cha racte r com m itted  b y  the  kn o w n  
S ov ie t s ta tis tic ia n , the  academ ician N iem czynow , became p ro b a b ly  the  ch ie f s tim u lus  
lead ing  a discussion on the  above m en tioned  top ic. D u r in g  a b io lo g ica l discussion 
N iem czynow  came ou t w ith  a defence o f the  m en de lis t-m o rg an is t th e o ry ; the  e rro r 
consisted in  asc rib in g  fo rm a lis fc ica lly  the  va lue  o f p ro o f to  some th e o re tica l schemes 
in  sp ite  o f the  fa c t th a t these schemes a llo w  m any in te rp re ta tio n s  because o f then- 
h ig h  degree o f abstraction .

The a u th o r quotes in  th is  m a tte r the  answ er o f the  g reat S ov ie t sc ien tis t, the  
academ ician Lys ienko , w h o  am ong others said, th a t: „science is th e  enem y o f chance“ .

The tru e  and deeply r ig h t  m eaning o f the  academ ician's E ys ienko  saying is c lear 
and in te llig ib le ; i t  m ay be easily  expressed b y  the  fo llo w in g  w o rds : each science 
w h ic h  has to  b r in g  th e  d e s ire d  e ffe c t in  p ra c t ic e  m u s t be safe  f r o m  th e  in f lu e n c e  o f 
chance, and m u s t g iv e  p o s s ib ilit ie s  o f  fo re c a s tin g .

I n  sp ite  o f the  above, the  w ords o f the  academ ician E ys ienko  have been e rroneously 
understood b y  ce rta in  persons, p a r t ic u la r ly  b y  c e rta in  economists n o t acqua inted 
w ith  m athem atics  w e ll enough, w ho  d id  n o t unde rs tand  th e  im p o rta n t ro le  o f the  
m ethods o f m athem atics  as a means o f cog n ition  o f re a lity . These persons even 
began to  express an o p in ion  saying th a t the  m ethods o f the  p ro b a b ility  th e o ry  and 
m a the m a tica l s ta tis tics  ough t to  be discarded fro m  th e  storage o f the  means o f 
s c ie n tific  in ve s tig a tio n ; the re  w ere  even people w ho  began to  m a in ta in  th a t s ta tis tics 
is an econom ic science w h ic h  th e y  t r y  to  reduce to  p r im it iv e  m ethods o f re g i­
s tra tio n  and rep o rtin g .

D u r in g  the  s c ie n tif ic  m eeting , h e ld  in  the  In s t itu te  o f Econom ics in  M oscow 
in  1948, the  above o p in ion  was condemned. In  1950 th e  fam ous S ov ie t m a th e -
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m a tic ia n  the  academ ician G nedenko, and also the  m em ber-correspondent 
o f the  Academ y o f A r t i le r y  Science Borodaszew, rose as w e ll against th is  statem ent.

The au tho r in  h is a rt ic le  pays ra th e r  m uch a tte n tio n  to  the  above prob lem , as 
th is  erroneous op in ion  has fou nd  ce rta in  fo llo w e rs  in  P o land and th is  threa tens to 
m ake the  science o f s ta tis tics  m ore sha llo w  and to  recede i t  to  the  tim es o f A che n- 
w a ll and Anchersen. The a u th o r quotes the  op in ions o f M a rx  and Engels in  regard  
to the  im p o rta n t ro le  o f m athem atics and its  methods.

U sing as an exam ple the  sam p ling  m ethod w h ic h  represents an ex tre m e ly  va luab le  
w a y  o f inves tiga tions  in  d iffe re n t sciences and spheres o f p ra c tic a l life , the  au tho r 
proves th a t the re  ex is t use fu l s ta tis tica l m ethods w h ic h  possess a un ive rsa l character, 
and the  th e o ry  o f w h ic h  is based on the  p ro b a b ility  theory , and p a r t ic u la r ly  on the  
la w  o f g reat num bers. The  a u th o r pays also a tte n tio n  to  the  fa c t th a t, w h en  a p p ly ing  
th a t m ethod and ta k in g  ran do m  samples, w e in tro d u ce  in  a m ost cautious w a y  
a com ple te chance in  o rd e r to  reach the in tended aim s on the  basis o f the  know ledge 
o f the  law s o f the  p ro b a b ility  th e o ry  co n firm e d  b y  practice .

The essence o f the  p ro b lem  is no t the  nega tion o f these o r o the r s ta tis tica l 
m ethods, b u t the  w a y  o f us ing these m ethods as too ls o f in ves tig a tion . T h is  was 
shown b y  L e n in  in  h is ingenious eco no m ic-s ta tis tica l investiga tions.

The p ro b le m  ho w  s ta tis tics  should be taugh t, is a p ro b lem  h o t less essential. 
The au tho r proves b y  quotations, th a t in  rega rd  to  s ta tis tics  the  bourgeois science 
advocates id e a lis tic  op in ions, and re tu rn s  again and again to  the  concepts o f K a n t, 
M ach, Pearson and others.

R e fe rr in g  to  the  a u th o ra tiv e  statem ents in  the  S ov ie t discussions, the  au tho r 
stresses, th a t the  opposite ex trem ism  m ust be avo ided and the  ro le  and p o s s ib ility  
o f m a the m a tica l m ethods m ust no t be overva lued . One m ust rem em ber th a t these 
m ethods represent m e re ly  one o f the  too ls o f in ve s tig a tin g  the  s u rro u n d in g  re a lity  
w h ich , though  v e ry  im p o rta n t and va luab le , is  how ever, o n ly  a to o l w h ic h  m ust 
be w is e ly  hand led  in  a p ro p e r m anner. One m ust also rem em ber th a t these m ethods 
are essentia lly  o f a q u a n tita tiv e  cha racte r and th a t the  q u a n tita tiv e  analysis m ust 
be a lw ays accom panied b y  a deep q u a lita t iv e  analysis o f inves tiga ted  phenomena. 
A  q u a lita t iv e  approach m ust decide about the  p la n  its e lf  o f s ta tis tic a l investiga tions. 
S ta tis tica l m ethods are n o t an autom aton w h ic h  can g ive  correc t answers \o  in co rre c t 
questions on the  g round o f erroneous prem ises. The ap p lica tio n  o f s ta tis tca l m ethods 
in  a m echan ica l and fo rm a l w ay  is  inadm iss ib le . The existence o f a n u m e rica l ( fo r ­
m a l) p ro o f o f co rre la tio n  fo r  instance cannot be ye t considered as a fa c t o f existence 
o f an in te rcon nec tio n  between the inves tig a ted  phenom ena, b u t o n ly  as a s ignal, th a t 
such a c o rre la tio n  m ig h t  e x is t and its  rea l existence m ust be inves tiga ted  in  a q u a li­
ta t iv e  way.

The bourgeois science o fte n  applies, h a v in g  ge ne ra lly  k n o w n  aim s in  v iew , 
s ta tis tica l m ethods in  a m echan ica l and fo rm a lis t ic  w a y  in  o rd e r to  ob ta in  false 
„o b je c tiv e “  and fa lse  „s c ie n tif ic “  conclusions w h ic h  represent a tendencious fa ls i f i­
ca tion  o f re a lity  un de r the  cover o f m a the m a tica l fo rm u lae , w hen th is  is necessary 
fro m  the  v ie w p o in t o f the  advantage o f the  possessing classes.

T h is  is the  reason w h y  the  analysis o f the  w a y  and lim its  o f a s c ie n tif ic  and 
co rre c t ap p lica tio n  o f s ta tis tica l m ethods and schemes o f the  p ro b a b ility  theo ry , 
as w e ll as rea l (and n o t de c la ra tion  and phraseolog ica l) un m ask ing  and overcom ing 
o f the  concealed tendencies o f the  bourgeois „science“ , m ust f in d  a p ro pe r place 
am ong subjects of ou r scientists ' w o rk  and m ust also f in d  a su itab le  expression 
in  the  teach ing  o f s ta tis tics  in  lectu res and tex t-bo oks .
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Prof.  W .  Skrzywan

Nauczanie statystyki w Polsce

1. Jeżeli p rzypom n im y sobie naczelne zasady teorio  -  poznawcze 
m arks izm u-len in izm u, to stanie się d la  nas oczywiste, ja k  w ie lk ie  zna­
czenie ma sta tystyka d la  nauki, dwa zaś lap idarne powiedzenia Lenina 
i S ta lina  ujm ą, jakże tra fn ie , ro lę  s ta tys tyk i w  stwarzającej się rzeczyw i­
stości socja listycznej P o lsk i Ludow e j. Len in  m ów i: „soc ja lizm  —  eto 
uczot“ . a S ta lin  dodaje: „uczot n iem ys lim  bez s ta tis tik i“ . To co w ięc 
nasza praca —  sta tys tyków  —  ma wnieść do rzeczywistości, to jest —  
współpraca w  zdobyw aniu ścisłego naukowego poznania, to jest —  stwa­
rzanie narzędzi ściśle obliczonego, sprawnego i  celnego dzia łania plano­
wego. Te nowe, znam ionujące wyższy poziom k u ltu ry  i  postępu czło­
w ieczeństwa cechy poznania i dzia łan ia  w skazują pośrednio na zakres 
i  pole dzia łan ia  s ta tys tyk i, rozw ija jące j się w  sposób uzasadniony i  w ła ­
ściw y dopiero z korzen i m a te ria lizm u dialektycznego i  historycznego.

B iorąc pod uwagę tą tak  poważną ro lę  s ta tys tyk i m usim y sprecyzować 
potrzeby a kc ji nauczania s ta tys tyk i, ocenić nasze dotychczasowe osiąg­
nięcia, w y k ry ć  bolączki, jak ie  nam w  dźw igan iu  s ta tys tyk i na wyzszy 
poziom znaczenia społecznego przeszkadzają, i wysunąć postu la ty  p ro ­
gram owe w  zakresie naszego tem atu na przyszłość.

Tem at nasz w ięc będziemy trak tow ać z szerokiego p unk tu  w idzenia 
interesów  nauk i po lskie j, z p unk tu  w idzenia p ra k ty k i społecznego dzia­
łan ia  socjalistycznego oraz z jeszcze jednego nieodłącznego punk tu  w i­
dzenia —  koo rdynac ji nauk i z p rak tyką : na jp iękn ie jsze m etody s ta ty­
styczne, jeże li n ie  w y ro s ły  z potrzeb p ra k ty k i i  n ie wnoszą is to tnych  
w artości w  rozw iązyw anie zagadnień p raktyczne j rzeczywistości - 
są n ic  w arte , ja k  m ów i Len in . N ie oznacza to uszczuplenia zakresu na­
szych dążeń i  dociekań —  życie i procesy poznawcze i twórcze w  rzeczy­
w istości, w  k tó re j jest nam dane działać, jes t tak bogate, a potrzeby 
ścisłego rachunku tak p rzen ika ją  całą naszą planową rzeczywistość, 
iż zagadnień p rak tycznych  do rozw iązania i  zadań rozw ija jących  naszą 
naukę n igdy  n ie  zabraknie.

Sądzę że n ie w o lno rozważać zagadnienia nauczania s ta tys tyk i w  o 
sce z innego p unk tu  w yjśc ia : jest to akcja celowa i  w inna  być przedm io-
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tern planowania, a w ięc uwzględniać zarówno ro lę  s t a t y s t y k i ,  jako 
nauki, ja k  ro lę  społeczną s t a t y s t y k a ,  jako aktyw nego członka spo­
łeczeństwa socjalistycznego.

2. N iech m i w olno będzie zacząć od zagadnienia p o w i ą z a n i a  
n a u k i  z p r a k y k ą ,  z tego bow iem  pośredniego stanowiska u jrzeć 
można na jw ięce j. Jakże w yra z iło  się to powiązanie w  odpowiedziach na 
ankietę, jak ie  uzyskało p rezyd ium  Podsekcji S ta tys tyk i I  Kongresu Na­
u k i Polskiej?

A  p r io r i stw ie rdzić  można, że w  m iarę przen ikan ia  planowości w  n a j­
drobniejsze kom órk i naszego życia społeczno-państwowego poziom w y ­
magań, ja k ie  P.K.P.G. będzie mogła i  będzie staw iała wobec s ta tys tyków - 
p rak tyków , będzie wzrasta ł. P rzenikanie planowości zaś oznacza p o w ­
stawanie now ych zagadnień teoretycznych. Z d rug ie j strony, twórczość 
teoretyczno-naukowa pozw oli rozciągać nowe lu b  daw nie j znane m etody 
naukowe na nowe pola zastosowań. P rzykładem  tak ich  powiązań teo rii 
z p ra k tyką  jest nowe pole działalności s ta tystyków  —- statystyczna kon­
tro la  jakości p rodukc ji, lu b  usta lanie i  kon tro la  technicznych współczyn­
n ików  maszyn i aparatów. Jeszcze jedno pole pow iązania te o r ii z p ra k ­
ty ką  powstaje i  fa k t ten należy zgodnie z tezam i len in izm u-s ta lin izm u  
w itać  z uznaniem. Jest to m ianow ic ie  budząca się świadomość społecz­
nego znaczenia działalności p rodukcy jne j w  zasięgu reg iona lnym . Ma 
to zw iązek z nową organizacją w ładz terenowych. Stąd p łyn ie  za in tere­
sowanie in s ty tu c ji p rob lem atyką  obliczania dochodu narodowego i bud­
żetam i rodz innym i rodzin  robotn iczych w  u jęc iu  przestrzennym  itd ., za­
interesowanie s ta tys tykam i zb iorów  i  p lonów  roś lin  przem ysłow ych itd . 
Dochodzą do tego zainteresowania s ta tys tykam i zapadalności, w ypadków  
losowych itp . U jęcie  statystyczne tych  z jaw isk u ła tw ia  zrozum ienie 
odcinkow ych zadań praktycznych, przygotow an ie lepszych p lanów  re ­
g ionalnych i  lepszej sprawozdawczości.

Jednogłośnie i  p ra k tycy  i teore tycy w ysuw a ją  potrzebę ścisłych k  o n - 
t a k t ó w  n a u k i  z z a k ł a d a m i  p r a c y ,  a ins ty tuc je  naczelne 
domagają się p rzy jęc ia  tak ich  fo rm  współpracy, by naukowe zagadnienia 
b y ły  opracowywane w  ścisłym  pow iązan iu z odpow iednim  zakładem 
pracy i  w  oparciu się o zakład pracy, aby naukow cy w yg łasza li re fe ra ty  
in fo rm acy jne  w  zakładach pracy, aby b y ły  wspólne odpraw y naukowców 
z p ra k tyka m i i  re fe ra ty  przodow ników  pracy dla naukowców  itd .

Naw iązanie te j w spółpracy u ła tw i nam  rea lizację  p i e r w s z e g o  
p unk tu  program u nauczania s ta tys tyk i w  Polsce, dotyczącego p o p u ­
l a r y z a c j i  n a u k i  p r z e d e  w s z y s t k i m  d l a  k l a s y  r o ­
b o t n i c z e j .

Zarówno jednak dla p ra k tykó w  ja k  i  naukowców potrzebne jest p rzy ­
stosowanie się w  metodach p racy do tych  now ootw ie ra jących  się możtli-
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wości. P ra k tycy  w ięc żądają przygotow an ia  s p e c j a l n y c h  p o d ­
r ę c z n i k ó w ,  u ła tw ia jących  im  pracę i  czynności zawodowe i  o g ó l ­
n e g o  p o d r ę c z n i k a  s ta tys tyk i, k tó ry  m us ia łby  dać im  możność 
rozm aw iania w spó lnym  język iem  z naukowcam i.

N aukow cy kładą  „bardzo s iln y  nacisk na konieczność silniejszego niż 
dotychczas powiązania te o r ii z p rak tyką . W  szczególności chodzi 
o w p r z ę g n i ę c i e  s t a t y s t y k i  d o  z a d a ń  p l a n u  s z e ­
ś c i o l e t n i e g o .  A b y  to uczynić jest rzeczą konieczną szczegółowe 
poznanie p lanu  na poszczególnych odcinkach, celem dokładnego pozna­
n ia  p ro b le m a tyk i i  zadań w ym agających rozwiązania. Sprawa ta nie 
zostanie rozwiązana, je ś li naukow cy będą zna li p lan pobieżnie, jedyn ie  
z p rasy“ . Jest to cyta t z opracowania w y n ik ó w  ank ie ty  do naukowców, 
do którego należy dodać ty tu łe m  w yjaśn ien ia , że każda trudność m eto­
dologiczna powstająca w  p rak tyce  może być przedstaw iona naukowcow i 
w  postaci om ija jące j ewentualność podawania liczb, ta jem nica k tó rych  
jest zastrzeżona.

3. Przechodzę do om ów ienia zagadnienia p o t r z e b  p r a k t y k i ,  
k tó re  dochodząc do głosu muszą w p ływ ać  na działalność naukowców. 
A nk ie ta  pośród in s ty tu c ji usta liła , że is tn ie ją  z a m ó w i e n i a  s p o ­
ł e c z n e  w  stosunku do s ta tys tyk i i  wskazała na pew ny ich  zakres. 
Sugeruję odbycie a k c j i  k o n f e r e n c y j n e j  z t e o r e t y k a m i ,  
po k tó re j zakres zamówień n ie w ą tp liw ie  rozszerzy się, z pożytk iem  dla 
obu stron. W ysuwa się w  ankiecie „konieczność ściślejszego związania, 
p lanow ania  ze sprawozdawczością i  s ta tystyką  opera tyw ną“  oraz „k o ­
nieczność nadania jedno litego k ie ru n ku  w  technice statystycznej 
w  różnych ins ty tuc jach  i  urzędach“ . In s ty tu c je  ankietowane zw racają 
uwagę na „w ie lo to row ość badań statystycznych i  w yn ika jące  z n ie j prze­
ciążenie terenu tem i badan iam i“  a ponadto żądają jasnego postawienia 
„k w e s tii pow iązania sprawozdawczości z bucha lte rią “ . C y tu ję  te w y ­
pow iedzi z a nk ie ty  aby podać p rzyk ładow o t e m a t y k ę  t r u d n o ś c i  
statystycznych, w  k tó rych  pomoc naukowca jest pożądana. Podkreśla 
się nadto potrzebę wprow adzen ia statystycznej k o n tro li jakości p roduk­
c ji. R e a l i z a c j a  tych  p o s t u l a t ó w  pow inna w yn ikać  z na­
szych p r o g r a m ó w  n a u c z a n i a  s ta tys tyk i.

Zw rócono uwagę na konferencjach sekcyjnych Kongresu, że nauka 
n ie  może domagać się usta lenia swych zadań przez p ra k tykó w  i  że je j 
w s p ó ł u d z i a ł  w  p lan ie  6 -c io le tn im  w in ie n  być przez n i ą  s a m ą  
o k r e ś l o n y .

Spróbuję w ięc w ym ien ić  k ilk a  zadań prak tycznych  s ta tys tyk i w  Pol­
sce, n ie  om awiając ich  b liże j (jednem u z n ich  pośw ięciłem  a r ty k u ł w  „G o ­
spodarce P lanow e j“  w  1947 r.), ponieważ sądzę, że do spełnienia tych  za­
dań w in n iśm y  przygotować n o w y  n a r y b e k  n a u k o w c ó w
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i  p r a k t y k ó w  sta tystyków . S tw ierdzę przytem , że n i e  m o ż n a  
s y m P !l i f i k o w a ć  z a d a ń  s t a t y s t y k i  w  zakresie rea lizac ji 
p lanu  sześcioletniego. Jest samo przez się zrozum iałe, że należy p o d ­
n i e ś ć  p o z i o m  naszej s p r a w o z d a w c z o ś c i  statystycznej, 
należy n a u c z y ć  k ie ro w n ikó w  a n a l i z o w a ć  i  u ż y w a ć  s t a ­
t y s t y k i  celem k o n t r o l i  p lanu i  że te cele są zarazem c e l a m i  
n a u c z a n i a  s ta tys tyk i w  Polsce. S to ją  jednak przed sta tystyką  po i- ■ 
ską w  zw iązku z w ykonan iem  sześcioletniego p lanu gospodarczego s p e ­
c j a l n e  z a d a n i a .  Pozwolę je  sobie, oczywiście w  try b ie  d y s k u ­
s y j n y m ,  w ym ien ić.

Zadanie p i e r w s z e .  W szelkie p lany  działalności w ytw órcze j są 
oparte na znacznej liczb ie  w spó łczynn ików  technicznych (wskaźników), 
wyznaczonych na podstawie lite ra tu ry  technicznej, norm  p rzy ję tych  
w  Z.S.R.R. itd . Zależne są one od k o n s tru kc ji i  w ie lkości urządzeń kon ­
kre tnych , dla każdej maszyny is tn ie ją  d la  n ie j w łaściwe no rm y i  k rzyw e  
wydajności. Przez zbadanie techniczne i  analizę statystyczną maszyn 
należałoby u s t a l i ć  n o r m y  w ł a ś c i w e ,  k tó re  m og łyby  dać 
lepsze oceny m ożliw ości p rodukcy jnych  maszyn, zużycia węgla w  s iłow ­
niach itp . Osiągnęłoby się w  ten sposób l e p s z e  p l a n y  i  z w i ę k ­
s z e n i e  o s z c z ę d n o ś c i  surowców  itp . Z  naszego p u n k tu  w idze­
n ia  chodziłoby tu  o zastosowanie do zagadnień operatywnego zarządza­
n ia  w  przem yśle tak ich  m etod ja k  badanie reg res ji i  znamienności, lub  
prawdopodobieństwa odchyleń od „norm a lnego“  przebiegu.

Zadanie d r u g i e .  Jest to s t a t y s t y c z n a  a n a l i z a  j a k o ­
ś c i  w y t w a r z a n i a  i  k o n t r o l a  j a k o ś c i  g o t o w e g o  
p r o d u k t u .  Na tem at ten  pisałem ju ż  w  1947 r. i  opracowuje go 
Polski K o m ite t N o rm a lizacy jny  w raz z Państw ow ym  In s ty tu te m  M ate­
m atycznym . Dość wspomnieć, że na podstaw ie przeprowadzonych do­
świadczeń i  osiągniętych w yn ikó w  Z w i ą z e k  R a d z i e c k i  uchwa­
łą  C K  P a rt ii z 1949 r. z a r z ą d z i ł  w p r o w a d z e n i e  na wszyst­
k ich  uczelniach technicznych nauczania s t a t y s t y k i  m a t e m a ­
t y c z n e j  celem przygotow an ia  techn ików  do powszechnego stosowa­
nia ana lizy  i  k o n tro li statystycznej jakości w  przem yśle i  że ukazał się 
podręcznik s ta tys tyk i m atem atycznej do tego celu. W  Polsce is tn ie je  
grupa osób, k tó re  można policzyć na palcach jedne j ręk i, za jm ujących 
się ty m  zagadnieniem.

Ostrze ataku w  obydw u sprawach jest skierowane w  stronę s ta tys ty ­
ków , k tó rz y  p o w in n i n a w i ą z a ć  w  tych  sprawach k o n t a k t y  
z t e c h n i k a m i .

T r z e c i ą  sprawą jest zagadnienie p e ł n e g o  w y k o r z y s t a ­
n i a  w y n i k ó w  s p i s u  p o w s z e c h n e g o  1950 r. d l a  p o ­
t r z e b  p r a k t y k i .  Jest tu  ogromne pole pracy dla ana łityków -s ta -
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tys tyków , badań historyczno-porównawczych, regionalno-przestrzennych, 
dem ograficznych, społecznych i gospodarczych, w iążących się z uprze­
m ysłow ieniem  Polski. Skom plikow an ie  p ro b le m a tyk i jes t tu  w ie lk ie . Nie 
możemy dopuścić do stanu, p rzy  k tó ry m  absolwent wyższego zakładu w y ­
chodziłby do pracy zawodowej p rzy  pe łne j nieznajomości te j rzeczyw i­
stości, k tó ra  w yn ika ła b y  z liczb  spisu powszechnego 1950 r.

A b y  nie przedłużać niniejszego re fe ra tu  w ym ien ię  ty lk o  w ie lk ie  za­
gadnienie zastosowań m e t o d y  r e p r e z e n t a c y j n e j  w  różnych 
polach badań, i  zagadnienia, k tó re  mogą interesować sztabowców, ja k  
a n a l i z y  s t a t y s t y c z n e  e k o n o m i k  r e g i o n a l n y c h ,  za­
gadnienie s t a t y s t y c z n y c h  m e t o d  k o o r d y n a c j i  j e d n o ­
s t k o w y c h  p l a n ó w  i  k o n t r o l i  t e m p  r o z w o j o w y c h  
p r o d u k c j i  itd . i  pozwolę sobie powołać się na p ro je k ty  prac na­
ukow ych w  okresie sześcioletnim  przedstaw ione przez poszczególne za­
k ła d y  naukowe do P.K.P.G.

C hcia łbym  stw ierdzić , że o ile  w iem , in ic ja ty w a  naukowców  nie 
spotkała się jeszcze z pozy tyw nym  przyjęciem .

Z rob iłem  pewną próbę s fo rm u łow an ia  zadań s ta tys tyk i wobec p lanu 
6-cioletniego. M o ż l i w o ś ć  i c h  r e a l i z a c j i  l u b  r e a l i z a ­
c j i  j a k i c h k o l w i e k  i n n y c h  z a d a ń  z a l e ż y  o c z y w i ­
ś c i e  o d  w ł a ś c i w e g o  p o s t a w i  e n  i  a s p r a w y  n a u c z a ­
n i a  s t a t y s t y k i .  W  tym  względzie w ysun ię to  w  ankiecie dwa ty lk o  
postu la ty, a m ianow icie : za trzu t 1) z b y t  t e o r e t y c z n e g o  i a b ­
s t r a k c y j n e g o  charakteru  nauczania i 2) n i e d o s t a t e c z n e g o  
jego zasięgu. Ten ostatn i zarzut jes t słuszny i wym aga p o d j ę c i a  s z e ­
r o k i e j  a k c j i  d o k s z t a ł c a j ą c e j .  Ten p ierw szy zarzut wym aga 
sprecyzowania. Jeśli bow iem  zakres w iedzy uzyskany w  szkole jest w y ­
soki, to należy go um ieć wykorzystać. Chodzi zapewne o to, że absol­
wenci n ie znają p rak tyczn ie  te ch n ik i statystycznej. Z a rzu t ten p rz y jm ijm y  
za słuszny. Z naszych uczelni akadem ickich lu b  zawodowych poziomu 
wyższego n i e  m o g ą  w y c h o d z i ć  kandydaci do pracy n i e  p o ­
s i a d a j ą c y  e lem entarnych u m i e j ę t n o ś c i  t e c h n i c z n o -  
- s t a t y s t y c z n y c h .

Tu, sądzę, należy przeprowadzić szerszą s a m o k r y t y k ę .  Z uczel­
n i wyższych wychodzą absolwenci, k tó rzy  w  o g ó i  e s t a t y s t y k i  
n i e  s t u d i o w a l i  aczkolw iek posługują się n ią  w  swych czynno­
ściach zawodowych, nie ty lk o  tacy, k tó rzy  w ys łucha li w yk ła d ó w  m ów ią­
cego o h is to r ii nauk i s ta tys tyk i i  o tem, czym s ta tystyka  jest, ale ró w ­
nocześnie tacy co n ie  p rze ro b ili an i jednego p rzyk ła d u  obliczenia m ia ry  
i n ie  z a p o z n a l i  s i ę  z t e c h n i k ą  s t a t y s t y c z n ą .  N ie 
sądzę jednak, abyśm y ty lk o  m y pope łn ia li tak ie  b łędy: podręcznik Ostro- 
umowa rów nież nie nauczy techn ik i, a z d rug ie j s trony  zapewne wszę-
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dzie juz  obecnie prow adzi się obowiązkowe ćwiczenia równoleg le z w y ­
kładem, a je ś li jeszcze nie, to zapewne będzie się prowadzić w  n a jb liż ­
szej przyszłości, k ie d y  o b o w i ą z k o w o ś ć  t y c h  ć w i c z e ń  z o ­
s t a n i e  z a r z ą  d z o n  a. N ajgorzej prezentować się mogą a b s o l ­
w e n c i  w y d z i a ł ó w  ¡p ra w a , k tó rzy  m og li studiować h is to rię  f i ­
lo zo fii p raw a poto, aby w  p rak tyce  zajm ować się sta tystyką. Na ten 
stan rzeczy zwracałem  uwagę już  w  1946 r. Dotychczas sta tystyka  jest 
nadobow iązkowym  lu b  fa k u lta ty w n y m  przedm iotem  i  n ie w idać aby ten 
stan rzeczy u legał popraw ie. Do spraw y te j jeszcze powrócę. Tu chcia ł­
bym  dodać, ze i  in s ty tu c je  n ie są bez w in y : nasze organy adm in is tracy jne  
prowadzące dochodzenia n ie  fa tyg u ją  się przesyłaniem  do zakładów na­
ukow ych swych fo rm u la rzy  i  in s tru k c ji. B ra k  jest w ięc i z te j s trony 
zainteresowania się sprawą szkolenia i  n ie  ma p o t r z e b n y c h  k  o n - 
- a k t  o w  u r  z ę d ó w  z u c z e l n i a n y m i  z a  k  ł  a d a m i. To 
zas m usi się odbić na spraw ie nauczania s ta tys tyk i —  ujem nie.

Dalszym  i  ca łkow ic ie  uzasadnionym postu latem  p ra k tykó w  wobec te­
o re tyków  jest żądanie przygotow an ia  p o d r ę c z n i k ó w  na odpo­
w iedn im  d l a  r e f e r e n t a  statystycznego poziomie. Podkreślić 
należy, ze coraz w iększy nacisk k ładzie się na f u n k c j e  a n a l i -  
t y c z n e ^  re ferenta : pow in ien  on być w yspecja lizow anym  ana lityk iem  
i pomagać k ie ro w n ic tw u  w  w yciągan iu  w niosków  z m a te ria łów  opera­
tyw ne j i  inne j s ta tys tyk i, w niosków  potrzebnych d la  w łaściwego k ie ro ­
w ania zakładem, m nie jszy zaś nacisk dotyczy fu n k c ji adm in is tracy jno - 
-sta tystycznych. Z na jdu je  to m. in. w yraz w  pow staniu szeregu „b ra n ­
żow ych“ podręczników  s ta tys tyk i w  języku  rosy jsk im . Przygotować 
jednak ana lityka  sta tystyka  bez n a u c z e n i a  t e o r i i  na dobrym  
poziom ie n ie  można. Te t e o r e t y c z n e  w y m a g a n i a  m u s i ­
m y  p o d n o s i ć .  K o r z y ś c i  p r a k t y c z n e  d a ć  m o ż e  tu 
p o g ł ę b i e n i e  n a u k o w e  analizy, poziom e lem entarny n ie  w y ­
starcza.

Do zadań nauczania s ta tys tyk i należy w ięc stworzenie m ożliwości d o- 
t a ł c a n i a  s t a t y s t y k ó w - p r a k t y k ó w ,  przygotow anie 

p o  r ę c z n i k ó w  n a  odpowiednim , w y ż s z y m ,  n iż dotychcza­
sowe pub likac je  p o z i o m i e  i  w ydan ie  szeregu p u b lik a c ji s p e ­
c j a l n y c h  u ła tw ia jących  a n a l i z ę  danych sta tystycznych w  róż­
nych gałęziach przem ysłu. Tu nawiązanie w s p ó ł p r a c y  z i n s t y -  
t u t a m i  b a d a w c z y m i  p r z e m y s ł o w y m i  by łoby  konieczne.

4. C hcia łbym  obecnie p o d s u m o w a ć  n a s z e  o s i ą g n i ę c i a  
w  dziedzinie nauczania s ta tys tyk i w  ub ieg łych k ilk u  latach, w  Polsce 
Ludow ej. A  więc, zasada planowości, realizowana w  naszym ustro ju , 
spowodowała powstanie w ie lk ie j rzeszy p lan is tów  i  s ta tys tyków  zawodo­
wych, u p o w s z e c h n i ł a  s t a t y s t y k ę  jako  narzędzie pracy
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sprawozdawczej i  ko n tro li. N ie  zostały opublikow ane dane dotyczące 
liczebności te j nowej a r m i i  s t a t y s t y k ó w ,  n ie  mogę ocenić b l i­
żej rzędu je j w ie lkości. To oczywiście u tru d n ia  w łaściwe podejście do 
spraw  nauczania. Trzeba bow iem  m ów iąc obrazowo „ d ź w i g n ą ć  
w  z w  y  ż“  tę arm ię  p ra k tykó w , aby nak łady Państwa na „us ta tystyczn ie - 
n ie “  lep ie j się opłacały. W łożono w ie lk i w ys iłe k  w  szkolenie tego pe r­
sonelu. B y ło  to w yrazem  potrzeby społecznej i  w  ska li osiągnięć ogól­
nych powstanie te j a rm ii jest pozycją dodatnią. W  ska li osiągnięć sta­
ty s ty k i po lsk ie j odpowiada je j pozycja ujem na, w id z im y  bow iem  ]ak 
k o s z t o w n e  s ą  o s i ą g n i ę c i a .  N ie w ą tp liw ie  na nas, s ta tys ty ­
ków , spada ca łkow ita  odpowiedzialność za to, że Polska Ludowa n ie  
może uzyskać pełnego odpow iednika z w yk ładanych  przez n ią  na cele 
s ta tys tyk i kw o t. Poto jednak, aby te nak łady uzyska ły  swój odpow ied­
n ik  w  korzyściach, będzie m usia ło odegrać swoją tak  ważną rolę, in te n ­
sywne szkolenie statystyczne.

Pozwolę sobie obecnie zebranym  przypom nieć m ó j  a r t y k u ł  
w  „Przeglądzie  S ta tystycznym “  z 1949 r., a rty k u ł, p isany w  1948 r. 
C hc ia łbym  bow iem  podkreślić, że w ie le  z wówczas w ysun ię tych  p o- 
s t u l  a t  ó w  zostało uznane za s ł u s z n e  i  w i e l e  z n ich  już  z r e ­
a l i z o w a n o .

M o ty w  potrzeb ogólno-państwowych zaważył s iln ie  na decyzji powo­
łan ia  do życia l i c e ó w  s t a t y s t y c z n y c h  w  ważnie jszych ośrod­
kach m ie jsk ich . Równoleg le is tn ie ją  rów n ież licea „p lanow an ia  i  sta­
ty s ty k i“  w  ilo ś c i-m i nieznanej. P ierw szy rok  p racy liceów  statystycz­
nych jest w t o k u  i  oczywiście o w yn ikach  jeszcze niem a m owy. Na­
w iązanie ko n ta k tu  z w yk ładow cą we W roc ław iu  przez zaofiarowanie po­
m ocy z m ej s trony  n ie  udało m i się dotychczas. Sądzę, że b rak  by ło  
p a r o m i e s i ę c z n y c h  k u r s ó w  w a k a c y j n y c h  s t a t y s t y ­
k i  d l a  n a u c z y c i e l i  tego p rzedm io tu  i  b ra k  uprzednio wydanego 
p o d r ę c z n i k a  s t a t y s t y k i  d l a  obydw u typ ó w  l i c e ó w .  
Eksperym ent ten, wym aga b a c z n e j  o b s e r w a c j i  i  je ś li chodzi 
o program  nauczania s ta tys tyk i, to  wym aga w łączenia d o k s z t a ł c a ­
j ą c y c h  k u r s ó w  d l a  n a u c z y c i e l i .

Osiągnięcia w  dziedzinie s t a t y s t y k i  na poziom ie s z k ó ł  w y ż ­
s z y c h  i  a k a d e m i c k i c h  s ą  z n a c z n e .  Postawm y na czele 
przekształcenie SGH na S. G. P. i  S. i s tworzenie na n ie j osobnego 
w yd z ia łu  s ta tys tyk i, u t w o r z e n i e  k a t e d r  w  Szkole G łów nej 
S łużby Zagranicznej i  na szeregu wyższych szkół zawodowych, idące 
rów noleg le  z odpow iedn im  rozszerzeniem program ów  nauczania. Na 
u n i w e r s y t e t a c h  (na w ydzia łach  prawa) u tw orzono nowe 3 k a ­
t e d r y  s ta tys tyk i. P rzyp o m n ijm y  tu, że przed w o jną  is tn ia ła  ty lk o  
jedna katedra, na wydz. praw no-ekonom icznym  U n iw e rsy te tu  Poznań -

34



skiego i  na pozostałych un iw ersyte tach  w  najlepszym  razie  n iek tó re  
z ka ted r skarbowości lu b  a d m in is tra c ji nos iły  dodatek i  s ta tys tyk i“  
M am y w ięc obecnie poza sto licą osiem ośrodków p row inc jona lnych  na­
uczania s ta tys tyk i. N iek tó re  z tych  ośrodków, ja k  W rocław , p rom ien iu ją  
na inne m iasta ja k  K ra kó w  i  Katow ice. U tw orzen iu  now ych ka ted r to ­
w arzyszyło  ich dotowanie. Sądzić jednak  trzeba, że dokonany został ty lk o  
p i e r w s z y  k r o k  w  k ie ru n k u  postaw ienia nauczania s ta tys tyk i na 
w łaśc iw ym  poziomie. Pozostał n ieruszony odcinek o r g a n i z a c j i  
s t u d i ó w  s t a t y s t y k i  n a  i n n y c h  w y d z i a ł a c h  p o z a  
p r a w e m  i  e k o n o m i ą .  Nawet na w ydzia łach  praw a pozycja s tu ­
d ium  s ta tys tyk i n ie  znalazła w łaściw e j p ozyc ji w  programach. K a ted ry  
nowopowstałe i  dawne spe łn ia ją  p raw ie  w yłączn ie  zadania dydaktyczne, 
z b raku  kad r i  wyposażenia. Poprawa sy tuac ji wym aga jeszcze poważnej 
pracy organ izacyjne j i  funduszy.

B a z y  m a t e r i a l n e  d l a  z a k ł a d ó w  s t a t y s t y k i  na 
wyższych uczelniach za n ie licznym i w y ją tk a m i jeszcze ja k  gdyby n ie  
is tn ie ją . P roponu ję zebranym  obliczyć, i lu  m a s z y n a m i  r a c h u n ­
k o w y m i  rozporządzają czynne ka tedry . We W roc ław iu  udało m i się, 
dz ięk i p rzychy lnośc i W ydzia łu  Prawa zaopatrzyć zakład w  cztery m a ­
szyny rachunkow e (2 e lektryczne), większość zakładów* posiada n a jw y ­
żej po jedne j maszynie ręcznej, aczkolw iek jest dziś anachronizm em  na­
uczania s ta tys tyk i bez pomocy maszyn rachunkow ych i  słuchaczy w in ­
n iśm y s z k o l i ć  r ó w n i e ż  n a  m a s z y n a c h  s t a t y s t y c z ­
n y c h .  Podobnie sprawa się przedstawia, je ś li chodzi o b i b l i o t e k i  
z a k ł a d o w e .  ??ądzę, że W rocław , posiadający około 2 500 tom ów, 
w  ty m  około 1 000 naby tków  pow ojennych znowTuż jes t w  sy tuac ji w y ­
b itn ie  u p rzyw ile jow an e j, aczkolw iek odczuwa szereg d o tk liw ych  b ra ­
ków  w  lite ra tu rze  podręcznej. Jest jednak zaopatrzony w  pew nym  stop­
n iu  w  p e rio d yk i naukowe, a częściowo w  nową lite ra tu rę  podręcznikową 
i  m onograficzną. N iestety, o ile  w iem , to z w y ją tk ie m  możliwości, jak ie  
daje b ib lio teka  SGP i  S i  SGGW, poza może sem inarium  U n iw ersy te tu  
Jagiellońskiego, m ożliwości innych  zakładów  w yg ląda ją  o w ie le  skrom ­
n ie j. B y łb ym  ciekaw, czy i  k tó ry  zakład s ta tys tyk i w  Polsce posiada 
t a b l i c e  p o g l ą d o w e  l ub e p i d i a s k o p  d la  dem onstracji 
w  charakterze pomocy naukowych?

Ż le  też w  c h w ili obecnej przedstaw ia się s p r a w a  k a d r  i- n a ­
r y b k u  n a u k o w e g o .  D łu g i okres p r z e d w o j e n n y  b raku  
ka te d r i  zakładów s ta tys tyk i oznaczał b r a k  w szelk ich m o ż l i w o -  
ś c i  a w a n s u  s p o ł e c z n e g o  i  n a u k o w e g o  dla in te resu ją ­
cych się sta tystyką. K a te d ry  dziś is tn ie jące pow sta ły  tak  niedawno, iż 
jeszcze przygotować nowych p racow n ików  naukow ych n ie  m ogły. N ie  
m ają  w  większości p rzypadków  ku  tem u w arunków  i  bazy m ateria lne j.

35



Nadto jako poważne u trudn ien ie  w ystępu je  sprawa p r o g r a m ó w  
s t u d i ó w .  W  ty m  zakresie sądzę r o l a  K o n g r e s u  N a u k i  
w inna  być r e w o l u c y j n a  w  stosunku do s t a t y s t y k i .  Za­
stanów m y się bowiem, ja k  ta. sprawa się obecnie przedstawia, na tle  
ogólnych potrzeb rozw o jow ych nauk i po lskie j.

5. Jakie  w ięc są potrzeby nauk i po lsk ie j w  zakresie sta tystyk i?  Sta­
w iam  to py tan ie  św iadom ie szeroko, dążąc do odpowiedzi m oż liw ie  zu­
pełnej w  zakresie potrzeb s ta tys tyk i i  je j nauczania. W  każdej bow iem  
z gałęzi nauk znajdziem y potrzebę i  m n ie j lu b  w ięcej w korzenione sto­
sowanie m etod statystycznych. R o z w ó j  w i ę c  tych  n a u k  
i  m o ż l i w o ś ć  i c h  t w ó r c z e g o  u d z i a ł u  w  r e a l i z a c j i  
c e l ó w  p r z e b u d o w y  u s t r o j o w e j  i  w y k o n a n i u  p l a ­
n ó w  z a l e ż y  m.  i n n .  o d  e f e k t y w n o ś c i  m e t o d  s t a ­
t y s t y c z n y c h  p r z e z  n i e  s t o s o w a n y c h ,  ostatecznie w ięc 
od naszych starań w  k ie ru n ku  wzmożenia i  rozszerzenia n a u c z a n i a  
s ta tys tyk i i  r o z w o j u  s t a t y s t y k i .  Jest to m om ent n ie  dość 
b rany pod uwagę, w  Polsce zwłaszcza w  okresie przedw ojennym , a wo- 
góle w  państwach burżuaizyjnych, gdzie is tn ie ją  poważne bolączki w  nau­
czaniu s ta tys tyk i. M etody statystyczne badania, staw ianie hypotez i  ich 
sprawdzania stosowane są w  naszej nauce powszechnie,, w y k ł a d a n e  
są jednak e p i z o d y c z n i e ,  jako um iejętność techniczna, zw yk le  
w  r a m a c h  ć w i c z e ń  z p rzedm iotu  w yk ładu . W  ty m  ostatn im  
przypadku s tud ium  s ta tys tyk i ogranicza się do pobieżnych w yjaśn ień  na­
tu ry  technicznej., udzie lanych przez pomocnicze s iły  naukowe, w y k ła ­
dowca zaś n ie  może udzie lić  w iększej uw agi om ów ieniu metod statystycz­
nych, k tó re m i operuje i  udowadnia tezy przez się głoszone. S tud ium  
s ta tys tyk i m usi się ograniczyć w ięc do poznania p a r u  t e c h n i c z ­
n y c h  c h w y t ó w ,  je ś li n ie ma pochłonąć w yk ładow cy w iększej 
ilości cennego dla niego czasu przeznaczonego na w yk ła d  przedm iotow y. 
W  ten sposób p roduku je m y „k u la w ą “  statystykę, „p ó łin te lig e n tó w “' sta­
tystycznych, z k tó rych  ma powstać później p racow n ik  naukowy, lekarz- 
epidem iolog, meteorolog, antropogeograf czy antropolog, geolog etc, 
k tó ry  w  czynnej pracy naukowej lub  zawodowej d la  dobra k ra ju  nie bę­
dzie znał e lem entarnych podstaw metod statystycznych, k tó ry m i się będzie 
posług iw a ł. Z innych  dziedzin weźm y dla p rzyk ładu  usta lanie technicz­
nych* w spó łczynn ików  maszyn i  aparatów  i  kon tro lę  tychże przez kon­
s truk to rów , budowę s tac ji te lefonicznych, urządzeń radarow ych i celow­
n iczych itp . —  prace wym agające przygotow an ia naukowego z zakresu 
s ta tys tyk i i to  w łaśnie z zakresu je j teo rii. —  Is tn ie ją  więc, n ieu jaw n ione 
w  programach, studia s ta tys tyk i na różnych w ydzia łach i  p rzy  różnych 
gałęziach w iedzy. Is tn ie je  p o t r z e b a  u jaw n ien ia  i  u p o r z ą d k o ­
w a n i a  t r y b u  s t u d i ó w  m e t o d  s t a t y s t y c z n y c h  w n o -
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w  o t w o r z o n y c h  p r o g r a m a c h .  Pośród naukowców  z różnych 
dzia łów  w iedzy is tn ie je  też zrozum ienie sy tuac ji i  przeważa opin ia  
uznająca potrzebę wprowadzenia s ta tys tyk i jako  o b o w i ą z k o w e g o  
i  o d r ę b n e g o  p r z e d m i o t u  w y k ł a d u ,  a w  c h w ili obecnej 
op in ia  o potrzebie uruchom ien ia w yk ładów  te o rii s ta tys tyk i na poziom ie 
n ie  e lem entarnym  d la  słuchaczów wyższych la t.

Pod powyższym kątem  w idzenia należy jednak przeprowadzić r e ­
w i z j ę  program ów  studiów , ja k ie  się obecnie ukazały i  jeszcze się uka­
zują. Skrócenie bow iem  okresu w yszkolenia zawodowego nie może ozna­
czać dla absolwenta - p ra k tyka  n ieum ie ję tności posługiwania się metoda­
m i s ta tystycznym i, w  jego w łasnych czynnościach zawodowych.

Za wprowadzeniem  w yk ładów  s ta tys tyk i w ypow iada ją  się przedstaw i­
ciele n a u k ,  p r z y r o d n i c z y c h  i  a k a d e m i i  m e d y c z n y c h ;  
o potrzebach s t u d i ó w  t e c h n i c z n y c h  m ów iłem  już  poprzednio.

N ie om ów iłem  dotychczas spraw y w yk ładów  statystyki, na w y d z i  a- 
ł  a c h p r a w n y c h .  Są to jedyne w yd z ia ły  un iw ersyteckie , na k tó rych  
sta tystyka  jest w ykładana i  na k tó rych  is tn ie ją  ka ted ry  s ta tys tyk i. W y ­
sunięto w  ankiecie postu la t n a d a n i a  s t u d i u m  s ta tys tyk i o b o- 
w i ą z k o w o ś c i .  Trzeba przypom nieć, że w yk ła d y  te b y ły  obowiązko­
we w edług dawnej o rdynac ji przedwojennej, z każdą jednak zm ianą o rdy­
nac ji tra c iły  one swą pozycję. W edług o rdynac ji 1939 i  1946 r. by ło  to 
stud ium  fa ku lta tyw n e  obowiązujące i  słuchacz m ógł wzam ian studiować 
h is to rię  f ilo z o fii prawa. Po niewczasie zgłaszają się p raw n icy  obecnie 
pracu jący w  w ydzia łach p lanow ania i  s ta tys tyk i z żalam i, że n ie  w y b ra li 
s tud iów  statystycznych. W edług ostatn ich przepisów sta tystyka  nie jest 
w  ogóle w ym ien iona  w  program ie, może być w ięc ty lk o  u z n a n a  p r z e z  
r a d y  w y d z i a ł o w e  za przedm iot a l b o  z a l e c o n y  do stud ium  
a l b o  n a d o b o w i ą z k o w y .  Jest tu  n ie w ą tp liw ie  w yraźne nieporo­
zum ienie. Jeśli praw o w yrasta  ze stosunków społeczno-ekonomicznych, 
a nie z do k tryn y , ja k  sądzono daw nie j, —  to sta tystyka  jest n iew ą tp liw ie  
g o d n ą  p o z n a n i a  d l a  p r a w n i k a  m e t o d ą  b a d a n i a  
s t o s u n k ó w  s p o ł e c z n o - g o s p o d a r c z y c h .  Is to tn ie , szereg 
dokto ran tów  z zakresu h is to r ii prawa posługuje się sta tystyką  i potrzebuje 
fachowych konsu ltac ji. N ie jest słuszne, aby studia s ta tys tyk i b y ły  po­
trzebne w yłączn ie  d la stud iów  ekonom ii. P ra w n ik  pracu jący zawodowo 
spotyka się n ie  ty lk o  ze sta tystyką gospodarczą, aczkolw iek często p ra ­
cuje w  tym  zakresie. W  Zw iązku  Radzieckim , ja k  w iem y, uku to  specjalny 
te rm in  „ S u d e b n a j a  S t a t i s t i k  a“  dl a s z e r e g u  d z i a ł ó w  
s t a t y s t y k i  s p o ł e c z n e j  i  o ile  w iem , przedm io t ten jest obo­
w iązkow y na w ydzia łach prawa. W  naszych w arunkach p raw n icy  tak  czę­
sto pe łn ią  fu n kc je  adm inistracyjno-gospodarcze i  znajomość z a s t o s o ­
w a ń  g o s p o d a r c z y c h  i  t e o r i i  s t a t y s t y k i ,  oraz wiadomości
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z d e m o g r a f i i ,  są n iezbędnym  i  dodatkow ym  w  stosunku do zakre­
su „ s t a t y s t y k i  s ą d o w e j “  uzupełn ieniem .

Sądzę, że im  wcześniej zostanie w p r o w a d z o n a  o b o w i ą z k o ­
w o ś ć  stud ium  s ta tys tyk i na poziom ie zawodowym  na w ydzia łach p ra ­
wa, ty m  będzie lep ie j d la Państwa i  p lanowania.

Sprawa stud iów  s t a t y s t y k i  na wyższych e k o n o m i  c z n y c h  
u c z e l n i a c h  zawodowych n ie w ą tp liw ie  m ogłaby być ośw ietlona le­
p ie j z bardzie j au to ry ta tyw n ych  ust n iż  moje. W ydaje  m i się niezbęd- 
nym  pow tórzyć pewne m yś li poprzednio już  wypow iedziane i  dotyczące 
ro li s ta tystyka  w  p rak tycznym  życiu. A bso lw ent tych  uczeln i w in ien  być 
p rzygotow any do pe łn ien ia  f u n k c j i  a d m i n i s t r a c y j n  o-s t a t y -  
s t y c z n y c h  i  do dokonyw ania  a n a l i z  s t a t y s t y c z n y c h  w  
zakresie działalności zakładu przem ysłowego lu b  urzędu, w  k tó ry m  p ra ­
cuje. Sygnalizować tu  należy niebezpieczeństwo szkolenia zby t wąskich 
„spec ja lis tów “ . Pow iedzia ł ktoś, że specjalista jest to osobnik, k tó ry  w ie  
coraz w ięcej o czemś coraz to m nie jszym . W ydaje  m i się, że należy 
o g r a n i c z y ć  s p e c j a l i z a c j ę  b r a n ż o w ą  w  zakresie sta­
ty s ty k i ‘ty lk o  d o  i s t o t n y c h  p o t r z e b ,  to jest do metod is to tn ie  
stanow iących specyficzną osobliwość danej gałęzi p rodukc ji ze w zgiędu 
na własności specjalne procesu technologicznego. Taką osobliwością w  prze­
myśle w łók ienn iczym  b y łoby  nap rzyk ład  badanie analizatoram i harm onicz­
n ym i przędziwa na rozerwanie, lu b  p róby  biologiczne skuteczności leków  w  
przem yśle farm aceutycznym . P o g ł ę b i e n i e  t e o r e t y c z n e  s t u ­
d i u m  s ta tys tyk i zastąpi ła tw o  potrzebę specjalizacji. Odpowiedzi ankie­
towe wskazują, na to, że zby t w ie lk i nacisk położono w  programach na 
„s ta ty s ty k i branżowe“ , niedoceniono zaś potrzeby w yk ładów  pogłębio­
nych z te o r ii s ta tys tyk i. ¡Należałoby p o d d a ć  r e w i z j i  t e n  p u n k t  
program ów, zwłaszcza ze względu na potrzebę wprowadzenia w  okresie 
p lanu  sześcioletniego sta tystycznej k o n tro li jakości p ro d u k c ji i potrzebę 
w ykorzystan ia  m ożliwości m etody reprezentacyjne j.

Zaznaczę tu , że należy ze s trony  s ta tys tyk i w ystąp ić z postu latem  do­
da tkow ym  o znaczeniu genera lnym  —  o w p r o w a d z e n i e  d o  p r o ­
g r a m u  d l a  s z e r e g u  k i e r u n k ó w  s t u d i ó w  p o c z ą t ­
k ó w  m a t e m a t y k i  w y ż s z e j ,  bez k tó re j n ie możemy się obejść 
w  s tud ium  teo rii, t j .  ¡statystyki m atem atycznej, i  zresztą n ie  możemy też 
s k o r z y s t a ć  ze św iatowego znaczenia o s i ą g n i ę ć  n a u k i  r a ­
d z i e c k i e j  w  dziedzinie p ro b a b ilis tyk i, i  z prac naszych w łasnych 
m atem atyków  w  te j dziedzinie. S ytuacja  na ty m  odcinku wym aga r  e- 
w i z j i  —• trudno  sobie wyobrazić, aby np. zawodowy ka rto g ra f m ógł się 
obchodzić w  swej ¡pracy zawodowej bez ty ch  początków  m a tem a tyk i w yż ­
szej, k tó re  obecnie n ie  są w  program ie uwzględnione.
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Może na jlep ie j sto ją spraw y na w y ż s z y c h  studiach r o l n i ­
c z y c h ,  aczkolw iek i  tam  ka tedr s ta tys tyk i przeważnie n ie  ma.

W yk ła d y  s ta tys tyk i natom iast w in n y  być w p r o w a d z o n e  n a  
a k a d e m i a c h  m e d y c z n y c h  i  n a  u c z e l n i a c h  t e c h ­
n i c z n y c h .  O znaczeniu m etod sta tystycznych w  t e c h n i c e  już  m ó­
w iłem . Praca w  dziedzin ie m edycyny społecznej, pa to log ii, fa rm ako log ii 
etc. oparta jes t na metodach statystycznych.

6. Poruszę obecnie zagadnienie samego nauczania s ta tys tyk i i  jego 
program ów. N ie możemy w  ty m  w ypadku  trac ić  z oka na jbardz ie j zasad­
n iczych celów rozw o ju  naszej nauk i w  Polsce Ludow e j. Nauka polska sta­
ty s ty k i przez dłuższy okres czasu znajdowała się pod w p ływ em  jeszcze 
„państwoznawczych“  tendencji nauk i n iem ieck ie j s ta tys tyk i, aczkolw iek 
równocześnie następował p rzew ró t w  samych podstawach teo rii. P r  z e- 
w  r  ó t  ten da tu je  się od 1867 r . t'j. od ogłoszenia p ierw szych p r a c  
C z e b y s z e w a  i  opiera się na ogrom nym  w kładz ie  m atem atyków  ro ­
sy jsk ich  i  radzieckich w  dziedzinie te o r ii prawdopodobieństwa. U  nas za­
początkowuje się analiza podstaw log icznych m etody statystycznej, w  
Polsce is tn ie je  n u r t badań m atem atyczno-statystycznych, z p o lsk im i na­
zw iskam i związane są najciekawsze odkryc ia  la t  ostatnich, w  P o l­
sce przeprowadza się szereg ciekaw ych prac ana litycznych  i  badaw­
czych. Rozwój ten n ie  zna jdu je  odbicia w  program ach un iw ersy teck ich  
studiów , lu b  ty lk o  bardzo cząstkowe. Nowoczesna p robab ilis tyka  i  no­
woczesna teoria  s ta tys tyk i wym aga pewnego przygotow an ia m atem atycz­
nego. A le  i  e lem entarny poziom nowoczesnej s ta tys tyk i w  stosunku do 
poziom u przedwojennego jest ca łkow icie  in n y  i  znacznie wyższy. 
P i e r w s z y m  p o s t u l a t e m  j e s t  w i ę c  p o d n i e s i e n i e  

p o z i o m u  s t u d i ó w  n a w e t  n a  p i e r w s z y m  s t o p n i u  
s t u d i ó w .

D r u g i m  postu latem  jest p o s t a w i e n i e  n a u c z a n i a  s ta ty ­
s ty k i na wyższych latach studiów , a w ięc nauczania t e o r i i  s t a t y ­
s t y k i  lu b  s ta tys tyk i m atem atycznej, n a p o z i o m i e ,  k tó ry b y  nam 
u m o ż liw ił w ł ą c z e n i e  s i ę  w  n u r t  osiągnięć nowoczesnej nauki, 
przede w szystk im  r a d z i e c k i e j .  Sądzę, że da się to osiągnąć ty lk o  
dw utorow o: poprzez stud ium  samej t e o r i i  s ta tys tyk i i  równoczesne 
stud ium  m a t e m a t y c z n y c h  p o d s t a w  m e t o d  statystycznych. 
Porozum ienie i  współpraca z m atem atykam i pow inna nam w yjaśn ić, ja ­
k ie  dz ia ły  m a tem a tyk i w in n y  być opanowane przez sta tystyka  i  na ja ­
k ie j podbudow ie może być w yk ładana teoria  fu n k c ji zm iennej rzeczyw i­
stej i  m ia ry , jako  podstawy nowoczesnej p ro b a b ilis ty k i i  stochastyki. Ten 
ku rs  s ta tys tyk i pow in ien  wejść do program ów  IV  i  V -go roku  studiów.

T r z e c i m  postu latem  jes t w łączenie do program ów  zawodowego 
szkolenia nauczania specja lnych metod sta tystycznych (poza e lem entar-
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nynni podstawami) p rzy  czym, ja k  to zaznaczyliśm y w yżej, chodzi tu  m n ie j 
o specjalizację „b ranżow ą“ , lecz raczej zagadmieniową. Nacisk pow in ien  
być położony na a n a litykę  i  rozw ó j zdolności uczących się w  tym  k ie runku .

C z w a r t y m  postulatem  jest wprowadzenie s t o p n i  n a u k o -  
w y c n  z zakresu s ta tys tyk i, a w ięc naprzyk ład  m agisterium . Jednakże 
należy stanąć na stanowisku, że specjalizacja s t a t y s t y c z n a ,  dopóki 
n ie is tn ie ją  osobne w yd z ia ły  s ta tys tyk i, m u s i  s i ę  ł ą c z y ć  z e  
s p e c j a l i z a c j ą  z jak iegoko lw iek  k ie ru n ku  stud iów  istniejącego na 
uczeln i wyższej. Należy stw orzyć w okó ł akadem ickich ka tedr s ta tys tyk i 
o ś r o d k i  n a u c z a n i a ,  k tó reby  p rzygo tow yw a ły  absolwentów  do
uzyskania dodatku do ty tu łu  m agistra  „ ....  i  s t a t y s t y k i “  oceniając
zarówno prace m agisterską lu b  doktorską i wym agając dodatkowych stu­
d iów  statystycznych na wyższym  poziomie. S ta tys tyk  może wychodzić 
z każdej specjalności, m usi m ieć dodatkowe przygotow an ie logiczne i m a­
tematyczne.

W ydaje  m i się, że n ie muszę specjalnie w ydzie lać p o s t u l a  t ó w  
s a m y c h  p r z e z  s i ę  z r o z u m i a ł y c h :  o k o n i e c z n o ś c i  
w  y  k  a :z a n i a z w i ą z k ó w  m e t o d o l o g i c z n y c h  z m  a- 
t e r i a l i z m e m  d i a l e k t y c z n y m ,  © k o n i e c z n o ś c i  
u p r a k t y c z n i e n i a  s t u d i ó w  p r z e z  ć w i c z e n i a  w  t e c h ­
n i c e  s t a t y s t y c z n e j ,  o p o t r z e b i e  p o w i ą z a n i a  t e ­
m a t y k i  o p r a c o w y w a n y c h  m e t o d  z p o t r z e b a m i  r z e ­
c z y w i s t o ś c i  itd .

Osobno jednak chciałem  zw rócić uwagę na powszechność metod s ta ty ­
stycznych i  na to, że możemy w ykorzys tyw ać doświadczenia fizyków  
i  e lektrotechników ', a rty le rzys tów  i  budowniczych, leka rzy  i b iologów s łu ­
żąc swą pomocą filo logom , ekonomistom, geografom i  botan ikom  lub  
zoologom, przyczem przedstaw icie le każdej z w ym ien ionych  dyscyp lin  
p o t r a f i ą  w n i e ś ć  s w q j  w k ł a d  s t a t y s t y c z n y  w e  
w s p ó l n y  d o r o b e k  m e t o d o l o g i c z n y  n a u k .  Ta oko licz­
ność i po trzeby uruchom ien ia  stud iów  s ta tys tyk i na wyższym  poziom ie 
doprowadza do sform ułow ania  ostatniego postu la tu  n a tu ry  już  o rgan i­
zacyjnej.

W znaw iam  daw nie j w ypow iedz iany p ro je k t powołan ia nie w  toku ra ­
m owej akc ji, ale w  odrębnej ko n s tru kc ji —  i n s t y t u t ó w  m i ę d z y ­
u c z e l n i a n y c h  dla w iększych ośrodków, celem przestud iowania kon ­
k re tn ych  w arunków  i  rea lizac ji tego rozszerzenia z a k r e s u  n a u c z a ­
n i a  s t a t y s t y k i ,  ja k i tu  jes t proponowany. Ł ą c z ą c  k a t e d r y  
l u b  i n s t y t u t y  ty lk o  w  zakresie c z ę ś c i  i  c h  f  u n  k  c j  i, t j.  
s ta tystyczne j m etody badania, b y łyb y  tak ie  in s ty tu ty  w  stanie z o r g a n i -  
z o w  a ć n a u c z a n i e  o g ó l n e  na wyższym  poziomie oraz s p e-
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c j a l i z a c y j n e  i  n ie w ą tp liw ie  u m o ż liw iły  by rea lizację  naszych 
celów.

Jest rzeczą oczywistą, że w ysun ię te  tu  postu la ty  są wzajem nie powiąza­
ne, i że stanow ią one zespół posunięć organizacyjnych, k tó re  na każdej 
uczeln i muszą być specyficznie rozw iązywane co do czasu i  spo­
sobu rea lizacji.

Sądzę, że nasza Podsekcja w inna  iść w  tym że k ie ru n ku  co poprzednio, 
naw iązując w s p ó ł p r a c ę  z i n n y m i  s e k c j a m i  i  p o d s e k ­
c j a m i  K o n g r e s u  w  celu usta lenia potrzeb innych  gałęzi w iedzy 
i  przygotow an ia  ostatecznego, w n iosków  na Kongres. Nawiązaną w ięc 
współpracę z m atem atykam i należałoby rozszerzyć na inne sekcje i  pod­
sekcje tych  dzia łów  w iedzy, k tó re  są zainteresowane w  rozw o ju  naucza­
n ia  s ta tys tyk i. Przed ustaleniem  ostatecznych w niosków  należałoby 
p r z e p r a c o w a ć  d o ś w i a d c z e n i a  r a d z i e c k i e .

Na zakończenie stw ierdzę, że potrzeba organ izacji s tud iów  s ta tys tyk i 
i  potrzeba rew o lucy jnych  zm ian na ty m  odcinku jest obecnie powszech­
nie odczuwana na ca łym  świecie. P rzyczyną tego jest n ie w ą tp liw ie  ogrom ­
n y  p o s t ę p  s t a t y s t y k i  j a k o  n a u k i  w  ciągu ostatnich la t 
20-tu, k tó ry  trw ać  będzie nadal, skoro r e c e p c j a  n o w y c h  i d e i  
m a t e m a t y k i  r a d z i e c k i e j  n ie  jest jeszcze zakończona i  kon­
sekwencje ich  nie są jeszcze opracowane. To stw ierdzenie doprowadza 
m n ie  do ostatn ich postu la tów  na jbardz ie j ważnych zarówno dla nauczania 
ja k  i  rozw o ju  nauk i s ta tys tyk i, a m ianow ic ie  postu la tu  ja k  n a j o b f i t ­
s z e g o  z a o p a t r z e n i a  n a u k i  p o l s k i e j  w  l i t e r a t u r ę  
i  p e r i o d y k i  n a u k o w e  r a d z i e c k i e  i  z i n n y c h  k r a ­
j ó w ,  oraz jeszcze ważniejszego postu la tu  —  w c i ą g n i ę c i a  s t a t y ­
s t y k ó w  w  w i r  p r a c y  k o n s t r u k t y w n e j  w  c e l u  r  e- 
*  l i  z a  c j  i  p r z e b u d o w y  u s t r o j u  P o l s k i  L u d o w e j .
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npo4>. B. C K p J KI Í Ba H
O S y n e im e  c t h t iíc t h k m  b  H o j ibu re

c o k p a h j e h h e

O öyn eH H e  CTaTMCTMKM u;e jiecoo6pa3H O  m æojijkho Bm t b  npe^MCTOM ru ia H M po B a - 
HHS 'y H H T b iB a n  oflHOBpeM eHHo p o jitb  ct3tmctmkm K aK  H ayK M  M oS iqecTB eH H oe 3H a- 
H e ro ie  CTaTHCTMKa K aK  aK TM BH oro HJieHa coqH a jiH C T M H ecK oro  oö iq ecT B a . 3a nH T ep e~  
coB aH a b 3T0M n o jib C K a a  H a yK a ; sto HeoóxoflM M O  R J ia  npaKTM KM  m K oop^M H an \m t  

HayKM  c npaKTMKOM. A btop npHBOflMT OTBeTbi Ha aH K eTy npoM3Be,a;eHHyio n p e w M y - 
mecTBeHHO c  n o c jie f lH e ií  tohkm  3peHMH.

M.3 aHKeTBI BHflHO, HTO OflHOBpeMeHHO C IipOHMKaHMGM njiaHMpOBaHMH B 06- 
meCTBeHHJ'K) JKM3HB HyjKHbl SoJiee TeCHBie H riOCTOHHHbie B3aMM00TH0HieHMH npaK- 
TMKOB n  yneHbix. 3Ta HeoßxoflMMOCTb B03HMKaeT b  Maciirraöe pem oHajibHöro n jia -  
HI-ipOBaHMH E oB’eMe 06meCTBeHH0-X03HMCTBeHH0Ít CTaTMCTMKM M B MaCIHTaSe npOM3- 
BOflCTBeHHbix npeflnpMHTMÍi. HeoSxoflMMO cflejiaTB aocTynHMM CTaTMCXMKaM noflpoS- 
Hoe M3yHeHMe mecTMJieTHero nJiaHa, m  pa3BMBaTb Te <¿>opMbi B3aMMHbix OTHomeHHü 
HavHHbix paSoTHMKOB m  npaKTMKOB, KOTopbie o6jierHMJiM 6bi 3Ty paóoTy (aoK jia flb i, 
jieKqi-ra, oSiqMe KOH<J)epeHqMM k  T.n.). H y jK flb i npaKTMKM « o j u k h e i npwHHTb c|)opMy 
„oómecTBeHHoro 3aKa3a” , onpeflejieHMe KOToporo mojkct oSjierHMTb KOHcJjepemjMW 
npe flC T aB M T e jie ií yn p e xc fle iiM M  c yneHBiM M . C jie ^ y e T  yHMc|)M qMpoBaTb MeTOflbi e r a -  
TMCTMnecKMx HaSjuofleiiMM, orpaHMHMBaTb MHoroKOJieMHOCTb, coeflMHHTb yneT M CTU- 
TMCTMKy c ByxraJiTepMew. C t o h k m  3penMH nayKM HyjKHO o t m g t m t b  cneniHyio saga­
ny  oöpaöoTaTb pe.nbiM phæ npoßjieMOB m  MeTO^OB HyjKHbix ^ jih  xo3HiicTBeHHoro n jia -  
Ha, a rjiaBHBiM o6pa30M t o h h b ix  m c h m c jic h m m  TexHMHecKMx K03(£>(J>MqMeHT0B m  BBeae- 

HMH cTaTHCTMHecKoro aHajiM3a m  KOHTpojiH KanecTBa npoflyKqMM. HyjKHo TaKJKe b  
KpaTHawmee BpeMH McnoJib30BaTb pe3yjibTaTbi nepenwcM 1950 r. f lj in  npaKTMHecKMx 
HyjKfl nnaHMpOBaHMH M paCUIMpMTb npMMeHeHMe BblßopOHHOM CMCTeMbl B pa3JIMHHbIX 
ctpepax Mccjie,í(OBaHMÍí. B  oSj m c t m  oSyneroiH npaKTMKM TpeßyioT Sojibmero HaxtMMa 
na oSyneHMe CTaTMCTimecKOM TexHMKM; sto Be^eT k  HeoßxoflMMMCTM BBefleHHH o6a- 
3aTe jIB H bIX  npaKTMHeCKMX 3aHHTMM B HIKOJIiaX CTaTMCTMKM, M B o o ß iq e  H yjKH O  n p M - 
aaTb  3TOMy oSyaeHM K) o6a3aTejibH O C Tb B e3fle  TaM, r f le  npenonaeT C H  cthtmcthks . 
H y jK H B i yneÖHMKM f í j i a  M3yneHMa CTaTMCTMHecKOM aHajiMTMHecKOM paÖOTbi t .k . stot 
T un  p a o o T b i see S o jie e  m  6o.jiee H eoSxoflM M  b  npaKTM Ke.

C MOMeHTa npoBefleHMH b jkm3hb npMHqnna nJia.HMpoBaHMa 3HaHMTejibHO yße- 
JIMHMJIOCb HMCJIO JIMq npOcJ)ecCMOHajIŁHO 3aHaTbIX B CTaTMCTMHeCKMX paôoTax M 03-  
HOBpeMeHHO no^H ajica  ypoBOHb no^roTOBKH. O^HaKO CTaTMCTMaecKMÜ MaTepna.n co- 
ÖMpaeMbiM c TaKMM TpyflOM He Bcer^a MoaceT dbitb Bceqejio Mcnojib30BaH aaa HyjKfl 
rocy^apcTBa napo^H oił ¡ aeMOKpaqMM, t .k . noflroTOBKa 3Ta eiqe HeflocTaTonHa.

OcHOBaHbi CTaTMCTMaecKMe jiMqeM; sto n e p B b iii SKcnepMMeHT b  npo<J)eccMOHajib- 
HOM cpeflHeM o6pa30BaHMH. H a b h c h ih x  yneÖ H bix 3aBea;eHMHX floCTMTHyTbi x o p o -  
niMe pe3yjibTaTbi. OTKpbiTa TjiaBHaH IIlKO Jia  IIjiaHMpoBaHMH m C t 3 tm c tm km , pacm M - 
peHa nporpaM M a s tm x  jieK qM ü »a b m c u im x  npocJseccMOHajibHbix SKOHOMMnecKMX 
mKOJiax. Ha topMflHnecKMx (J jaxy jibTeT ax b  yHMBepcMTeTax ocHOBaHbi 3 K a tjie flp b i; 
TaKMM o5pa30M MMeeM Bcero 6 KacJ>eflp. OßyneHMe c th tm c th k h  o^HaKO hc  npM oöpe jio  
H aflJ ie jK am ero 3HaneHMH oTB enaiom ero e ro  BaxíHOCTM 3JIH rocyflapcT B a  b  o p ra H ii-  
3aqMM yHMBepcMTeTCKoro o6pa30BaHMH, a rjiaBH biM  o6pa30M ropM flHnecKoro, r ^ e  CTa- 
TMCTMKa KaK npeflMeT CBepxypOHHblÜ JIMKBMflMpyeTCH, HeCMOTpH Ha TO HTO MOJIOAeiKb 
MHTepecyeTCH npeflMeTOM m  o6yneHMe CTaTMCTMKM 3flecb r jiyöoK O  oßocHOBaHO. Kacfpe- 
3PW 3TM HeflOCTaTOHHO oßopyflOBaHbl M MOryT OCymeCTBJIHTb TOJIbKO flMflaKTMHeCKHe 
3a/iaHM m TOJibKo b  H eß o jibu io ü  cTeneHM 3aHMMaTbcn MCCJieflOBaHMeM. He/jocTaeT TaK-
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JKe MOJiOflwx yneHwx cmji. Pa3BHTne Bcex SMraipHuecKMX Hayx, a raaBHbiM o6pa- 
30M COqMajIBHBIX, 3aBMCMT OT paCnpOCTpaHCHHH M yrjiyÔJieHMH CTaTHCTHHeCKHX Me- 
TOflOB. K  cojKajieHMK) oSyneHMe CTaracTfiKH pe^KO BCTpeuaeTCH b nporpaMMax, o6y- 
HeHwe 3to HenojiHO n noBepxHOCTHO. CMCTeMaraHecKoe oSyueHiie aojukho Shith 
BBe^eHO Ha cfjaKyjibTeTax ecTecTBeHHWx Hayx m f lp y ra x  yHMBepcMTeTCKwx chaKyjib- 
Terax, b MeflwqiiHCKMX aKa^eMuax n  nojiMTexHHKyMax. I Io  npmviepy CCCP CTaTMCTii- 
Ka flOJiJKHa 6m t b  BKJiioHGHa b nporpaMMy ropiiflMHecKnx cJjyKyjiBTeTOB k h k  o0H3a- 
TejiBHBiH npeflMeT. Heohxo^KMOCTb (JjyHflaMeHTajibHOii opraHM3apnM oSyneHMH cth- 
THCTHKM Ha BblCIHHX 3KOHOMMHGCKHX yHeÔHMX 3aBefleHMHX He MOlKeT SbITb flOCTa- 
tohho pe3KO no^HepKHyTa b nepwo^e ruiaHOBoro xo3HMCTBa. lo B op a  Booome ypo - 
BeHb OÔyHeHHH CTaTHCTMKM B BblCIHHX yHeSHbIX 3aBefleHHHX flOJIJKeH nOBbICHTCH 
m SbiTb nocTpoeH Ha MaTeMarauecKOM 3HaHHH, c qe jib io  flocTiiiKeHMH ypoBHH CCCP. 
HyjKHO o5paTMTb BHMMaHKe H a  noflroTOBKy k  aHajiMTMHecKoii m npocjpeccMOHajibHGM 
paSoTe m yapeflMTb HayHHbie CTenemi coHUTaromwe flOKa3aTejibCTBO CTaTMCTHuecKOii 
cnepMajiM3ai(iiH c HayHHoii cnei(MajiH3ai}MeM HHoro rana . B  aKa^eMnnecKPix peHT- 
pa x  HyjKHO opraHM30BaTb Mexc^yyaeSHbie CTaTMCTMuecKMe MHCTMTyTbi BBM^y o5o5-
m eHHH CTaTWCTMHeCKMX MeTOflOB B H ayK e M B03M0JKH0CTM B3aMMHOrO n0JIb30BaHJ4H 
pa3JIHXHbIX OTpaCJieil H ayK  o6mMMM flJIH HMX MeTOflaMM CTaTIlCTMKM. H yjK H O  TaK3Ke 
CHaôflMTb yneSH bie 3aBe^;eHMH b  H ayH H yio Jiw TepaTypy w BOBJieu CTaracTHKOB b  p a -  
6oTy H a«  peajiM 3ap i4eii nepecTpoüKM  CTpyKTypbi H ap o flH o ri ITojibuiM . BceM  M3BecTHbi 
m  noHHTHW n o cT y jiaT M  TpeSyiom w e 6a3npoBaHHH Ha TpiajieKTMHecKOM M aTepiiajiM 3~  
Me M HeOÔXOflHMOCTM KOOPflHHapHM HayHHOM paSOTbl C pa3BMTM6M HyjKH npaKTMKM.

V ro f. W. Skrzyw an.

Teaching of statistics in Poland
S U M M A R Y

The aim s o f teach ing s ta tis tics are pu rpo se fu l and th a t teach ing m ust be the  ob ject 
o f p la n n in g ; i t  ough t as w e ll to  take  in to  cons idera tion  the  rô le  o f s ta tis tics  as a scien­
ce and th e  socia l rô le  of the  s ta tis tic ia n  as an active  m em ber o f the soc ia lis t society. 
The problem s o f the  Polish science, the needs o f p rac tice  and the coo rd ina tion  
o f science and prac tice  are in vo lve d  in  the  m a tte r. The answers to the  e n q u iry  are 
reported  by  the  au tho r f i r s t  of a l l  fro m  the  above m en tioned v ie w p o in t. The e n q u iry  
has p roved  th a t toge ther w ith  the  pe ne tra tion  of the  p la n n in g  in to  the  social life , 
the  requ irem en ts  o f pe rm anent contacts and o f the  cooperation o f m en o f p rac tice  
w ith  scientists become m ore and m ore po w e rfu l. Such needs occur in  the  scale 
o f the  reg iona l p la n n in g  in  the  scope of socia l-econom ic s ta tis tics and o f p ro du c tive  
establishm ents.

There  is a need o f g iv in g  s ta tis tic ians  a de ta iled  know ledge  o f the  S ix  Year 
P la n  arid o f im p ro v in g  these fo rm s o f contacts between scientists and p ra c titio n e rs  
w h ic h  m ig h t enable them  to  f in d  a m u tu a l language (reports  and lectures, m u tu a l 
conferences, etc.). The needs o f „p ra c tic e “  m ust assume the shape o f a „soc ia l 
com m and“  and the conferences o f the  representa tives o f in s titu t io n s  w ith  scientists 
m ay enable its  fo rm u la tio n .

The m ethods o f s ta tis tica l research m ust be made u n ifo rm  and the bookkeep ing 
and re p o rtin g  m ust go hand in  hand  w ith  sta tistics. The task o f w o rk in g  ou t a n u m ­
ber o f prob lem s and m ethods re q u ire d  fo r  th e  economic p lan , p a r t ic u la r ly  exact 
com putations o f tech n ica l coe ffic ien ts  and the  in tro d u c tio n  o f the  s ta tis tica l analysis 
and co n tro l o f the  q u a lity  of p roduc tion , m ust be considered as v e ry  urgen t.
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The resu lts  o f the 1950 Census m ust be taken  advantage o f as soon as possible 
fo r  the needs o f p la n n in g  practice , and the  ap p lica tio n  o f the  rep resen ta tive  
m ethod in  d iffe re n t in ve s tig a tio n  fie ld s  m ust be developed.

In  the  sphere o f teach ing the  p ra c titio n e rs  dem and a grea te r stress in  the 
t ra in in g  o f s ta tis tica l technics w h ic h  resu lts  in  the  necessity o f the 
in tro d u c tio n  o f com pulsory  p ra c tica l exercises in  s ta tis tica l studies and genera lly  
to con fer upon these studies a com pulsory character. There is also; a need o f 
tex t-bo oks  dea ling  as w e ll w ith  s ta tis tica l a n a ly tic  w o rk  w h ich  is m ore  and m ore 
req u ire d  in  practice.

The nu m ber o f persons occupied in  s ta tis tica l w o rk  g re a tly  increased since 
the  m om ent o f the  in tro d u c tio n  o f th e  p la n n in g  p r in c ip le  and the  le v e l o f 
t ra in in g  im p ro ve d  as w e ll. S ta tis tic a l m a te ria l co llected w ith  ,g re a t d i f f ic u lty  
is no t fu l ly  take n  advantage o f fo r  the  needs o f the People‘s State, how ever, ow ing  
to  the  déficiences o f th a t tra in in g .

A s f ir s t  exp e rim e n t in  regard  to  the  genera l voca tion a l education m ig h t be con­
sidered the  o rg an iza tio n  o f s ta tis tica l lyceum s. The ach ievem ents in  h ig h e r 
schools are considerable. There  was organized the  C e n tra l School o f P la n n in g  
and S ta tis tics  and the scope o f these lectures in  h igh e r voca tion a l econom ic schools 
was enlarged. Three new  cha irs  w ere  organized at the  un ive rs ities , w h ich  makes 
a to ta l o f s ix  chairs. The s tud y ing  o f sta tis tics, how ever, d id  no t ye t f in d  its  p ro ­
pe r place, i f  considered fro m  the  v ie w p o in t o f the  State requ irem en ts , in  the 
organ iza tion  o f u n iv e rs ity  studies, la w  studies in  p a rtic u la r, w h e re  i t  is be ing 
closed down, in  sp ite  o f the  in te res t taken  b y  students, and a nu m be r o f o ther 
deeper considerations. The above cha irs  are no t ye t s u ff ic ie n t ly  equiped and 
the y  m ay o n ly  p la y  a rô le  in  teaching, and o n ly  to  a sm a ll e x te n t in  research. 
Y oung scientists are also m uch w anted.

The deve lopm ent o f a l l e m p ir ic  sciences ,and p a r t ic u la r ly  o f socia l sciences, * 
depends on the  spread and deepening o f s ta tis tica l methods. U n fo rtu n a te ly , 
how ever, the  s tu d y in g  o f s ta tis tics is seldom considered in  the  p rogram s and the 
schooling is o n ly  sup e rfic ia l. System atic  studies o f s ta tis tics  m ust be in troduced  
in  the  c u rr ic u lu m  o f the  n a tu ra l sciences and o the r u n iv e rs ity  facu lties , as w e ll 
as in  m ed ica l academies and po litechn ics. T a k in g  exam ple  Of the  S ov ie t U nion, 
s ta tis tics  m ust m ake p a rt o f the  p ro g ra m  o f the  la w  fa c u lty  as a com pulsory 
lecture. A t  tk e  tim e  o f the  p lanned econom y the  need o f a fun d a m e n ta l o rg a n i­
za tion  o f s ta tis tica l studies in  h igh e r economic schools cannot be stressed s tro n g ly  
enough. G en e ra lly  speaking the  le v e l o f s ta tis tic a l studies in  h igh e r schools m ust 
be ra ised and based upon  m athem atics  in  o rd e r to  reach the  le ve l o f th e  Soviet 
U n ion.

The m a tte r of p re p a rin g  students fo r  a n a ly tic a l and voca tiona l w o rk  and o f in tro ­
duc ing  s c ie n tif ic  degrees w h ic h  w o u ld  be an evidence o f specia liza tion  in  statistics, 
together w ith  a specia liza tion  in  sciences o f a d iffe re n t type , m ust be p a r t ic u la r ly  
stressed. Because o f the u n iv e rs a lity  o f s ta tis tica l m ethods in  sciences and of 
the p o s s ib ility  o f a m u tu a l advantage o f d iffe re n t s c ie n tific  sections and research 
experiences, s ta tis tica l in te r-sch o o l in s titu te s  m ust be organized in  academ ical 
centers.

The sem inaries, a t last, m ust be equiped w ith  s c ie n tific  l ite ra tu re  and the sta­
tis tic ia n s  w i l l  have to  be d ra w n  in to  the w o rk  o f the  s tru c tu ra l reo rgan iza tion  o f 
People's Poland. The postula tes o f basing on the d ia lec tic  m a te ria lism  and the  need 
o f coo rd ina tin g  s c ie n tific  w o rk  w ith  the developm ent o f requ irem en ts  of p ractice  
are se lf-ev iden t.
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D r K . Rom aniuk

N auczanie  s ta tys tyk i w  Z .S .R .R .

ze szczególnym uw zg lędn ien iem  wyższych ucze ln i ekonom icznych

I. Zakres nauczania

Nauczanie s ta tys tyk i w  Z.S.R.R. charakte ryzu je  się wieloszczeblowośeią, 
różnorodnością fo rm , w ie lk im  zasięgiem, jeże li chodzi o liczbę osób obję­
tych  szkoleniem, oraz zw artym , przem yślanym  programem.

Na szczeblu akadem ickim  sta tystyka jest w yk ładana na w szystkich 
faku lte tach  wyższych uczeln i ekonom icznych zarówno o 5-o ja k  i  4 -le t- 
n im  program ie nauczania.

S ta tystyka  jest rów nież przedm iotem  nauczania w  szkołach średnich
0 k ie ru n ku  ekonomicznym.

Wreszcie sta tystyka  wchodzi jako przedm iot nauczania do program u 
wszelkiego rodzaju kursów  szkoleniowych dla p racow n ików  służby ew i­
dencji, sprawozdawczości i  p lanowania.

W  zakresie szko ln ictw a na szczeblu akadem ickim  is tn ie ją  specjalne 
ekonom iczno-statystyczne uczelnie oraz specjalne fa k u lte ty  statystyczne
1 demograficzne, zaś w  zakresie szkoln ictw a średniego specjalne szkoły 
typ u  licealnego tzw. techn ikum y statystyczne.

W  referacie n in ie jszym  pragnę nieco bardzie j szczegółowo zatrzym ać 
się na spraw ie p lanów  i  program ów  nauczania w  zakresie s ta tys tyk i 
przede w szystk im  w  odniesieniu do szczebla akademickiego.

I I .  Plany nauczania

a) System  nauczanych dyscyp lin

P lany nauczania dla w ydz ia łów  statystycznych p rzew idu ją  —  w  zakre­
sie stud ium  pięcio letn iego —  następujące przedm io ty : podstawy m ark - 
s izm u-lenin izrnu, m a te ria lizm  d ia lek tyczny i h is toryczny, logikę, ekono­
m ię polityczną, h is to rię  d o k tryn  ekonomicznych, podstawy radzieckiego 
państwa i  prawa, h is to rię  gospodarki narodowej Z.S.R.R. i k ra jó w  
obcych, geografię ekonomiczną, m atem atykę wyższą, język  obcy, teorię 
księgowości, księgowość poszczególnych dzia łów  gospodarstwa narodo-
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wego, d ia liz ę  działalności gospodarczej, organizację techn ik i liczeniow ej, 
finanse i  k re d y t Z.S.R.R., p lanowanie gospodarki narodowej, sta tystykę 
teoretyczną, s ta tystykę ekonomiczną, h is to rię  s ta tys tyk i, zespoły przed­
m io tów  specja lizu jących w  zakresie s ta tys tyk  poszczególnych dzia łów  
gospodarki narodowej, ćwiczenia specjalne, m ianow ic ie  z indeksów 
ekonom icznych oraz z bilansu gospodarki narodowej i  wreszcie przed­
m io ty  fa ku lta tyw n e  (ekonomikę i  p o lity kę  k ra jó w  obcych), s ta tystykę 
k ra jó w  obcych, metodę graficzną w  p lanow aniu  i  statystyce, p ro jek to ­
w anie opracowań na maszynach statystycznych, statystyczne m etody 
k o n tro li p ro d u kc ji oraz dodatkow y język  obcy). D la  pełności obrazu do­
dać należy, że w  ramach radzieckich p lanów  nauczania na uczelniach 
radzieckich m ieści się bardzo poważna ilość godzin przeznaczona na w y ­
chowanie fizyczne i  sport. Również jako  składowa część systemu na­
uczania traktow ana  jest obowiązkowa p ra k tyka  statystyczna odbywana 
w  toku  studiów .

W ykracza łoby poza ram y niniejszego re fe ra tu  podanie in fo rm a c ji co 
do rozkładu powyższych p rzedm iotów  pom iędzy poszczególne la ta  stu­
d iów  i  semestry, liczb y  godzin przypadających na każdy z n ich  oraz 
odpow iadających ćwiczeń, sem inariów , ko lokw iów , egzam inów i  prac 
kursow ych. T y lko  dla ogólnej cha rak te rys tyk i podam, że w yk łady , se­
m ina ria  i  ćw iczenia obe jm u ją  4 290 godzin w  toku  trw a n ia  studiów, 
z czego 2 360 g. (55%) przypada na w yk łady , 600 g. (14%) na sem inaria 
zaś 1 330 g. (31%) na ćwiczenia. Zajęcia na I  sem. za jm u ją  tygodniow o 
36 g., na 11— 34 g , na I I I — IV  po 32 g., na V, V I i  V I I  po 30 g., na V I I I  —  
¿8 g. i na IX  24. Semestr osta tn i X - ty  jest w o ln y  od w yże j w ym ien io ­
nych zajęć i  jest przeznaczony w yłącznie na pisanie pracy dyplom ow ej 
i  przygotow an ie  się do egzaminów, S tudent ma do zdania w  toku  stud iów  
35 egzaminów, ponadto 4 egzam iny państwowe, ma uzyskać 26 zaliczeń, 
przedstaw ić 4 prace kursowe oraz pracę dyplom ową.

S tudia związane z uzyskaniem  naukowego sopnia kandydata, tzw. 
asp iran tu ra  kandydacka, stanow ią osobne zagadnienie i  dlatego, ze wzglę­
du na tem at niniejszego re fe ra tu , n ie  będę ich b liże j om aw iał. Podobnie, 
je ś li chodzi o zagadnienie związane z uzyskaniem  stopnia naukowego —  
doktora.

b) Specjalizacja w zakresie studiów statystycznych

Student w ydz ia łu  statystycznego ma do w ybo ru  pięć k ie ru n kó w  spe­
c ja liza c ji w ed ług dzia łów  gospodarki narodowej. Na zespół tzw . przed­
m io tów  specja lizu jących składają się: ekonomika, sta tystyka i technolo­
gia danego dzia łu  gospodarki narodowej.
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W  szczegółach studia specjalizujące przedstaw ia ją  się, ja k  następuje:
I  specjalizacja w  zakresie s ta tys tyk i przem ysłu

1) ekonom ika socjalistycznego przem ysłu
2) s ta tystyka  przem ysłowa
3) technologia ważnie jszych gałęzi przem ysłu

I I  specjalizacja w  zakresie s ta ty ts ty k i ro ln ic tw a
1) ekonom ika socjalistycznego ro ln ic tw a
2) sta tystyka  ro ln icza
3) p rodukc ja  ro lna  i  zwierzęca

I I I  specjalizacja w  zakresie s ta tys tyk i transportu
1) ekonom ika socjalistycznego transportu
2) s ta tystyka  transportu
3) ogólny ku rs  drogow nictw a

IV  specjalizacja w  zakresie s ta tys tyk i hand lu
1) ekonom ika radzieckiego hand lu
2) s ta tystyka  hand lu
3) tow aroznawstwo

V  specjalizacja w  zakresie gospodarki m ie jsk ie j
1) ekonom ika gospodarki m ie jsk ie j
2) s ta tystyka  gospodarki m ie jsk ie j
3) zagadnienia budow lane i  p ro jektow o-kosztorysow e

c) Studia w zakresie demografii

Stud ia  w  zakresie dem ogra fii są bardzo b lisk ie  om ów ionym  w yże j stu­
d iu m  w  zakresie s ta tys tyk i. P okryw a ją  się ze sobą ca łkow icie  dyscyp li­
n y  o charakterze ogólnym . Różnica sprowadza się do nieco m niejszej 
liczb y  godzin przeznaczonych —  na ty m  k ie ru n ku  s tud iów  w  porówna­
n iu  z k ie ru n k ie m  statystycznym  —  na sta tystykę  ekonomiczną i  teorię 
księgowości oraz na odm iennym  zespole przedm iotów  specja lizacyjnych 

Tak w ięc now ym  —  w  porów nan iu  ze stud iam i s ta tystycznym i —  
a obow iązującym  w szystk ich  stud iu jących  na w ydzia le  dem ograficznym  
przedm iotem  jest epidem iologia oraz następujące tzw . ku rsy  specjalne.

a) dem ografia
b) s ta tystyka  k u ltu ry
c) s ta tystyka  pracy
d) s ta tys tyka  zdrowotności, ponadto
e) s ta tystyka  gospodarki m ie jsk ie j (przew idziana rów nież w  planach 

k ie ru n ku  statystycznego).
W  skład zespołu p rzedm iotów  fa ku lta tyw n ych  wchodzą —  analogiczne 

ja k  dla k ie ru n ku  statystycznego —  ekonom ika i  p o lity ka  k ra jó w  obcych, 
s ta tystyka  k ra jó w  obcych, p ro jektow an ie  opracowań na maszynach sta-
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tystyeznych i  dodatkow y język  obcy, oraz —  jako  specyficzne dla demo­
graficznego k ie ru n ku  s tud iów  —  sta tystyka ubezpieczeń i  prawo rodzinne,

d) Czteroletnie studia statystyczne
C zteroletn ie studia statystyczne w  zasadzie przebiegają podobnie ja k  

studia pięcio letn ie, z ty m  oczywiście, że w  planach przew idziano nieco 
mniejszą ilość przedm iotów  oraz m n ie jszy w y m ia r godzin przypada ją­
cych na poszczególne przedm ioty. P lany nie p rzew idu ją  cztero le tn ich 
stud iów  w  zakresie dem ografii.

Na p lan nauczania cztero le tn ich  s tud iów  statystycznych składają się 
następujące przedm ioty: podstawy m arks izm u-len in izm u, ekonomia po­
lityczna , h is to ria  d o k try n : ekonomicznych, podstawy radzieckiego pań­
stwa i  prawa, h is to ria  gospodarki narodowej Z.S.R.R. i  k ra jó w  obcych, 
geografia ekonomiczna, m atem atyka wyższa, język  obcy, teoria  księgo­
wości, księgowość poszczególnych gałęzi gospodarki narodowej, ana­
liza  działalności gospodarczej, organizacja techn ik i liczeniow ej, finanse 
i k re d y t Z.S.R.R., p lanowanie gospodarki narodowej, sta tystyka teoretycz­
na, s ta tystyka  ekonomiczna, h is to ria  s ta tys tyk i, zespół —  do w yboru  __
dyscyp lin  specja lizu jących oraz następujące d yscyp liny  faku lta tyw ne , 
ekonom ika i p o lity ka  k ra jó w  obcych, s ta tystyka  k ra jó w  obcych, metoda 
graficzna w  p lanow aniu  i  statystyce, statystyczne m etody k o n tro li p ro ­
d u kc ji oraz dodatkow y język  obcy.

e) Statystyka jako przedmiot nauczania na pozostałych kierunkach studiów
ekonomicznych

Na w szystkich bez w y ją tk u  k ie runkach  stud iów  ekonom icznych —  nie 
m ówiąc już  rzecz prosta o sta tystycznym  i  dem ograficznym  kie runkach  
studiów , gdzie p rzedm io ty  statystyczne zostały specjalnie szeroko 
uwzględnione —  nauczana jest:

a) s ta tystyka  teoretyczna (70 godzin w yk ła d ó w  i  60 godzin ćwiczeń),
b) s ta tystyka  ekonomiczna (100 godzin w yk ładów  i  70 godzin ćwiczeń). 
Nawiasowo dodam, że rów nież na w szystkich k ie runkach s tud iów  eko­

nom icznych nauczana jest m atem atyka wyższa, na k tó rą  zresztą przezna­
cza się w  planach re la tyw n ie  wysoką liczbę godzin (100 godzin w yk ładów  
i  70 godzin ćwiczeń).

Na k ie runkach  s tud iów  w  zakresie ekonom ii po lityczne j oraz p lanowa­
n ia  gospodarki narodowej, a także na k ie runkach: ekonom ik i pracy, 
ekonom ik i przem ysłu, ekonom ik i ro ln ic tw a  i  ekonom ik i transportu , plan 
p rzew idu je  specjalne sem inarium  poświęcone indeksom ekonomicznym.

W yk ła d y  i  ćwiczenia s ta tys tyk i ekonom icznej na k ie runkach: ekono­
m ik i pracy, ekonom ik i przem ysłu, ro ln ic tw a , ekonom ik i transportu , eko­
n o m ik i gospodarki m ie jsk ie j oraz ekonom ik i hand lu  —  zaw iera ją  w  sobie 
jako  lem at specja lny odpowiednio —  sta tystykę pracy, przem ysłu, ro l­
n ic tw a, transportu , gospodarki m ie jsk ie j i  handlu.
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Wreszcie w  znacznej liczb ie  p rzypadków  wchodzą w  skład s tud iów  róż- 
nych fa ku lte tó w  ekonom icznych jako obowiązkowe lu b  dobrowolne —  za­
gadnienia te ch n ik i liczen iow ej.

D la  o rie n ta c ji podaję, że w  zakresie p ięc io le tn ich  s tud iów  na k ie ru n ku
sta tystycznym  dla s ta tys tyk i teoretycznej przew idziano 130 godzin w y ­
k ładów  i  140 godzin ćwiczeń na I I I ,  IV , V  i  V I  semestrze po 4 godziny ty ­
godniowo. K o lokw ia  zaliczeniowe przew idziano po I I I  i  V  semestrze, egza- 
m in y  zaś po IV  i  V I  semestrze. Analog iczn ie  dla s ta tys tyk i ekonomicznej 
przew idziano 120 godzin w yk ładów  i  120 godzin ćwiczeń na V, V I, V I I  
i  V I I I  semestrze po 4 godziny tygodniowe. K o lo kw iu m  zaliczeniowe odby­
wa się po V I I I  semestrze, egzam iny zaś —  po V I I  i V I I I  semestrze. W yk ła ­
dy m a tem atyk i wyższej obe jm u ją  140 godzin, ćwiczenia zaś 100 godzin na 
I  semestrze po 6 godzin tygodniow o oraz na I I  i  I I I  semestrze po 4 godziny 
tygodniowo. W  zakresie przedm iotów  specja lizacyjnych na ekonom ikę 
dzia łu  gospodarki narodowej, określającego k ie runek  specja lizacji, prze­
w idziano 70 godzin w yk ła d ó w  i  30 godzin ćwiczeń na V I I  i  V I I I  semestrze 
po 4 godziny tygodniowo, na sta tystykę danego dzia łu  100 godzin w y k ła ­
dów, 50 godzin sem inariów  i  100 godzin ćwiczeń na V I I  semestrze po 6 go­
dzin tygodn iow o oraz na V I I I  i  IX  semestrze po 9 godzin tygodniw o, wresz­
cie na technologię tegoż dzia łu  przeznacza się 100 godzin w yk ła d u  na IV  
semestrze po 4 godziny tygodn iow o i  na V  semestrze po 2 godz. tygodn io ­
wo. W szystkie w ym ien ione  w yżej p rzedm io ty  są p rzedm iotam i egzami­
nacy jnym i.

W  zakresie s tud iów  statystycznych cztero le tn ich  w y k ła d y  s ta tys tyk i 
teoretycznej obe jm u ją  120 godzin, ćwiczenia 120 godzin na I I I  semestrze 
po 6 godzin tygodniowo, na IV  i  V  semestrze po 4 godziny tygodniowo, za­
liczenia odbyw ają  się po V  semestrze, egzam iny zaś po IV  i  V  semestrze. 
S ta tystyka  ekonomiczna obe jm uje  100 godzin w yk ładów  i  100 godzin 
ćwiczeń na V  i  V I  semestrze po 4 godziny tygodn iow o oraz na V I I  seme­
strze po 6 godzin tygodniow o; zaliczenia z tego p rzedm iotu  odbyw ają  się 
po V I I  semestrze, zaś egzam iny po V  i  V I I  semestrze. W yk ła d y  m atem atyk i 
wyzszej obe jm u ją  100 godzin, ćwiczenia 70 godzin na I  semestrze po 0 go­
dzin tygodn iow o oraz na I I  semestrze po 4 godziny tygodniowo. W  zakre­
sie zespołu przedm iotów  specja lizu jących poświęca się ekonomice danego 
dzia łu  70 godzin w yk ła d ó w  i 30 godzin ćwiczeń, statystyce odpowiednio 
110 godzin w yk ładów , 50 godzin sem inarium  i  100 godzin ćwiczeń wreszcie 
techno log ii 100 godzin w yk ładów . III.

I I I .  Programy nauczania
a) Podstawy ogólne

Zasadnicze założenia program ów  nauczania s ta tys tyk i w  Z.S.R.R. n a j­
dob itn ie j zredagowane zostały w  a rty ku le  W. Czerm ienskiego ogłoszo-
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n y m  w  W iestn iku  S ta tis tik i, organie Centralnego U rzędu Statystyczne­
go Z.S.R.R.:

„W ed ług  m niem ania n iek tó rych  s ta tys tyków  podstawą ku rsu  te o r ii sta­
ty s ty k i w  wyższych uczelniach i  liceach w inna  być teo ria  prawdopodo­
bieństwa, a n ie  nauka m arks izm u-len in izm u  o prawach rozw o ju  społe­
czeństwa, wyrażona w  m ate ria lizm ie  h is to rycznym  i  ekonom ii p o litycz ­
nej m arks izm u-len in izm u.

Te głęboko błędne poglądy na sta tystykę doprow adziły  p raktyczn ie  
w  szczególności do tego, ze zamiast jedno litego ku rsu  te o rii s ta tys tyk i 
is tn ie ją  w  wyższych uczelniach po czas dzisie jszy dwa wypaczone i  wzajem  
oderwane od siebie ku rsy  s ta tys tyk i; ku rs  s ta tys tyk i teoretycznej i  ku rs  
s ta tys tyk i ekonom icznej. Należy skończyć z ta k im  b łędnym  podziałem 
ku rsu  te o rii społeczno-ekonomicznej s ta tys tyk i na dwa kursy.

K o leg ium  Centralnego U rzędu Statystycznego Z.S.R.R. uznało za ko­
nieczne w prow adzić w  liceach sta tystycznych je d n o lity  ku rs  te o r ii s ta ­
ty s ty k i i  opracować now y program  kursu  te o rii s ta tys tyk i d la liceów  sta­
tystycznych.

W ykładan ie  s ta tys tyk i w inno  być ca łkow ic ie  podporządkowane n a j­
ważniejszem u ce low i —  p rzygo tow yw an iu  tak ich  ka d r radzieckich s ta ty­
styków , k tó re  zabezpieczają w ype łn ien ie  zadań postaw ionych przez p a r­
tię  i  rząd przed C en tra lnym  Urzędem S ta tystycznym  p rzy  Radzie M in i­
s trów  Z.S.R.R. i  jego organam i loka lnym i. Z tego względu kształcący się 
w  liceach s ta tystycy w in n i głęboko studiować prace Len ina  i  S ta lina  i  byc 
przede w szystk im  doskona łym i ekonom istam i“  *).

W yżej s form ułow ane tezy znalazły rów nież pełne uw zględn ienie 
w  program ie, w ed ług  k tó rych  nauczana jes t s ta tystyka  w  wyższych uczel­
n iach ekonom icznych Zw iązku  Radzieckiego, nie wyłączając, rzecz oczy­
w ista, specja lnych uczeln i ekonom iczno-statystycznych.

Na s tud ium  s ta tys tyk i w  akadem ickich uczelniach ekonomicznych 
Z.S.R.R. traktow anego jako  całość, jako je d n o lity  system wzajem nie, orga­
nicznie pow iązanych dyscyp lin  składają się: teoria  s ta tys tyk i, s ta tystyka 
ekonomiczna oraz s ta tys tyk i szczegółowe dotyczące poszczególnych dzia­
łó w  gospodarki narodow ej; s ta tystyka  przem ysłu, s ta tystyka  ro ln ic tw a , 
s ta tystyka  budow nictw a, s ta tystyka  transportu , s ta tystyka  hand lu  itd .

Pokrótce przedstaw ię poniżej p rzedm io t i  metodę każdej z poszczegól­
nych części s tud ium  sta tys tyk i.

b) Teoria statystyki
Na treść w yk ła d u  s ta tys tyk i —  w edług obowiązującego program u k u r ­

su „s ta ty s ty k i teo re tyczne j“  w  wyższych uczelniach i  faku lte tach  eko­
nom icznych —  składają się następujące tem aty:

1. Pojęcia i  rodzaje ew idencji.

b W ie s tn ik  S ta t is t ik i N r  1 z 1950 r.
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2. H is to ryczny charakte r ew idencji i  s ta tys tyk i —  ich  uw arunkow a­
n ie  rozwojem  stosunków społeczno-produkcyjnych.

3. Wskazania M arksa o zw iązku m iędzy stopniem  uspołecznienia p ro ­
cesu p ro d u kc ji a rozwojem  ew idencji.

4. Wskazania Len ina i  S ta lina  o znaczeniu i  zadaniach ew idencji 
i  s ta tys tyk i w  państw ie socja listycznym .

5. S ta tystyka  w  pracach Marksa, Engelsa, Len ina  i  Stalina.
6. Rozwiązanie podstawowych, zasadniczych zagadnień s ta tys tyk i 

w  pracach k lasyków  m arksizm u-len in izm u.
Party jność s ta tys tyk i, je j te o r ii i  p ra k tyk i, zdemaskowanie przez 
tw ó rców  m arks izm u-len in izm u apologetycznego charakteru  sta­
ty s ty k i burżuazyjne j.

8. E w idencja  a p lanow anie gospodarstwa narodowego.
9. S ta tystyka  jako  czynn ik  organ izu jący w  systemie jedyne j socja li­

stycznej ewidencji.
10. K ons ty tuc ja  sta linowska o organ izacji jedno litego systemu ew iden­

c ji gospodarki narodowej.
11. Z jaw iska  społeczno-ekonomiczne jako  przedm iot społeczno-ekono­

m icznej s ta tys tyk i.
12. Zasadnicza różnica w  istocie z jaw isk społeczno-ekonomicznych 

w łaściw ych  socjalistycznem u i  kap ita lis tycznem u sposobowi p ro ­
dukc ji.

13. Nauka Marksa, Engelsa, Len ina i  S ta lina jako  podstawa nauki sta­
tystyczne j.

14. M arksistow sko-len inow ska nauka o stosunku m iędzy jakością 
i  ilością, m iędzy pojedyńczym  i  ogólnym, m iędzy p rzypadkow ym  
i  koniecznym .

15. Uogólnia jące w skaźn ik i statystyczne i ich  ro la  w  charakterystyce 
praw id łow ości z jaw isk  społeczno-gospodarczych. C harak te ry­
styczne własności uogóln ia jących w skaźn ików  statystycznych —  
ich  ścisły zw iązek z jakościową stroną badanych z jaw isk. O kre­
ślona zbiorowość faktów , w zię tych  w  całości, we w za jem nym  
zw iązku, jako  baza dla usta lenia uogóln ia jących w skaźn ików  sta­
tystycznych. Jakościowa na tu ra  z jaw isk  jako  is to tna podstawa 
praw id łow ości, charakteryzow anych p rzy  pomocy uogóln ia jących 
w skaźn ików  statystycznych.

16. Pojęcie o p raw ie  średnich (w ie lk ich) liczb. Rola i  m iejsce prawa 
średnich (w ie lk ich ) liczb  w  statystyce. Błędność tw ierdzen ia , że 
prawo średnich (w ie lk ich ) liczb za jm u je  centra lne m iejsce w  sta­
tystyce —  natom iast słuszność tw ierdzenia, iż centra lne m iejsce 
w  statystyce za jm u je  je j treść m ateria lna. Z d rug ie j s trony błęd­
ność krańcowego tw ie rdzen ia  jakoby  prawo średnich liczb by ło
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jedyn ie  fo rm alno-m atem atycznym  prawem  m atem atyk i i  by ło  po­
zbawione w sze lk ie j rea lne j treści.

17. W y jaw ien ie  praw id łow ości w  masie fak tów , w  ich przebiegu m a­
sowym, p rzy  nagromadzeniu przypadkow ych i  indyw idua ln ych  
różnic i  odchyleń oddzie lnych fa k tó w  jako  ob iektyw na podstawa 
praw a średnich liczb. Konieczność p raw id łow e j oceny in d y w id u ­
a lnych  fak tów , w yraża jących w  licznych  przypadkach, to  co przo­
dujące, poczynające się.

18. Metoda grupow ania i  metoda budow y uogóln ia jących wskaź­
n ikó w  jako  najważnie jsze e lem enty s ta tys tyk i. Rola przewodnia 
grupow ania w  badaniu statystycznym . Zbiorowość i  je j cechy 
charakterystyczne. Jednostka zbiorowości. Cechy i  ich  k la s y fi­
kacja.

19. Teoria s ta tys tyk i jako  nauka:
a) o zasadach planowego statystycznego badania i  grupow ania 

oraz
b) o naturze uogóln ia jących w skaźn ików  statystycznych, charak­

terze ich  budowy, zasadach obliczenia i  zastosowaniu w  analizie.
20. K ie row n icza  ro la  te o rii ekonom ii w  sta tystycznym  badaniu z ja ­

w isk  społeczno-gospodarczych.
21. Teoria s ta tys tyk i —  sta tystyka  ekonomiczna —  i  s ta tys tyk i szcze­

gółowe. Konieczność dalszego rozpracow yw ania te o rii s ta tys tyk i 
na podstawie nauk i M arksa —  Engelsa —  Len ina  —  Stalina. Zde­
m askowanie tendencji likw id a to rsk ich  w  odniesieniu do te o rii i h i­
s to r ii s ta tys tyk i.

22. S ta tystyka  a m atem atyka.
23. Podstawowe zadania s ta tys tyk i w  społeczeństwie socja listycznym . 

E w idencja  i  kon tro la  w ykonan ia  p lanu, przygotow anie m ateria ­
łó w  dla zestawienia now ych planów. Znaczenie s ta tys tyk i dla ba­
dania socja listycznej gospodarki i  k u ltu ry . Wskazania X V I I I  zjazdu 
W KP(b) o k o n tro li w ykonan ia  planu. X V I I I  wszechzwiązkowa kon­
ferencja  W K P (b) o zadaniach ew idenc ji i  s ta tys tyk i. Przekształcenie 
Centralnego U rzędu Statystycznego Gospołanu Z.S.R.R. w  C en tra l­
n y  U rząd S ta tystyczny p rzy  Radzie M in is tró w  Z.S.R.R. W alka na­
rodu radzieckiego o te rm inow e w ykonanie  pięcio letn iego p lanu od­
budow y i  rozw o ju  gospodarki narodowej Z.S.R.R. w  okresie 1946—  
1950 r. i  zadania s ta tystyk i.

24. Zasadnicza wyższość s ta tys tyk i radzieckie j w  porów nan iu  ze sta­
tys tyką  burżuazyjną.

25. K ry ty k a  burżuazy jnych  pojęć o przedmiocie, metodzie i zada­
niach s ta tys tyk i. B urżuazyjne kwestionow anie s ta tys tyk i jako 
nauki. Zastępowanie ana lizy jakościowej fo rm a lno -ilośc iow ym i



m etodam i m ierzenia. Bezsilność nauk i burżuazy jne j w  rozw iązy­
w an iu  ważnie jszych teoretycznych i  p rak tycznych  prob lem ów  sta­
tys tyk i.

26. W alka z przen ikan iem  w p ływ ó w  burżuazy jnych  —  form alizm u, 
ciasnego em piryzm u, n ih ilizm u , kosm opolityzm u itd . do prac n ie ­
k tó rych  s ta tys tyków  radzieckich.

Szczegółowo w  kurs ie  te o r ii s ta tys tyk i są om awiane następujące pod­
stawowe tem aty:

O rganizacja s ta tys tyk i w  Z.S.R.R.
O rganizacja i  m etodyka badania statystycznego.
G rupow anie i  opracowanie zbiorcze m a te ria łu  statystycznego. 
M etody p rezentacji danych statystycznych.
W ie lkości względne.
W ie lkości średnie.
W skaźn ik i zm ienności cech.
Statystyczne m etody badania i  m ierzenia zw iązków  m iędzy z ja­
w iskam i.
Indeksy.
Szeregi chronologiczne.
Badanie reprezentacyjne.
Podstawy naukowe ana lizy  ekonom icznej m a te ria łów  statystycz­
nych.
Rachunek ekonom iczno-statystyczny ze szczególnym uwzględn ie­
n iem  m etody b ilansowej.
K ró tk ie  in fo rm ac je  z h is to r ii s ta tys tyk i o jczyste j.

M a te ria ł p rzysw o jony przez s tud iu jących  w  ram ach kursu  te o r ii sta­
ty s ty k i s tanow i n iezbędny m a te ria ł p rzygotow aw czy do następnego 
szczebla stud ium  s ta tys tyk i, m ianow ic ie  do kursu  s ta tys tyk i e k o n o ­
m i c z n e j .

c) Statystyka ekonomiczna

Radziecka sta tystyka  społeczno-gospodarcza obe jm uje  szeroki krąg 
zagadnień s ta tys tyk i ludności, gospodarstwa i  k u ltu ry  społeczeństwa 
socjalistycznego. W  dziedzin ie ściśle ekonom icznej zna jdu ją  szczególne 
uw zględn ien ie  zagadnienia s ta tys tyk i przem ysłu, ro ln ic tw a , budownictwa, 
transportu , handlu, gospodarki m ieszkaniowej i  kom unalne j —  z dalszą 
deta lizacją  w  obrębie tych  w ie lk ich  dz ia łów  gospodarki narodowej.

W  odniesieniu do swego zakresu i  kręgu  zagadnień ku rs  s ta tys tyk i eko­
nom icznej posiada dw ojakiego rodzaju ograniczenia.

Po pierwsze, zgodnie z obow iązującym  program em  nauczania w yż­
szych szkół ekonomicznych, podstawowa treść ku rsu  odnosi się do sta­
ty s ty k i ekonom icznej, zaś zagadnienia ludności i  k u ltu ry  poruszane są
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o ty le , o ile  to jes t konieczne dla naśw ietlen ia  zagadnień ekonomicznych. 
Zagadnienia specjalne s ta tys tyk i dem ograficznej, s ta tys tyk i ośw iaty, 
zdrowotności itd . są przedm iotem  oddzie lnych kursów .

Po w tó re  —  uk ład  zagadnień w  obrębie kursu  s ta tys tyk i ekonomicznej 
odpowiada schematowi rozszerzonej socja listycznej rep rodukc ji —  zgod­
n ie  z zasadniczą de fin ic ją  przedm iotu  s ta tys tyk i ekonom icznej, k tó rym  
jest ogół z jaw isk  składających się na całość rozszerzonej, socja listycznej 
rep rodukc ji. Zagadnienia poszczególnych, dzia łow ych s ta tys tyk  zostały 
odpowiednio do powyższego schematu rozczłonkowane i  są omawiane ko- 
le jno  w  ramach poszczególnych tem atów  kursu  —  w  łączności z analo­
g icznym i zagadnieniam i pozostałych dzia łów  gospodarki narodowej.

D la  p rzyk ładu  podam, że w  ram ach tem atu dotyczącego badania p ro ­
d u kc ji p roduk tu  społecznego om awia się ko le jno  produkc ję  globalną 
przem ysłu, ro ln ic tw a , budow nictw a, transportu , hand lu  itd . Ana log icz­
n ie  postępuje się i  w  odniesieniu do w szystkich innych  tem atów. W  ten 
sposób zostaje uzyskana jedno litość metodologiczna ana lizy poszczegól­
nych zespołów z jaw isk dla gospodarstwa narodowego jako  całości 
a w  zw iązku z ty m  bardzie j wyraziście, bardzie j —  je ś li się tak  można 
w yraz ić  —  poglądowo pokazuje się różnice w  p rak tycznym  występow aniu 
konkre tnych  fo rm  ew idencji i  metod badawczych w  stosunku do analo­
gicznego z jaw iska w  zależności od dzia łu  gospodarki narodowej, w  k tó rym  
ono występuje.

Równocześnie z uzyskaniem  w iększej jedno litośc i w yk ła d u  na drodze 
system atyzacji ku rsu  w edług te m a tyk i rozszerzonej socja listycznej re ­
p ro d u kc ji —  osiąga się rów nież un ikn ięc ie  powtórzeń, n ieun ikn ionych  
p rzy  m echanicznym  łączeniu s ta tys tyk i przem ysłu, ro ln ic tw a  itd . jako  
oddzielnych, stanow iących całość d la  siebie dzia łów  w yk ładu .

W edług obowiązującego program u całość ku rsu  s ta tys tyk i ekonomicz­
nej obe jm u je  następujące podstawowe tem aty:

I, Wstęp
1) przedm iot i zadania radzieckie j s ta tys tyk i ekonomicznej,
2) k lasy fikac ja  dzia łów  p ro d u kc ji m a te ria lne j i  pracy jako  

p rzedm iotu  s ta tys tyk i ekonomicznej,
3) podstawowe statystyr.zno-ekonormczne grupow anie elemen­

tów  gospodarki narodowej.

I I .  S ta tystyka  ludności
4) liczba i  s tru k tu ra  ludności,
5) s ta tystyka  re p rodukc ji ludności i  je j m ig rac ji,
6) źródła danych sta tystycznych dotyczących ludności.

I I I .  S ta tystyka  bogactwa narodowego
7) sta tystyka  fuduszów podstawowych,
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8) s ta tystyka  zapasów m ate ria łow ych  dla p ro d u kc ji i spożycia.
9) organizacja s ta tys tyk i m a ją tku  narodowego i  źródła danych- 

sprawozdawczych.

IV . S ta tystyka  p ro d u kc ji p roduk tu  społecznego
10) s ta tystyka  p ro d u kc ji m a te ria lne j,
11) s ta tystyka  pracy,
12) s ta tystyka  kosztów w łasnych p rodukc ji.

V. S ta tystyka  obro tu  p roduk tu  społecznego
13) sta tystyka  obrotu towarowego,
14) s ta tystyka  transportu .

V I. S ta tystyka  dochodu narodowego i  spożycia
15) obliczanie dochodu narodowego,
16) m etody i  źród ła  obliczeń dotyczących podzia łu  dochodu na­

rodowego,
17) podstawowe w skaźn ik i s ta tys tyk i finansów,
18) s ta tystyka  spożycia .oraz m ateria lnego i  ku ltu ra lneg o  po­

ziom u życia ludności.

V II .  B ilans gospodarstwa narodowego
19) reprodukc ja  socjalistyczna i  zadania b ilansu gospodarki 

narodowej,
20) zb iorczy b ilans m a te ria ln y  (bilans p ro d u kc ji i  podzia łu p ro ­

d u k tu  społecznego),
21) b ilans finansow y (produkcja  i  podział dochodu narodowego),
22) b ilans s iły  roboczej.

W  każdym  z dzia łów  w yk ła d u  uw zględn ia się następujące tem aty:
a) ekonomiczne uzasadnienia w ie lkośc i charakterystycznych (wskaź­

n ików ) s ta tys tyk i jako  w yrażen ia  —  w  fo rm ie  konkre tne j —  ka­
te g o rii ekonom ii po lityczne j, ponadto cechy szczególne —  specyficz­
ne odnośnych w skaźn ików  w  zależności od dzia łu  gospodarki na­
rodowej,

b) metoda ana lizy  ekonom iczno-statystycznej —  w  p ierw szym  zaś 
rzędzie metoda ana lizy w ykonan ia  p lanu, następnie zaś metoda g ru - 
nowania, metoda indeksów  ekonom icznych, metoda średnich, me­
toda bilansowa —  i inne,

c) źród ła  danych sta tystycznych —  podstawowe m a te ria ły  sprawo­
zdawcze, spisy, badania specjalne,

d) k ry ty k a  sta tystycznych p u b lik a c ji k ra jó w  kap ita lis tycznych , de­
m askowanie ¡antynaukowego, apologetycznego charakte ru  danych 
s ta tys tyk i k ra jó w  kap ita lis tycznych , demaskowanie fa ls y fik a c ji 
i  skażeń s ta tys tyk i burżuazy jne j.
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K urs  opiera się na podstawie m arksow sko-len inow skie j te o rii eko­
nom icznej, na podstaw ie wskazań Len ina i  S ta lina  dotyczących zagad. 
n ień te o rii ekonomicznej wogóle oraz zagadnień te o r ii i  m etodolog ii sta. 
ty s ty k i, wreszcie na podstawie stud ium  klasycznych p rzyk ładów  ana­
liz  ekonom icznych, zaw artych w  pracach Len ina i  S ta lina  a także na 
m ateria łach p lanów  gospodarki narodowej i  p u b lik c ji s ta tys tyk i radziec­
k ie j.

d) Statystyki szczegółowe

W  ramach akadem ickich stud iów  w  zakresie s ta tys tyk i trzecim  i  os ta t­
n im  etapem tych  studiów , m ającym  charakte r specja lizacyjny, są tzw. 
s ta tys tyk i szczegółowe, inaczej jeszcze zwane s ta tys tykam i branżow ym i, 
lu b  s ta tys tykam i poszczególnych dzia łów  gospodarki narodowej. S tanow ią 
one dalsze rozw inięcie, rozpracowanie w  szczegółach, w  ścisłym  bezpo­
średnim  naw iązan iu do p ra k ty k i, zagadnień u ję tych  w  bardzie j synte tycz­
nej, zbiorczej, uogóln ia jącej fo rm ie  w  kurs ie  s ta tys tyk i ekonomicznej.

N a jw ażn ie jszym i w  tym  zakresie są studia w  zakresie s ta tys tyk i prze­
m ysłow ej, ro lne j, budow nictw a, transportu , hand lu  i  żyw ien ia  zbiorowego, 
gospodarki kom unalne j, finansów, pracy, ludności, k u ltu ry , zdrowotności 
i inne.

P rzedm iot s ta tys tyk  szczegółowych jest im  w szystk im  w  ty m  sensie 
wspólny, że badają one zjaw iska rozszerzonej socja listycznej rep roduk- 
C' i  różnica zaś m iędzy n im i polega na  odcinkowości badania, objęciu  
badaniem z jaw isk  w ystępu jących w  obrębie danego dzia łu  gospodarki 
narodowej ze szczególnym uwzględn ien iem  specyficzności tychże zjaw isk.

Analog iczn ie  —  wspólna im  w szystk im  jest rów nież wypracowana 
w  stud ium  s ta tys tyk i teoretycznej metoda badania z tym , że i  w  m eto­
dzie poszczególne s ta tys tyk i szczegółowe posługują się m ody fikac jam i do­
stosowanym i do specyficznego charakte ru  z jaw isk stanow iących przedm iot 
ich  badania.

Raz jeszcze podkreślić należy iż, ja k  w idać z powyższego, s tud ium  sta­
ty s ty k i w  Z.S.R.R. stanow i zw arty , je d n o lity  system, którego poszczególne 
ogniwa ściśle się ze sobą w iążą i wzajem nie dopełn iają.

* *

, Starałem się w re feracie  n in ie jszym  przedstawić, z konieczności w  spo­
sób bardzo zwięzły i  ogó ln ikow y, in fo rm ac je  najważniejsze, dotyczące 
organizacji, planów nauczania, a w  szczególności program ów  nauczania 
statystyki w  wyższych szkołach ekonom icznych Zw iązku  Radzieckiego.
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Należy podkreślić pełną aktualność om aw ianych zagadnień d la  naucza­
n ia  s ta tys tyk i w  Polsce. Wchodzą tu  w  grę trz y  następujące zasadnicze 
w zględy:

1) nauczania s ta tys tyk i w  Zw iązku  Radzieckim  osiągnęło bardzo w y ­
soki poziom i  zwartość metodologiczną dz ięk i oparciu się na jedyn ie  
słusznych naukow ych podstawach m ate ria lizm u  dialektycznego 
i  historycznego, na nauce k lasyków  m arksizm u: Marksa, Engelsa, 
Lenina, Stalina,

2) Nauczanie s ta tys tyk i w  Zw iązku  Radzieckim  i  cała nauka s ta ty­
styczna w  Zw iązku  Radzieckim  kszta łtow ała  się ponadto w  oparciu 
o doświadczenie budow n ictw a socjalistycznego i  w  pe łnym  przysto ­
sowaniu się do potrzeb tego budow nictw a,

3) nauczanie s ta tys tyk i w  Zw iązku  Radzieckim  i  radziecka nauka sta­
tystyczna w ye lim inow a ła  i  zwalczyła  w p ły w y  głęboko błędnej, 
burżuazy jne j nauk i statystycznej, w y k ry ła  i  zdemaskowała je j 
błędy.

Natom iast stw ie rdzić  należy, że nauka statystyczna w  Polsce, że na­
uczanie s ta tys tyk i w  Polsce wciąż n ie  jest w o lne  an i od w p ływ ó w  i  nale­
ciałości b łędne j, fa łszyw e j, burżuazy jne j nauk i statystycznej an i od po­
w ażnych błędów m etodologicznych.

Jednym  z najpoważnie jszych błędów  po lsk ie j nauk i statystycznej i  b łę­
dów nauczania s ta tys tyk i w  Polsce jest je j słaby, niedostateczny zw iązek 
z p rak tyką , z potrzebam i życia, z potrzebam i w yn ika ją cym i z rea lizac ji 
zasad gospodarki p lanow ej i  budowania podstaw socjalizm u, jes t je j 
oderw any od życia „akadem izm “ .

Sprawa jest ty m  ważniejsza, że realizacja p lanu 6-letniego staw ia 
przed naszą sta tystyką  szczególnie w ysokie i  szczególnie odpowiedzialne 
zadania.

P ozytyw n ie  i  twórczo nauka s ta tys tyk i i  nauczanie s ta tys tyk i w  Polsce 
w yp e łn i swoje zadanie, sięgając do podstaw stworzonych przez k lasyków  
m arks izm u-len in izm u, naw iązując ja k  najściśle j do p ra k ty k i i  potrzeb 
życia, wreszcie w yko rzys tu jąc  w  ja k  na jw iększym  stopniu doświadczenia 
w yn ika jące  z dorobku te o r ii i  p ra k ty k i radzieckie j.
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Æ-p K . P O M  a H  K ) K

OSyieHMe cTaTMCTMKM b CCCP

cokpai u ;e h h e

CTaTMCTHKa HBJIHeTCH HeoSxOflHMblM DJICMeHTOM SKOHOMMHeCKOTO oSyneHMH 
b CCCP Ha Bcex ypoBHax npenoaaBaHMH. CTaTMCTMKa HBJineTCH npeflMeTOM oôyne- 
HHH Ha Bcex (JiaKyjibTeTax b w c e ih x  3KOHOMnaecKnx yneÔHbix 3aBeseHMK a TaKxe 
B CpeflHHX LUKOJiaX C 3KOHOMMHGCKHM HanpaBJieHMeM H Ha MHOrOHHCJieHHblX no fl-
roTOBMTeJibHbix Kypcax æjih paSoTHMKOB ynëTa h  njiaHMpoBaHHfl. KpoMe Toro 
b CCCP cymecTByroT cnei^wajibHbie CTaTMCTMHecKMe h  fleMorpa(£>MHecKMe cjaaKyjibTe- 
Tbi Ha axafleMHHecKOM ypoBHe a TaKxce cnei^MaJibHbie SKOHOMMHecKO-CTaTMCTMHec- 
K i ie  yneÔHbie 3aBeflenHH, a b oôjiacTM cpe^Hero obpa30BamiH CTaTMCTHnecKwe tcxhm -  
KyMbi.

K a n  npeflMeT npenoflaBaHHH cTaTMCTMKa HBJiHeTCH o^HopoflHbiM KOMruieKcoM 
B3anMHO CBH3aHHbix HayHHbix flHCiptoJiHH onwpaiomHXCH, ecjiM 3TO KacaeTCH npefl- 
MeTa, Ha MapKCMCTCKOÍÍ nOJIMTMHeCKOM 3KOHOMHH, a B OTHOIueHMM MeTOfla Ha flHHJieK- 
THHeCKOM MaTepHaJIM3Me. CMCTeMa CTaTMCTMHeCKOM HayKM COCTOMT M3 cjienyiom HX 
ocHOBHbix w c m n m m :  obmeü TeopMM CTaTMCTMKM, skohommhgckom ct3tmctmkm a t e k -  
>Ke HOflpOÔHblX CT3TMCTHK. H a OCHOBaHMM oßyneHMH OÔmeM TeopMM CTaTMCTMKM 
M SKOHOMMHeCKOM CTaTMCTMKM CJie^yeT CneL(MaJIM3ai;HH B OflHOM M3 OCHOBHblX «6- 
JieHMii CTaTMCTMKM: npOMblIHJieHHOM CTaTMCTMKM, CejIbCK0X03HMCTBeHH0M CTaTMCTM­
KM, CTaTMCTMKM TpaHCnOpTa, CTaTMCTMKM TOpTOBJTM, KOMMyHaJIbHOM CTaTMCTMKM. H a 
tom >Ke caMOM (JjyHflaMeHTe nocTpoeHo o6\‘hchmc ct8tmctmkm m b oÔJiacTM fleM orpa- 

CÖMM.
¿T.aTMCTMKa B CCCP HBJIHeTCH C OflHOÜ CTOpOHbl MOTymeCTBeHHMM opyflweM no3- 

H3HHH, c «p y ro íí —  opyflMCM 36MCTBMH. 3 to BbipaxaeTca B nporpaMMax npeno^a- 
BaHMH CTaTMCTMKM, KOTOpbie nOCTpoeHbl M peajlM3Mp0BaHbI nOJIHOCTbIO yHMTbIBaH 
MapKCMCTCKO-JieHMHCKMM npMHL(Mn e^MHCTBa TeopMM M npaKTMKM. OßyneHMe CTaTMC­
TMKM npMMeHeHO «jih nyxp , cTpoMTejibCTBa coiíMaJiMCTMHecKoro obmecTBa h  cne- 
L(MaJibHO 3JIH HyjKfl peajiM3au;MM njiaHOB HapoflHoro xo3aficTBa.

I
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D r K . Rom aniuk.

Teaching of statistics in the USSR

S U M M A R Y

S ta tis tics  represents in  the  USSR an essentia l com ponent p a r t o f economic studies 
on a ll stages o f teaching.

In  v ie w  o f the  above sta tis tics  is s tud ied  on a ll facu lties  o f h ig h e r econom ic 
schools, in  secondary schools o f an econom ic cha rac te r and on num erous courses 
organized fo r  w o rke rs  o f re p o rtin g  and p la n n in g  services. In  the  USSR the re  ex is t 
besides specia l s ta tis tica l and dem ograph ic facu lties  o f an academ ic leve l, and also 
specia l econom ic-esta tis tica l colleges; as concerns secondary educa tion —  special 
s ta tis tica l tech n ica l colleges.

S ta tis tics  as ob ject o f teach ing is a u n ifo rm  group o f m u tu a lly  connected d is c ip li­
nes based, as fa r  as the  ob ject its e lf  is concerned, on the  m a rx is t p o lit ic a l economy, 
and in  regard  to  the  m ethod —  on d ia le c tic a l m a te ria lism . The fo llo w in g  basic 
d isc ip lines represent the  system  o f s ta tis tica l science: the  genera l th e o ry  o f sta tistics, 
the econom ic sta tis tics  and the so ca lled  de ta iled  sta tistics. On the  basis o f the  
studies o f the  genera l th e o ry  o f s ta tis tics and o f the  econom ic s ta tis tics  the re  fo llo w s  
a spec ia liza tion  in  one o f the  fun dam e n ta l sections o f s ta tis tics : s ta tis tics of in d u s try , 
a g ricu ltu re , tra n sp o rt, trade  and m u n ic ip a l economy. S tudies reg a rd ing  dem ography 
are also inc lud ed  here.

S ta tis tics  of the  USSR is on the one hand a m ig h ty  in s tru m e n t o f know ledge, and 
on the  o th e r —  a m ig h ty  in s tru m e n t o f action. T h is  is expressed in  the  teach ing 
program s o f s ta tis tics w h ic h  are conceived and rea lized w ith  a f u l l  cons idera tion  
on the  m a rx is t- le n in is t p r in c ip le  o f th e o ry  and practice . The teach ing  o f s ta tis tics 
is ad justed to  the  requ irem en ts  o f socia lis t b u ild in g  o f society, and p a r t ic u la r ly  
to the  need o f f u l f i l l in g  the  plans o f n a tio n a l economy.
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D r inż. Jan O derfe ld

Statystyka matematyczna w służbie produkcji

Wstęp

Rachunek prawdopodobieństwa i  s ta tystyka  m atem atyczna na rodz iły  się 
z obserw acji g ie r hazardowych i  dość szybko znalazły zastosowanie w  ba­
daniu zb iorow ych z jaw isk  życia państwowego. Następną dziedziną była 
teoria  błędów pom iarowych, w  szczególności w  astronom ii, znacznie póź­
n ie j w  technice. D zisia j trudno  byłoby w y liczyć  wszystkie zastosowania. 
N ie  roszcząc sobie p re tens ji do wyczerpania tem atu, w spom nim y o ro li 
jaką  te gałęzie m a tem atyk i g ra ją  w  fizyce, genetyce, b io log ii, antropo­
log ii, nawet w  lite ra tu rze .

Jedną z ostatn ich dziedzin, k tó re  ze s ta tys tyk i m atem atycznej poczęły 
korzystać, jes t nowoczesna produkcja , tak  przem ysłowa ja k  ro lna. Cha­
ra k te rys tyczn ym i cechami te j p ro d u kc ji są masowość i  powtarzalność, 
cechy k tó re  odrazu przywodzą na m yś l m atem atyczne pojęcie zb ioru  — 
domenę s ta tys tyk i m atem atycznej.

W  ty m  referacie postaram y się w ym ien ić  ważniejsze zadania, k tó re  
sta tystyce m atem atycznej staw ia p rodukc ja . W  na jk ró tszym  ¡ujęciu są to: 
p rzygotow an ie p rodukc ji, je j kon tro la  w  czasie procesu w ytw arzan ia , kon­
tro la  w yrobu  gotowego, regulowanie obro tu  towarowego i  badanie p rzy ­
datności w yrobów  w  czasie ich użytkow ania . Rozw inięcie tych  zadań bę­
dzie w  referacie  n iezbyt rów nom ierne; jest to spowodowane niebogatym  
doświadczeniem referenta, k tó ry  koncentrow a ł dotąd swe zainteresowa­
n ia  ty lk o  na drobnej cząstce w ym ien ionych  problem atów . N ie będziemy 
rów nież m ów ić o tym , co w  Polsce zrobiono, a co jeszcze pozostało do w y ­
konania. Pow iedzm y odrazu otwarcie, że zrobiono n iew ie le  w  stosunku 
do zadań. Nad zagadnieniam i, o k tó rych  zam ierzam m ów ić, dorywczo p ra ­
cuje w  naszym k ra ju  k ilka , może kilkanaście  osób, grupowo lu b  in d y ­
w idua ln ie . N iek tó re  z n ich  odnajdą echo swych osiągnięć w  dalszym  toku 
re fe ra tu .
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1. P rzygotowanie produkcji

Punktem  w y jśc ia  każdej działalności, a w ięc i  p ro d u kc ji ro lne j czy 
przem ysłowej, jes t pew ien d ługo te rm inow y plan. Należy go oprzeć na 
uw ażnym  stud ium  potrzeb i  możliwości, na skon fron tow an iu  tego, co
już  jest, z ty m  co ¡ma się stać w  przyszłości, na p rzeciw staw ien iu  te ra źn ie j­
szości —  zam ierzonej przyszłości.

Teraźniejszość zna jdu jem y w  o b fity m  m ate ria le  sprawozdawczym, k tó -  
r y  s ta tys tyka  pomaga nam  uporządkować. W y ław ia  ona najważnie jsze 
fa k ty  i  opisuje je  p rostym  i  dogodnym  język iem  liczb; pomaga odnaleźć 
zależności sku tków  od przyczyn; pozwala wreszcie p rzew idyw ać przysz ły  
rozw ój. Znaczenie s ta tys tyk i w  ty m  etapie jest, ja k  się zdaje, powszechnie 
uznane, ograniczę się w ięc do jednego ty lk o  przyk ładu .

W ym ia ry  odzieży i  obuw ia zależą od w ym ia ró w  i  budow y ciała ludz­
kiego. Zatem  masowa p rodukc ja  tych  a rty ku łó w  pow inna być dostosowa­
na do fre kw e n c ji w ystępowania pewnych typów , scharakteryzowanych 
dostateczną liczbą w ym ia rów . O pieranie się na danych zagranicznych 
jest w  tym  przypadku niem ożliwe. Powszechnie w iadom o na przyk ład , 
że obuw ie damskie sporządzone w ed ług  w zorów  n iem ieckich  czy am ery­
kańskich jest, p rak tyczn ie  biorąc, n ie  do użycia w  Polsce. Sprawę może 
rozwiązać ty lk o  pom iar, przeprowadzony na reprezentacyjne j próbce 
ludności. T a k i pom iar jes t czymś w ięcej n iż  re jestracją . S tud ium  w y n i­
ków , oraz porów nanie ich  z w yn ika m i spisów poprzednich pozwolą na 
wyciągnięcie  ważnych wniosków, na p rzyk ład  co do w p ły w u  uprzem y­
słow ienia k ra ju  lu b  zm iany charakteru  pracy kob ie t na budowę ciała. 
P rodukc ja  w ysnu je  stąd w n iosk i co do potrzeb ak tua lnych  i  ew entua ln ie  
przyszłych.

Porzucając rozważanie tego p rzyk ładu , zauważę, że zagadnienia dotąd 
omówione m a ją  charak te r naogół syntetyczny.

Przyszłość w  p lanow an iu  przedstaw ia się zw yk le  zrazu w  postaci pew ­
nego ogólnego zadania, k tó re  następnie trzeba rozłożyć na e lem enty, z re ­
gu ły  z sobą powiązane i opisać je  liczbam i. Rzadko k ie d y  zdarzy się, że­
by  liczby  te odrazu zna laz ły  się na lin ia ch  przew idywanego rozw oju. K o ­
nieczne jes t korygow anie , dopasowywanie i  szukanie now ych dróg. S ta ty ­
styka m atem atyczna i  tu ta j może w ie le  dopomóc. Pozwolę sobie wspom ­
nieć, ty tu łe m  ilu s tra c ji o konk re tnym  zagadnieniu z zakresu m oich oso­
b is tych  zainteresowań technicznych. C zynn ik iem  w a runku jącym  rozwój 
lo tn iczych  tu rb in  spalinow ych jest m a te ria ł na łopa tk i. Żąda się od niego 
w ie lu  w łaściwości: w ysok ie j w y trzym a łośc i zmęczeniowej, odporności na 
wysoką tem peraturę, odporności na erozję i ta k  dale j. Właściwości te  moż­
na osiągnąć przez w spółdzia łan ie w ie lu  czynn ików , jak skład chemiczny, 
obróbka cieplna, użycie pow łok ochronnych i  tak  dalej. Jak znaleźć op ti-
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m um  tych  czynników,? Wobec o lb rzym ie j liczby  m oż liw ych  kom b inacy j 
poszukiwanie na ślepo n ie  dałoby w yn iku , chyba przypadkiem . T rw a ło b y  
ono ta k  długo, że w  c h w ili jego ukończenia w ym agania b y ły b y  już  dużo 
wyższe niż na początku. W yścig ten można w ygrać ty lk o  przez odpowied­
nie ułożenie p lanu  eksperym entów. P rzyk ład , k tó ry  podałem, jest dość 
specjalny, jednakże n ie  trudno  o analogie z innych  dziedzin życia gospo­
darczego, w  szczególności z ro ln ic tw a . Jak się zdaje, rozw iązania można 
poszukiwać, korzysta jąc z tak ich  m etod statystycznych ja k  analiza wa­
r ia n c ji, ko re lac ja  w ie loraka, może analiza sekwencyjna, może również 
taksonomia.

Wspomnę teraz o in n ym  zagadnieniu, zbadanym lep ie j, chociaż jeszcze 
n ie  g run tow n ie . Masowa p rodukc ja  przem ysłowa opiera się na w ym ien - 
ności, k tó re j zawdzięczamy na p rzyk ła d  to, że uszkodzony t ło k  samochodu 
zastępujem y bez tru d u  nową częścią, kup ioną w  C e n tra li Zby tu . W ym ien- 
ność osiągamy przez u trzym an ie  w ażnych w ym ia ró w  tłoka  i  cy lin d ra  w  
ściśle określonych granicach, czy li przez ta k  zwTane to lerow anie  w ym ia ­
rów . Jest to w  gruncie  rzeczy zagadnienie statystyczne, gdyż składając 
na ch yb ił t r a f i ł  dow o lny t ło k  z dow olnym  cy lindrem , o trzym u jem y w  w y ­
n ik u  różne lu zy  jako  zm ienną losową. Zagadnienie to jes t g run tow n ie  zba­
dane i  rozwiązane w  prostych przypadkach, podobnych do opisanego. 
Sporo jednak pozostało do zrob ien ia  w  przypadkach bardzie j złożonych. 
Należy do n ich  naprzyk ład  w yró b  tak ich  przedm iotów , w  k tó rych  na pe­
w ien  w ażny w y m ia r składa się w  skom plikow any sposób w ie le  w ym ia rów  
cząstkowych. W  naszych b iu rach  ko n s tru kcy jn ych  przepisuje się w tedy 
n iezm iern ie  w ysoką dokładność w ykonania , aby naw et w  p rzypadku  n a j-  
złośliwszego zbiegu n iedokładnych w ym ia ró w  cząstkowych otrzym ać do­
b ry  w y n ik  ostateczny. K o n s tru k to rzy  n ie  zastanaw iają się nad tym , że 
nieraz asekurują się od jednego błędu na m ilio n  kosztem zwiększonej ro ­
bocizny i  zbędnego zaabsorbowania p recyzy jnych  obrabiarek. T rudno  o to 
m ieć do kons truk to rów  pretensję, przecież w  uczeln i technicznej n ik t  im  
n ie  m ó w ił o prawach, k tó re  rządzą przypadkiem . Sprawa jest n ie  trudna, 
wym aga jednak uważnego i  systematycznego opracowania, k tó re  z pew­
nością przyn iesie  poważne oszczędności w  p rodukc ji.

Do zagadnień przygotow an ia p ro d u kc ji należy także obszerna dziedzi­
na po ró w n yw a n ia ' dwóch procesów technologicznych, dwóch typ ó w  m a­
szyn, dwóch p roduk tów  ro lnych  itd . Zagadnienia tego rodzaju m ają  duże 
znaczenie, gdy idzie o decyzję co do skierow ania p ro d u kc ji masowej w  
jednym  z dwóch k ie ru n kó w  lu b  o zm ianę p ro d u kc ji dotychczasowej. Roz­
w iązu je  się je  p rzy  użyciu  testów  sygn ifikanc ji, k tó re  są znane z boga­
tego p iśm ienn ic tw a te j dziedziny, lecz u nas m ało rozpowszechnione. Zda­
je  się, że powodem tego jest n ieprzydatność w ie lu  testów  do użycia w  
naszych obecnych w arunkach, gdy m ia łyb y  być stosowane przez personel
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zaledw ie przyuczony. Można tem u  zaradzić ¡przez p rzygotow an ie  prostych 
i  ła tw ych  do użycia tab lic , w ykresów  itd . Jednocześnie odczuwa się po­
trzebę stworzenia testów  o w ie lk ie j efektywności, opartych  naw et na 
skom plikow anym  aparacie m atem atycznym , k tó re  pozw o liłyby  na decyzję 
p rzy ¡niew ielkie j liczności ¡porównywanych zbiorów . To swoiste w y ­
maganie podyktow ane jest tym , że inaczej n iż  w  k ie row anych ekspery­
mentach labo ra to ry jnych , w  p ro d u kc ji próbnej na ogół dysponuje się 
skrom nym  m ateria łem  dokum entacyjnym , k tó ry  nie zawsze b y ł zb ierany 
z m yślą o p rzyszłych zastosowaniach statystycznych. Ponadto p ie rw o­
w zo ry  p rodukcy jne  są zw yk le  n iezm iern ie  kosztowne i  sporządzane z re ­
g u ły  w  n ie w ie lk ich  ilościach.

Kończąc te n  dział, wspomnę o m ożliw ości statystycznego u jęc ia  o b li­
czeń w ytrzym ałośc iow ych, k tó re  są podstawą pro jektow an ia . W  oblicze­
n iach tych  zw yk le  posługu jem y się ta k  zw anym i w spó łczynn ikam i bez­
pieczeństwa, k tó re  uw zg lędn ia ją  niespodzianki, ja k  na p rzyk ład  nieprze­
w idziane obciążenie, czy w y ją tko w o  słaby m ateria ł, oraz niepewność spo­
wodowaną z b y tn im i uproszczeniam i p rzy  zastępowaniu z jaw isk  rzeczy­
w is tych  modelem m atem atycznym . W szystkie te okoliczności m a ją  cha­
ra k te r losowy i  nadają się do u jęcia statystycznego.

Zacytu ję  jeden ty lko , ale w ażny p rzyk ład . W ytrzym ałość s ta li używ a­
nej w  konstrukc jach  budow lanych waha się z konieczności w  pew nym  
zakresie, wynoszącym, pow iedzm y, 10% w ytrzym a łośc i średnie j. P rz y j­
m owanie do lne j gran icy, gw arantow anej d la  danego ga tunku  sta li, może 
być czasem uzasadnione względam i bezpieczeństwa, na ogół jednak jest 
po prostu  m arnotraw stw em . Poczyniono ju ż  pewne k ro k i zm ierzające do 
probabilis tycznego trak tow an ia  w ytrzym a łośc i m ateria łów , ale konieczne 
są poważne prace teoretyczne, poparte lic zn ym i doświadczeniami.

2. Kontrola w  czasie procesu wytwarzania

Jest to być może najważnie jsza dziedzina zastosowań s ta tys tyk i m ate­
m atycznej do p rodukc ji. Po usta len iu  p rodukc ji, to  znaczy po s fo rm u ło ­
w an iu  wym agań co do p ro d u k tu  i  po opanowaniu procesu w ytw arzan ia , 
trzeba położyć w ie lk i nacisk na jego stałość. Jest to szczególnie ważne 
w  gospodarce p lanow e j, w  k tó re j w ykonan ie  p lanu to n ie ty lk o  ilość, 
lecz i  jakość. W szelkie b łędy  i  odstępstwa od ustalonego optim um , uw ie - 
lokro tn ione  przez masowość p rodukc ji, poważnie zagrażają w y n ik o w i 
ostatecznemu. Ponadto w  nowoczesnej p ro d u kc ji proces w y tw a rzan ia  
rozkłada się na w ie le  czynności, szeregowo ustaw ionych. B łędy we wcze­
snych stadiach spraw ia ją  nieraz, że ogrom ny w k ład  późniejszej p racy idzie 
na marne. Niezauważone w ady tan ich  i  prostych pó łfab ryka tó w  nieraz 
dają się odczuć dopiero w  ostatn ich fazach montażu i  prób skom plikow a-
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nych i  kosztownych zespołów. P artie  niedobrego tow aru  w raca ją  od od­
b io rcy  do dostawcy, powodując zbędne obciążenie transpo rtu  i  magazy­
nów. W szystko to skłan ia  do starannej k o n tro li m iędzyoperacyjne j i  osta­
tecznej u producenta. Ideałem  jest kon tro la  autom atyczna i  ciągła, sa­
m oczynnie e lim inu jąca  z cyk lu  produkcyjnego ob iek ty  w adliw e. N ie zaw­
sze jednak jest ona m ożliw a i  w  w ie lu  przypadkach m usim y się uciec do 
sprawdzania w yryw kow ego, w  k tó ry m  m ają pełne zastosowanie repre­
zentacyjne m etody statystyczne. Polegają one, ogólnie mówiąc, na sy­
stem atycznym  pob ieran iu  próbek, na poddawaniu ich stosownym próbom  
i  na sta tystycznym  wnioskow aniu , k tó re  ma być podstawą do na tychm ia ­
stowej decyzji. Te czynności są z re g u ły  w ykonyw ane przez personel 
o m a łym  przygotow an iu  teoretycznym . D latego pow inny  być w  swej 
części m atem atycznej bardzo ła tw e i u ję te  w  jednoznaczne, proste prze­
pisy. Sprawdzeniu podlega zw yk le  w artość średnia in teresujące j nas 
zm iennej losowej (np.: w ym ia ru , ciężaru, tw ardości itd .) oraz je j dysper­
sja, za k tó re j m ia rę  chętn ie j bierze się rozstęp lu b  odchylenie przeciętne 
n iż  odchylenie średnie. Ten w yb ó r jes t spowodowany dążeniem do n a j­
w iększej prostoty. Nawiasem wspom nim y, że duże usług i oddałby prosty, 
tan i, le k k i i  n iezawodny przyrząd  do kw adrow ania , nadający się do u ży t­
ku w  warsztacie. O pracowując metodę statystycznego kon tro low an ia  p ro ­
d u k c ji w  fabryce, należy położyć nacisk na sposoby w ykreślne, p rzy  uży­
ciu k tó rych  robo tn ik  obsługujący pewną maszynę sam może prowadzić 
bieżąco k ron ikę  jakości p rodukc ji. Om ów ienie te j obszernej dziedziny 
przekracza ram y tego re fe ra tu . Wspomnę ty lko , że większość używ anych 
metod opiera się na koncepcji p rzedzia łu  u fności i na założeniu, pewnych 
prostych rozkładów  granicznych. Do zrobienia jest w  te j dziedzinie bardzo 
w iele, gdyż wym agania p rodukcy jne  są bardzo różnorodne i  trudno  je  
zaspokoić k i lk u  szablonowym i metodam i. N iew yraźnie, ale nęcąco za ry­
sowuje się możność użycia m etod reprezentacyjnych do prem iow ania 
pracy i do współzawodnictwa. N ie w ie le  można dzisiaj o tym  powiedzieć 
ale sprawa godna jest uważnego przestudiowania.

Pozwolę sobie przytoczyć jedną z p ierw szych prób w  tym  k ie ru n ku  
w ykonaną u nas w  pewnej fabryce w yrobów  elektro techn icznych. W y­
twarzano tam  m iędzy in n y m i bardzo m a ły  przedm iot porce lanow y w  ilości 
około 100 000 sz tuk  dziennie. Proces technologiczny sk łada ł się z k i lk u  
operacji. Po każdej z n ich  sprawdzano wszystkie p rzedm io ty  i  robo tn ikom  
obliczano zarobek dzienny p roporc jona ln ie  do liczby dobrych  p ó łfa b ry ­
katów . System ten  powodował w ysokie  obciążenie fa b ry k i kosztam i ko n ­
tro li.  Obecnie wprowadzono zmianę. P rodukcję  dzienną sprawdza się m ię­
dzy operacjam i metodą reprezentacyjną. Za partie , k tó re  pom yśln ie  prze­
szły badanie, w ypłaca się pe łny  zarobek. T y lk o  pa rtie  zakwestionowane 
podlegają sortow an iu  a zapłatę za n ie  oblicza się ja k  daw n ie j, odpow iednio
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do liczby  sztuk dobrych. K o n tro lę  w szystk ich  sztuk przeprowadza się t y l ­
ko jeden raz przed oddaniem do magazynu. Sposób ten przyn iesie  pod­
w yżkę ¡płac ro b o tn ikó w  i  ¡zmniejszy koszta p ro d u k c ji bez pogorszenia 
jakości.

3. Kontrola wyrobu gotowego

Jak zaznaczyliśmy, najskuteczniejsza iest kon tro la  w  czasie w y tw arza  ­
nia. N ie w ą tp liw ie  jednak przez d łu g i jeszcze czas będzie stosowana ko n ­
tro la  p rzy  odbiorze w  obecności odbiorcy. Zagadnienie różn i się zasad­
niczo od poprzedniego. W ytw órca  zna tok  swoje j p ro d u kc ji i  może w y ­
ciągnąć ważne w n iosk i z tak ich  na p rzyk ład  okoliczności ja k  kolejność 
w ytw arzan ia  przedm iotów , stałość w arunków  w ytw arzan ia  itd . D la od­
b io rcy jedynym  m ateria łem  dokum entacy jnym  jest sama p a rtia  towaru. 
Z n ie j trzeba w ydobyć wszystkie  in fo rm ac je  potrzebne do stw ierdzenia 
czy to w a r odpowiada wym aganiom  uzgodnionym  w  kon trakc ie  um ow y 
indyw idua ln e j lu b  w  kon trakc ie  zb iorow ym , k tó ry m  jest norma. I  tu ta j, 
ja k  w  k o n tro li u w y tw ó rcy , m etody reprezentacyjne mogą być szeroko 
stosowane. Są one n ieun ikn ione  w  tych  w szystk ich  przypadkach, gdy p ró ­
by są niszczące, ja k  na p rzyk ład  w ie le  p rób  w ytrzym ałościow ych. Są eko­
nomicznie konieczne, gdy koszt prób jest w ysok i w  stosunku do wartości 
sprawdzanych przedm iotów .

Z pośród w ie lu  pytań, k tó re  staw ia odbiorca, najczęstsze są dwa: jaka 
jest w ad liw ość dostarczanej p a r t i i tow aru  lu b  jaka  jest średnia wartość 
pewnej w łaściwości p a rtii.  Pod w adliw ością  rozum ie się p rzy tym  stosu­
nek liczby  n iedobrych przedm iotów  w  p a r t i i tow aru  do liczby  wszystkich 
przedm iotów . P ierwsze py tan ie  staw ia się zw yk le  w  odniesieniu do przed­
m io tów  o określonym  kształcie geom etrycznym , k tó re  mogą być używane 
indyw idua ln ie , np. do cegieł, śrub, ja j, koszul itd . D rug ie  pytan ie  odnosi 
się przeważnie do c ia ł bezksz ta łtnych ' ja k  węgie l, p iw o, soda, cement, 
bawełna itd .

Na pierwsze py tan ie  odpowiada się zw yk le  nieco w yk rę tn ie . Zam iast 
powiedzieć: wadliwość p a r t i i jest taka a taka z pew nym  prawdopodo­
bieństwem , daje się pewną regułę postępowania i  opisuje konsekwencje 
je j systematycznego stosowania. W  prak tyce  daje to zresztą dobre w y n ik i 
i  opracowano szczegółowo w ie le  sposobów, pozwalających w  w ażnych 
przypadkach p rak tycznych  na podejm owanie rozsądnych decyzji, k tó re  
zmuszają w y tw órcę  do u trzym yw an ia  p rodukcy jne j w ad liw ości poniżej 
określonej gran icy. Dążąc do m oż liw ie  n isk ich  kosztów k o n tro li chętnie 
stosuje się tu ta j, prócz reprezentacyjnych metod pojedynczych, m etody 
sekwencyjne.
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A na lizu jąc  sposoby odbiorcze stosowane w  naszych zakładach pracy, 
znaleziono w ie le  przepisów  wysoce szkod liw ych  gospodarczo. N iektó re  
z n ich  w  swej pobłażliw ości gw aran tow a ły  jedno ty lk o : w yda tek  pewnej 
sum y pien iędzy na próby. Inne  b y ły  tak ie  surowe, że gdyby je  stosowano 
rygorystyczn ie , to u n ie m o ż liw iłyb y  obró t tow arow y. Wobec tego poprostu 
n ie  stosowano ich  wcale, dając w  te n  sposób dowód dużego rozsądku. B y ­
ły  wreszcie i  tak ie  przepisy, k tó re  przez swą płynność i  wieloznaczność 
n ie  pozw a la ły  producen tow i na w yciągnięcie  ja k ich ko lw ie k  w niosków  co 
do rzeczyw istych wym agań. Ogólnie mówiąc, p róby odbiorcze s ta ły  często 
na poziom ie średniow iecznej p róby czarownic sposobem pław ien ia .

W ie le  z pośród tych  antycznych przepisów zastąpiono już  popraw nym i. 
A kc ja  ta  jes t w  toku  i  napotyka na życz liw e  p rzy jęc ie  i  zainteresowanie ze 
s trony przem ysłu  i  ro ln ic tw a . Powodzenie akc ji n ie  pow inno jednak  po­
w strzym yw ać prac badawczych zm ierzających do estym acji w ad liw ośc i 
p a rtii.

Łączy się z tym  odb ió r tow arów  z uw zględn ien iem  ub ieg łe j h is to r ii sto­
sunków  hand low ych m iędzy dostawcą a odbiorcą. Taka ciągłość zbliża 
nieco sytuację odb iorcy do sy tuac ji dostawcy. Pozwala m u bow iem  na 
obserwację p ro d u kc ji dostawcy w  czasie, a ta dodatkowa in fo rm ac ja  
zaostrza estymację w adliw ości. Jest k ilk a  sposobów praktycznego je j w y ­
korzystan ia , k tó re  jednak jako  spraw y szczegółowe n ie  będą tu ta j omó­
wione.

O w ie le  gorzej przedstaw ia się grupa c ia ł bezkształtnych. Poza szcze­
gó lnym  przypadkiem  c ia ł bezkszta łtnych w  opakowaniu n ie  opracowano 
dotąd ogólnych m etod reprezentacyjnych, nadających się do powszechnego 
stosowania. D a je  się zauważyć tu ta j pewne obciążenie tra d yc ją  labora­
to ry jn ą  i  n ieuw zględn ian ie  elem entu ekonomicznego. W  labo ra to rium  
uczonego często, i  n ieraz słusznie zresztą, idzie g łów nie  o ob iektyw ną  
prawdę. Usta lenie dalekiego m iejsca po przecinku  może m ieć bardzo w ie l­
k ie  znaczenie w  roz licznych zastosowaniach przyszłych. Nieco inaczej 
w yg ląda to p rzy  p rób ie  przem ysłow ej. T u ta j trzeba stale uważać, czy 
zwiększenie dokładności opłaca się, czy nie. D latego trzeba sprzęgnąć 
czynn ik  naukow y z ekonom icznym  po to, żeby uzyskać m in im u m  s tra t 
gospodarczych. S tud ia nad ty m  zagadnieniem są trudne, g łów n ie  ze w zg lę­
du na b ra k  ob iek tyw nych  k ry te r ió w  co do wysokości s tra t gospodarczych. 
Sprawę można rozwiązać ty lk o  na drodze w spó łpracy m iędzy matema­
tyk iem , ekonom istą i  techn ik iem . Skoro już  mowa o badaniach labora to­
ry jn ych , to zauważym y, że n ie  we w szystk ich  labora to riach  przem ysło­
w ych stosuje się analizę b łędów  pom iarów , a n iem al z re g u ły  ogranicza 
się ją  do p rym ityw nego  w y liczan ia  b łędów  granicznych. I  ta  sprawa 
wym aga gruntow nego przestudiowania, k tó re  nastręcza jednak  w ie lk ie  
trudnośc i m atematyczne.
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4. Regulowanie obrotu towarowego

Przed dojściem  do m iejsca ostatecznego użycia, go tow y p ro d u k t prze­
chodzi zw yk le  przez aparat rozdzielczy. P om ija jąc powszechnie znane 
zastosowania s ta tys tyk i, ja k  na p rzyk ła d  badanie ry n k u  czy usta lanie 
u b y tkó w  magazynowych, w spom nim y o dwóch sprawach, nieco m n ie j 
spopularyzowanych.

Pierwszą z n ich  jes t obm iar, czy li sprawdzanie w ie lkości p a rtii. Za 
p rzyk ła d  może nam posłużyć drewno. Obliczaniem  miąższości drewna 
w  różnych postaciach, czy li m ów iąc popu la rn ie  —  obliczaniem  objętości 
drewna, za jm u je  się dendrom etria , w  k tó re j s ta tystyka  m atem atyczna 
gra podstawową rolę. S tworzenie osobnej d yscyp liny  naukowej do tego 
u ty lita rn e g o  celu jest n ie w ą tp liw ym  dowodem w agi zagadnienia. N ie 
będąc specjalistą, ograniczę się ty lk o  do jedne j uwagi. W ażnym  zadaniem 
dend rom e trii pow inno być zastosowanie m etod reprezentacyjnych 
uw zględn ia jących uży tkow ą miąższość drewna w  w ie lu  przypadkach, w  
k tó rych  ciągle jeszcze stosuje się zasadę indyw idua lnego obm iaru  każ­
dej sztuki.

Przechodzę do następnego zagadnienia, bardzo słabo zbadanego, do 
nadm iarów  zam ów ieniowych. Przypuśćm y, że pew ien zakład p racy o trzy ­
m u je  stale do p rze róbk i pa rtie  pewnego surowca lu b  p ó łfab ryka tu , kon­
tro lu ją c  sta tystycznie ich  wadliwość. Jasne, że nie wszystkie  sz tuk i wcho­
dzące w  skład p a r ty j są dobre. Powstaje pytan ie , ja k ie  nadm ia ry  stoso­
wać należy p rzy  zamówieniach, żeby uzyskać liczbę sztuk dobrych po­
trzebną do w ykonan ia  zadań zakładu. Samo zagadnienie n ie  jest nowe, 
lecz jedyne jego rozwiązanie, znane z p iśm ienn ic tw a zagranicznego, opie­
ra  się na n ie rea lnych  uproszczeniach; całość zagadnienia wym aga g run ­
townego zbadania.

5. Badanie przydatności w yrobów

Opieka nad n ie k tó rym i w yrobam i nie pow inna się kończyć w  c h w ili 
dojścia ich  do konsumenta. Jeśli n ie  są to w y ro b y  przeznaczone do na­
tychm iastow ej konsum pcji, to m ożliw e jes t objęcie ko n tro lą  ich  zachowa­
n ia  się w  czasie. Z samej n a tu ry  zagadnienia w yn ika , że na ogół daje się 
to zrobić ty lk o  sposobem reprezentacyjnym . Sprawa jest ważna, gdyż n ie ­
k tó re  w łaściwości w yrobów  w ystępu ją  dopiero po d łu g o trw a łym  ich  uży­
ciu w  praktyce. P rzyk ładow o wspomnę o trw a łośc i tkan in , samochodów, 
maszyn ro ln iczych  itd . N aw et na jbardz ie j w yczerpujące p róby u w y tw ó r­
cy n ie  zdoła ją zastąpić p róby  życia, gdyż labo ra to ry jn e  odtw arzanie róż­
norodnych w arunków  zastosowania w yrobów  jest n ieraz niem ożliwe. 
T y lk o  fa k ty  potw ierdzona przez p rak tykę , nieraz oparte na w ie lo le tn im  
badaniu, pozwolą producen tow i w yciągnąć słuszne w n iosk i zm ierzające
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do ulepszenia p rodukc ji. Ma to szczególne znaczenie w  gospodarce p lano- 
w e j, w  k tó re j n ie  is tn ie je  konkurenc ja  obliczona na zysk. Pozwolę sobie 
wspomnieć o po lityce  prowadzonej u nas przed 1939 r. przez św ia tow ych 
producentów  maszyn ro ln iczych. N ie jest przecież ta jem nicą, że ż n iw ia r ­
ka złożona z kata logow ych części w ym iennych  kosztowała 10— 12 razy 
drożej od ż n iw ia rk i nowej i że n iek tó re  części podlegały szczególnie szyb­
k iem u zużyciu. Cel b y ł jasny. Po sprzedaniu ż n iw ia rk i ściągało się z na­
b yw cy  d ługo le tn i haracz przez zmuszanie go do nabywania, czasem dwa 
i  t rz y  razy w  sezonie, pew nych części w ym iennych  po słonej cenie. Na­
tu ra ln ie  nie kw apiono się do pub likow an ia  odpow iednich danych spra­
wozdawczych.

W  gospodarce p lanow ej n ik t n ie  jes t zainteresowany w  ta k im  proce­
derze; reprezentacyjne badanie przydatności w yrobów  pow inno się p ro ­
wadzić na szeroką skalę, a w y n ik i jego przekazywać producentow i.

6. Zakończenie

I  tu  się obieg zamyka. Drogą od przygotow an ia p ro d u kc ji przez je j kon­
tro lę  w  czasie w ytw arzan ia , kon tro lę  p rzy  odbiorze, przez obrót tow aro ­
w y  i  badanie przydatności —  w racam y do przygotowania, po k tó rym  na­
stąpi now y cykl. W  każdym  z etapów opisanego cyk lu  s ta tys tyk  ma coś do 
powiedzenia; w  każdym  etapie potrzebna jest współpraca, m atem atyka, 
techn ika w  szerokim  znaczeniu tego słowa, ekonom isty i organizatora. 
Ta współpraca będzie gwarancją, że ko le jne  cyk le  nie będą się odbywać 
po obwodzie zamkniętego koła, lecz po sp ira li, k tó re j oś jest zorientow a­
na w  k ie ru n ku  postępu. V

V
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e c ji i i  H ya iH a B oab inaa  TOHHOCTb.

B  u e j io M  B o n p o c  M O a ce T  ö bitb  pa3peuieH  to jibko  npw  cobmccthom  p a ó o T e  Ma-
TeMaTMKOB, CTaTMCTMKOB, TeXHMKOB M 3KOHOMMCTOB. OCHOBbI flJIH TaKOM COBMeCTHOM 
paßoTbi yace n o jio a teH b i b  r i o j i b m e .
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Dr. eng. Jan Oderfeld

M athem atica l statistics in  the service o f production

S U M M A R Y

The present paper concerns the  ap p lica tio n  o f m a them atica l sta tis tics to  in d u s tr ia l 
and a g r ic u ltu ra l p roduc tion . The p ro d u c tio n a l cycle can be d iv ide d  in to  f iv e  d is ­
t in c t stages: p repa ra tion , p ro du c tion  prope r, fin ishe d  p ro du c t con tro l, goods tu rn o ­
ve r and tes ting  o f usefulness a t the  consum er. S ta tis tics  can be app lied  in  each of 
the m en tioned stages.

In  the p re p a ra tive  stage o f p ro du c tion  s ta tis tics is app lied  in  co llec tin g  data 
p la n n in g  experim ents, com paring  techno log ica l processes, es tab lish ing  sa fe ty fa c ­
tors, etc. D u r in g  the p ro d u c tio n a l stage a cu rre n t co n tro l is ca rried  ou t by using 
m ethods o f ta b u la r and g raph ic  s ta tis tics ; s ta tis tica l estim ation  o f d a ily  o u tp u t 
is also possible. The fin ishe d  p ro du c t is o ften  sub ject to  checking fo r  defec­
tiveness o r mean va lue  o f some p ro p e rty  and its  d ispersion. The ap p lica tio n  o f sta­
tis tics  in  the tu rn o v e r stage includes the  s tudy o f trends, waste, vo lum e m easure­
m ent, etc. The tes ting  o f p ro d u c t usefulness by  rep resen ta tive  m ethods supplies da­
ta fo r  the n e x t p ro d u c tio n a l cycle.

B o th  s tandard  s ta tis tica l methods, as also special methods, f in d  means o f adap­
ta tio n  in  the  w ho le  p ro d u c tio n a l cycle : these m ethods are sometimes s in g u la r ly  s im ­
ple  and can be app lied  b y  a non -p ro fess iona l personnel, sometimes th e y  are h ig h ly  
com plica ted, especia lly in  cases w here  an advanced degree o f p rec is ion  is requ ired . 
The p ro b lem  as a w ho le  can be solved o n ly  th rou gh  the cooperation o f m athem a­
tic ians, s ta tis tic ians, technic ians and economists. Foundations fo r  such cooperation 
are a lready in  existence in  ou r coun try .
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Prof. W. Skrzyw an

O pojęciu współzależności

S tud ium  m etodolog iczno-statystycznych podstaw współzależności jest 
w  c h w ili obecnej aktua lne i  potrzebne. Teza o powszechnej współzależności 
z jaw isk  św iata zewnętrznego jest, ja k  w iem y, pierwszą zasadą m etodolo­
giczną m a te ria lizm u  dialektycznego, i  to nadaje specjalne znaczenie ba­
daniom  m etod opisu współzależności. Nadto należy stw ierdzić, że teoria  
s ta tys tyk i n ie ty lko  n ie pow iedzia ła swego ostatniego słowa na tem at 
m etod badania i  is to ty  statystycznej współzależności, lecz przeciw n ie  
is tn ie ją  w  n ie j zaniedbania, je ś li chodzi o teoretyczne uzasadnienie 
stosowanych m etod i  dowód ich  adekwatności z badaną w  rzeczywistości 
is tn ie jącą współzależnością. Od czasu do czasu powsta ją  dyskusje w ycho­
dzące z k r y ty k i p rak tycznych  zastosowań, k tó re  jednak ja k  dotychczas 
nie doprowadzają do pozytyw nych  rozwiązań. P rzyk ła d y  tego dane będą 
n iże j. N iezależnie w  znacznym stopniu od tych  dyskus ji powstała metoda 
badania zm ienności (w ariacy jna); s tanow i ona raczej om inięcie trudności 
teoretycznych, n iż  ich  w yjaśn ien ie . T rudności te leżą bow iem  po stronie 
logiczno-m etodolog icznej.

W ie lu  au to rów  zajm owało się zagadnieniem ko re la c ji „nonsensownej“  
lu b  pozornej. Jest znany fa k t is tn ien ia  zw iązku pom iędzy liczbą urodzeń 
i  liczebnością p rze lo tu  bocianów w  N orw eg ii, (ryx >  0,8) lu b  pom iędzy 
wysokością sum y uposażeń profesorów  un iw e rsy te tów  w  U.S.A. a kon ­
sum pcją a lkoho lu  (w  okresie przed p ro h ib icy jn ym ) ze w spó łczynn ik iem  
ryx >  0,9. W  obydw u w ypadkach możemy m ów ić o is tn ien iu  wspólnej 
p rzyczyny dwóch zestaw ianych z jaw isk: w  p ierw szym  w ypadku chodzi 
o zwiększenie ław ic  ry b  i  po łow ów  (w p ływ a  to na w zrost dochodu spo­
łecznego N orw eg ii, a stąd w iększa częstość urodzeń, a zarazem przyciąga 
p tak i), w  d rug im  w ypadku  wspólną przyczyną jest w zrost dochodu społecz­
nego. P om ijam  tu ta j kw estię  is to tn ie  pozornej ko re la c ji is tn ie jące j p rzy  
szukaniu zw iązku w ie lkości liczb o w spó lnym  m ianow n iku  —  to jest zagad­
n ien ie  zw ykłego błędu metodologicznego. P rzytoczyłem  paradoksalne 
p rzyk łady, lecz w  jakże w ie lu  przypadkach m am y do czynienia z rea lnym  
is tn ien iem  wspólnego czynn ika lub  p rzyczyny zachowania się dw u róż­
nych z jaw isk. O stosunku tych  dw u z jaw isk  łączących się wspólną p rzy -
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czyną dowiedzieć się możemy w ięcej, obliczając m ia ry  ich  w s p ó l n e j  
z a l e ż n o ś c i .

Często nadto w  naukach przyrodn iczych  (uznając ca łkow icie  słusz­
ność tezy p ierwszej d iam atu) przeprowadzam y doświadczenie izo lu jące 
celem usta lenia zależności pom iędzy izo low anym i z jaw iskam i is tn ie jące j: 
jes t to zależność typ u  przyczynowego jednego zjaw iska od drugiego lu b  od 
drugicn. U sta lam y postać reg res ji z jaw iska Y  od zjaw iska X, p rzy jm u ją c  
pom iary  z jaw iska X  za zm ienną niezależną. To ostatnie założenie jest 
równoważne uznaniu, że zm ienna X  n ie jest obciążona błędam i obserwacji, 
dotyczą one ty lk o  zm iennej Y. Oczywiście ty lk o  istota fak tyczn ie  is tn ie ­
jącej w  przedm iotow ej nauce zależności pozwala p rzy jąć  tak ie  za­
łożenie. A u to row ie  radzieccy m ów ią tu  o konieczności is tn ien ia  podstawy 
jakościowej d la stosunku ilościowego. W  każdym  bądź razie m am y tu  do 
czynienia z relacją, k tó rą  możemy nazwać re lac ją  jednostronnej lu b  jed ­
nok ie runkow ej zależności, lu b  w prost z a l e ż n o ś c i ,  w  odróżnien iu 
od współzależności. Takie  w ięc znane z te o r ii reg res ji zależności jedno­
k ie runkow e m ają praw o obyw ate lstw a w  w ie lu  przypadkach.

W  badaniach bardzie j ścisłych powstaje jednak w ątp liw ość co do za­
sadności założenia, że b łędy obserwacji obciążają ty lk o  jedną serię obser­
w a c ji kore low anych, a w ięc obserwacje ty lk o  z jaw iska Y  lu b  X. Już dość 
dawno zaproponowano (meteorolog rosy jsk i B. I. S rezniew skij —  1888, L. 
C. Reed i  C. G in i, 1921) przeprowadzać jedyną k rzyw ą  reg res ji z tym , że 
m in im a lizu je m y  nie odległości obserwowanych p unk tów  od k rzyw e j w y ­
równawczej m ierzone w zdłuż osi rzędnych, lecz ich prostopadłe odległości 
od te j k rzyw e j lub , co na to samo wychodzi, pow ierzchnie pó l tró jk ą tó w  
tw orzonych  przez rzędne punk tów  i  prostą w yrównawczą. Metoda ta jest 
prosta, gdy możemy na podstawie obserwacji założyć, że obydw ie  serie 
obserwacji są obciążone błędam i rów ne j przecię tn ie  w ie lkości; wskazał 
jednak G in i, że ksz ta łt k rzyw ych  w yrów naw czych  zależy w  w ysokim  
stopniu od p rzy ję tych  założeń co do w ie lkośc i b łędów  obserwacji, gdy są 
one różne w  badanych zjaw iskach i podał metodę uw zględn ian ia  różnej 
w ag i b łędów w  kore low anych pomiarach.
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Należy tu  nawiasowo wspomnieć, że w  analiz ie dyskrym inacy jne j, gdy 
m am y dzie lić  obserwacje na 2 k lasy w /g  ich  cech ilościowych, k rzyw a  w y ­
równana odległościam i prostopad łym i może m ieć zastosowanie, jes t bo­
w iem  ła tw ie jsza do obliczenia. Jest bow iem  prostopadła do n ie j k rzyw a  
„k rz y w ą  najgorszego w yró w n a n ia “  w  tym  sensie, że odległości punktów  
od n ie j stanow ią m aksim um . K rzyw a  ta w ięc dz ie li zb ió r obserwacji na 
2 klasy, podczas gdy prostopadła do n ie j „k rz y w a  najlepszego w yró w n a ­
n ia “  wskazuje k ie runek, w  k tó ry m  te p u n k ty  na jlep ie j się łączą. W  lite ­
ra tu rze  naukowej nie znane jest to zastosowanie k rzyw e j regres ji prosto­
padłe j, podobnie ja k  rzadko stosowana jest w  ogóle ta jedyna k rzyw a  re­
gresji, aczkolw iek np. stosował je  H. Schultz i  zalecał ją  A  A . Konius 
(1940). S taw iam  propozycję w ykorzystan ia  te j m etody w  celach tauso- 
nom icznych.

W racając do tem atu s tw ie rdz im y, że pośród rodz iny  re la c ji zachodzą­
cych m iędzy z jaw iskam i w y ró żn iliśm y  w yżej dw ie  grupy, niesłusznie na­
szym zdaniem obejmowane nazwą ko re la c ji lu b  współzależności. Jest to 
bow iem  albo w prost zależność, albo zależność wspólna, n ie  m am y nato­
m iast tu  do czynienia z jednoczesnym w p ływ em  dw ustronnym  jednego 
zjaw iska na drug ie  i  drugiego na pierwsze, a w ięc z tym  stanem rzeczy, 
k tó rem u w  potocznym  rozum ien iu  słów nada libyśm y m iano „współzależ­
ności“ . W skazaliśm y zarazem na głosy protestu ik r y ty k i ,  ja k ie  występo­
w a ły  w  stosunku do częstego nadużywania pojęcia ko re lac ji i  na m ożliw e 
drog i ulepszenie m etody badania. W  p ierw szym  w ypadku, wspólnej za­
leżności, w yk ryc ie  w łaściw e j is to ty  re la c ji może nastąpić przez zastoso­
wanie np. m etody w ie lo k ro tn e j i  cząstkowej ko re lac ji, lu b  ana lizy  czyn­
n ikow e j (fak to ria lne j) R. A . Fishera, w  d rug im  w ypadku  przez stosowa­
nie m etody jedyne j k rzyw e j regresji. Jak w idz im y, rozróżnienia takie  
nie m ają czysto form alnego charakteru  —  doprowadzają bow iem  do 
stosowania w  prak tyce  odm iennych metod.

A b y  posunąć się dalej p rzeana lizu jem y co dała nam iętn ie  prowadzona 
i wszczęta przez M. F reche fa  dyskusja o stosowaniu w spółczynnika ko­
re la c ji Pearsona ryx. Dyskusja ta została wszczęta w  1933 r. i  dopiero 
w  1947 r. Frechet w ys tą p ił z synte tycznym  przeglądem a lte rna tyw nych  
propozycji G in i, Jordana i  w łasnych. E w o luc ja  m yś li teoretycznej, zapład- 
n ian ia  przez zasadnicze osiągnięcia m atem atyków  rosy jsk ich  i  radzieckich, 
wym agała stworzenia nowego aparatu matematycznego i  dyskusja zapo­
czątkowana przez F reche fa  częściowo łączy się z tą ewolucją, aczkolw iek 
zasadnicze w y n ik i A . A . Czuprowa z la t dwudziestych pozostały w  cieniu 
i  dopiero w  r. 1946 zwrócono na n ie uwagę w  ZSRR. Przypom nieć zaś 
nawiasowo należy, że ja k  się zdaje w łaśnie Czuprow  w prow adz ił te rm in  
„s tochastyka“  do nauk i s ta tys tyk i i  te o r ii prawdopodobieństwa.
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Tłem , na k tó ry m  w yros ła  dyskusja F réchet’owska, by ła  tendencja do 
upodobniania zw iązku współzależności statystycznej zw iązkow i fu n k c y j­
nem u m atem atyków . Przesada w  ty m  k ie ru n ku  by ła  szkodliwa dla roz­
w o ju  naszej nauki. Znaczeniu liczbowem u ryx p rzyp isyw ano om al że n ie  
absolutną wartość, zapom inając o tern, że dotyczy to w spółczynnika re­
g res ji p ros to lin iow e j, i  że m us im y się liczyć  z średnim  błędem te j m ia ry . 
W skazując na trudności in te rp re ta c ji liczbow ych znaczeń te j m ia ry , ne­
gowano wogóle znaczenie je j, jako  m ie rn ika  stopnia ko re lac ji, propono­
w a ł też F réchet nazywać go „w spó łczynn ik iem  lin iow ośc i“  i  n ie  stosować 
do m ierzenia stopnia ko re lac ji.

Tem peram ent F réchet’a po ryw a za sobą sporo osób. N ie można jednak 
powiedzieć, aby w ió d ł on ich  do zwycięstwa. Pewna liczba au to ry te tów  
w ypow iedzia ła  się za dalszym stosowaniem ryx z ograniczającą in te rp re ­
tacją. Pracowano dale j nad dys trybuc ją  tego w spó łczynn ika celem ustale­
n ia  znam ienności jego średniego błędu. Zresztą dotychczas n ie  osiągnię­
to w  ty m  k ie ru n ku  w ystarcza jących rezu lta tów  (nawet R. A . Fisher). A le  
nowe m etody, a zwłaszcza analiza zm iennościowa zaczęły wycieśniać sto­
sowanie ryx . P rzypom niano propozycje G in i’ego i  Jordana. Zaczęto za­
stanawiać się nad is to tą  współzależności i  celem obliczenia je j stopnia. 
Z a cy tu jm y  jedną taką próbę G in i’ego: P roponuje on m ów ić zam iast l ia i­
son, dépendance, co rré la tion  (a w ięc zam iast zw iązku, zależności i  w spół­
zależności) o „connex ion “  i  „concordance“ , pow iedzm y o złączeniu i  zgod­
ności. M ó w i G in i, że m am y w  p ierw szym  w ypadku  uw arunkow an ie  roz­
k ładu  Y  od X , w  d rug im  zaś m ie rzym y odległość pom iędzy X  i  Y. Zgodne 
to jest ze stanow iskiem  H. Cramera.

Sam Fréchet rozróżnia tak ie  zadania m ia ry  ko re lac ji: 1) m ierzenie stop­
n ia  zależności Y  od X , 2) w yb ó r reprezentacji Y  w  funkc jona lne j za leż­
ności od X . 3) m ierzenie stopnia zależności w szystk ich  w artości Y  od wszy­
stk ich  w artości X , nazywa to stopniem  teoretycznej ko re lac ji, 4) w spół­
czynn ik  em piryczny, k tó ry  dotyczy ty lk o  obserwowanych w artości Y  i  X , 
u ję tych  w  ta b licy  ko re lacy jne j. Żąda on, by te w skaźn ik i daw a ły  w artość 
O, gdy zm ienne są niezależne. S tw ierdza on, że an i ryx, an i w skaźn ik f\yx 
an i dalsze ich  m odyfikac je  n ie  spe łn ia ły  tego żądania, lepszy rezu lta t da­
w a ł w skaźn ik koneks ji G in i’ego, dawno już  przezeń zaproponowany, lecz 
rzadko stosowany w  praktyce. O dpow iadający naszym potrzebom  wskaź­
n ik  w in ie n  stw ierdzać is tn ien ie  jednoznacznej re la c ji m iędzy Y  i  X , 
być liczbą zaw artą m iędzy O i  1, i  p rzy jm ow ać znaczenie O, gdy Y  jest 
niezależne od X  i  odw rotn ie , oraz znaczenie 1, gdy Y  ma ty lk o  jedną 
wartość, gdy X  ma określoną wartość i  odw ro tn ie  (co odpowiada postu la­
to w i „funkc jona lnośc i zw iązku“ ). W yn ika  z powyższego, że żadna z is tn ie ­
jących m etod i  rozw iązań nie oddaje is to ty  współzależności i  m us im y szu­
kać bardzie j zgodnego z p ra k tyką  rozwiązania.
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C ytu ję  te w ypow iedz i aby uzasadnić tę drogę rozwiązania, jaką  p rzy ­
ją ł ta k  znany m atem atyk ja k  Frechet. Z w róćm y uwagę, że w ystępu je  tu  
tendencja u jm ow an ia  współzależności jako  odchylen ia od pełnej zgod­
ności. Szuka się m ia ry  tego odchylen ia m ierząc odległości pom iędzy ob­
serw ow anym i liczbam i i  ca łku jąc pole w yn ika jące  z różn icy dw u fu n k c ji 
rozdzielczych, obrazujących rozkład zm iennej Y  i  X . A u to r podaje w zór 
takiego w spółczynnika, opartego na tych  zasadach w  „E conom etrica“  ze 
stycznia 1947. N iestety, obliczenie takiego w spó łczynn ika jest n iezm iern ie  
k łopo tliw e , aczkolw iek jest on n ie w ą tp liw ie  p rzyda tny  p rzy  obliczaniu 
la g ’u, d la  zm iennych Y  i  X.  A u to r n ie podaje średniego błędu te j m ia ry . 
Jest ciekawą rzeczą, że koncepcja operowania odległościam i jes t nową 
zdobyczą s ta tys tyk i m atem atycznej, zastosowaną naprzyk ład  przez 
A . K o łm ogorow a w  jego m ierze zgodności, zastępującej pearsonowską 
N iestety, poszukiwania znamienności d la tak ich  m ia r są, ja k  się w yda je  
trudniejsze, n iż  w tedy, gdy „n o rm ą“  zm ienności jest kw ad ra t średniego 
odchylenia, lu b  gdy b ierzem y kw a d ra ty  odległości.

Zasada mierzenia korelacji Frechet'a

Te p róby osiągnięcia d e fin ic ji współzależności przez określenie dopeł­
n ienia, czy li de fin ic ję  niezgodności, n ie  doprowadzają jednak do rezu lta ­
tów  decydujących. Is to tną rzeczą jest zdanie sobie sprawy, na jak ich  
podstawach log icznych są one oparte. Ponieważ jednak n ie  mogę nie 
wspomnieć chociażby o koncepcjach A . A . Czuprowa, zajmę się w łaś­
n ie  teorią  w spó łczynn ików  typ u  w spó łczynn ika ryx licząc się z tym , że 
ten ty p  w spó łczynn ików  jest i  pozostanie narzędziem p racy sta tystyka  
nadal, w b rew  życzeniom Frechefa .

A . A . Czuprow  w  swej książce o podstawowych zagadnieniach te o rii 
ko re la c ji („P rinc ip les  o f the m athem atica l theo ry  of co rre la tion “  w  tłu m a ­
czeniu angie lskim , 1939, częściowo ogłoszone w  r. 1923) podaje ogólną 
postać param etrów  łączności („pa ram e try  sw iazi“ ). Są to liczby, charak­
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teryzu jące w arunkow e rozk łady Y  w  zależności od X ,  dające obraz pra ­
wa łączącego Y  i  X. T w orzy  on m om enty mieszane potęgowe

mh  =  S (xfys)

oblicza je  cen tra ln ie  i  podaje ogólny w zór w spó łczynnika zw iązku

rf„ — S (x f  yg ): sf s«

W idz im y ła tw o, że w spó łczynn ik ko re la c ji ryx jest ty lk o  szczególnym 
w ypadkiem  ogólniejszego param etru  Czuprowa. W. P. L e w in sk ij (1946) 
wskazał, że pa ram etry  wyższego rzędu niż 1 pozwalają ła tw o  rozstrzyg­
nąć sprawę stochastycznej niezależności, norm alności ko re la c ji i  stopnia 
p rzyb liżen ia  do normalności, lin iow ośc i regresji i  scedastyczności ko re lac ji. 
P aram etry  te n ie  zostały jeszcze sprawdzone w  praktyce; podejm uję obec­
n ie  te badania. W  każdym  razie te propozycje A . A . Czuprowa w ym agają 
zbadania i  w ykorzystan ia . Rozkład w a runkow y możemy przedstaw ić 
fu n kc ją  charakterystyczną, i  o ile  w  w yk ładn ikach  potęgowych te j fu n k c ji 
łączono zm ienne lin iow o , to Czuprow  nas skłania do badania zw iązków  
bardzie j skom plikowanych.

Na pytan ie , dlaczego w yżej cytowane propozycje Czuprowa n ie  zostały 
w ykorzystane is tn ie je  ła tw a  odpowiedź —  wskazująca na bardzie j zasad­
nicze i  obiecujące jego własne u jęcie stochastyczne ko re la c ji oraz na teorie 
stochastycznych procesów, k tó re  b y ły  w  opracowaniu w łaśnie w  Zw iązku 
Radzieckim . N ie zostały one też podjęte przez badaczy w  k ra jach  Zacho­
du, ponieważ tu  Y u le  poszedł podobną lecz inną drogą badając autokore­
lac je  szeregów statystycznych. Is tn ie je  bow iem  w spólny p u n k t w y jśc ia  w  
obydw u wypadkach, aczkolw iek m etody są różne. W ażny dla nas jest roz­
w ó j stochastycznego u jęc ia  em pirycznych danych przez autorów  radziec­
kich, co ja k  w iem y zapoczątkowuje w łaśnie A . A . M arków  i  A . A . Czu­
p row  i  kon tyn u u je  S. Bernste in. A . J. Chinczin, A . A . Kołm ogorow , 
W. I. Rom anowskij i  w ie lu  innych, w  Polsce zaś szkoła wrocławska. Roz­
w ó j tych  dw u podejść ma zasadnicze znaczenie dla naszego tem atu, i  daje 
jego rozw iązanie na gruncie  nowoczesnych osiągnięć te o r ii statystycznych.

Pow róćm y do sfo rm u łow an ia  zasadniczych tez. W y ja śn iliśm y  na wstę­
pie iż  nazwą „współzależności“  czy ko re lac ji obe jm u jem y p rzyna jm n ie j 
trz y  różne rodzaje zw iązków: zależność jednostronną lu b  przyczynową, 
wspólną zależność dw u zm iennych od jednego czynn ika i  w łaściw ą dw u­
k ie runkow ą  lu b  b ila te ra lną  zależność wzajem ną dw u zm iennych. S tw ie r­
dzić trzeba, że m atem atycy m ów ią zawsze p raw ie  o dwóch zależnościach 
dw u zm iennych, rozum ianych jako  2 jednoznaczne re lacje  dw u w ielkości. 
Tego nas uczy i log istyka. D latego w  dotychczasowej analiz ie ko re lac ji 
opisuje się ją  podwójną re lacją. Współzależność zaś wym aga is tn ien ia  
równoczesnego re la c ji odw ro tne j, rów nież jednoznacznej. M usie libyśm y
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mieć w ięc w  w ypadku w łaściw e j współzależności re lację  wzajem ną jedno 
jednoznaczną lu b  „doskonałą“  (Mostowski, Log ika  m atematyczna, str. 151). 
Taka zaś re lac ja  doskonała „ je s t w tedy i  ty lk o  w tedy, gdy jest fu n kc ją  
i  gdy re lacja  do n ie j odw rotna jest fu n k c ją “ . F unkc ja  —  to re lacja  jedno­
znaczna, zachodząca, gdy każdemu elem entow i jednego zb ioru  odpowiada 
dokładn ie jeden elem ent drugiego zb ioru  (str. 147, 1. c.). D e fin ic ja  ta 
n ie  daje nam n ic  w ięcej poza to, co już  w iem y. Na podstawie jednak 
em pirycznego m a te ria łu  (w yróżn iliśm y trz y  różne rodzaje te j re lac ji. 
D ługą i p łonną by  by ła  droga, gdybyśm y chcie li sform alizować środkam i 
lo g ik i m atem atycznej każdą z nich, zwłaszcza że m usie libyśm y w prow a­
dzić nie pojęcie fu n k c ji w yże j użyte, o charakterze ściśle m atem atycz­
nym , lecz rów nież oddać fak t, że zależność ta jest ściśle stochastyczna, 
a nie funkcy jna .

P u n k t w y jśc ia  znaleźć możemy w  log icznych zasadach opisu naukowe­
go. T u  znajdziem y logiczne podstawy pojęcia współzależności. M am y dwa 
rodzaje opisu (cfr. Czeżowski, Logika, str. 153— 156): k la sy fiku ją cy  i  szere­
gujący. P rzy opisie k la sy fiku ją cym  procesem różnicowania rozkładam y 
zb ió r p rzedm iotów  opisywanych na podzb io ry —  klasy. W  opisie szeregu­
jącym  (k tó rym  g łów nie  za jm u je  się sta tystyka) porządku jem y zb io ry  przez 
układan ie  ich e lem entów  w  ciągi lu b  szeregi. Zam iast tego, aby ja k  po­
przednio orzekać o ich  różnych własnościach porów nyw am y je  i  usta la­
m y ich  kolejność w  szeregu z pewnego p unk tu  w idzenia. G dy rozdzie­
lam y szereg na k lasy przechodzi opis szeregujący w  k la sy fika cy jr iy . Waż­
ne jest d la nas, że możemy szeregować obserwacje Y  ze względu na miejsce 
porządkowe z n im i zw iązanych obserwacji X ’ów, szukając w  ten sposób 
zw iązku funkcy jnego m iędzy Y  a X.  Można nadto m ów ić o prawdopodo­
b ieństw ie  obserwacji Yi zależnym od w artości X ;. A  w ięc k la sy fiku ją c  
uszeregowany zb ió r obserwacji, w  specja lny sposób dojść możemy do 
stw ierdzenia ko re la c ji m iędzy n im i zachodzącej. Oznaczałoby to zaś tw o ­
rzenie specja lnych klas przedm iotów  lu b  obserwacji. Szeregować zaś ob­
serwacje możemy m ierząc m iędzy n im i istn ie jące odległości, albo m ierząc 
ką ty  w spółrzędnych i  k ie ru n kó w  jak ie  ich  łączą. Ten p ierw szy sposób sze­
regowania sta ł się podstawą koncepcji m etody taksonom icznej w roc ław ­
skie j (czemu jest poświęcony odrębny re ferat), ten d rug i —  jest ja k  w ie ­
m y jedną z podstaw m etody regresji.

W  w ypadku  współzależności w łaściw e j szeregowanie w inno  się odby­
wać ze względu na obydw ie  zmienne i  czas. Powstaje pytan ie , ja k  to może 
być dokonane. Odpowiedź daje nam na to będąca przedm iotem  badań 
i  zainteresowania teoria  procesów stochastycznych, a zwłaszcza łańcu­
chów M arkowa, rozw in ię ta  przez Romanowskiego, z jednej strony, oraz 
pewne rozw in ięc ie  te o rii automatycznego regulowania, zbudowanej przez
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uczonych radzieckich, teoretycznie zaś om ówionej przez N. W ienera i  A. 
A . Kołm ogorowa.

Na podstawach tych  p róbu ję  w y jaśn ić  istotę współzależności.
Jeśli jesteśm y k ry tyczn ie  nastaw ien i do osiągnięć dotychczasowych 

te o r ii ko re la c ji w  tym  k ie runku , to w yn ika  to z fak tu , że uważam y każdy 
zb ió r danych sta tystycznych za zb ió r określonych znaczeń zm iennej lo ­
sowej. Zm ienną losową d e fin iu je  się (Kołm ogorow , 1933) przez podanie 
je j rozk ładu prawdopodobieństwa (fu n k c ji rozdzielczej) d la zb ioru w a r­
tości tif t>... tn niezależnej zm iennej. Zastępujem y w ięc znajomość wszy­
s tk ich  w artości zm iennej losowej X t znajomością ich  łącznej fu n k c ji d y ­
s trybucy jne j.

W chodzim y w ięc g łęb ie j w  analizę s tru k tu ry  w ew nętrzne j szeregu daw­
nych  obserwacyjnych. Zaczynam y badać zw iązki, ja k ie  zachodzą pom iędzy 
poszczególnym i członkam i szeregu, m ów im y  o prawdopodobieństwach 
przechodnich, przechodzenia jedne j zaobserwowanej w ie lkośc i w  drugą 
w ielkość. Jednym  słowem, za jm u jem y się procesami stochastycznym i za­
chodzącymi w  obserwowanych przez nas zbiorach pom iarów , k tó re  uw a­
żam y za uporządkowane przede w szystk im  ze względu na czas t. Szcze­
gó lnym  rodzajem  tych  procesów, a przez to i  zm iennych losowych są 
zm ienne o w ew nętrzne j s truk tu rze  łańcuchów f M arkowa. Badanie auto­
ko re lac ji, a w ięc współzm ienności w łasnej szeregów obserw acji doko­
nyw ane jest w  ty m  samym celu, i  pow inno tu  dać podobne w y n ik i,  co ba­
danie łańcuchów  M arkowa. Badanie em piryczne współzm ienności w ła ­
snej pozwala jednak na dalsze uogóln ienie przez p rzy jęc ie  za p u n k t w y j­
ścia n ie  samych zm iennych, lecz ich  w spó łczynn ików  ko re la c ji lu b  auto­
ko re lac ji.

Naczelnym  celem naszym jest w y k ry c ie  praw id łow ości w  ta k i sposób, 
k tó ry b y  u m o ż liw ia ł dokonywanie naukowo uzasadnionych p rzew idyw ań.

Uznanie, że każda nasza zm ienna jest w yn ik ie m  pewnego procesu sto­
chastycznego oznacza przyp isanie je j pewnego rodza ju  stochastycznej cią­
głości rozw ojow ej. Oznacza jednak i  to, że nieodłączną częścią obserwacji 
jes t losowo w ystępujący, n iezależny od n ie j zw yk le  b łąd obserwacji. N ie 
lic zym y  się w ięc obecnie ty lk o  z dwoma zm iennym i Y  i  X, lecz i  z parą 
błędów obserwacji, stanow iących dwa samoistne szeregi. P rzysz ły  rozwój 
szeregu Y(t)  jes t w yn ik ie m  n ie ty lko  oddzia ływ ania  nań zjaw iska X ( t ), 
lecz rów nież zależy od przeszłości szeregu Y (t— k), ja k  rów nież i  p rze w i­
dyw any rozw ój szeregu X  zależy od jego przeszłości X ( t— j). Nadto m usi­
m y  teoretycznie uw zględn ić m ożliwość takichże zw iązków  dla p a ry  szere­
gów błędów  obserwacji. M am y w ięc cztery stosunki autokore lacyjne 
(aczkolw iek często możemy założyć, że b łędy  są niezależne i  losowe). 
M am y nadto kore lac je  wzajem ne Y  i  X, b łędu w  Y  z Y, z X, i  z błędem 
w  X, i  znomu błędu w  X  z Y, oraz z X. A  w ięc sześć stosunków ko re lac ji
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(z k tó rych  n iek tó re  odpadają siłą założenia niezależności Y  i  X  z ich  błę­
dam i itd .). Obraz jest tu  w ięc o w ie le  bardzie j skom plikow any, n iż  to 
się dotychczas w ydawało.

B y  ten stan rzeczy w yjaśn ić, w  k ró tk ic h  słowach przedstaw ię zagad­
n ien ie  rozw iązywane przez e lektro techn ikę  w  now ym  dziale autom atycz­
nego regulowania, N. W iener wskazał na statystyczną isto tę  zagadnień, 
k tó re  rozw iązuje p ra k tyka  inżyn ie rska  i  na to, że m etody tam  stosowa­
ne m ąją ogólne znaczenie. O m ów im y je  obecnie.

Za łóżm y więc, że pew nym  przewodem przep ływ a prąd e lek tryczny  za­
w ie ra jący  pewne zniekształcenia, np. kom un ika t te le fon iczny, w  k tó ry m  
głos jest zniekszta łcany przez szmery. Załóżm y, że możemy w y k ry ć  p rzy ­
rządem pom iarow ym  to zniekształcenie, zasygnalizować je  apara tow i f i l ­
tru jącem u, k tó ry  w yśle  im pu ls  urządzeniu wykonawczem u, zm ienia jące­
m u p rzep ływ  prądu w  ta k i sposób, że szmery zostają usunięte. Jest to ty ­
powe urządzenie samoregulujące. W id z im y  tu  analogię ze schematem 
teoretycznym , o k tó ry m  by ła  m owa w yże j. P rądow i przep ływ ającem u 
przez przewód w łaściw a jes t pewna zmienność własna, k tó rą  można scha­
rakteryzow ać badając autokore lację  lu b  id e n ty fik u ją c  rodzaj łańcucha 
M arkow a lu b  innego rodzaju proces stochastyczny w łaśc iw y ty m  zm ia­
nom w łasnym  w  prądzie. Szm ery to b łędy  obserwacji, na k tó re  urządze­
n ie  regulu jące ma autom atyczny w p ływ , nie dopuszczając do nadm ier­
ne j w ie lkośc i tych  szmerów lu b  je  usuwając. Szereg uczonych ra ­
dzieckich, N. W iener i  in n i opracow yw ali te schematy w  szeregu szczegó­
łow ych  przypadków .

Za łóżm y obecnie, że m am y do czynienia z dwoma przew odam i i  dwoma 
źród łam i prądu. Połączone one w  ta k i sposób, iż jedno źródło regu lu je  
p rzep ływ  drugiego i  wzajem nie. Z m iany zachodzące w  jednym  prądzie 
są przekazywane drugiem u, k tó ry  w łasne zm iany przekazuje również. 
M am y tu  do czynienia z współzm iennością w łasną dw u prądów  (ich auto­
kore lac jam i), szmerami na dw u przewodach, k tó re  na siebie wzajem nie 
dzia ła ją, oddzia ływ aniem  szmerów na same prądy, w łasne i  sąsiednie, 
i przede w szystk im  z oddzia ływ aniem  jednego prądu na d rug i. G dybyśm y 
zm ie rzy li stopień i  sposób tego ostatniego oddzia ływ ania  to o k re ś lilib y ­
śmy postać i  siłę współzależności tych  dw u prądów. Ten e lek tryczny  mo­
del, w yda je  się, na jlep ie j by  oddawał to, co rozum iem y pod słowem 
„współzależność“ . M ia łb y  on charakte r sprężenia dw u w ie lkośc i i  dw u 
procesów stochastycznych, p rzy  czym sprężenia wzajemnego.

W. I. Rom anowskij w  swej pracy o dyskre tnych  łańcuchach M arkow a, 
k tó ra  się niedawno ukazała, om awia łańcuchy kore lacy jne  różnych ro ­
dzajów, jednakże, ja k  się zdaje, ogranicza się ty lk o  do schematu powiąza­
n ia  zależnościowego i  w spólnej zależności. Być może, że teoria  ta pozw oli 
na opracowanie nowej m etody obliczeń postaci i  stopnia współzależności.
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Z b y t niedawno doszła książka ta m oich rąk, abym  m ógł się w  te j spraw ie 
wypow iedzieć ‘).

P robierzem  słuszności om ów ionej m etody b y ły b y  oczywiście je j p ra k ­
tyczne. w y n ik i. Są one ca łkow ic ie  pozytyw ne u e lektro techn ików , zwłasz­
cza daleko poszły te badania w  Zw iązku  Radzieckim . Można w ięc mieć na­
dzieję, że i  tu  w  zagadnieniach bardzie j ogólnych w ypracowane prak tyczn ie  
m etody dadzą sta tystykom  now y oręż m etodologiczny.

Cel obliczenia postaci i  stopnia współzależności z pomocą tak  skom­
plikowanego modelu, ja k i w yże j przedstaw iłem , jest jasny.

Chodzi o um iejętność p rzew idyw an ia  opartą na w łaśc iw ym  uchwyce­
n iu  praw id łow ości, w o lne j od zakłóceń przypadkow ych, i  określeniu za­
razem w p ły w u  tych  zakłóceń. W skaźn ik i autokore lacyjne (przypomnę, że 
jest to m om ent kw ad ra tow y ^  (X kX k+ ">) dla w ie lkośc i norm ow anych 
średn im i odchylen iam i) charakte ryzu ją  współzmienność własną, czy li 
proces stochastyczny szeregu statystycznego (uporządkowanego w  czasie 
naprzykład). Pozwalają one na uchwycenie zw iązku istniejącego pom ię­
dzy znanem i nam członam i zrealizowanej, t j .  zaobserwowanej serii obser­
w acji. Prawdopodobieństwo tych  p rzew idyw ań m ale je  w raz z w y d łu ­
żaniem się okresu przew idyw ania .

W  podobny sposób „szm ery“  błędów przypadkow ych obserwacji „zag łu ­
szają“  i  te przew idyw ania , k tó re  czynić będziem y na podstawie m om entu 
mieszanego u.;, (y,- *;) normowanego odchylen iam i średnim i. W  każdym  
jednak razie p rzew idyw an ia  nasze będą oparte na w iększej liczb ie  danych 
em pirycznych n iż  dotychczas, k ie d y  je  czyn iliśm y ty lk o  na podstawie m o­
m entu mieszanego i  średniego kwadratowego, inaczej param etrów  ró w ­
nań regresji. B ierzem y bow iem  pod uwagę wszystkie przechodnie p ra w ­
dopodobieństwa w łaściw e procesom stochastycznym, ja k ie  m ają tu  miejsce.

Stosując powyższą in te rp re tac ję , n ie  z ryw am y ze w spó łczynn ik iem  
ryx w b rew  o p in ii F rechet’a. C hcia łbym  ty lk o  w  te j końcowej uwadze 
wskazać na sens te j m ia ry  i  za in terpre tow ać go w  sposób nieco odm ienny 
niż dotychczas. M ianow ic ie  badając stochastyczną zbieżność i  stosując 
w arunek Cauchy s tw ie rdz im y, że granica m om entu współzm ienności 
w łasnej p.y (xk xk + m) jest rów na g ran icy  zw ykłego m om entu kw adra ­
towego, lu b  kw ad ra tu  średniego odchylen ia ¡a« (x 2t). W idzim y, że wzór
rxa dotyczy w ypadku  granicznego. Sądzę więc, że będzie to odpowiadało 
lep ie j is to tnem u stanow i rzeczy, je ś li p rzy jm iem y, że nie na gran icy, lecz 
gdy liczba obserwacji jest skończona i  n ie  w ie lka , w spó łczynn ik ko re lac ji 
jes t stosunkiem  współzm ienności dw u zm iennych do p ie rw ias tka  z iioczy-

ł)  Is tn ie ją  na ten  tem at nadto  prace S. B ernste ina  i  in nych  jeszcze m i nieznane.
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nu ich  w łasnych współzm ienności a n ie  s2. Napisać go należałoby na­
stępująco: '

!J-u (x i yo
yx ~  ' / -------------------— .........

j V‘‘j  ( x k x k +  m) . |*'i; ( Yk J k  +  m )

B y ła b y  to m iara  nasilenia wspólnego procesu stochastycznego przez 
wspólne nasilenie w łasnych procesów stochastycznych obu zm iennych. 
W  powyższej postaci w innaby  być ona stosowana gdy liczba obserwacji jest 
n iew ie lka  i  skończona, a w ięc w  codziennej praktyce. Dawała by  ona n iż ­
sze liczby, n iż z w y k ły  wzór. Używając we wzorze w  lic zn iku  zm iennych 
ty lk o  w  pierw szych potęgach oczywiście nie możemy m ierzyć n ic innego, 
ja k  ty lk o  kore lac ję  lin iow ą .

M o d y fiku ją c  ten w zór w  ślad za C zuprow ym  m og libyśm y zapewne sto­
sować go i  w  innych  wypadkach.

W idz im y więc, że badania nad stochastycznym i procesami nauczyły 
nas w n ikać  g łęb ie j w  istotę em pirycznych cha rak te rys tyk  szeregów cza­
sowych. Można tw ie rdz ić , że w spó łczynn ik i au tokore lac ji i  ko re la c ji 
m ają  dla szeregów czasowych takie  znaczenie, ja k  dys tryb u a n ty  d la sze­
regów statystycznych branych  w  jednym  momencie czasu, i  uważać, że 
statystyczna „jakość“  lu b  s tru k tu ra  została zdefin iow ana i d la szeregów 
czasowych, d la  k tó rych  ta k ie j d e fin ic ji by ło  dotychczas brak. Jest to 
ważne teoretycznie osiągnięcie.

Z re ka p itu lu ję  obecnie w y n ik i m oich rozważań.
P ra k tyka  narzuca rozróżnienie trzech różnych rodzajów  „współza leż­

ności“ . P rzy ję ty  sposób je j badania nasuwał oddawna uw agi krytyczne, 
atakujące i  sposób obliczenia postaci ko re lac ji, ja k  i  m ia ry  je j stopnia. 
Dopiero rozw ija jąca  się teoria  procesów stochastycznych i  je j zastosowa­
n ia  w  technice pozwalają na ustalenie dokładnej treści statystycznej po­
jęcia współzależności, jako  wzajemnego powiązania współzm ienności w ła ­
snych zm iennych losowych z ich  współzm iennością wzajemną. Tak usta­
lony  sens statystycznej współzależności odpowiada je j in tu icy jn e m u  zna­
czeniu, i  jest lepszym narzędziem p rzew idyw an ia  n iż m etody dotych­
czasowe, zwłaszcza gdy m am y do czynienia z ograniczonym i w  swej d łu ­
gości szeregami czasowymi.

Tezy re fe ra tu  w ym agają  dalszego opracowania ze względu na ważność 
współzależności w  ko n s tru kc ji zasad diamatu.
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IIpOĈ D. B. CKpj KKBaH

l iO H H T H e  K O ppC JIS IU K H

C O K P A I I f E H M E

A H a ju i3  npaKTHHCCKoro npMMeHeHMa MeTOfla KoppejiapM H  m  perpeccMM yn:a3bi- 
saeT, hto  non  Ha3BaHMeM KoppeaapMM no flpasyM eB aerca  paBHo coBMecTHaa 3aBH- 
CMMOCTb HaSjIIOflaeMblX HBJieHMM OT OflHOii M TOM JKe npWMMHbl, KaK M 3aBMCHM0CTb 
b  oflHOM HanpaB.neHMM oahoto  H B jiem iH  ot ^ p y ro ro ,  ho  to jibko  b  yc jioB M ax m30jim - 
poBaHHoro onbiTa, a TaKxce AeiicTBM TejibHyio B3aHMHyio 3aBMCHM0CTb B3aHMO^eii- 
ctbm h  o flH oro  aBjieHMa Ha APyroe. npaMOJiMHeiiHan KJiaccMHecKaa perpeccMH npeA - 
n o jio ra e T  coCTOHHMe OTBenaiomee M30.iiMpoBaHHOMy onbJTy m 0flH03HaHH0ii 3aBMCM~ 
m o c t h ; n p e flno jia ra e T ca , hto  o ih m Sk m  Ha6jM§geHMH oSpeMeHHioT to jibk o  H e3aB iicn - 
Myio nepeMeHHyio.

A b to p  npHBOAMT MeTOfl KoppejiapM M  ( „b e s t  f i t  l in e ” ) KOTopaa n p e ^n o jia ra e T  
flBycTopoHHwe o ih m Sk m  (Cpe3H6BCKMM, PHfl, .Hjk k h m ) m noflHepKMBaeT ee nojie3HOCTb.

ne p ne H flM K y jiap H a a  jih h m h  perpeccMM ( „p o o re s t f i t  l in e ” ) MoxteT SbiTb y n o -  
TpebJiaeMa R ax n p o cT o ii mgtoa  AWCKpMMMHapMOHHoro aH a jin3a ,

B  npaKTMKe 3tm  MeTOAti noHTM He ynoTpegaaiO Tca, x o th  nocTOHHHO KpnTM Ky- 
eTCH 3JioynoTpe6jieHHe h o h h tm h  K oppe jiapnM . ^MCKyccwa HanaTaa <E>pemeTOM b h h c -  
HaeT b  HeKOTopoii cTeneHM Bonpoc no  cym eeTBy, ho  npaBMJibHoe oTHOineHMe k  b o - 
npocy , BB03MT TOJibKo CTOxacTunecKoe OTHOineHMe k  HeMy H ynpoB a , MapKOBa m 
K o jiM oropoBa. A b to p  yKa3MBaeT Ha pem enw e <£>peuieTa 11 oSofiipeHHbie na jiaM eTpbi 
c bh3m H yn p o B a  (cTaH3apH30BaHnwe CMemaHHbie m o m c h t m  CTeneHM) n  yKa3bm aeT 
h x  3HaneHMe. Pa3BMTMe TeopnH CTOxacTMHecKMx npopeccoB  (b  noc jie flH ee  BpeMH 
P o m b h o b c kh m  —  Koppejia ijM OHHbie p e n n  MapKOBa) ogpaipaeT BHMMaHMe Ha ocjiojk-  
HeHMH B03HIIKaK>mHe M3 HeObxOflMMOCTM npHHHTHH BO BHHMaHHe aBTOKOppejIHpMM 
iic c jie f ly e M b ix  paAOB Bne h x  o ih h So k  HagjiiOAeHMa. A b to p  6a3npyeT nocTpoeHMe 
CTaTMCTMnecKoro noHHTMH K oppejiapM H  Ha MeTo/je n a ya H o ro  rp y n M p y io in e ro  onM ca- 
h m h . rp y n n p o B K a  oahom  nepeM eHHoii m o jkct npoMcxoAMTb b  cooTHomeHMM k  f lp y ro i i  
riepeMeHHoii. (rp ynnM poB K a  aaeT KJiaccMcJiMpMpyiomyK) onwcb —  OTCrosa 6jiM30CTb 
KoppejiapMOHHoro m  TaKCOHOMMHecKoro m c to ao b ). IIp M  K oppejiapM H  fle jio  bo B3aMM- 
H o ii rpynnM poBKe. M eTO flbi npuMeHaeM bie «o cm x  n o p  He flaiOT OTBeTa.

C cbiJ iaacb Ha TeopMio CTOxacTMaecKMX npopeccos  m npe/iJiojKeHM a H. BnH epa 
npMMeHeHMa TeopMM aBTOMaTMaecKoro peryjiHpoBaHM H k  CTaTMCTMKe,. aBTop npMBO- 
Am t cxeM y B3aMMOOTHomeHMH Ha npMMepe flB y x  sjieKTpHHecKHx npoBOAOB KawLRbm  
M3 KOTopbix MMeeT aB T opery jiapM io  oTB eaa iom yio  aBTOKoppejiapMOHHbiM c b h 3h m  
m AOKa3biBaioiqMMi cyipecTBOBaHMe coScTBeHHbix CTOxacTPiaecKMX ripopecoB  « B y x  
nepeM enH bix m B3aMMHoe peryjiMpoBaHM e oahoto  Toxa APyrMMM m  oSpaTHO. T axaa  
cao jKH aa MOfleab pa3peuiMT ycTaHOBMTb 3aK0H0MepH0CTM b  3HaaenMM npeABHAe- 
HMil, paBHO aepe3 onpeA eaenne nepexoA arpH X  BepoaTHOCTeii CTOxacTMaecKMX n p o -
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l ç c c c o b , K a K  h  n e p e 3  n c H M C J ie H H e  c iv ie m a H H b ix  m o m g h t o b . A b t o p  y K a 3 b iB a e T ,  h t o  

b  T a K O M  c j i y v a e ,  e b h ; i > T o r o ,  MTO M O V  (.'-HT a B T o n a p M a i i i  y m  c x o y u T C i !  c  B a p i i a m p t e i ł  

T O J IbK O  C T O X aC TM M eC K M , n p a K T M H C C K M  H a flO  3 a M 6 H H T b  o h b lK H O B e iiH y iO  ( J ) O p M y jiy  r xy  

n e p e a  c b o p M y j r y  y K a 3 a H H y io  H a  c t p . o l .  S n a v e n H e  r xy  a B J in e T C H  p e 3 y j ib T a T O M  

c p a B H G H M H  H a n p a s c e H M H  o G m e r o  c T o x a c T H H e c K o r o  n p o iy e c c a  c o S i h h m  i ia n p a x iC H H C M  

c o S c T B e H H b ix  c T O x a c T M H e c K M X  npopeccoB o G e w x  n e p e M e H H b ix .  H a p a M e ip b i  a B T O K o -  

P p e jIH L (H H  M K O p p C J IH p M M  H B JIH IO T C H  f lJ IH  B p e M e H H b lX  c e p M Ü  TeO O G TH H C C K M M  a H a jIO rO M  

( J jy H K p M ü  p a c n p e f le j ie H M H .

n o  MHeraio aBTopa aHajiM3a s t o  noHHTHe Koppejiaqi-n-t OTBenaeT ee Mi-iTynuHOH- 
HOMy 3HaHeHMK) M n03B0JiaeT Ha Sojiee TOHHoe onpeaejieH w e KoppejiapM H  h  6o jiee  
TOHHoe npeflBMfleHHe. MMnyubcOM k  nocTaHOBKe 3Toro Bonpoca aBJiaeTca t o , h t o  

n e p B b ifi npwHHMn flua jueKTiiHecKoro MaTepwajiH3Ma ecTb npM H p iin  Bceoôm eü 3aBMCn- 
m o c t h  HBJieHMM BHeuiHero M upa m  h t o  3TMM npuHiyraiaM: floaaceH pyKOBOflMTca K a x c -  

f lb i f i  M C c a e flO B a T e jib .

Prof. W. Skrzywan.

The idea of correlation
S U M M A R Y

The analysis o f p ra c tic a l app lica tions  o f the  m ethod o f co rre la tio n  and regres­
sion proves th a t co rre la tio n  is understood as the  m u tu a l dependence o f th e  in v e s ti­
gated phenom ena upon the same cause, as w e ll as the  on e -w ay re la t io n  o f one 
phenom enon fro m  ano the r in  the  cond itions o f iso la ted experim ents, and  also the  
tru e  co rre la tio n  o f the  m u tu a l reaction  o f one phenom enon upon the  other. The 
classical s tra ig h t lin e  regression assumes cond itions correspond ing to  an iso la ted 
exp e rim e n t and synonym ous re la tio n ; i t  is assumed th a t observa tion  erro rs  charge 
o n ly  the  independent va riab le . T he  a u th o r m en tions the  c o rre la tio n  m ethod („best 
f i t  l in e “ ) w h ich  assumes b ila te ra l e rro rs  (S zren iew ski, Reed, G in i) and he stresses 
its  u t i l i t y .  The pe rpe nd icu la r regression lin e  („poorest f i t  l in e “ ) m ay be used as 
a s im p le  m ethod o f the  d is c r im in a tio n  analysis. These m ethods are o n ly  seldom 
used in  p ractice , though  the abuse o f the  concept o f co rre la tio n  is a lw ays c ritic ized . 
The discussion s ta rted  by  F réchet th ro w s  a ce rta in  l ig h t  on the  essence o f the  
m a tte r, b u t the  p ro p e r approach ' is on ly  in it ia te d  b y  the  stochastic approach o f 
C zuprow , M a rk ó w  and K o im ogorow . The a u th o r gives F réche t’s so lu tion  and 
the  genera lized pa ram étrés o f C zuprow ’s fu n c tio n  (standarized m ixe d  po w e r m o­
m ents) p o in tin g  at th e ir  im portance.

The deve lopm ent o f the  th e o ry  o f stochastic processes ( la te ly  R om anow ski] —  
M a rk o w ’s c o rre la tio n  chains) ca lls one’s a tte n tio n  to  the com p lica tion  due to  the  
necessity o f cons idering  the  a u to -c o rre la tio n  o f the  inves tiga ted  ranges in  ad d itio n  
to  th e ir  observa tion  erro rs. T he  a u th o r bases the  s tru c tu re  o f the  s ta tis tic a l concept 
o f co rre la tio n  upon th e  m ethod o f the  s c ie n tific  descrip tion . The ran g ing  o f one 
v a ria b le  m ay take  place w ith  rega rd  to  ano the r va riab le . (The ra n g in g  in to  classes 
gives a c lass ified  descrip tion  —  th is  exp la ins  the  p ro x im ity  o f the  co rre la tio n  and 
taxo nom ic  m ethods). I t  is a m u lt ip le  ra n g in g  th a t m a tte rs  in  co rre la tio n . No so lu tion  
is ob ta ined w ith  th e  present m ethod. R e fe rr in g  to  th e  th e o ry  o f stochastic p ro ­
cesses and the  p ro po s ition  o f N. W ien er in  reg a rd  to  the  ap p lica tio n  o f the  the o ry
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of au tom atic  reg u la tio n  to  sta tistics, the  a u th o r gives an o u tlin e  o f co rre la tio n  using 
exam ple tw o  e lec tr ica l conduits, each o f w h ic h  possesses an a u to reg u la tion  

correspond ing to  a u toco rre la tio n  bonds and p ro v in g  the  existence o f ow n stochastic 
piocesses o f 2 va riab les  as w e ll as the  re g u la tio n  o f one c u rre n t b y  the  o th e r and 
vice versa. Such a com plica ted m odel w i l l  a llo w  to  f ix  the  re g u la r ity  m eant as fo ­
recast by  f ix in g  tra n s ito ry  p ro b a b ilit ie s  o f stochastic processes, as w e ll as by  
the  com puta tion  o f m ixe d  m om ents.

The a u th o r ind ica tes th a t in  v ie w  o f the  fa c t th a t the  m om ent o f the  au toco- 
va ria tio n  is o n ly  s tochas tica lly  convergent in  regard  to  the  v a ria to n , the  com m on 

fo rm u la  rxy m ust be rep laced in  prac tice  by  the  fo rm u la  g iven  on p. 80. The m ean ing  
rxy resu lts fro m  the com parison o f the  in te n s ity  o f the  m u lt ip le  stochastica l 

process w ith  the  com m on in te n s ity  o f ow n  stochastica l processes o f bo th  variab les. 
A u to c o rre la tio n  and co rre la tio n  param eters are th e o re tic a lly  analogous to d is tr ib u ­
t io n  fun c tions  fo r  tim e  series.

The a u th o r supposes th a t the  above analysis o f the  idea o f c o rre la tio n  corresponds 
to  its  in tu it iv e  m eaning and w i l l  le t  us f in d  the  co rre la tio n  in  a m ore exact way, 
and a llo w  a m ore precise forecast.

The d ia le c tic  m a te ria lism  is l ig h t  to  b r in g  in  the  p r in c ip le  o f a u n ive rsa l c o rre la ­
t io n  o f phenom ena o f the  ou te r w o r ld  as a p r in c ip le  w h ic h  ough t to  gu ide every 
sc ien tis t; i t  m ust be considered as an im pu lse  lead ing  to  ra is in g  the  above m en­
tioned  question.
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Edw ard Sztu rm  de Sztrem

Znaczenie zagadnienia badań ludnościowych

W  schemacie organ izacyjnym  pierwszego Kongresu N auk i Po lsk ie j 
przez to samo, że jest on pierwszym , n ieun ikn ione  są w iększe lu b  m n ie j­
sze lu k i. Jedną z tak ich  poważnie jszych lu k  jest pom inięcie dziedziny 
w iedzy zwanej dem ografią. Jest to naw et po części w ytłum aczalne. 
W  Polsce b rak  jest g rupy  naukowców specjalnie za jm ujących się demo­
grafią . Są to poprostu jednostk i. P rzy  tym  samo pojęcie dem ografii, jako 
specjalnej i  ważnej dziedziny w iedzy nie jest dostatecznie w  Polsce ugrun­
towane. Wogóle pojęcie dem ografii, jako określonej dziedziny w iedzy 
z jaw ia  się dopiero w  d rug ie j połow ie X IX  stulecia na tle  badań statystycz­
nych nad ludnością. I  obecnie bardzo często id e n ty fik u je  się demografię 
ze sta tystyką , co nie jest słusznym, gdyż dem ografia choć opiera się 
w  swych badaniach na metodach m atem atyczno-statystycznych, lecz nie 
może przez to być z n ią  iden ty fikow ana , ja k  nie id e n ty fik u je  się ze sta­
tys tyką  psychologii, b io log ii itp ., k tó re  to dz iedziny w iedzy korzysta ją  
z metod statystycznych. Tak samo nie można iden ty fikow a ć dem ografii 
z obszerną dziedziną s ta tys tyk i gospodarczej, k tó ra  obe jm uje  zagadnienia 
ekonomiczne badane p rzy  pomocy m ate ria łów  i  metod sta tystycznych 
i  k tó re j zresztą n ie  można iden ty fikow a ć z teorią  m etody m atem atyczno- 
sta ty  stycznej znajdu jącej swoje zastosowanie, ja k  już  nadm ien iłem  w 
bardzo w ie lu  dziedzinach w iedzy —  w  naukach hum anistycznych i  p rzy ­
rodniczych.

O rganizacja Kongresu N auk i Polskie j, ja k  w idać, m ia ła  na oku s ta ty­
stykę ekonomiczną, w łączając przedm iot „S ta tys tykę “  do sekcji ekono­
m icznej .

Dem ografia, jako nauka o ludności i  je j rozw o ju  jest n ie w ą tp liw ie  od­
rębną nauką wiążąc się zresztą rów n ież z biologią, geografią, k lim ato log ią , 
socjologią itd .

Co to jest demografia? G dybyśm y chcie li, pojęcie stud iów  nad ludnością 
trak tow ać w  szerokim  sensie słowa, ob ję libyśm y dem ografią i  całą ge­
ografię  ludności, h is to rię  i socjologię, antropologię itd . Faktyczn ie  d e fi­
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n ic ja  dem ogra fii m usi być znacznie wyższa, obejm ując ściślej badania 
ilościowe stanu i  rozw o ju  g rup  ludzkich . P rzy tym  jednak należy pam ię­
tać, że: 1) badania ilościow e m a ją  na celu w y jaśn ien ie  podobieństw  i  roż­
nie jakościow ych i  2) pojęcie grup ludzk ich  obe jm uje  wszelkie zespoły 
ludzkie , a w ięc na p rzyk ład  ludność k ra jów , p ro w in c ji, m iejscowości 
w  różnym  charakterze, g rupy  w edług w ieku, p łc i, g ru p y  zawodowe, g rupy 
dzieci w  szkołach, zgrupowania w  różnych organizacjach itp .

W szelkie tak ie  i  inne zespoły ludzk ie  mogą być przedm iotem  badań 
dem ograficznych z p u n k tu  w idzenia stanu liczbowego ludności w  zespole, 
s tru k tu ry  tego stanu, różnic jakościow ych i rozw o ju  jakościowego lu d ­
ności.

Jednostką badania jest jednostka ludzka. Każda grupa ludności jes t 
zespołem tak ich  jednostek. Jednostki ludzk ie  są różnorodne i  zmienne. 
Różnorodność dotyczy w szelk ich cech fizycznych i  społecznych, a więc, 
na p rzyk ład  p łc i, w ieku, rasy, narodowości, stanu fizycznego (budowa 
organizm u, zdrow ie), cech zw iązanych z przynależnością do skupienia 
(miasto, wieś, rodzina, gospodarstwo domowe), klasy, w a rs tw y  ludności, 
ugrupow ania zawodowego, ugrupow ania in te lektua lnego (g rupy uczniów  
w edług poziom u kształcenia), m oralnego (osoby skazane za przestęp­
stwa) itd .

Różnorodność rów nież w yn ika  ze zm ienności zespołów na skutek u ro ­
dzeń, zgonów, przenoszenia się na inne te reny geograficzne (m igracje) 
lu b  przenoszenia się do innych  zespołów społecznych.

Różne zespoły ludnościowe mogą odgrywać różną ro lę  n ie  ty lk o  demo­
graficzną, ale i społeczną i  ekonomiczną w  zależności od ich ogólnej liczeb­
ności, ja k  i od liczebności w ew nętrznych  ugrupow ań w  zespole według 
cech fizycznych  i społecznych względnie od ich  stopnia napięcia. Dość 
przytoczyć na jp ros trzy  p rzyk ład  choćby dwóch k ra jó w  lu b  dwóch grup 
zawodowych różniących się d a jm y  na to  pod względem  s tru k tu ry  w ieku.

Tak samo różne znaczenie n ie  ty lk o  demograficzne ale i  społeczne i eko­
nomiczne będą m ia ły  zm iany o różnym  k ie ru n ku  czy natężeniu zacho­
dzące w  analogicznych grupach ludnościowych —  zm iany następujące na 
skutek urodzeń, zgonów i  innych  dem ograficznych zdarzeń.

Również ma ogromne znaczenie, na ja k im  tle  s tru k tu ra ln y m  zachodzą 
zm iany ilościowe. W  zw iązku z powyższym  mogą w  krótszym , lu b  d łuż­
szym czasie w ytw arzać się g rupy  bardzo odmienne jakościowo od po­
przednio istn ie jących.

N aprzykład, w  zw iązku z tym  w ie lk ie  znaczenie m ają  studia nad zm ie­
n ia jącą się w  w ie lo le tn im  ruchu  rozrodczością i  um iera lnością  (ludności 
różnych k ra jó w  w  pow iązan iu ze s tru k tu rą  w edług p łc i, w ieku  i  in n ym i
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fak tam i. A lbo, na p rzyk ład , zmiana środow isk przez liczne g rupy ludzk ie  
okazuje w ie lk i w p ły w  na środowisko porzucone i  środowisko, do którego 
ta ludność dopływa. Zm ien ia  się s tru k tu ra  jednego i  drugiego, czy to pod 
względem p łc i, w ieku, w ykszta łcenia itp .

Stąd p łyn ie  o lb rzym ie  znaczenie badań dem ograficznych nie ty lk o  
z p unk tu  w idzen ia  ściśle demograficznego ale i  d la  wszelk ich ko n s tru kc ji 
społecznych i  gospodarczych. Różny pogląd na badane ugrupow ania  tw o ­
rzy  się pod w p ływ e m  danych o różnorodności ilościowej i  jakościowej.

W szelkie konstrukc je  społeczno-ekonomiczne muszą być 'tworzone w  za­
leżności od zm ienności dem ograficznej na podłożu zm ian ilościow ych 
i  zw iązanych z ty m  przeobrażeń jakościowych. Przytoczę tu  parę p ro ­
stszych p rzyk ładów .

W eźm y na p rzyk ład  ważne zagadnienie tzw . starzenia się społeczeństw, 
t j .  posuwanie średniego w ieku  w  górę. Z jaw isko  to powstaje z dwóch po­
wodów: 1) Przedłużania się przeciętnego życia (oczekiwanej d ługości życia 
w  tab licach w ym iera lności) i  2) zm niejszenia się liczby  urodzeń. F a k ty  te 
mogą powstawać osobno lu b  razem w  różnych natężeniach i  sku tek może 
być różny w  zależności od różnic w  ich  występowaniu. Z jaw isko  to powo­
du je  ważne następstwa w  układzie  życia gospodarczego i  jes t stałe i  szcze­
gółowo badane w  większości k ra jów . In n ym  bardzo w ażnym  zagadnieniem 
jest um ieralność n iem ow ląt. Badając w spó łczynn ik  śm ierte lności n iem o­
w lą t możemy stw ierdzić  jego złożoność, ponieważ w p ły w a ją  nań trzy  ro ­
dzaje fak tów : 1) zgony n ieun ikn ione  p rzy  obecnym stanie w iedzy (zgony 
spowodowane przyczynam i pow sta łym i przed urodzeniem), 2) zgony zależ­
ne od niedostatecznej organ izacji służby zdrow ia  i  3) od w arunków  środo­
w iska. D la  dokładnej znajomości z jaw iska w spó łczynn ik i d la  tych  trzech 
rodzajów  fa k tó w  muszą być wyodrębnione i  osobno uważnie badane. Do­
k ładna obserwacja m usi być prowadzona specja ln ie d la okresu p ie rw ­
szych dn i po urodzeniu. Ponadto n iek tó re  dane (wzrost, waga dzieci) m u ­
szą być notowane do w ie ku  la t trzech dla w yjaśn ien ia  w arunków , w  k tó ­
rych  organizm  dziecka zwalcza choroby itp .

W eźm iem y teraz d la p rzyk ładu  zagadnienie rozrodczości w  różnych 
grupach zawodowych. Dem ografia nam  wykaże, że wśród p racow n ików  
um ysłow ych stopa urodzeń jest niższa n iż  u fizycznych, ja k  rów n ież wśród 
robo tn ików  z w yższym i k w a lif ik a c ja m i zawodow ym i w ym aga jącym i d łuż­
szego przygotow an ia do zawodu niż u robo tn ików  n ie w ykw a lifiko w a n ych . 
L iczba osób w  stanie w o ln ym  , jest większa i  liczba dzieci w  rodzin ie  
mniejsza.

T ak samo badania demograficzne w ykażą zależność śm ierte lności od 
p łc i, w ieku , stanu cyw ilnego, w ykonyw anego zawodu, w a runków  ekono­
m icznych i t j .  Szezegółowsze badania śm ierte lności w  poszczególnych
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zawodach wykaże w ie lk ie  zróżniczkowanie w  obrębie każdej g rupy  za­
wodowej .

A  przecież oba w ym ien ione  w yże j z jaw iska m ają  zasadnicze znaczenie 
dla o rgan izacji życia społeczeństw ludzkich.

D la  ilu s tra c ji, ja k  czasem ważne fa k ty  są niedostatecznie lu b  nawet 
fa łszyw ie  wyjaśniane, można przytoczyć p rzyk ład  z obecnego okresu po 
I I-g ie j w o jn ie  św iatow ej.

M ianow ic ie : po te j w o jn ie , ja k  zresztą i  po I-szej w o jn ie  św iatowej 
nastąpiła w ie lka  zwyżka w spó łczynnika urodzeń (nawet w  n iek tó rych  k ra ­
jach  gw ałtow nie jsza n iż po I-szej w o jn ie). Zw yżka  ta spowodowmła w n io ­
ski, że nastąp ił b io log iczny przełom  w  k ra jach  cyw ilizow anych  i  że na 
skutek tego został zahamowany d łu g o trw a ły  system atyczny spadek rod­
ności. W yjaśn ien ie  tego fa k tu  wym agało dokładnej ana lizy wszystkich 
czynn ików  w yw ie ra jących  w p ły w  na w spó łczynn ik rodności. W  c h w ili 
obecnej jednak b rak jest jeszcze pe łnych  podstaw dla ostatecznej oceny 
tego zjaw iska.

Jeżeli chodzi o polskie społeczeństwo, to dotychczasowe badania de­
m ograficzne b y ły  nieliczne, a w  okresie pow ojennym  praw ie  cała dzie­
dzina dem ogra fii leży w łaściw ie  odłogiem, zaś obecne w a ru n k i w  obliczu 
zm ian us tro jow ych  w ym agają tym  in tensyw nie jszych prac w  te j dzie­
dzinie.

Pom ija jąc już  niezliczone zagadnienia w ym ien ione lu b  analogiczne do 
w ym ien ionych  w yże j, is tn ie je  jeszcze specyficzne zagadnienie naw et nie 
poruszane dotąd dotyczące spraw y asym ilac ji dem ograficznej różnych 
g rup  ludności po lsk ie j w  różnych częściach k ra ju , k tó re  to g rupy w  okre­
sie po I I-g ie j w o jn ie  św ia tow ej zm ie n iły  swe m iejsce stałego zamieszka­
nia, a n ieraz i  zawodu tra fia ją c  do now ych w arunków  geofizycznych oraz 
społecznych. Sprawa ta może m ieć znaczenie w  przyszłości w  obliczu 
zm ian gospodarczych i us tro jow ych  w  szczególności w  zw iązku z szyb­
k im  tem pem  in d u s tr ia liza c ji Polski.

Należy tu  zaznaczyć, że w  zależności od fa k tó w  i  z jaw isk  dem ograficz­
nych powstaje w  sposób n a tu ra ln y  w  różnych grupach ludnościowych se­
lekc ja  fizyczna lu b  społeczna.

Zasada doboru społecznego może być oparta o cechy zarówno fizyczne 
ja k  i in te lektua lne , lub  społeczne. Od us tro ju  danej g rupy  zależą granice 
staw iane procesowi doboru w ed ług  przyrodzonych lu b  nabytych  k w a li­
f ik a c ji. Stąd rów n ież p ły n ie  w ie lk ie  praktyczne znaczenie s tud iów  de­
m ograficznych. Od w artości bow iem  podłoża ludnościowego zależy p rzy ­
szłość społeczeństwa.

W niosk i w  zagadnieniach dem ograficznych w ym agają  obszernych i głę­
bokich studiów . Z jaw iska  dem ograficzne nie mogą być traktow ane  jako
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oparte jedyn ie  o praw a biologiczne. W ychodzą one daleko poza to. Prosto­
ta i  jednorodność w  dem ografii daw nej i  teraźnie jsze j je s t ilu z ją .

Teoretyczne konstrukc je  demograficzne pow inny  się opierać o badania 
rzeczywistego ilościowego i  jakościowego rozw o ju  społeczeństw ludzk ich  
i  poszczególnych g rup  społecznych zarówno w  teraźniejszości ja k  i  prze­
szłości. K ons trukc je  oparte ty lk o  na założeniach aprio rystycznych  oder­
wanych od zm ienia jącej się rzeczywistości muszą być kategorycznie od­
rzucone. W  ten  sposób dem ografia s tud iu jąc procesy zachodzące w  prze­
szłości i  teraźniejszości daje w skazów ki na przyszłość. Należy tu  pod­
kreślić , że naw et badania czysto teoretyczne nie mające w  te j ch w ili, zda­
wało by  się zastosowania, m ają  w ie lk ie  jednak znaczenie, gdyż nieraz 
abstrakcyjne pozornie badania dz ięk i uogóln ieniom  dają cenny opis rze­
czywistości.

Podkreślić należy, że znaczenie dem ogra fii jest ca łkow ic ie  doceniane 
w  Zw iązku  Radzieckim , gdzie są naw et specjalne w yd z ia ły  demograficzne 
na wyższych uczelniach.

Co się tyczy  spraw y m iejsca dem ogra fii w  s truk tu rze  Pierwszego K on ­
gresu N auk i Polskie j można stw ierdzić : 1) że nie pow inna ona być po­
m in ię ta  i  2) że sto i ona na pograniczu nauk przyrodn iczych  i  społecznych.
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3. I l l  T y p m fle  I I I  t p e m

3Ha'ieHMe ,n(eMorpa(f>M*iecKHx oGcjie^oBaHMM

C O K P A I I Î E H M E

IIpM  opraHM3aL(MM IlepB oro KoHrpecca IIojibCKOü HayKM He npi-iHHTO bo BHHMa- 
HMe oôjiacTH 3HaHMH Ha3tiBaeMOM fleMorpacjDweM. HacTO OTOJKeeTBJiHeTCH ^eM orpa- 
tJ)MH CO CTaTMCTHKOÜ, nOCJieflHaH B CBOK) OHepe^b C SKOHOMMHeCKOÜ CTaTMCTHKOÜ. 
KaK  c.7ie;;cTBiie ototo opraHH3aTopi>i KOHrpecca bkjjiohmjiw  c t  a t  m c t h  k  y  b  sko ho m m -  
necKyio ceKpmo, MMHyn nojmocTbio .neMorpacpMio. B  ,geücTBMTe.nbH0 CTM HenpaBmibHO 
MfleHTJÎ(J)MLi;MpOBaTb AteMOrpacJjMK) CO CTaTMCTHKOÜ KaK H CTaTMCTMKy BOo6mee C 3KO- 
HOMHMeCKOM CTaTMCTHKOÜ. HeMOTpa(J)Ma B TeCHOM 3HâHeHHH 3TOTO CJIOBa HpHMeHHH 
CTaTHCTMHeCKHe MeTOflbl OXBaTbIBaeT OÔCJieÆOBaHWeM COCTOHHMe H pa3BHTHe BCCB03- 
M03KHMX rp y n n  HacejiieHMH c qe jib io  BbiacHeHUH KOJiHuecTBeHHoro h  KauecTBeHHoro 
pa3JiHHMH b  npocTpaHCTBe h  BpeMeHH. Tpynnbi cocToamne m3 pa3JiMHHbix h  Me- 
HaromMxca e^mniD; nrpaioT pa3.nMHHyio po jib  HeTOJibKO fleMorpacjjMHecKyio ho  Taxace 
copMaJibHyio m sKOHOMwaecKOio. B  cbh3m c 3tm m  B03HHKaeT ôojib iuoe 3HaaeHMe ,ge- 
MorpacjDHHecKMX o6cJieflOBaHHÜ. E o jib m y io  po jib  nrpaeT 3«ecb M3MenHHBOCTb Ha- 
npaBJieHMa m HanpaxceHMa ^BHxceHHÜ nepeo6pc30BbiBaiomHX rp y n n w  KOJinaecTBeHHO 
h  KaaecTBeHHO. BBMfly Bcero stoto aeMorpacfcma b  cTpyKType ITepBoro KoHrpecca 
Iïo jibCKoü HayKM flo jis m a  6wTb npnHHTa bo BHMMaHHe.

E. Sztu rm  de Sztrem

Importance of the population investigations

S U M M A R Y

The p ro b lem  o f the  science ca lled  dem ography has been overlooked in  the  orga­
n iza tio n  o f the  F irs t  Congress o f the P o lish  Science. D em ography is o ften  id e n ti­
fie d  w ith  s ta tis tics  and the las t in  tu rn  —  w ith  the  econom ic sta tistics. T h is  was 
p ro b a b ly  the  reason w h y  the  o rg an iza tio n  of the  Congress inc lud ed  the  economic 
section, le a v in g  o u t dem ography e n tire ly .

In  fa c t n e ith e r the id e n tif ic a tio n  o f dem ography and sta tis tics, n o r s ta tis tics w ith  
econom ic s ta tis tics  are n ight. S tr ic t ly  speaking dem ography, w h ic h  takes advantage 
o f s ta tis tica l methods, invo lves  inves tiga tions  concern ing the  status and developm ent 
o f a i l k in ds  o f hum an  groups in  o rd e r to  m ake c lear q u a n tity  and q u a lity  d iffe rences 
in  space and tim e.

T he  groups consis ting  o f va rious  and unsteady u n its  p la y  a d iffe re n t rô le  n o t on ly  
fro m  the  dem ograph ica l, b u t fro m  the  social and econom ic v ie w po in ts  as w e ll.

In  v ie w  o f the  above the g rea t im portance  o f dem ograph ic inves tiga tions  is easily 
understood. The v a r ia b il i ty  o f the  d ire c tio n  and in te n s ity  o f m ovem ents w h ich  
tra n s fo rm  the p o p u la tio n  groups fro m  the q u a n ta titiv e  and q u a lif ic a tiv e  v ie w po in ts  
are o f a v e ry  great im portance. In  consequence dem ography m ust be taken  in to  con­
s id e ra tion  in  th e  s tru c tu re  o f the  F irs t  Congress o f P olish Science.
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M. Fisz

Efektywność dwóch schematów losowania ')

W  pracy n in ie jsze j porów nu je  się e fektywność dwóch następujących 
schematów losowania ze skończonej populacji.

N iech populacja  generalna składa się z s jednostek losowania.
Każda jednostka losowania może się składać z pewnej ilości in d y w id u ­

a lnych  elem entów popu lac ji generalnej. Niech U f oznacza liczbę in d y w i­
dualnych elem entów  zaw artych w  i  —  te j jednostce losowania, gdzie 
i  = 1 ,  2,....  s. Zakładam y, że U j < c d la  każdego i. Poszukiwana jest w a r­
tość

U =  £ U, (1)
i — 1

S c h e m a t  A  N iech wym agana liczebność p róby w ynosi W  =  ps je d ­
nostek losowania. Schemat ten polega na wyborze w  drodze losowania za­
leżnego ps jednostek losowania. N iech Zj oznacza liczbę indyw idua ln ych  
elem entów zaw artych w  wylosowanej j  -  te j jednostce losowania, gazie 
j =  1........... W.

W
Niech Ż =  — - £ Zj (2)

W  j - i

W edług znanego w zoru m am y

z W  (s -  I)

1 s U
gdzie a2 =  —  £ (Uj — U )2, a U =  —

s i =  i . s
Oszacowanie szukanej w artości U  w ynosi

Y<‘> =  sZ

a w ięc uwzględnia jąc, że W  =  ps o trzym am y

(4)

aY(D O *S ar s. (1 T .P >  I  (U, -  U) 2
(s — 1) p i =  i

(5)

i) Autor porównywał w  pracy pt. „Konsultacje Prof. J Neymana i wnioski z nich 
wypływające“, zamieszczonej w  zeszycie 3— i  „Studiów i Prac Statystycznych , efek­
tywność dwóch schematów losowania na przykładzie badania reprezentacyjnego 
struktury uczniów szkół podstawowych w każdej klasie według wieku. Dyskutowane 
schematy mogą znaleźć zastosowanie we wielu innych zagadnieniach i dlatego autor 
uważa za celowe ponowne sformułowanie zagadnienia w ogólnej postaci.
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Ze względu na to, że ograniczam y się do dużych liczebności s, m am y

w  p rzyb liżen iu  ———  =  1.
s — 1

S c h e m a t  B. W  ty m  schemacie n ie  w y losow u jem y do p róby stałej 
ilości jednostek losowania; stosujem y jedyn ie  ta k i proces losowania, przy 
k tó ry m  prawdopodobieństwo w ylosow ania ja k ie jk o lw ie k  jednostk i jest 
stałe i w ynosi p. L iczba w ylosow anych jednostek W  jest w ięc sama w  tym  
przypadku zm ienną losową. Ilość losowań w ynosi s. N iech X i oznacza 
liczbę in d yw id u a ln ych  elem entów popu lacji, k tó re  otrzym ano w  rezu l­
tacie i  -  tego losowania. Oczywiście X. =  0, gdy i - t a  jednostka nie 
została wylosowana

S
Oznaczmy X  — v X L (6)

1 =  1

I weźm y jako  oszacowanie U  wyrażenie

Y<2> =
X

-------- s
W

W yrażenie (7) jest ilorazem  dwóch zm iennych losowych.

(7)

W  przypadkach dużej p róby można obliczyć asym ptotyczną w ariancję  
dla Y '2) ze w z o ru ')

W  drodze elem entarnych rozważań o trz y m u je m y ')

-  p ( i  -  p ) x  u ; (9)

p  (1 . — p ) S

E } [X  -  E (X ) ] [ W  -  E ( W ) ] j

(10)

p  (1 -  p ) U  (11)

o Y<2 ) _____ s_
3 X —  \ \

o Y^2>
oraz --------

3 W
s X
W 2

!) p. H. Cramer Mathematical Methods of Statistics §§ 27.7 i 27.8.
2) Szczegółowy wywód tych wzorów podany jest w pracy autora cy tow ane j na 

początku no ty .
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Biorąc cząstkowe pochodne odpowiednio w  punktach  E(W ) =  ps 
i  E (X ) =  p U  i  w staw ia jąc te w artości do (8) oraz uw zględn ia jąc (9), (10) 
i (11) o trzym am y po przeróbkach

Jak widać, aproksym atyw na efektywność (dla dużej próby) schematu 
B rów na się e fektyw ności schematu A . Jest oczywiste, że d la  m ałe j p róby 
schemat A  jest e fek tyw n ie jszy  od schematu B.

Na m arginesie tych  rozważań o trzym u jem y in te resu jący w zór na w spół­
czynn ik  ko re la c ji zm iennych losowych X  i  W.

°Y<2> (12)
p L i =  i

U
(a w yże j określone)
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M. <f> m nx

3 4 > 4 )e K T M B H O C T B  £ B y x  M e T O f lO B  B B lS o p K M  

P E 3  K3 M  E

A b TOP 3aHHMaeTCH 3(|)(|)eKTMBHOCTbIO flByX MOTO/JIOB BBlbopKM A  M B  M3 KOHeM- 
Hoii reHepajifaHoii coBOKynHOCTM HacnuTBiBaiomeii s eflHHHp b b iSo p k m . Kasc^aa m3
3TMX eflHHMq MOJKeT COCTOHTB M3 M3BeCTHOrO HHCJia, CKajKCM U i ( i =  1, 2, ......... s),
MHflMBMflyajIBHblX 3Jie.MCHT0B reHCpaJIBHOii COBOKynHOCTM. TpeSyeTCH HaMTM BejIM- 
HMny U  onpefle.neHHyio cJjopM yjio fi (1).

n o  MeTOAy A  pa3Mep b b i5opkm  M3BecTeH m paBeH W  =  p s  (o  •< p  <  1 ). Hen3- 
BecTHan BejiMMMHa U  oi^eiiMBaeTCH no cbopMyjie (4). ^M cnepcna stoh oqeHKn ^ana 
cJjopMyjiOM (5).

l l o  M e io ^yB  bopohthoctb nonaaaHHa e,gnHMpbi b w Sopkm  b B tiSopKy paBHa p, 
ho pasniep b b iSopkm  W  caM HBJiaeTca cjiynaiiHOM nepeMeHHOii. OpeHKa HeM3BecTHOft 
BejiMHMHti U  flaHa (popiviyjioii (7). npMSjiMJKeHHaa flMcnepcMH stow opeiiKM flaHa 
cJjopMyjiOM (8).

A bTOP npMXOflMT K BBIBOpy, HTO B 60JIBUIHX BblOOpKaX 3<i)(J)eKTMBHOCTb OpeH- 
KH U  B 060MX MeTOflaX npM6jIM3MTejtfaHO paBHa.

M . Fisz

Efficiency of two sampling methods

S U M M A R Y

The a u th o r deals w ith  the  e ffic ie n cy  o f tw o  sam p ling  m ethods A  and B  fro m  a f i ­
n ished p o p u la tio n  nu m b e rin g  s sam p le -un its . Each o f the  sam ple- un its  m ay con­
sist o f a ce rta in  nu m be r —  say U i ( i =  1, 2, ....s) in d iv id u a l elem ents o f the  popu la tion . 
The size o f U  de fined  by  (1) is to  be found.

In  the  sam p ling  m ethod A, the size o f the  sam ple is kn o w n  and equals:

W  ~ p s  (o <  jp <  1)

The u n k n o w n  va lue  TJ is estim ated tro m  the  fo rm u la  (4). The variance  o f th is  
estim ate is g iven  b y  (5).

In  the  sam p ling  m ethod B  the p ro b a b ility  o f fa ll in g  o f a sa m p le -u n it in to  the 
sam ple is p, b u t the  size o f the  sam ple W  is its e lf  a random  va riab le . The estim ate 
o f the  u n kn o w n  va lue  U  is g iven b y  (7). The ap p ro x im a te  va riance  o f th is  esti­
m ate is g iven  b y  (8).

The a u th o r concludes th a t in  la rge  samples th e  e ffic ie n c y  o f bo th  m ethods in  esti­
m a tin g  U  is a p p ro x im a te ly  the  same.
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.Stefan Szulc

NOTATKI
Kilka uwag w sprawie terminologii z zakresu demografii1)
W  w ie lu  dziedzinach w iedzy sprawa te rm in o lo g ii naukowej jes t u nas 

pom yśln ie  i od dawna zała tw iona —  w  innych  jest jeszcze w ie le  p racy do 
w ykonania . N ie  m am y jeszcze usta lonej te rm in o lo g ii statystycznej, gdzie 
jedyn ie  w  zakresie tzw . s ta tys tyk i m atem atycznej należy w  na jb liższym  
czasie oczekiwać za ła tw ien ia  spraw y —  jeże li n ie ostatecznego, to p rzyn a j­
m n ie j tymczasowego —  dzięk i in ic ja ty w ie  Polskiego In s ty tu tu  M atem a­
tycznego.

N ajgorze j jes t tam, gdzie głębszy ruch  naukow y jest słaby, a odnośny­
m i zagadnieniam i za jm u je  się pub licys tyka : powstaje w te d y  chaos te rm i­
nologiczny. Taka jest sytuacja co do dem ografii. Osób naprawdę pracu­
jących naukowo w  te j dziedzinie i  piszących (trudno m ów ić o nie piszą­
cych) prawdopodobnie można by po liczyć na palcach jedne j ręk i, nato­
m iast w ie lu  jest takich, k tó rzy  z ty tu łu  swej działalności p raktyczne j m u­
szą poruszać zagadnienia demograficzne.

T erm ino log ia  jest rzeczą um owną i  ostatecznie jest obojętne, ja k ie j k to  
uży je  nazwy dla oznaczenia danego pojęcia, by le  by ło  jasne, o co chodzi. 
Gorzej —  a ta k  zw yk le  byw a —  jeże li zam ętow i term inolog icznem u to ­
w arzyszy niejasność i  zamęt pojęć.

W  n in ie jsze j notatce poruszę sprawę ty lk o  n iek tó rych  m ie rn ikó w  do ty ­
czących urodzeń i  zgonów. Chodzi tu  o pewne te rm iny , k tó rych  uporząd­
kow anie za in ic jow a ł jeszcze w  1920 r. d r  Adam  C ią g liń s k i* 2), oraz takie, 
k tó re  p rzy ję te  b y ły  później przez p racow n ików  naukow ych w  dziedzinie 
dem ogra fii i  konsekw entn ie  b y ły  stosowane przed w o jną  w  całej n iem al 
lite ra tu rze  naukow ej, przede w szystk im  zaś w  w ydaw n ic tw ach  Głównego 
U rzędu Statystycznego i  pracach Polskiego In s ty tu tu  Badania Zagadnień 
Ludnościowych.

U r o d z e n i a .  Natężenie z jaw iska urodzeń m ie rzym y bądź 1) stosun­
k iem  pom iędzy liczbą urodzeń a liczbą ogólną ludności ,bądź 2) stosunkiem  
pom iędzy liczbą urodzeń a liczbą osób, k tó re  ze względu na swe cechy 
fizyczne mogą brać udzia ł w  czynności rozrodczej (najczęściej uw zględ­
n ia  się tu  ko b ie ty  w  w ieku  od 15 do 45 lu b  50 la t). D aw nie j podawano, 
ile  na 1 urodzenie przypada ludności ogółem albo kob ie t w  w ieku  rozrod­
czym, dziś powszechnie używane są w spó łczynn ik i, obliczane jako stosu­

1) R edakc ja  o tw ie ra  dyskusję  w  spraw ach te rm in o lo g ii s ta tys tyczne j i zaprasza 
w szys tk ich  c zy te ln ikó w  do w yp ow ied z i na ten  tem at.

2) W  p racy  p t. „Zasady s ta ty s ty k i s zp ita ln e j“ , „M ie s ięczn ik  S ta tys tyczn y “ , 1920 r. 
zesz. 1— 2.
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nek liczby  urodzeń do ogółu ludności (zw yk le  w  p rom illa ch  —  „na  tysiąc 
ludności“ ) i  stosunek liczby  urodzeń do liczby  kob ie t w  w ieku  rozrodczym  
(zw ykle  w  odsetkach). Zależnie od okoliczności zastosujemy jeden lu b  d ru ­
g i sposób obliczenia. Is to tne jest p rzy  tym , że m am y tu  dwa różne poję­
cia. P ierwsze z n ich  —  ogólny w spó łczynn ik  urodzeń —  określa, w  ja k im  
stopniu urodzenia —  w  stosunku do istniejącego za ludnien ia  —  przyczy­
n ia ją  się do p rzyros tu  ludności, d rug i —  ja k  in tensyw n ie  p rze jaw ia  się 
działalność rozrodcza tych  osób, k tó re  do te j działalności rozrodczej w za­
sadzie są zdolne.

Pojęcia te we w szystk ich  językach m ają  odrębne nazwy: w  języku  ro ­
sy jsk im  „rożda jem ost“  i  „ fe r t i ln o s t“ , we francusk im  „n a ta lité “  i „ fe r t i ­
l ité “ , w  angie lskim  „n a ta lity “  i „ f e r t i l i t y “ , w  n iem ieckim  „G e b ü rtig k e it“  
i  „F ru c h tb a rk e it“ .

W  języku  po lsk im  n ie  ma trudności ze znalezieniem  te rm inu , odpowia­
dającego p u n k to w i drugiem u, stosunkow i liczb urodzeń i  liczb kob ie t w 
w ieku  rozrodczym. Jest to p ł o d n o ś ć  kobiet. D la  pojęcia p ierwsze­
go —- stosunku liczb  urodzeń i  liczb ogółu ludności —  n ie  by ło  w  języku  
po lsk im  odpowiedniego te rm inu . N iże j podpisany u k u ł w  swoim  czasie —  
i konsekwentnie używ a ł —  te rm in  r o d n o ś ć .  W yda je  m i się, że ten 
now otw ór może być p rzy ję ty : n ie  k łóc i się z duchem języka, dobrze od­
daje istotę rzeczy i  jest zgodny z te rm ino log ią  p rzy ję tą  w  innych  językach.

Co do płodności, to odróżniam y p ł o d n o ś ć  m a ł ż e ń s k ą  (stosu­
nek urodzeń ś lubnych do kob ie t zamężnych w  w ieku  rozrodczym), p ł o d ­
n o ś ć  p o z a m a ł ż e  ń^s k  ą, (stosunek urodzeń po za małżeństwem  do 
kob ie t niezamężnych w  w ieku  rozrodczym) oraz p ł o d n o ś ć  c a ł k o ­
w i t ą  (stosunek w szystkich urodzeń do w szystk ich  kob ie t w  tym  w ieku). 
N ie  została natom iast ustalona te rm ino log ia  dla określenia tak ich  zjaw isk, 
ja k  płodność w  określonym  w ieku  kobiet, a w ięc np. stosunek liczby u ro ­
dzeń z kob ie t w  w ieku  x  do x  -f- n la t do liczby kobiet, ży jących w  tym  
w ieku. Można by  tu  m ów ić np. o cząstkowych w spółczynnikach p łod ­
ności —  ale rzecz wym aga przedyskutowania.

Płodność wyraża fa k t em piryczny: stosunek urodzeń, k tó re  faktyczn ie  
nastąp iły  w  danym  czasie i m ie jscu do liczby  kob ie t w  w ieku  rozrodczym  
w  tym  czasie i  m iejscu. Od pojęcia płodności należy odróżniać pojęcie, 
którego nazwa w  języku  francusk im  b rzm i „fécond ité “ , w  angie lskim  
„fe c u n d ity “ ; odpow iedn ik rosy jsk i n ie jes t m i znany. Jest to pojęcie f iz jo ­
logiczne, w yraża ono zdolność w ydaw ania  na św ia t potomstwa. W języku  
po lsk im  używ ałem  po prostu w yrażenia z d o l n o ś ć  r o z r o d c z a .  
M ie rn ik ie m  zdolności rozrodczej m óg łby być np. stosunek m aksym alnej 
liczby  dzieci, k tó rą  może wydać na św iat dana grupa kob ie t do liczby  ko­
b ie t te j g rupy. Inna  sprawa, że w  praktyce  obliczenie tego m ie rn ika  jest
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niesłychanie trudne, albo w  ogóle niem ożliwe. W  każdym  jednak razie 
chodzi tu  o pojęcie zasadniczo różne od pojęcia płodności.

Z g o n y .  Jeżeli chodzi o natężenie z jaw iska zgonów, m am y także do 
czynienia z dwoma odrębnym i pojęciam i, k tó re  bodaj bardzie j zasadniczo, 
a w  każdym  razie w  in n ym  sensie różn ią się od siebie, an iże li pojęcie rod­
ności i  płodności.

1) P ierwsze z n ich  dotyczy stosunku pom iędzy liczbą zgonów a ogól­
ną liczbą ludności. Będziem y m ó w ili, zgodnie z powszechnie dziś sto­
sowanym sposobem, ty lk o  o stosunku liczby  zgonów do liczby  ludności, 
n ie o stosunku odw ro tnym  (ob. w yże j o urodzeniach). M atem atycznie 
ten stosunek może m ieć postać bądź w spółczynnika, bądź prawdopodo­
bieństwa. W spółczynn ik iem  nazyw am y stosunek liczby  zgonów —  
zw yk le  w  ciągu roku  —  do przeciętnej liczb y  ży jących w  danym  okresie 
lub  do przeciętnej liczby  la t p rzeżytych  przez daną grupę. Prawdopo­
dobieństwo to stosunek liczby  zgonów do liczby  jednostek narażonych 
na zgon. Bliższe om ów ienie stosunku w spó łczynnika zgonów do p raw do­
podobieństwa • zgonu nie należy do niniejszego tem atu. —  W spó łczynn ik i 
zw yk le  ob liczam y w  p rom illa ch  ty le  a ty le  zgonów na 1 000 ludności; 
czasem także na 10 000 lu b  na 100 000 ludności —  zależnie od potrzeby. 
Prawdopodobieństwo z n a tu ry  rzeczy w yraża się liczbą n ie  większą od 
jedności; czasami —  dla powiększenia czytelności ta b lic y  —  podaje się 
prawdopodobieństwo pomnożone przez tysiąc lu b  inną  okrąg łą  liczbę.

2) D rug ie  pojęcie dotyczy stosunku liczb y  zgonów na określoną cho­
robę (lub grupę chorób) do liczby  tych, k tó rzy  na tę chorobę lu b  grupę 
chorób zapadli. Pojęcie to w iąże się bardzie j z medycyną, an iże li z de­
m ografią.

Oba te  pojęcia są odróżniane we w szystk ich  językach, posiadających 
ustaloną term ino log ię . Po rosy jsku  m ów i się „sm ie rtnos t’“  i  „ le ta ln o s t’“ , 
po francusku „m o rta lité “  i  le th a lité “  itd .

Potoczny język  po lsk i znał ty lk o  jeden w yraz z tego zakresu: śm ie rte l­
ność. A . C iąg lińsk i, zw róciw szy uwagę na fak t, że m am y tu  dwa zupeł­
n ie  różne pojęcia, zaproponował w prowadzenie nowego te rm in u : u m i e ­
r a l n o ś ć .  W yraz jest popraw nie  u tw orzony, z rozum ia ły  i  może być p rzy ­
ję ty . Chodzi ty lk o  o to, do jakiego pojęcia zastosować każdy z tych  
te rm inów . C iąg lińsk i zaproponował użycie w yrazu  „ ś m i e r t e l n o ś ć “ 
w  znaczeniu d rug im  i  bodaj słusznie: chodzi o to, czy choroba jest 
w  w iększym  stopniu „śm ie rte ln a “ , odpowiada to także dobrze obcemu 
w yrazow i „ le th a lité “ , k tó ry  w yw odz i się od łacińskiego „ le ta lis “  —  śm ier­
te ln y  ( „ le tu m “  —  śmierć). W  każdym  razie dz iw n ie  b rzm ia łoby pow ie­
dzenie, że „um iera lność d u ru  brzusznego w ynosi p % “  d la  oznaczenia, 
że w  ty lu  a ty lu  przypadkach na 100 zachorowań d u r spowodował śm ierć 
chorego! —  Zdaniem  m oim , w yw ody  językow e dra C iąglińskiego (str.
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6 i  7 cytowanej pracy) są zupełn ie przekonywujące. W  ta k im  razie 
„ u m i e r a l n o ś ć “  pozastałaby do oznaczenia stosunku zgonów do lu d ­
ności —  jako  odpow iedn ik rodności.

W  te j fo rm ie  te rm ino log ia  została p rzy ję ta  przez polską demografię. 
M ó w im y  więc, że um ieralność w  W arszawie w  r. 1949 w ynosiła  8,1 na 
1 000 mieszkańców, um ieralność n iem ow lą t 6,7 na 100 urodzeń (jest to 
pomnożone przez 100 prawodopodobieństwo zgonu now orodka w  ciągu 
pierwszego roku  życia —■ zresztą zw yk le  obliczone m ało p recyzy jn ie  ‘ i.

Z  d rug ie j s trony  m ów im y, że dzięk i zastosowaniu nowego środka lecz­
niczego śm iertelność pewnej choroby spadła z 15% na 1,2%, co oznacza, 
że poprzednio z każdej se tk i chorych na tę chorobę um iera ło  15, a obec­
n ie  ty lk o  1,2. M ożna jednak m ów ić także o um iera lności z danej choroby 
jako  o stosunku zgonów na tę chorobę do ogółu ludności, np. że w  w ie l­
k ich  m iastach w  Polsce w  1949 r. na 10 000 ludności um iera ło  na gruźlicę 
narządów oddechowych 10,1 osób, a na p łon icę ty lk o  0,1, na d u r brzu­
szny 0,2 2).

Jest to  rzecz zasadniczo różna od pojęcia „śm ie rte lnośc i“ , tych  chorób, 
ale oba sfo rm u łow an ia  m a ją  w yraźny  sens poznawczy.

Pew ien zamęt pow sta ł sku tk iem  tego, że w  m ow ie potocznej i  w  l i te ­
ra tu rze  popu la rne j w  dalszym ciągu używ any b y ł w yraz „śm ie rte lność“ 
w  tra d y c y jn y m  znaczeniu —- jako stosunek liczb y  zgonów do liczby  lu d ­
ności.

Do dziedziny s ta tys tyk i leka rsk ie j należy m ie rn ik , k tó ry  w yraża sto­
sunek lic zb y  zachorowań do liczby  ludności; używ am y tu  te rm inu  z a- 
p a d a l n o ś ć .

Pozostaje jeszcze sprawa tab lic , przedstaw ia jących stopniowe w ym ie ­
ran ie  generacji w stępujące j w  życie (lub  wstępującej w  określony rok  
życia) i  związane z ty m  tzw . fu n kc je  b iom etryczne. N azw y obce są: w  ję ­
zyku  rosy jsk im  „ ta b lic y  śm ie rtnos ti“ , we francusk im  „tab les de m orta ­
l i té “  (i w  węższym znaczeniu „tab les de su rv ie “ ), w  ang ie lsk im  „L ife  
tab les“  (rzadziej „M o r ta lity  tables“ ), w  n iem ieck im  „S te rbe ta fe ln “ . T ra ­
dycy jna  nazwa polska b rzm ia ła  „ta b lice  śm ierte lności“ . Jest ona n ie  
do przy jęc ia , jeże li w y razow i „śm ierte lność“  nadam y znaczenie ja k  okre­
ślono w yże j. Z in ic ja ty w y  C iąglińskiego p rzy ję liśm y  nazwę t a b l i c e  
w y m i e r a  l n o ś c  i. M ogło by ostatecznie być także „ta b lice  um ie­
ra lności“ , w yda je  się jednak, że ókreślenie „ta b lice  w ym ie ra lnośc i“  jest 
lepsze: sugeruje ono od razu, że um ieralność jest tu  przedstaw iona w  spo­
sób specjalny, m ianow icie, że zasadniczym elementem jest zobrazowanie 
w y m i e r a n i a  generacji.

N ie poruszam tu  innych  bardzie j skom plikow anych pojęć wchodzących 
do zakresu dem ografii.

')  Ob. „W iadom ośc i S ta tys tyczne“ , 1950 r., zesz. 5, str. 22.
2) W iadom ości S ta tys tyczne“ , 1950 r., zesz. 6, str. 21.
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Irena  Rżewska

Z zagadnień statystyki kultury

Badanie dziedziny z jaw isk  społecznych, należących do sfe ry  nadbudo­
w y, a dotyczących w ytw órczości usług k u ltu ro w ych  pow inno być bada­
ne w  dwóch aspektach.

P rodukc ja  usług i  ich  konsumpcja.
W  obu tych  aspektach należy rozpatryw ać n ie  ty lk o  samą liczbę z ja ­

w isk, lecz rów nież ich  częstotliwość w  czasie i  przestrzeni, ich  społeczny 
zasięg, a przede w szystk im  rozw ój usług i  sposobów korzystan ia  z n ich  
przez społeczeństwo, gdyż w łaśnie rozw ój stanow i w arunek postępu i ży­
wotności.

K ie d y  w  1945 roku  rozpoczęto pracę nad sta tystyką  k u ltu ry , często 
spotykano się z różnym i zastrzeżeniami. M iędzy in n ym i, wśród ludzi, 
organizu jących życie ku ltu row e , panowało przekonanie, że w artości typ u  
in te lektua lnego są m ew ym ierza lne, że n ie  można sądzić o poziom ie z lic z ­
by, lecz z jakości, że n ie  ważne jes t ile  by ło  w ystaw  obrazów, skoro na 
jednej z n ich  b y ł obraz przewyższający wartością artystyczną wszystkie 
inne obrazy, że książka książce nie jest równa. Tw ierdzen ia  tego rodza­
ju  podkopyw a ły  celowość badań sta tystycznych i  w prow adza ły  do spra­
wozdawczości nieścisłość i  b łędną in te rp re tac ję .

Dziś już  na ogół zrozumiano, że m im o trudności, ja k ie  nasuwają się p rzy  
liczen iu  z jaw isk  k u ltu ry , należy prace te trak tow ać na ró w n i z liczeniem  
innych  dziedzin gospodarki, szukając sposobów, b y  n ie  ty lk o  badać ilość 
dóbr ku ltu ro w ych  metodą statystyczną, lecz rów nież ich  jakość.

W y n ik i prac ana litycznych  nad liczbam i z zakresu k u ltu ry , muszą dać 
w yraźny  obraz stopnia zw iązania usług z potrzebam i społeczeństwa, sy­
stemów udostępnienia usług i  zaspokojenia potrzeb duchowych —  muszą 
dać mocne podstawy do racjonalnego planowania. Prace te obejm ą ana li­
zy w szystkich okoliczności, k tó re  stanow ią tło  z jaw iska ku ltu row ego , 
a przede wszystkiem  zestawienie w a runków  bazy ekonom icznej z rozwo­
jem  nadbudow y ku ltu ro w e j.

Do zespołu opracowanych zagadnień z tego zakresu należą tak ie  tem aty 
jak : b ib lio te k i i  czyte ln ic tw o, muzea, w ydaw n ic tw a  i  twórczość lite racka  
i artystyczna, tea try , in s ty tu c je  muzyczne i  fo rm y  odtwórczości a r ty ­
stycznej, k ina  i  f i lm y , rad io fon izacja  k ra ju  i p rogram y radiowe, upo­
wszechnienie k u ltu ry  i  ruch  am atorski.

W praw dzie  w  ogólnym  po jęciu  k u ltu ry  leżą rów nież zagadnienia oświa­
ty  i  szkoln ictwa, jednak ze względu na bogactwo te m a tyk i w  tym  zakre­
sie, wym agające specjalnego obszernego opracowania ograniczam się t y l ­
ko do zakresu podanego w yżej.
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U sług i z dziedziny b ib lio teka rs tw a  obe jm u ją  liczby  b ib lio te k  i  tom ów 
(ob. Rocznik S ta tystyczny 1949 str. 221 i  222). B ib lio te k i Powszechne przo­
du ją  w  p racy upowszechnienia czyte ln ic tw a  a rozbudowane na szczeblach 
te ry to r ia ln ych  w  ca łym  k ra ju , posiadają duże m ożliwości objęcia ja k  n a j­
szerszych mas swoją akcją  poprzez p u n k ty  biblioteczne, do k tó rych  w y ­
sy ła ją  w ym ienne kom p le ty  książek.

Badania nad ty m  zagadnieniem idą w  dwóch k ie runkach : rozmieszcze­
n ie  te ry to ria ln e  b ib lio te k  powszechnych, stosunek liczby  b ib lio te k  na w si 
i  w  m iastach, zaopatrzenie b ib lio tek  w  to m y  w  stosunku do ludności i  je j 
zapotrzebowań oraz czy te ln icy  w  b ib lio tekach, liczba tom ów  wypadająca 
na czyte ln ika , s tru k tu ra  społeczna i  dem ograficzna czyte ln ików , odw ie­
dz iny  i  wypożyczenia. P ierwsza część tem atów  została już  w  roku  1948 
opracowana, z d rug ie j części jedyn ie  czy te ln icy  —  jako konsumenci w a r­
tości in te le k tu a ln ych  zaw artych w  książkach zosta li ju ż  w łączeni do opra­
cowania, następne tem aty  będą stopniowo pogłębiane. Dopiero uzyskanie 
całości zagadnień pozw oli na ca łkow itą  ocenę sy tuac ji w  dziedzinie b ib lio ­
tekarstwa.

Przytoczę tu  p rzyk ład  z zakresu b ib lio te k  szkolnych na uzasadnienie 
konieczności w n ik liw y c h  badań: 

ro k  1948/49
liczba szkół podstawowych 22 530 uczniów  3 375 100
liczba b ib lio te k  podstawowych 12 402 tom ów  3 138 000
55% szkół podstawowych posiada b ib lio te k i 
na 1 ucznia przypada 0,9 tomów.

Należy dale j rozważyć sprawę p rzyros tu  natura lnego i, związanego 
z ty m  dop ływ u  w iększej liczby  uczniów  do szkół podstawowych, zw ięk­
szenia liczby  szkół i  konieczności wzmożenia a kc ji rozbudow y b ib lio te k  
szkolnych, by  n ie  ty lk o  u trzym ać procent dotychczasowy szkół posiada­
jących b ib lio te k i, lecz by  ten procent znacznie zwiększyć.

Rozmieszczenie muzeów na teren ie  k ra ju  jest charakterystyczne za­
rów no dla rozw o ju  k u ltu ry , ja k  i  zainteresowań grup regionalnych.

P rzy  opracowaniu s ta tys tyk i muzeów w edług w ie lkości m iast s tw ie r­
dzono, że na jw ięce j muzeów oczywiście zna jdu je  się w  m iastach liczących 
ponad 100 tys ięcy mieszkańców. Jest to ob jaw  na tu ra lny , że pewne dobra 
ku ltu ro w e  gromadzą się w  na jw iększych skupiskach ludzi. Natom iast 
na jm nie jsza liczba muzeów jes t w  m iastach średnich tzn. liczących 20— 25 
tys. m ieszkańców. P rzy  szukaniu przyczyn tego rodza ju  rozmieszczenia 
muzeów nasuwają się w n ioski, że w  grup ie  te j jes t dużo m iast o w y b it­
n ie  p rzem ysłow ym  charakterze, ja k  np. Zaw iercie, M ysłow ice, R ybn ik . 
Szopienice. W  tych  ośrodkach spraw y k u ltu ry  artystyczne j n ieste ty b y ły  
w  la tach p rzedw ojennych zaniedbane. C iężkie w a ru n k i m a teria lne  robot­
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n ikó w  n ie  sp rzy ja ły  rów nież samorzutnemu rozw o jow i ośrodków k u ltu ­
row ych, W  grup ie  m a łych  m iast jes t dość znaczna liczba muzeów. T łum a­
czy się to tym , że są to bądź m iasta stare, grody, posiadające zam ki h i­
storyczne np. Szczytno, M a lbork, Łańcut, w  k tó rych  zorganizowano m u­
zea, bądź też m iasta w  okolicach zam ieszkałych przez g rupy  e tnograficz­
n ie  s iln ie  rozw in ię te  i  posiadające stare tradyc je  regionalne np. K ru szw i­
ca, Sandomierz, K a rtuzy .

Badania fre k w e n c ji w  muzeach w  la tach 1948— 1949 nasuwają w nioski, 
że najw iększa frekw enc ja  jest w  m. W arszawie, a na jm nie jsza w  w o j. W ar­
szawskim. D aje to podstawę do rozważenia w p ływ ó w  różnych okoliczności 
na zainteresowanie zb ioram i m uzealnym i. N ie w ą tp liw ie  na jw ażn ie jszym  
czynn ik iem  będzie tu  liczba skupionej w  danym  okręgu ludności, lecz 
rów nież a trakcyjność zb iorów  m uzealnych, często przygotow anie in te le k ­
tua lne  społeczeństwa, a także um iejętność zorganizowania a kc ji zw iedza­
n ia  muzeów przez powołane do tego ins ty tuc je . W chodzi tu  rów nież w  ra ­
chubę w  pew nym  stopniu płatność b ile tó w  wstępu: w  W arszawie p rzy 
bezp ła tnym  wstępie —  przeciętna frekw enc ja  w ynosi 60 667, w  m. Łodzi 
p rzy  98% p ła tnych  b ile tów  wstępu przeciętna frekw enc ja  spada do 
15 422 zw iedzających na jedno muzeum. Ruch tu rys tyczny, k tó ry  w  bar­
dzo dużej m ierze obe jm uje  stolicę ma rów nież n ie w ą tp liw y  w p ły w  na 
wzmożenie fre k w e n c ji w  muzeach W arszawskich.

Zagadnienia w ydaw nicze posiadają rów nież dwa aspekty: p rodukcja  
książek, broszur, gazet i  czasopism, oraz twórczość lite racka  i  naukowa. 
Konsum pcja książek i  czasopism znajdzie swoje odbicie w  dużej m ierze 
w  czyte ln ic tw ie , częściowo w  liczb ie  dalszych w ydań  książek, w  nakła ­
dzie w szystk ich  w ydaw n ic tw . P lanowa akcja  w ydaw nicza uw zględn ia po­
trzebę społeczeństwa w  zakresie prac naukow ych: w  roku  1948 około 
25 procent ogólnej liczby  d ruków  nieperiodycznych —  stanow ią ty tu ły  
prac naukowych.

W zrost nakładów  dzie ł l ite ra tu ry  p iękne j w  stosunku do la t przedwo­
jennych  to n ie  ty lk o  m ożliwości p rodukcy jne  in s ty tu c ji wydawniczych, 
lecz rów nież chłonność szerokich mas w  zakresie lite ra tu ry . W  roku  1937 
d la  1 560 pozyc ji l i te ra tu ry  nakład w ynos ił 6 550 300 —  w  roku  1948 dla 
1 086 pozyc ji nakład w ynos ił 11 615 937 egzemplarzy.

To samo zjaw isko jest charakterystyczne d la  prasy: nak łady gazet 
i czasopism w  zestaw ieniu z rodzajem  i  treścią dają obraz czyte ln ic tw a 
prasy.

W  w ydaw n ic tw ach  m uzycznych zasługuje na uwagę rodzaj kom pozycji, 
w ydaw anych d ruk iem : ich  przeznaczenie i  ciężar gatunkow y. L iczby  do­
tyczące tego zagadnienia in fo rm u ją  o aktyw ności tw órcze j naszych kom ­
pozytorów , lecz rów nież o nasilen iu  a kc ji w ydaw nicze j, związanej z za­
potrzebowaniem , w  zakresie nut. Inną  wagę m ają  nawet mniejsze nakła ­
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dy kom pozyc ji tego rodzaju, ja k  sym fonie, koncerty , o ra to ria  —  inne 
u tw o ry  taneczne. Inne  jest przeznaczenie dużych nakładów  utw orów ' 
masowych.

Zagadnienia teatrów , in s ty tu c ji muzycznych, w ystaw , w ieczorów  lite ­
rackich, w ym agają rów nież szczegółowych analiz: są to fo rm y  udostęp­
n ien ia  w artości ku ltu ro w ych , mające doniosłą ro lę  w  um asow ieniu k u l­
tu ry .

Same liczby  dotyczące tea trów  i  in s ty tu c ji, m ie jsc na w id o w n i czy sal 
w ystaw ow ych, stanow ią najogóln ie jszą in fo rm ację : „zorganizowano ty le  
a ty le  usług z dziedziny odtwórczości a rtys tyczne j“ . G łębie j ju ż  sięgają 
opracowania repertua ru  teatralnego, w ed ług różnych grup k la s y fik a c y j­
nych u tw o rów  i  autorów , czy kom pozytorów . W chodzi tu  w  grę tak  zwa­
na p o lity k a  repertuarowa, czy li dysponowanie tw órczym  m ateria łem  w  
celach udostępnienia go odbiorcom  —  słuchaczom, czy w idzom . Z ko re ­
la c ji rodzaju u tw o rów  z liczbam i w idzów  w yn ika ją  in fo rm ac je  dotyczące 
gustów i  zainteresowań publiczności i  ca ły szereg innych  wniosków.

Okres gran ia jednego u tw o ru  i  tzw . przepustowość tea tru  dają obraz 
sposobu przechodzenia przez w idow n ię  publiczności. W  m nie jszych m ia­
stach, w  k tó rych  przez w idow n ię  przesuwają się stale te same osoby —  
te a tr m usi częściej zm ieniać repertuar. I  tak  np w  w o j. Rzeszowskim 
gdzie jest jeden tea tr o 461 miejscach, a na jedno m iejsce wypada 531 
osób (licząc ludność m iast od 14 roku  życia), przeciętna dn i u tw o ru  jest 
nieduża, gdyż w ynosi 31 dni. Tak zwana „przepustowość“  tea tru  w ynosi 
93 tysięcy m iejsc, o- przedstaw ień w  ciągu roku, ludność w ynosi 245 tys. 
a w ięc m ożnaby sądzić, że 39 procent całej ludności m ie jsk ie j wojew ódz­
tw a  Rzeszowskiego pow inno przejść przez w idow n ię , by zobaczyć ty lk o  
jeden u tw ó r w  roku. Tymczasem u tw o ry  są co m iesiąc zmieniane, co na­
suwa wniosek, że w  teatrze byw a ją  stale te same osoby skoro p rzy  za­
łożeniu stuprocentowego zapełnienia sali jeden u tw ó r ogląda ty lk o  oko­
ło 14 tys ięcy osób.

M ożnaby tu  wnioskować, że wśród m ieszkańców Rzeszowa, czy innego 
podobnego m iasta jest pewna część społeczeństwa, k tó ra  się in teresu je  
teatrem  i  stale bywa, p raw ie  na w szystkich utworach. Reszta m ieszkań­
ców, albo się teatrem  nie interesuje, bo tea tr n ie został dostatecznie udo­
stępniony, albo też, że ceny b ile tó w  są zby t drogie w  stosunku do prze­
cię tnych zarobków m ieszkańców tego miasta. Należałoby tu  pogłębić ana­
lizę  zestawieniem  danych dotyczących sy tuac ji w  za trudn ien iu , płacach, 
budżetach, szko ln ic tw ie  itd .

C harakte rystycznym  przykładem  zainteresowań społeczeństwa w raże­
n iam i a rtys tycznym i jest średnia frekw encja , k tó ra  wynosi:

rok  1948 w  teatrach 360 b ile tów , na koncertach 653 b ile tów  
ro k  1949 w  teatrach 425 b ile tów , na koncertach 727 b ile tów .
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Zapotrzebowanie społeczne na im prezy muzyczne, ja k  z powyższego 
w yn ika  jest bardzo duże.

K ina , obok radia, b ib lio te k  i św ie tlic  są naj bardziej m asow ym i usługa­
m i z dziedziny k u ltu ry . K in a  ruchome, wyposażone w  aparaturę i  odpo­
w iedn i sprzęt dociera ją do najodleg le jszych zakątków  k ra ju . 57 procent 
w idzów  na seansach k in  ruchom ych to ludność w ie jska. Tem atyka  z za­
kresu k in  obe jm u je  szereg zagadnień: ile  k in  sta łych i  ruchom ych jest 
w  poszczególnych województwach, o ja k ie j liczb ie  m iejsc, o ja k ie j czę­
stości dn i w idow iskow ych. Ile  k ina  obs łuży ły  szkół i  św ie tlic , ile  b ile tów  
udostępniono d la  św iata pracy. Czy p rodukc ja  film ó w  i  k o p ii posiada dy- 
namiczność rozw oju , ja k ie j treści są f i lm y  oświatowe. W y n ik i opraco­
wania tych  tem atów  dają ogólny obraz udz ia łu  k in  w  um asow ieniu k u l ­

tu ry .
Jeszcze bardzie j bodaj masowy charakte r posiada rad io fon izacja  k ra ju .

Z jedne j s trony szukamy in fo rm a c ji o w yn ikach  a kc ji rad io fon izac ji: u ła t­
w ien ie  posiadania taniego odb iorn ika , szybkość insta low an ia  urządzeń 
rad iow ych, u lg i w  opłatach dla św iata pracy, a naw et opracowanie odpo­
w iedn ich  program ów  rad iow ych: ciekawych, urozm aiconych, pouczają­
cych —  z d rug ie j s trony potrzeba w śród społeczeństwa w rażeń artys tycz­
nych, w iedzy, kon ta k tu  z życiem  państwowym .

C iekaw y p rzyk ład  stanow i porównanie radioabonentów  w  dwóch w o­
jew ództw ach 1).

Jeśli zestaw im y liczbę rodzin  w  w o jew ództw ie  B ia łostock im  z liczbą 
radioabonentów  to p rzy jm u jąc , że przeciętna rodzina składa się z 4 osób 
wypadnie, że co 24 rodzina posiada odb io rn ik . Na Śląsku p raw ie  co dzie­
w ią ta  rodzina ma odb io rn ik . Należałoby przeanalizować p rzyczyny tego 
stanu rzeczy. Czy nasilenie a kc ji rad io fon izac ji jest mniejsze w  w o j. B ia - 
łostockiem , czy też zmniejszone zapotrzebowanie społeczeństwa na in te ­
lektua lne .korzyśc i, w yn ika jące  z posiadania radia, czy też gorsza sytuacja 
m ateria lna  ludności.

Za lepszą sytuacją  m ate ria lną  ludności w  w o j. Ś ląskim  przem aw ia łaby 
większa liczba aparatów  lam powych.

Zagadnienie czynnego upowszechnienia k u ltu ry , a w ięc św ie tlic  do- 
m ów ~ku ltu ry , zespołów a rtys tycznych  zamyka zakres usług ku ltu ro w ych .

Działalność w  te j dziedzinie, bodaj na jtrudn ie jsza  do objęcia liczba­
m i ze względu na w ie lką  i  bardzo często zm ienną masę, ze względu na 
b rak przygotow ania w  teren ie  do prac sprawozdawczych, wym aga bardzo 
system atycznych opracowań. i)

i) W edług starego podz ia łu  adm in is tracy jnego .
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Sama id e n ty fika c ja  p laców ki ruchu  amatorskiego, um ie jscow ienie je j 
w  odpow iednim  powiecie, w o jew ództw ie , usta lenie je j przynależności o rga ­
n izacy jne j —  napotyka na w ie le  trudności.

Jednak, je ś li p lacówka taka zostanie ju ż  uchwycona w  ew idencji, d a l­
sze prace, związane z kon tro lą  je j dzia ła lności będą już  nieco łatw ie jsze: 
w iadom a jes t ju ż  bow iem  jednostka sprawozdawcza.

W szystkie spraw y związane z ty m  zagadnieniem są ważne. L iczba w y ­
kw a lifiko w a n ych  k ie row n ików , czy p racow n ików  św ie tlic , liczba człon­
ków  biorących czynny udz ia ł w  życiu  p laców ki, liczba członków  zespo­
łó w  a rtys tycznych  i  ośw iatowych, organizowanie im prez i  związane z tym  
potrzeby placówek. Posiadając bow iem  wszystkie  in fo rm ac je  można p la ­
nować akcję czynnego upowszechnienia, można dysponować środkam i i  si­
łam i, można organizować i  popierać twórczość d la  celów ruchu am ator­
skiego.

S ta tystyka  powojenna no tu je  już  szereg in fo rm a c ji z te j dziedziny. Na 
p rzyk ła d  znam iennym  jest fak t, że w  ośrodkach tak ich , gdzie zawodowe 
im prezy artystyczne n ie  docierają, gdzie naw et rzadko dociera k ino  ru ­
chome —  w ięcej d yn a m ik i ma ruch  św ie tlicow y.

Zestaw ienie tych  w szystk ich  zagadnień na podstaw ie liczb  p u b likow a ­
nych w  Roczniku S ta tystycznym  1947, 1948, oraz Statystyce K u ltu ry  1945, 
1946, 1947, jako  porów nanie sy tuac ji w  dwóch odm iennych co do s tru k ­
tu ry  ludności w  w ojew ództw ach: B ia łostockim  i  Śląskim , daje c iekaw y 
obraz:

W ojew ództw o B ia łostockie o obszarze, wynoszącym 23 261 km 2 o s tru k ­
tu rze  ludności typow o w ie jsk ie j, gdyż z 940 900 m ieszkańców 82,1% w y ­
nosi ludność na wsi, posiada ty lk o  3 m iasta powyżej 10 000 mieszkańców. 
Gęstość za ludnien ia  na ty m  teren ie w ynosi 40 m ieszkańców na 1 k m 2 
W  w o jew ództw ie  ty m  jest 26 szp ita li, 1 180 szkół powszechnych, 90 śred­
n ich  i  zawodowych, 1 tea tr o 625 m iejscach, 7 k in  i  muzeum, 76 b ib lio te k  
(wszelkiego rodzaju) o 67 821 tomach i 18 027 radioabonentów.

W ojew ództw o Śląskie posiada obszar znacznie m nie jszy, gdyż ty lk o  
15 369 k m 2. Ludność Śląska z ogólnej liczby  2 823 400 w  42% stanowią 
m ieszkańcy m iast, m iast powyżej 10 000 m ieszkańców jest na Śląsku 27 
Gęstość za ludnien ia  w ynosi 184 osoby na 1 km 2, a w ięc około 359% w ię k ­
sza n iż  w  B ia łostockim . Na ty m  tle  Śląsk posiada 96 szp ita li, 981 —  le­
karzy, 1 747 szkół powszechnych, 423 —  średnich i  zawodowych. B ib lio ­
tek na Śląsku jest 370 o liczb ie  tom ów  349 322, tea trów  jest 9, w  tym  
dram atycznych o liczb ie  m iejsc 2 483, 10 muzeów i  129 984 radioabonentów.

L iczby  te świadczą o dwóch sprawach: jes t rzeczą natura lną , że liczba 
usług k u ltu ro w y c h  zwiększa się p rzy  w iększej liczb ie  ludności i  w ię k ­
szej gęstości zaludnienia.
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W  B ia łostockim  na jedną książkę wypada 13 osób, na Śląsku 9 osób. 
Należałoby przebadać stan analfabetyzm u w  tych  re jonach i liczbę czy­
te ln ikó w  w  b ib lio tekach.

W  B ia łostock im  teatrze d ram atycznym  w  sezonie 1947/48 w ydano 
131 300 b ile tó w  —  na Śląsku w  teatrach dram atycznych b ile tów  wydano 
557 700. Jeżeli z rob im y przyk ładow e założenie, że każdy b ile t b y ł w y ­
dany inne j osobie tzn. że jedna osoba by ła  ty lk o  raz w  roku  w  teatrze, 
okaże się, że zainteresowanie teatrem  w  B ia łostock im  jest n iew ie le  m n ie j­
sza n iż  na Śląsku, w ynosi bow iem :

w  B ia łostockim  15% ludności przeszło przez tea tr 
na Śląsku 17% ludności przeszło przez te a try

P rzy  czym B ia łostocki te a tr w yda je  65% b ile tó w  u lgow ych, a Ś lą­
skie 67%.

Jest to typow e zjaw isko występujące na tle  słabej gęstości zaludnienia 
i  gorszych w arunków  ekonomicznych. W zrost usług k u ltu ro w ych  jest w ięc 
n ie  ty lk o  z jaw isk iem  świadczącym o poziom ie in te le k tu a ln ym  społeczeń­
stwa, lecz rów nież odbiciem  sy tuac ji gosp.-m ateria lnej.

N ie w ą tp liw ie  zagadnienia s ta tys tyk i k u ltu ry  są bardzie j skom plikow a­
ne, n iż  ja k ie ko lw ie k  inne. Przede wszystkiem  ze względu na w yżej po­
ruszane trudności pojęciowe, lecz rów nież ze względu na bogactwo tem a­
ty k i  i  z jaw isk, z k tó rych  każde zna jdu je  się w  nieco inne j fo rm ie  o rgan i­
zacy jne j i  adm in is tracy jne j. Stąd też p raw ie  n iem ożliw em  jest w ypraco­
w anie zupełnie je d n o lite j fo rm y  sprawozdawczości d la  całej te m a tyk i k u l­
tu ry : zby t duże różnice tk w ią  w  samej naturze usług ta k ich  ja k  np. te a tr 
i  książka, b ib lio teka  i  k ino, rad io  i  św ietlica.
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K R O N I K A

Program prac statystyczno-sprawozdawczych na rok 1951

a) Wstęp

Prace statystyczno-sprawozdawcze w  1951 r. prowadzone będą w  za­
kresie s ta tys tyk i: 1) przem ysłu  i  drobnej w ytwórczości, 2) budow nic­
twa, 3) inw es tyc ji, 4) ro ln ic tw a , 5) leśnictwa, 6) obro tu  towarowego 
wewnętrznego, 7) obro tu  towarowego zagranicznego, 8) ko m u n ika c ji 
i łączności, 9) urządzeń k u ltu ra ln y c h  i  socjalnych, ośw ia ty  i  ochrony 
zdrow ia, 10) gospodarki kom unalne j i  m ieszkaniowej, 11) cen, 12) po­
datków , 13) w ykonan ia  budżetu, 14) finansow ej (przedsiębiorstw , ban­
ków, urzędów i  in s ty tu c ji) , 15) za trudn ien ia  i  płac a dm in is trac ji pań­
stw ow ej, in s ty tu c ji finansow ych i  o rgan izacji społecznych, 16) ludności. 
17) sądownictwa *).

Zasadnicze prace nad program em  prowadzone b y ły  w  zespołach po­
w ołanych przez Przewodniczącego Państwowej K o m is ji P lanowania Go­
spodarczego na wniosek Prezesa Głównego U rzędu Statystycznego.

Zakres prac zespołów obejm ow ał naogół sprawozdawczość na poziom ie 
m in is te rstw a. W  pojedyńczych jednak w ypadkach ja k  np. p rzy  spra­
wozdawczości P.G.R. czy Lasów Państw ow ych prace zespołu ob ję ły  ca­
łość sprawozdawczości statystycznej, a w ięc także sorawozdawczość ope­
ra tyw ną  . Zwłaszcza uporządkowanie sprawozdawczości statystycznej 
P.G .R.-ów należy uznać za jedno z poważnie jszych osiągnięć tegorocz­
nych prac nad program em  statystyczno-sprawozdawczym .

Ponieważ g łów nym  celem prac statystyczno sprawozdawczych jest 
kon tro la  w ykonan ia  planu, p rzy  przygotow an iu  program u tych  badań 
oparto się na p lanie. Zasadniczo wszystkie  e lem enty p lanu  w in n y  być 
uwzględnione w  sprawozdawczości. W  poszczególnych jednak w ypad ­
kach ze względów  p rak tycznych  robiono pewne ustępstwa od te j zasady, 
rezygnując z uw zględn ien ia  n iek tó rych  m n ie j is to tnych  elem entów planu.

N a jbardz ie j is to tną  cechą tegorocznych prac nad sprawozdawczością 
jest zerwanie z funkc jona lizm em , k tó ry  polegał na tym , że jednostka spra­
wozdawcza trak tow a ła  poszczególne sprawozdania, dotyczące różnych 
stron dzia ła lności te j jednostk i jako  niezależne od siebie fragm enty. Obec­
n ie  cała sprawozdawczość, ja k k o lw ie k  dotycząca różnych zagadnień i  opra­
cowywana w  różnych te rm inach  jest traktow ana  jako  całość i  oparta jest 
na jedne j in s tru kc ji.

In s tru kc je  p rzew idu ją  dokładn ie  obieg fo rm u la rzy  i  ich  w tó rn ik ó w  
uw zględn ia jąc w  p e łn i po trzeby in fo rm a c ji sta tystycznej ze s trony  w o­
jew ódzk ich  ko m is ji p lanow ania gospodarczego, k tó re  się s ta ły  jednym  
z organów planowania, a także ze s trony  Z w iązków  Zawodowych.

Ilość sprawozdań starano się ograniczyć, a jednocześnie same sprawo­
zdania znacznie uprościć.

*) Uchwała N r 131 Rady Ministrów, z dnia 28 lutego 1951 r., M o n i t o r  P o l s k i , 
Nr A -19.
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Ogólnie w ięc biorąc należy uznać, że prace nad program em  sprawo­
zdawczości statystycznej na rok  1951 w  bardzo is to tny  sposób przyczy­
n iły  się do uporządkowania te j sprawozdawczości.

Poniżej d ru ku je m y  k ró tk ie  sprawozdania z prac na jw ażn ie jszych ze­
społów.

Józef Zagórski

b) Statystyka przemysłu i drobnej wytwórczości

Ze względu na odrębność s tru k tu ry  poszczególnych fo rm  organ izacyj­
nych przem ysłu, zespół został podzie lony na pięć grup, z k tó rych  każda 
m ia ła  za zadanie opracowanie fo rm u la rzy  i  in s tru k c ji d la  jednej z n iżej 
w ym ien ionych  fo rm  gospodarki:

1) przem ysłu w ie lk iego  i  średniego,
2) państwowego przem ysłu m iejscowego,
3) przem ysłu spółdzielczego,
4) przem ysłu prywatnego,
5) rzemiosła.

Na podstawie w y tycznych  p rzy ję tych  przez zespoły, opracowano fo r­
m ularze sprawozdawcze i  je dno litą  in s tru kc ję  u jm u jącą  całość zagadnień 
zw iązanych ze sprawozdawczością z w ykonan ia  p lanu techniczno-prze- 
m ysłowo-finansowego w  obrębie poszczególnych fo rm  gospodarki.

D la  p r z e m y s ł u  w i e l k i e g o  i  ś r e d n i e g o  po raz p ie rw ­
szy opracowano fo rm u la rze  dotyczące w ykonan ia  p lanu technicznego, 
w ykonan ia  p lanu zaopatrzenia i  zużycia surowców, w ykonan ia  p lanu k a ­
p ita ln ych  rem ontów , w ykonan iu  p lanu gatunkowości p ro d u kc ji p rzem y­
słowej oraz sprzedaży. Opracowano rów nież fo rm u la rze  w ykonan ia  p lanu 
funduszu płac, przeznaczone dla banków  finansujących, k tó re  włączone 
zostały do ogólnej sprawozdawczości przem ysłu.

Sprawozdawczość finansowa została opracowana przez M in is te rs tw o  1 i-  
nansów p rzy  w spółpracy Państwowej K o m is ji P lanowania Gospodarczego 
i  G łównego U rzędu Statystycznego. Form ularze sprawozdawczości f in a n ­
sowej o trzym u ją  dalszą num erację fo rm u la rzy  z w ykonan ia  p lanu tech- 
niczno-przem ysłowo-finansowego i  są objęte in s tru kc ją  w  spraw ie spra­
wozdawczości statystycznej z w ykonan ia  p lanu techniczno-przem ysłowo- 
finansowego.

Ze względu na specyficzną s tru k tu rę  p a ń s t w o w e g o  p r z e m y ­
s ł u  m i e j s c o w e g o  —  opracowano dla niego specjalne fo rm u la rze  
sprawozdawcze i  ins trukc ję , w  odróżnien iu  od ubiegłego roku, k ie d y  pań­
stw ow y przem ysł m ie jscow y obow iązyw a ły fo rm u la rze  przem ysłu w ie l­
kiego i  średniego, k tó rych  w ype łn ien ie  połączone by ło  z w ie lom a tru d ­
nościam i na teren ie  zakładów.

W  p r z e m y ś l e  s p ó ł d z i e l c z y m  wprowadzono nowe w zory 
fo rm u la rzy  dotyczące ruchu  spó łdzie ln i i  zakładów, zaopatrzenia m ate­
ria łowego, współzaw odnictw a pracy oraz w ykonan ia  norm  pracy.

Zam iast obow iązującej w  1950 r. sprawozdawczości kw a rta ln e j z za­
kresu za trudn ien ia  i  zużycia czasu pracy, została wprowadzona sprawo­
zdawczość miesięczna.
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Sprawozdawczość roczną przem ysłu spółdzielczego, służącą za podstawę 
do obliczenia p ro d u kc ji czystej w  przemyśle, bardzo uproszczono, zacho­
w u jąc  jedyn ie  in fo rm ac je  dotyczące w artości (p rodukc ji, zużycia surow ­
ców itp .), z pom in ięciem  in fo rm a c ji o ilości.

Zm ieniono rów nież jednostkę sprawozdawczą spółdzielczości. D o tych­
czas obowiązującą jednostką sprawozdawczą b y ł zakład, natom iast w  spra­
wozdawczości 1951 —  za jednostkę p rzy ję to  spółdzielnię.

Zm iana ta  została wprowadzona ze w zględu na specyficzną organiza­
cję spółdzielczości i  w yn ika jących  stąd trudności w  w ype łn ian iu  fo rm u ­
la rzy  d la  zakładów. G łów ną przyczyną tych  trudności jes t w ie lob ran - 
żowość szeregu spó łdzie ln i pracy, k tó re  w  jednym  loka lu  zakładow ym  p ro ­
duku ją  w y ro b y  w łókiennicze, odzieżowe, skórzane a często i  metalowe. 
Sztuczne dzielenie na odrębne gałęzie przem ysłu jest n iem ożliwe, tym  
bardzie j, że rodzaj p ro d u kc ji często się zmienia. Inną  trudność stanowią 
powiązania adm in is tracy jne  i  techniczne m iędzy spółdzie ln ią i  zakładam i.

P r z e m y s ł  p r y w a t n y ,  k tó ry  odgryw a coraz m niejszą rolę 
w  gospodarce narodowej został rów nież odrębnie po trak tow any  w  spra­
wozdawczości. Zam iast obow iązujących w  1950 r. m iesięcznych okre­
sów sprawozdawczych, wprowadzono okresy kw arta lne . Sprawozdaw­
czość roczna, ta k  ja k  w  spółdzielczości, obejm ie ty lk o  dane dotyczące w a r­
tości (p rodukc ji, zużycia surowców itd .).

D la  r z e m i o s ł a  p rzy ję to  zasadniczo fo rm u la rz  z ubiegłego roku. 
W prowadzono jedyn ie  drobne zm iany i  udoskonalenia.

Tak ja k  w  ub ieg łym  roku, zastosowano rów nież i  obecnie in d yw id u ­
alne fo rm u la rze  dla n iek tó rych  gałęzi przem ysłu, np. d la gó rn ic tw a  wę­
glowego, energetyki, przem ysłu mleczarskiego, gorze ln i ro ln iczych  itd .

Jan K a n to r

c) Statystyka w  Państwowych Gospodarstwach Rolnych

P.G.R. jako  przedsiębiorstwo o bardzo szerokim zakresie działalności, 
w  zw iązku z tym  posiadające szeroki wachlarz —  pod względem ilości 
j te m a tyk i —  sprawozdań, w ym aga ły  szczególnie dużego nakładu pracy 
zwłaszcza, że poza opracowaniem p ro je k tu  rzeczowej sprawozdawczości 
z w ykonan ia  p lanu  w  grę wchodziło opracowanie i  uspraw nien ie całej 
sprawozdawczości opera tyw ne j P.G.R. na 1951 rok.

W  1950 r. sporządzano sprawozdania na 133 wzorach, b rak  by ło  spra­
wozdawczości odnośnie 13 zagadnień, poza tym  dla 15 zagadnień in fo r­
m acje b y ły  re jestrow ane ty lk o  dorywczo, lu b  w  sposób niepełny.

Na odcinku sprawozdawczości P.G.R. 1950 r. b rak  by ło  skoordynowa­
n ia  w  poszczególnych działach zespołów, okręgów, czy naw et Centralnego 
Zarządu, w sku tek czego te same zagadnienia pow ta rza ły  się w  sprawo­
zdaniach różnych D zia łów : C en tra lny  Zarząd, u rucham ia ł w  m iarę  po­
trzeby, a nk ie ty  w ype łn ia jąc  w  ten sposób lu k i w  sprawozdawczości. 
Również Okręgowe Zarządy urucham ia ły , przeważnie samowolnie, różne 
a nk ie ty  oraz sprawozdania (ilości n ie  dało się stw ierdzić), obowiązujące 
na teren ie  zasięgu ich  działalności.

Częstotliwość sprawozdań by ła  w  1950 r. w  w ie lu  przypadkach n iczym  
nieuzasadniona, nom enkla tu ra  i  uk ład  poszczególnych w zorów  sprawo-
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zdawczych przeważnie n ie  odpow iadały nom enklatu rze i  uk ładow i p lanu 
P.G.R. na 1950 r.

Sprawozdawczość rzeczowa by ła  niepowiązana z dokum entacją p ie r­
w iastkową, przez co dane sprawozdawcze b. często b y ły  niezgodne ze 
stanem faktycznym .

D la  usunięcia w yżej w ym ien ionych  błędów i  niedociągnięć w  sprawo­
zdawczości P.G.R. na 1951 rok, w ciągnięto do w spółpracy p rzy  opraco­
w yw a n iu  sprawozdawczości wszystkie dz ia ły  branżowe w  C en tra lnym  
Zarządzie P.G.R., zaś jako  czynn ik  koo rdynu jący  w ew nątrz  P.G.R. D y ­
rekcję  Ekonom iczno -  Statystyczną, jako  też zainteresowane D eparta­
m enty  P.K.P.G., G.U.S. oraz M in . Roi. i  R.R.

W  rezultacie  ustalono:
1. P rzedm iot sprawozdawczości wg. dzia łów : a) zm iany stanu posiada­

n ia  i  użytkow an ia  g run tów , b) p rodukc ja  roślinna, c) p rodukc ja  
zwierzęca, d) zaopatrzenie, e) m elioracje , f) mechanizacja, 
g) szkolenie, h) akcja  socjalna, i) zatrudnien ie .

2. Szczegółowość oraz częstotliwość sprawozdań;
3. Obieg sprawozdań w ew nątrz  P.G.R., na poszczególnych szczeblach;.
4. Te rm inarz sporządzania i  przesyłania sprawozdań w ew nątrz  P.G.R. 

i  na zewnątrz.
Opracowano poza ty m  in s tru kc ję  wykonawczą, om awiającą szczegó­

łow o sposób sporządzania, try b , obieg oraz te rm in y  przesyłania poszcze­
gólnych sprawozdań.

Całość sprawozdawczości rzeczowej P.G.R. na 1951 rok, obję ła 82 wzo­
ry  sprawozdawcze w  porów nan iu  do 133 wzorów, oraz całego szeregu 
ank ie t i  sprawozdań n ie  uregulowanych.

Częstotliwość poszczególnych sprawozdań ustalono w  zależności od 
zmienności, czy p łynności zagadnień, lu b  z jaw isk, w ystępu jących w  spra­
wozdaniach (np. użytkow an ie  z iem i —  zmienność n iew ie lka  —  sprawo­
zdania kw arta lne , dostawy towarowe, akcje: siewna, żn iw no-om ło tow a —  
zmienność duża —  sprawozdanie miesięczne, tygodniowe).

Sprawozdawczość w edług częstotliwości w  poszczególnych działach 
przedstaw ia się następująco:

W  tym sprawozdania według częstotliwości

Wyszczególnienie
Ogólna
ilość

sprawo­
zdań

krótko
okresowe

miesięcz­
ne kwartalne półroczne

roczne
(względnie

jednorazowe)

Zmiany stanu posiadania 
i  użytkowania gruntów 1 1

Produkcja roślinna . . . 44 3 4 1 13 23
M e l io r a c je ......................... 1 — — ---- 1 ----
Z a o p a trz e n ie ..................... 2 ---- 2 —- — —
Produkcja zwierzęca . . . 24 •--- 10 4 5 5
S zko len ie ............................. 2 — — — r— ' 2
Akcja S o c ja ln a ................. 3 --- — 2 i —

M ech a n iza c ja ..................... 3 ' --- 1 2 •— • —
Z a tru d n ie n ie ..................... 2 — 2 — — —

Razem C.Z.: 82 3 19 10 20 30
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Powyższe 82 sprawozdania o trzym u je  C en tra lny  Zarząd P.G.R. od ko­
m órek niższych.

Sprawozdawczość, obowiązująca poszczególne szczeble, w zględnie go­
spodarstwa specjalne w edług częstotliwości przedstaw ia się ja k  n iże j:

Szczebel
sprawozdawczy

ogólna
ilość

sprawo­
zdań

W  tym sprawozdania według częstotliwości

krótko
okresowe

miesięcz­
ne kwartalne półroczne

roczne
(względnie

jednorazowe)

Gospodarsliua specjalne 41 . --- 6 6 8 21
,, wszystkie 16 3 5 3 1 24

Zespoły specjalne . . . . 3 — 1 — —
,, wszystkie . . . . 51 3 9 6 11 22

C. Z. s p e c ja ln e ................. 3 ' — ■ 1 1 — 1
C. Z. wszystkie . . . . . 62 3 12 7 15 25

C. Z. —  P.G.R. 82 3 19 10 20 30

Jak w idać z powyższej ta b licy  połowa całej ilośc i sprawozdań p rzy ­
pada na gospodarstwa specjalne, (rybackie, w arzywnicze, kw iaciarsk ie , 
PSO. PSK, itp .) pozostałe obejm ujące całą działalność gospodarstw ro l­
nych  ogó lnoprodukcyjnych, n ie  pow inny  zby tn io  obciążać terenowego 
aparatu adm in istracyjnego, tym bardz ie j, że ilość sprawozdań na poszcze­
gó lnych szczeblach sprawozdawczych jes t różna — • mała d la  gospodarstw 
ogó lno -p rodukcyjnych , w iększa d la  zespołów, zw iększając się jeszcze 
w  okręgach, aby w  C en tra lnym  Zarządzie objąć całość (82 sprawozdania).

T e rm in y  sporządzania i  przesyłania sprawozdań są rozłożone rów no­
m ie rn ie  z tym , że pierwsza część miesiąca jest przeznaczona dla spra­
wozdań operatyw nych, k tó re  w in n y  w p ływ ać  w  jaknajwcześn ie jszych 
term inach, druga zaś część miesiąca —- na sprawozdawczość w yn ikow ą  
kw a rta ln ą  względnie półroczną.

Roman Jam iński

d) Statystyka budownictwa

N ajw ażn ie jszym i tezami, k tó ry m i k ie row a ł się zespół p rzy  opracowa­
n iu  program u prac statystycznych w  zakresie w ykonaw stw a in w e s tycy j­
nego by ły :

1) dostosowanie uk ładu  sprawozdań i  fo rm u la rzy  sta tystycznych do 
zm ian ja k ie  zaszły w  m etodo log ii p lanowania,

2) uproszczenie sprawozdawczości przez
a) ograniczenie ilości badanych cech do cech węzłowych, um ożli­

w ia jących  perspektyw iczne badanie cen tra lnych  zagadnień, ja k  
np. produkcja , za trudn ien ie  i  płace, mechanizacja robót praco­
chłonnych, zużycie m ateria łów ,

b) zm inejszenie częstotliwości badań i  wprowadzenie na odcinkach, 
gdzie znaczenie rozw o ju  badanego zjaw iska w  okresie miesięcz­
nym  by ło  na danym  szczeblu m in im alne, sprawozdań k w a rta l­
nych w  m iejsce dotychczasowych miesięcznych.

Z m iany  m etodo log ii p lanowania in w e s tyc ji i  p lanow ania p ro d u kc ji bu­
dow lano-m ontażowej, dokonane w  oparciu o doświadczenia la t ubiegłych,
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a w  p ierw szym  rzędzie o osiągnięcia radzieckie, znalazły swój w yraz 
g łównie:

a) w  e lim in a c ji z p lanu  inw estycyjnego nakładów  na kap ita lne  re ­
m onty,

b) w  rozb ic iu  p lanu  inw estycyjnego na część podlegającą p lanow aniu  
centra lnem u i  część, k tó ra  obejm uje inw estyc je  o znaczeniu lo ka l­
nym , planowane terenowo, w  ramach w o jew ództw ,

c) w  zm ianach systemu zlecania robó t budowlano-m ontażowych,
a w  szczególności w  w prow adzen iu zasady generalnego w ykonaw cy.

Przytoczone w yże j zm iany znalazły pełne odbicie bądź to w  układzie  
samych fo rm u la rzy  sta tystycznych (w yodręnien ie  zleceń generalnych, 
zleceń p rzy ję tych  w  charakterze podw ykonaw cy oraz p lanu  p ro d u kcy j­
nego —  w zór B - l)  bądź w  układzie  danych w  sprawozdaniach (w yodręb­
n ien ie  z globalnego w ykonan ia  p lanu  p rodukcyjnego nakładów  na inw e ­
stycje, kap ita lne  rem onty  oraz ugrupow anie  zrealizowanych nakładów 
w edług inw estorów  cen tra lnych  —  w zór B - l) ,  bądź też w  zm ianie organ i­
zacji terenowego aparatu służby statystyczno-sprawozdawczej np. w yko ­
rzystan ie  w ydz ia łów  budow n ic tw a w  prezydiach w o jew ódzkich  rad na­
rodow ych jako  łącznika m iędzy cen tra lnym i organam i s ta tystycznym i 
i  kom una lnym i przedsięb iorstw am i budow lano-m ontażow ym i.

Szczególnie ważne z p u n k tu  w idzenia e fektów  nakładów  in w e s tycy j­
nych —  zagadnienie te rm inow ości rozpoczynania ob iektów  (wchodzenia 
na budowy) i  oddawania zakończonych do eksploatacji —  sk łon iło  zespół 
do opracowania w zorów  B-2 i  B -3 (Sprawozdanie z w ykonan ia  program u 
rozpoczynania budow y i  oddawania ob iektów  do użytku).

Sprawozdania w edług w zorów  B-2 i  B-3 pozwolą k ie ro w n ic tw u  przed­
siębiorstwa na pełniejszą n iż  dotychczas kon tro lę  w ykonan ia  zadań p lano­
w ych (plan p ro d u kc ji w  u jęc iu  rzeczowym), stanowiąc jednocześnie za­
sadniczy probież dzia ła lności przedsiębiorstwa budowlano-montażowego.

P ra k tyka  roku  1950 wykazała, że odb iorcy sprawozdań nie w y k o rz y ­
s tu ją  w  pe łn i danych sta tystycznych dostarczanych przez jednostk i spra­
wozdawcze, danych często szczegółowych, tru d n ych  do zestawienia 
i  w  końcow ym  rezultacie  n ie  w ykorzystanych. Zastosowane tego typu  
uproszczenia w  poważnym  stopniu odciążą ko m ó rk i sprawozdawcze 
przedsiębiorstw , n ie w p ływ a ją c  na ograniczenie m ożliwości re trospekc ji 
i  analizy.

Zm niejszenie częstotliwości badania przez w prowadzenie sprawozda­
n ia  kw arta lnego w  m iejsce dotychczas p rak tykow anych  sprawozdań m ie ­
sięcznych łączy się z zagadnieniem zam ykania sprawozdawczości na po­
szczególnych szczeblach. O ile  opracowanie danych z zakresu zaopatrze­
n ia  w  podstawowe m a te ria ły  budowlane, w zględnie danych z zakresu 
zużycia m a te ria łów  —  na szczeblu przedsiębiorstwa nieodzowne jest w  od­
cinkach eonajm nie j m iesięcznych, to zainteresowanie jednostek wyższych 
szczebli (P .K.P.G  '—  G.U.S.) problem em , bez w yraźne j szkody ogran i­
czyć się może do sprawozdań za okresy kw arta lne . Podobnie rzecz się 
ma ze sprawozdaniam i z rozpoczynania budów i oddawania ob iektów  do 
uży tku  (wzór B-2 i  B-3), sprawozdaniem z w ykonan ia  p lanu  świadczeń 
socjalnych, k tó rych  odpow iedn ik i w  roku  ub ieg łym  sporządzane b y ły  
co miesiąc.
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Dążenie do objęcia badaniem pełne j zbiorowości jednostek w ykonaw ­
stwa inw estycyjnego znalazło swój w yraz w  rozszczerzeniu obow iązków 
sprawozdawczych na inw estorów  prowadzących robo ty  budow lano-m on­
tażowe systemem gospodarczym, p rzy  czym zakres tych  obowiązków, w  za­
sadzie zróżniczkowany, uzależniony został od s tru k tu ry  i  sprawności orga­
n izacy jne j jednostk i sprawozdawczej.

Z ygm un t Czapla

e) Statystyka inwestycji

Doświadczenie roku  ubiegłego wykazało, że sprawozdawczość in w e s ty ­
cy jna  by ła  d la te renu zby t skom plikow ana i  rozbudowana w  stosunku do 
poziomu i  m ożliw ości kom órek sprawozdawczych. W  w y n ik u  powyższego 
o trzym yw ano dane n iekom ple tne w  spóźnionych term inach  i  w  znacznej 
części m ało dokładne a naw et w  n iek tó rych  w ypadkach daleko odbiegające 
od rzeczywistości. Ponadto uw zględn ia jąc wprowadzone zm iany w  m e to ­
dach planowania a m ianow ic ie  oparcie p lanowania dzia ła lności inw es ty ­
cy jne j na metodach p lanow ania rzeczowego, okazała się niezbędna zm iana 
na rok  1951 sprawozdawczości inw es tycy jne j obowiązującej w  1950 roku.

Podstawowym  założeniem p rzy  usta lan iu  nowej sprawozdawczości na 
rok  1951 by ło :

a) m aksym alne zredukowanie i  uproszczenie sprawozdawczości inw esto­
ra, celem un ikn ięc ia  przeciążenia służb inw es tycy jnych  i  zapewnienia 
m ożliwości o trzym yw an ia  podstawowych lecz ścisłych i  dokładnych da­
nych,

b) u jęcie finansow ej rea lizac ji p lanu  w  zasadzie ty lk o  w  sprawozdaw­
czości po l in i i  aparatu bankowego.

c) uw zględn ien ie  w  sprawozdawczości danych opartych  na rzeczowym 
program ie działalności inw es tycy jne j, celem zw iązania inw estora z rze­
czowym  w ype łn ian iem  zadań nałożonych na niego przez p lan  in w e s ty ­
cy jny ,

d) dostosowanie danych sprawozdawczych do potrzeb poszczególnych 
szczebli odbiorców  sprawozdawczości, w  m yś l założenia, aby sprawozdaw­
czość mogła być na niższych szczeblach ins trum entem  opera tyw nym  
w  k ie row an iu  działalnością inw estycy jną , a na wyższych szczeblach za­
pew nia ła  e lem enty niezbędne d la  k o n tro li w ykonan ia  p lanu i  ogólnych 
analiz ekonomicznych,

e) w yraźne określenie źródeł, z k tó rych  inw esto r pow in ien  czerpać 
dane d la  opracowania swoje j sprawozdawczości.

Realizując powyższe założenia ograniczono całość bieżącej sprawozdaw­
czości inw es tycy jne j do dwóch podstawowych fo rm u la rzy  a m ianow icie : 
jeden m iesięczny fo rm u la rz  (raport) o rea lizac ji in w e s tyc ji i  d ru g i k w a r­
ta ln y  ra p o rt o ukończeniu inw es tyc ji. M iesięczny ra p o rt o rea lizac ji inw e­
s ty c ji obe jm uje  planowane nak łady inw es tycy jne  i  wykonanie , z podzia­
łem  na rodzaje nakładów  to jest na: robo ty  budowlane ogólne, robo ty  bu ­
dow lane specjalne, robo ty  montażowe, zakup maszyn i  urządzeń, zakup 
sprzętu i  inw entarza  oraz inne nak łady i  prace pro jektow ane. Ponadto 
przew idziane są ru b ry k i d la podania te rm in u  planowanego i faktycznego 
oddania in w e s tyc ji do użytkow ania , pe łne j w artości kosztorysowej inw e ­
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s ty c ji oddanych do użytkow ania , oznaczenia dz ia łu  gospodarki narodowej 
i m iejsca w ykonan ia  in w e s tyc ji (województwo, pow iat, miejscowość). W y­
m ienione elem enty m ają  być podawane oddzieln ie dla każdego sk ładnika 
ty tu łu  inw estycyjnego zgodnie z genera lnym  kosztorysem.

K w a rta ln y  ra p o rt o ukończeniu in w e s tyc ji składa się z czterech dzia łów  
(budynk i odaane do użytkow ania , ob iek ty  robót budow n ic tw a specjalnego 
oddane do użytkow ania , zakupy zrealizowane, wykonane zadania in w e ­
stycyjne) i  obe jm uje  m iędzy in n y m i podstawowe elem enty p lanu odda­
w ania in w e s tyc ji do użytkow ania . W  rezultacie  dane przew idziane oma­
w ianym  fo rm u la rzem  w in n y  dać obraz końcowych w y n ik ó w  procesu 
inw estycyjnego i  dostarczyć danych do sprawdzenia czy zadania ustalone 
planem  in w e s tycy jn ym  zostały wykonane.

Celem dostosowania opracowanego systemu sprawozdawczości d la po­
trzeb opera tyw nych przew idziano fo rm u la rze  zbiorcze w ype łn iane  przez 
inw estorów  wyższych szczebli na podstaw ie fo rm u la rzy  podstawowych, 
lego  rodzaju system pozwala na szybkie dostarczanie danych szczegóło­
w ych na niższych szczeblach, a w yże j w ięcej ogólnych, stosownie do po­
trzeb poszczególnych szczebli s łużby inw es tycy jne j.

D la  aparatu^ bankowego ustalono sprawozdania dzienne, dekadowe 
i  miesięczne odnośnie finansow ej rea lizac ji p lanu  inw estycyjnego. O bej­
m u ją  one w y p ła ty  z podziałem  na rodzaj środków  oraz w y p ła ty  k ra jo ­
we i  na im po rt, pokryc ie  w y p ła t (z am ortyzac ji indyw idua ln e j, z budżetu 
państwa z am ortyzac ji scentra lizowanej) oraz wygospodarowaną oszczęd- 
nosc. W szystkie powyższe e lem enty podawane są w  odniesieniu do sum 
p lanu  ( lim it  b ru tto ) oraz u ruchom ionych lim itó w  i  o tw a rtych  w yp ła t. 
Zbiorcze sprawozdanie w ykonu je  M in is te rs tw o  Finansów, inw estorzy 
naczelni o trzym u ją  od w ojew ódzkich  oddzia łów  banków miesięczne w y ­
ciągi sprawozdań odnośnie lim itó w  i  w y p ła t d la  w łaściwego dzia łu  p lanu 
i  dane powyższe w in n i w ykorzystać p rzy  opracow yw an iu  przez n ich  spra­
wozdań i  analiz w ykonan ia  planu.

Om ówione ogólnie zasady ustalonego systemu sprawozdawczości na rok  
1951 odpow iadają postaw ionym  założeniom i  w in n y  usunąć niedociągnię­
cia ja k ie  m ia ły  m iejsce w  1950 r., n ie  nasuwając poważnie jszych trudności 
w  terenie, gdyż wym agane dane zostały bezpośrednio oparte na doku­
mentach, posiadanych przez każdego inwestora.

Jan K ozińsk i

f) Statystyka obrotu towarowego wewnętrznego

W  zakresie s ta tys tyk i hand lu  wewnętrznego nastąpiło w  roku  bieżącym 
znaczne uproszczenie fo rm  sprawozdawczości, dostosowanie je j do systemu 
księgowości stosowanego w  hand lu  i  zaopatrzenie W ojew ódzkich K o m is ji 
P lanowania Gospodarczego w  ta k i m a te ria ł sta tystyczny, k tó ry  pozwoli 
im  na zastosowanie w  p lanow an iu  re jonow ym  m etody bilansów. S ta ty ­
styka hand lu  dostarczy W .K.P.G . elem entów  do re jonow ych b ilansów  do­
chodów i  w yda tków  pieniężnych ludności, oraz danych o za trudn ien iu  
w  hand lu  d la  zestawienia pełnego rejonowego b ilansu s iły  roboczej. Ba­
dania sieci, obro tow  i  za trudn ien ia  w  hand lu  pozostawione będzie w  fo r ­
m ie  m ało zm ienionej w  porów nan iu  z rok iem  ub ieg łym  p rzy  czym pew - 
nym  uproszczeniom u legnie sprawozdawczość detalu. Znacznie rozbudo­
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wana będzie w  bieżącym roku  sprawozdawczość statystyczna z dz ia ła lno ­
ści uspołecznionej sieci żyw ien ia  zbiorowego -—■ zagadnienia, k tó re  zy ­
skało pierwszorzędną wagę w  bieżącym okresie. Sprawozdawczość zapro­
ponowana na ro k  bieżący w inna  dać dość pe łny  obraz ilośc i i  w artości 
posiłków , zaopatrzenia i  zużycia m ateria łowego, za trudn ien ia  i  płac oraz 
e lem entów finansow ych gospodarki uspołecznionych przedsięb iorstw  ży ­
w ien ia  zbiorowego. S ta tystyka  hand lu  p ryw atnego ma się, podobnie ja k  
w  latach poprzednich, oprzeć na danych skarbowych. Ograniczenie się 
do opracowania jednego dokum entu  t.j. k a r ty  zaliczek m iesięcznych za­
m ów ień dla celów s ta tys tyk i podatkowej ja k  i  d la s ta tys tyk i handlu, rze ­
m iosła i  przem ysłu  p ryw atnego jest oszczędnością i  uproszczeniem w  po­
rów nan iu  do roku  ubiegłego, k ie d y  b y ły  przejściowo opracowane zarówno 
k a r ty  zaliczek m iesięcznych ja k  i  deklaracje  do nabycia k a r ty  re je s tra cy j­
nej. N ow y je d n o lity  dokum ent daje, ja k  okozało to  doświadczenie roku  
ubiegłego, lepszy obraz przem ian zachodzących w  kap ita lis tyczne j i d rob- 
notow arow e j części hand lu  i  rzem iosła, a zwłaszcza lep ie j u ch w y tu je  
zm iany w  za trudn ien iu  w  ty m  sektorze, a dane są bieżąco kontro low ane 
przez w ładzę finansową dokonującą zapisów.

g) S ta tystyka  cen

Jedynym  zasadniczo zm ien ionym  dzia łem  sprawozdawczości statystycz­
nych jest w  roku  bieżącym obserwacja statystyczna cen. W  roku  ub ie­
g łym  dz ia ła ł tu  aparat sprawozdawczości zarządów m ie jsk ich  w  obserwa­
c ji cen kszta łtu jących  się w  hand lu  p ryw a tn ym , notow ania cen cenniko­
w ych  d la  w szystk ich  a rty k u łó w  dysponowanych cen tra ln ie  w  hand lu  
uspołecznionym  oraz notow ania cen w  w yb rane j ilośc i spółdzie ln i spo­
żyw ców  d la  a rty k u łó w  przechodzących przez aparat hand lu  uspołecznio­
nego a pochodzących z drobnej loka lne j p rodukc ji. W  systemie ty m  zo­
s ta ły  u trzym ane in fo rm ac je  cennikowe dla a rty k u łó w  cen tra ln ie  p lano­
wanych, sieć sprawozdawczości o cenach a rty k u łó w  loka lne j p ro d u kc ji 
w  hand lu  uspołecznionym  została ta k  rozbudowana, że obe jm uje  obecnie 
400 spó łdzie ln i spożywców. W  m iejsce dotychczasowej obserw acji cen 
w  hand lu  p ryw a tn ym  wejść m a ją  w  roku  bieżącym notow ania cen w yb ra ­
nej g rupy  a rty k u łó w  na targow iskach m iast pow ia tow ych. Sieć obser­
w a c ji została w ięc znacznie rozszerzona i  da lepsze podstawy do ana lizy 
zm ian cen w  czasie i  ich  dyspres ji w  p rzek ro ju  te ry to r ia ln ym . Obser­
w acja  cen a rty k u łó w  nabyw anych i  sprzedawanych przez ro ln ika  została 
u trzym ana  bez zmian.

h) Statystyka obrotu towarowego zagranicznego

Zespół hand lu  zagranicznego dążył do uzgodnienia s ta tys tyk i hand lu  
zagranicznego w  k la s y fik a c ji rzeczowej ze sprawozdawczością z w ykona­
n ia  p lanu  hand lu  zagranicznego. T rudności w y łan ia jące  się tu  po lega ły 
g łów n ie  na czysto opera tyw nym  charakterze k la s y fik a c ji p lanu  i  na ko­
nieczności stosowania tu  szerokich g rup  a naw et v irem entę  m iędzy g ru ­
pam i to w a ro w ym i sk lasy fikow anym i statystycznie. W yjśc iem  z sy tuac ji 
będzie w  ro ku  bieżącym podw ójne k lasy fikow an ie  obro tów  tow arow ych
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w  opracowaniach G.U.S. ■—• w ed ług  k la s y fik a c ji statystycznej i  rów no­
legle w edług k la s y fik a c ji p lanu. S topniowe u jedno licen ie  tych  p rzekro jów  
zastąpi poprzez usuwanie tych  p rzekro jów  operatyw nych, k tó rych  u trz y j 
m anie w yn ika  w yłączn ie  z n iedokładności p lanow ania i  dostosowania k la ­
s y fik a c ji statystycznej do w ym ogów  obro tu  towarowego.

W. Hagem ejer

i) S ta tystyka  ludności

Urzędowa s ta tystyka  przedwrześniowa k ład ła  g łów ny nacisk w  swoich 
bieżących badaniach ludnościow ych na ruch  n a tu ra ln y  ludności oraz 
w ę d rów k i zewnętrzne. Dane o liczb ie  ludności uzyskiwano jedyn ie  
w  drodze przeprowadzanych powszechnych spisów ludności. W  okresach 
m iędzyspisowych dokonywano szacunków stanu ludności w  oparciu 
o liczby  spisowe, jako  dane w yjśc iow e oraz o salda w ędrów ek zew nętrz­
nych i  p rzyros t na tu ra lny . Szacunki takie, ponieważ n ie  operow ały da­
n ym i ruchów  w ędrów kow ych, ja k ie  m ia ły  m iejsce w ew nątrz  k ra ju , ogra­
n icza ły  się do g rup w o jew ództw ; w  tych  w arunkach zupełn ie  n iem oż li­
w ym  by ło  naw et oszacowanie liczby  ludności w  podziale na m iasto i  wieś.

Zdając sobie sprawę z wagi, jaką  posiadają d la  naszej gospodarki p la ­
nowej in fo rm ac je  ludnościowe, G łów ny U rząd S ta tystyczny rozszerzył po 
w o jn ie  zakres swych badań i  postanow ił oprzeć opracowanie danych 
o stanie i  ruchu  w ędrów kow ym  ludności na m ateria łach  ew idenc ji lu d ­
ności. W praw dzie ew idencja ta  posiadała, szczególnie w  p ierw szym  okre­
sie po w o jn ie , duże b rak i, to jednak przeprowadzana w  teren ie stała ak tu ­
a lizacja  re jes trów  m ieszkańców pozwala sądzić, że dane s ta tys tyk i opar­
te j na m ateria łach  ew idenc ji ludności będą coraz lep ie j odzw ierciedlać 
stan faktyczny. Dane te, naw et za m in io n y  okres, m im o pew nych m an­
kam entów  samej ew idencji, dostarczyły bardzo cennych in fo rm a c ji. Po­
z w o liły  one na p rzyb liżoną ocenę aktualnego rozkładu liczb ludności 
w  układzie  pow ia tow ym . W  oparciu o m a te ria ły  ew idenc ji została osza­
cowana, p rzy  zastosowaniu m etody reprezentacyjne j, s tru k tu ra  ludności 
w ed ług  p łc i i  w ieku  na dzień 1.1 1949 r.

Począwszy od dn ia 1 lipca  1949 r. wprowadzona została w  życie spra­
wozdawczość kw a rta ln a  o ruchu i  stanie liczebnym  ludności. Jej podsta­
wę praw ną stanow i zarządzenie Przewodniczącego K o m ite tu  Ekonom icz­
nego Rady M in is tró w  z dnia 11 kw ie tn ia  1949 r. (Dz. Urz. M in . A dm . Publ. 
N r  19, poz. 104). Sprawozdawczość ta  obow iązuje rów nież w  roku  1951.

Ew idencja  dz ie li ludność gm iny  (miasta) na: a) m ieszkańców, t. j.  tych, 
k tó rzy  m ają  rzeczyw iste m iejsce zamieszkania w  danej gm in ie  (mieście) 
oraz b) osoby czasowo przebywające. Pod pojęciem  czasowego pobytu  
rozum ie się przebyw anie w  ja k im k o lw ie k  domu bez zam iaru obrania tam  
sobie m iejsca zamieszkania. M ieszkańcy danej g m in y  (miasta) f ig u ru ją  
w  re jestrze m ieszkańców te j gm iny  (miasta). Równocześnie, o ile  dana 
osoba przebywa poza obrębem swego m iejsca zamieszkania, jes t ona do­
datkowo m eldowana w  gm in ie  (mieście), na teren ie k tó re j czasowo prze­
bywa.

Ew idencja  re jes tru je , na podstawie o trzym anych zgłoszeń i  k a r t m e l­
dunkowych, każdą zm ianę m iejsca zamieszkania bądź m iejsca czasowego
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pobytu, ja k  rów nież urodzenia i  zgony. Pozwala to na stałe uzyskanie 
aktualnego stanu m ieszkańców i  osób czasowo przebyw ających na danym  
terenie.

Za jm ujące się ew idencją ludności re fe ra ty  ogó lno -adm in istracyjne  p re ­
zyd iów  gm innych  (m ie jskich) rad narodow ych (w  m iastach stanow iących 
pow ia ty  m ie jsk ie  —  re fe ra ty  społeczno-adm inistracyjne, w  m iastach po ­
w yże j 100 tys. ludności —  urzędy ew idenc ji ludności) prowadzą, na spe­
c ja lnych  fo rm u la rzach  G łównego U rzędu Statystycznego, codzienne noto­
w ania  ruchu  ludności. Na podstaw ie danych tych  notowan sporządzane 
są następnie kw a rta ln e  sprawozdania, k tó re  są juz  opracowywane w  G łów ­
nym  Urzędzie S tatystycznym .

Sprawozdania te ob jem u ją, jeże li chodzi o ruch  mieszkańców, miesięcz­
ne liczb y  osób zameldowanych na zamieszkanie w  podziale na: a) p rzy ­
b y łych  z te renu  danego w o jew ództw a oraz b) na p rzyb y łych  z terenu 
innych  w ojew ództw , p rzy  czym c) w ydzie la  się osobno p rzyb y łych  z m ia ­
sta i  osobno —  ze w si; oddzieln ie uw zględn ia się osoby p rzyby łe  z zagra­
n icy  oraz —  zameldowane now orodki. Podobnie u jm u je  się odp ływ  
m ieszkańców w  okresie sprawozdawczym. r

Dane dotyczące ruchu osób czasowo przebyw ających m a ją  form ę skró­
coną i  obe jm u ją  łączną liczbę p rzyb y łych  czy u b y łych  w  danym  kw arta le . 
W  części dotyczącej stanu ludności sprawozdania kw a rta ln e  zaw iera ją  
in fo rm ac je  w  podziale na mieszkańców i  czasowo przebywających, p rzy  
uw zględn ien iu  p łc i.

Jak w idać z powyższego kw a rta ln a  sprawozdawczość o ruchu ludności, 
zw iązanym  ze zm ianą m iejsca zamieszkania, pozwala obserwować na­
p ły w  ludności na dane te reny (m. in . proces u rban izac ji) oraz odp ływ  
ludności z innych  obszarów, ja k  też k ie ru n k i ruchów : m iasto —  wieś

N ie  można jednak, ze względów  czysto technicznych, uzyskać in fo r ­
m a c ji o zasięgu ruchów  m iędzyw ojew ódzkich, a w ięc badać np. z jakiego 
w o jew ództw a nap ływ a  ludność do pew nych okręgów innego w o je ­
wództwa.

P rze jdźm y z ko le i do s ta tys tyk i ruchu  natura lnego ludności. Podstawę 
praw ną sprawozdawczości o małżeństwach, urodzeniach i  zgonach ste­
now i rozporządzenie Prezesa Rady M in is tró w  z dn ia  28 październ ika 
1947 r. o statystyce ruchu  natura lnego ludności (Dz. U. R. P. N r  68, 
poz. 422). N akłada ono na u rzędn ików  stanu cyw ilnego obowiązek sporzą­
dzania, na fo rm u la rzach  Głównego U rzędu Statystycznego, kw a rta ln ych  
sprawozdań im iennych  o zarejestrowanych małżeństwach, urodzeniach 
i  zgonach.

Form ularze m ałżeństw  zaw iera ją  in fo rm ac je  o w ieku, stanie c y w il­
nym , g rup ie  społeczno-zawodowej oraz stosunku do zawodu każdego 
z m ałżonków.

W  fo rm u la rzach  urodzeń mieszczą się py tan ia  pozwalające na s tw ie r­
dzenie: a) czy noworodek u rodz ił się żyw y, czy m a rtw y , b) ja k i jes t jego 
charakte r p ra w n y  (małżeński, pozamałżeński), i  c) k tó re  to z ko le i dziec­
ko u m a tk i. Jeżeli chodzi o rodziców, dane in fo rm u ją  o w ieku , g rup ie  
społeczno-zawodowej i  stosunku do zawodu każdego z rodziców. W resz­
cie fo rm u la rze  urodzeń pozwalają na badanie zakresu pomocy fachowej 
udzie lanej p rzy  porodzie oraz —  czy b y ł to poród w ie lo rak i.
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W  form u larzach  zgonów fig u ru ją  in fo rm ac je  dotyczące: w ieku, stanu 
cyw ilnego, g rupy  społeczno-zawodowej i  stosunku do zawodu zmarłego; 
d la  dzieci zm arłych  poniżej la t 5-ciu is tn ie je  także py tan ie  o ich  cha­
ra k te r p ra w n y  (małżeńskie, pozamałżeńskie). Form ularze zgonów za­
w ie ra ją  rów nież in fo rm ac je  o przyczynach zgonów.

Z przytoczonego zakresu in fo rm acyjnego fo rm u la rzy  małżeństw, u ro ­
dzeń i  zgonów w idz im y, że sprawozdawczość ta pozwala na analizę w ie lu  
zagadnień zw iązanych ze z jaw iskam i ruchu natura lnego ludności. D la  
uzyskania n iek tó rych  w spó łczynn ików  niezbędna jest znajomość składu 
w ed ług  p łc i, w ie ku  i  stanu cyw inego oraz s tru k tu ry  społeczno-zawodowej 
ludności. Dane tak ie  uzyskam y na podstaw ie opracowania m ate ria łów  
Narodowego Spisu Powszechnego z dn ia  3 g rudn ia  1950 r.

Jako uzupełn ien ie  m usim y jeszcze dodać, że w ie lk ie  m iasta (powyżej 
100 tys. ludności) składają rów nież miesięczne sumaryczne zestawienia 
o zare jestrow anych faktach  małżeństw, urodzeń i  zgonów oraz o p rz y ­
czynach zgonów. Sprawozdania te dostarczają szybkie j i  ak tua lne j in fo r ­
m ac ji o natężeniu ruchu naturalnego ludności na teren ie w ie lk ich  m iast.

Nową w  porów nan iu  ze s ta tys tyką  przedwojenną jest s ta tystyka  roz­
wodów. Sprawozdawczość o rozwodach regu lu je  w  roku  bieżącym zarzą­
dzenie M in is tra  S praw ied liw ości z dnia 7 m arca 1951 r. w  spraw ie k a rt 
s ta tystycznych dotyczących prawom ocnych w y ro kó w  orzekających roz­
wód (Dz. Urz. M in . S praw ied liw ości N r  3, poz. 11). K a r ty  sta tystycz­
ne rozwodowe zaw iera ją  m. in n y m i in fo rm ac je  pozwalające na opraco­
w anie  rozwodów w edług: a) okresu trw a n ia  małżeństwa, b) w ieku  m a ł­
żonków w  c h w ili zawarcia m ałżeństwa i  w  momencie uzyskania rozwodu, 
c) liczby  ży jących dzieci z rozwiedzionego małżeństwa, d) g rupy  społecz­
no-zawodowej i  stosunku do zawodu męża i  żony oraz e) w ed ług s trony 
w in n e j.

R. Zasępa
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M gr. K lem ens W iśn iew ski

Udział Polskiego Komitetu Normalizacyjnego 
w pracach z dziedziny statystyki matematycznej

1. W s t ę p .  P o lsk i K o m ite t N o rm a lizacy jny  pow oła ł w  1947 r. 
K om is ję  S tatystycznej K o n tro li Jakości w  celu opracowania norm y, za­
w ie ra jące j przepisy badania jakości p ro d u kc ji m etodam i sta tystycznym i.

Zastosowanie s ta tys tyk i m atem atycznej do badania jakości p ro d u kc ji 
jes t zagadnieniem  dość now ym . W  Polsce odciętej przez okres okupacji 
od w szelk ich zdobyczy naukowych, zagadnienie to by ło  nieznane do czasu 
podjęcia go przez P K N .

W  dziedzin ie k o n tro li statystycznej n ie można było  ograniczyć się je d y ­
nie do w ybo ru  metod, lecz należało pozatem przystosować te m etody do 
naszych w arunków , a często w  przypadku niemożności ich  dostosowania, 
zapro jektow ać własne.

Zagadnienia, dotyczące k o n tro li jakości można podzie lić na dw ie  g rupy: 
zagadnienia, dotyczące k o n tro li jakości w  czasie procesu produkcyjnego 
i  zagadnienia, dotyczące k o n tro li jakości p a r t i i tow aru  przechodzącej od 
dostawcy do odbiorcy, lu b  z jednego dzia łu  p ro d u kc ji do drugiego, czy też 
z fa b ry k i do C e n tra li H and low e j itp .

Po k i lk u  miesiącach zespół roboczy p rzedstaw ił K o m is ji rozw iązanie 
głównego zagadnienia k o n tro li jakości p a r t i i tow aru  oparte na regule 
Bayes’a.

2. M e t o d a  r e t r o s p e k t y w n a  i  z a s a d a  d u a l i z m u
Metoda oparta na regule Bayes’a nosi nazwę m etody re trospektyw ne j,

w n iosk i o zbiorowości generalnej wyciąga się na podstaw ie w y n ik ó w  zba­
danej p róbk i. Ograniczono się w  p ierw szym  okresie prac jedyn ie  do ba­
dania na a lte rna tyw ę ; to jest do badania, w  k tó ry m  sztuka może być 
ty lk o  dobra lu b  niedobra.

Stosunek liczby  sztuk n iedobrych w  p a r t i i do w szystk ich  sztuk w  p a r t ii 
n a zw ijm y  w adliw ością  p a r t i i i  oznaczmy w adliw ość p a r t i i lite rą  
w , a (1— w) jakością p a r t ii a. W ielkość a jest zm ienną losową. N iech n 
oznacza ilość sztuk w  badanej próbce, a m  ilość n iedobrych sztuk znale­
z ionych w  próbce. N iech ponadto |3 oznacza prawdopodobieństwo, że ja ­
kość tow aru  jest cona jm nie j a.

Ze w zoru Bayes’a i  p rzy  p rzy jęc iu  postu la tu  Bayes’a, zakładającego 
rów nom ie rny  rozk ład  a p r io r i, w yn ika  następujące rozwiązanie, zapropo­
nowane przez pro f. d r  H. Steinhausa.

J e ś l i  w  p r ó b c e  o l i c z n o ś c i  n p o j a w i ł o  s i ę  m  
s z t u k  n i e d o b r y c h ,  t o  z p r a w d o p o d o b i e ń s t w e m  |3 
( d a n y m  p r z e z  w z ó r  (1)) m o ż n a  t w i e r d z i ć ,  że  j a k o ś ć  
t o w a r u  z k t ó r e g o  z o s t a ł a  p o b r a n a  p r ó b k a  r e p r e ­
z e n t a c y j n a  j e s t  c o n a j m n i e j  a.

Jakość p a r t i i można uważać za zm ienną ciągłą, je ś li p a rtia  jest dosta­
tecznie duża. Założenie, że w ie lkość p a r t i i jes t dostatecznie duża jest tu  
potrzebne jeszcze dlatego, żeby można by ło  przejąć niezm ienne i  n iezależ­
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ne prawdopodobieństwo po jaw ien ia  się sz tuk i n iedobre j w  poszczególnym 
losowaniu sztuk do p róbk i. M iędzy w ym ie n io n ym i w ie lkośc iam i zachodzi 
zw iązek

. n  —  m m
•' x (1 — x) dx

P—  («) =  7 ------------------------------—  ( i)
» n — m m
q x (1 — x) dx

Prawdopodobieństwo ¡3 jes t tu  zależne od jakości a, od liczności p ró b k i n 
i  ilośc i sztuk n iedobrych  m.

D la  p ra k ty k i p rzem ysłow ej w ystarczy, je ś li ograniczym y się do jedne j 
w artości na prawdopodobieństwo ¡3. P rzy ję to  konw encjona ln ie  ¡3 = 0 ,9 5 . 
P rzy  znanym  (3 i  ustalonej przez dostawcę i  odbiorcę w ie lkośc i a można 
wyznaczyć ze w zoru  (1) pa ry  liczb  (n, m), określające m in im a lną  liczność 
p róbk i, ja ką  należy pobrać i  m aksym alną ilość sztuk n iedobrych, p rzy  
k tó re j po jaw ien iu  się można tw ie rd z ić  z prawdopodobieństwem  (3, że 
jakość jest cona jm nie j a. Badanie p a r t i i tow a ru  polega na pob ieran iu  
p róbk i, s tw ie rdzan iu  liczby  n iedobrych  sztuk, po rów nyw an iu  ich  z liczbą 
m  i  orzekaniu, czy pa rtię  należy uznać za dobrą, czy niedobrą. P rzy  da­
nej jakości a m in im a lną  liczność p ró b k i można obliczyć ze w zoru (1) je ś li 
się założy m  =  0. Zachodzi n ierówność

/8 (1 -  P)
l.

G dy liczność p ró b k i jes t m niejsza n iż  w skazuje nierówność (2), to nawet 
n iepo jaw ien ie  się żadnej sz tuk i n iedobre j n ie  upoważnia do tw ierdzen ia , 
że p a rtia  spełnia wym agane żądania i  n ie  w o lno je j uznać za dobrą.

K o n tro lą  jakości p a r t i i tow aru  zainteresowane są dw ie  strony, dostaw­
ca i  odbiorca. O bydw aj mogą stawiać swoje w a ru n k i i  dopiero ich  zespół 
jest podstawą do obliczania w a runków  k la s y fik a c ji składających się na 
tak  zw any p lan badania, w ed ług którego m a być przeprowadzona kon­
tro la . W a ru n k i te mogą być określone w  następujący sposób.

Odbiorca godzi się na uznanie za dobrą p a r t i i tow aru  je ś li na podstaw ie 
zbadanej p ró b k i okaże się z prawdopodobieństwem  ¡3, że jakość tow aru  
jest cona jm nie j on; dostawca natom iast godzi się na uznanie p a r t i i tow aru  
za niedobrą, je ś li z ty m  samym prawdopodobieństwem  okaże się, że jakość 
p a r t i i jes t m niejsza od a:.

Z tych  w a runków  w yn ika  przepis badania, w ym agający pobrania p ró b k i 
o określonej na jm nie jsze j liczności i  uznanie całej p a r t i i tow a ru  za dobrą, 
je ś li ilość sztuk n iedobrych w  próbce jes t n ie  większa od liczby  w ,  uznanie 
zaś p a r t i i za niedobrą je ś li ilość sztuk n iedobrych w  próbce jest rów na lub  
w iększa od liczby  m 2 i  dalszego badania, gdy ilość sztuk n iedobrych  zna j­
dzie się m iędzy m> i  m->. Pojaw ia jące się w  badaniu ilośc i n iedobrych 
sztuk zawarte m iędzy m l i  zmuszają do powiększenia p róbk i i  p row a­
dzenia dalszych badań. G dy a1 >  a- obszar n ie pozwalający na powzięcie
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decyz ji rozszerza się, w  m iarę  w zrostu  liczności p róbk i. Stałe powiększa­
nie się odległości m iędzy m ' a m°- n ie pozwała na określenie z gó ry  m aksy­
m alne j w ie lkośc i p róbk i, a ograniczenie w ie lkośc i p róbk i w  p raktyce  jest 
zagadnieniem  bardzo ważnym .

D z ięk i p rzy jęc iu  zaproponowanej przez autora przeciw nej re lac ji 
ai <  ot2 uzyskano zm niejszanie się odległości m iędzy m i arna, oblicze­
n ie  zatem p lanu  badania ograniczyło  się do znalezienia ta k ie j p róbk i, 
w  k tó re j różnica m iędzy m i a m 2 w ynosi jedność.

O trzym ane w  ten sposób p lany  badania m a ją  określoną m in im a lną  
i  m aksym alną ilość p róbk i. M ożna ju ż  by ło  w  te j fazie prac zbudować 
p lany  sekwencyjne, w  k tó rych  decyzja może nastąpić po zbadaniu każ­
dej sztuk i i  p lany  w ie lostopniowe, w  k tó rych  decyzja może nastąpić po 
zbadaniu w szystk ich  sztuk przew idz ianych  w  danym  stopniu badania. 
O trzym ane tą  metodą p lany  badania w ykaza ły  duże podobieństwo do 
p lanów  obliczonych metodą W alda. Powstało przypuszczenie, że metoda 
re trospektyw na , oparta na regule Bayes‘a jest równoważna metodzie 
W alda zwanej prospektyw ną. Próba teoretycznego uzasadnienia rów no­
ważności tych  m etod pow iodła się. Zasada, dz ięk i k tó re j można przecho­
dzić z jedne j m etody do d rug ie j została nazwana przez je j autora zasadą 
dua lizm u *). Zasada dua lizm u jes t następująca:

N iech będzie p lan badania o ilczności p ró b k i n i  n iech m  oznacza n a j­
większą ilość sztuk n iedobrych  p rzy  k tó re j w o lno jeszcze uznać pa rtię  za 
dobrą. P lan ta k i oznaczamy sym bolem  m l In.

w2 <  tvi

P lany badania spełn ia ją  następujące w a ru n k i:
1) Jeśli p a rtia  o w ad liw ośc i Wi będzie przedstaw iona do k o n tro li w ed­

łu g  plianu m //n , to  prawdopodobieństwo uznania je j za niedobrą 
będzie pi.

2) Jeśli p a rtia  o w ad liw ośc i w 2 będzie przedstaw iona do k o n tro li we­
d ług  p lanu  m //n , to  prawdopodobieństwo uznania je j za dobrą 
będzie fb.

Zasadę dua lizm u można wypow iedzieć w  następujących zdaniach. 
K ażdy p lan m l In — 1 o re trospektyw nych  param etrach w  i ,  w 2, pi, Pa, 
można rozczepić na dwa p lany : m /ln  o p rospektyw nych param etrach w  i ,  
Pi oraz m / / n + 1 o p rospektyw nych param etrach w 2, Pa-

Zasada dua lizm u pozwala na obronę postu la tu  Bayes‘a, k tó ry  głosi, 
że w olno przed próbą uważać wszystkie  jakości za równom ożliw e. Is to t­
nie, p rzy  spotykanych w  p rak tyce  licznościach n różnica m iędzy n— 1 i  n 
jes t bez znaczenia. Jeśli w ięc dany p lan  m /ln  poddam y ko le jno  in te rp re ­
ta c ji p rospektyw ne j i  re trospektyw ne j, to w  obu przypadkach o trzym a­
m y bardzo zbliżone w artości liczbowe prawdopodobieństw , m ających zre­
sztą w  każdym  z obu przypadków  inne znaczenie. Jeśli w ięc in te rp re ­
tacja  prospektyw na p lanów  n ie  budzi zastrzeżeń teoretycznych ani nie i)

i) Jan O de rfe ld  „O n  the dua l aspect o f sam p ling “ , Coli. M a them aticum , W ro n ­
ia w  1949 r.
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spraw ia trudności w  praktyce, to ty m  samym udowodniona jest popraw ­
ność in te rp re ta c ji re trospektyw ne j w  założeniu równom iernego rozkładu 
w ad liw ośc i a p r io r i a p rzyna jm n ie j je j użyteczność.

Obecny p ro je k t Polskie j N o rm y  PN/N-03001 zaw iera tab lice  p lanów  
pojedynczych i  w ie lostopn iow ych obliczone metodą prospektyw ną ze 
w zględu na uproszczenia rachunkowe, lecz p la n y  te  mogą być in te rp re to ­
wane rów nież re trospektyw n ie . Jeszcze jeden wzgląd sk ło n ił P K N  do 
obliczania p lanów  metodą prospektyw ną, a m ianow ic ie  p ro f. d r  J. Oder- 
fe ld  opracował metodę rachunkow ą dostatecznie dokładną do obliczania 
w ad liw ości w \  i  w 2 w  p lanach w ie lostopn iow ych. D z ięk i tem u p lany  w ie ­
lostopniowe obliczane gdzie indz ie j p rzy  użyciu  najnowocześniejszych 
środków rachunkow ych przez ca ły zespół w  ciągu k ilk u  m iesięcy zostały 
obliczone p rzy  użyciu  jedne j ręcznej maszyny do liczenia przez jedną 
osobę w  dwa miesiące.

3. B a d a n i e  n a  w i e l e  c e c h .
Dość często się zdarza, że p rzy  reprezentacy jnym  badaniu pew nych to­

w a rów  zmuszeni jesteśm y badać sztuk i ze w zględu na k ilk a  lu b  k ilka n a ­
ście cech i  wyciągać w n iosk i o w ad liw ośc i p a r t i i ze względu na wszy­
stk ie  badane cechy. P rzy  uk ładan iu  w a runków  odb iorów  d la  no rm  szcze­
gółow ych pow sta je  trudność, polegająca na tym , że n iek tó re  badania nisz­
czą badane sztuki. Oczywiście w  osta tn im  przypadku należy badać ty le  
próbek, ile  jest badań niszczących. Połączenie w y n ik ó w  badań k ilk u  p ró ­
bek ¡jest w  ogólności zagadnieniem o tw artym .

4. S p o s o b y  p o s t ę p o w a n i a  z t o w a r e m  u z n a n y m  
z a  n i e d o b r y .

Temat, k tó ry  tu  przedstaw iam  n ie  w yda je  się na p ie rw szy rzu t oka te­
m atem  statystycznym . Zważywszy jednak, że w  p ianow ej gospodarce na­
leży naw et dla tow aru  uznanego za n iedob ry znaleźć odpowiednie zasto­
sowanie, trzeba by ło  podać u ży tko w n iko w i no rm y tak ie  metody, k tó re  
b y ły b y  poprawne pod względem m atem atycznym  i  w łaściwe ze względów 
ekonom icznych. Skoro s ta tys tyk  pod ją ł się ro l i  ob jektyw nego a rb itra  w  
ocenie w ad liw ośc i p a rtii, to  konsekwentnie m usi dać odpowiedź na dalsze 
pytan ia . W yróżniono z podanych przez inż. Cz. Rajskiego cztery m etody 
postępowania z tow arem  uznanym  za n iedobry.

A . Sortowanie.
B. P rzy jm ow an ie  po niższej cenie.
C. Odrzucanie.
D. Niszczenie tow aru.

Poza jasnym i w skazówkam i co do w ybo ru  jedne j z m etod należy odpo­
w iedzieć na pytan ie : jaką  przeciętną w adliw ość będzie m ia ł tow a r zgro­
m adzony po w ie lu  dostawach w  m agazynie odbiorcy. Tem at ten jest 
przedm iotem  rozważań.

Bardzo p rostym  rozw iązaniem  podanym  przez pro f. d r  H. Steinhausa 
w  metodzie B  jes t ocena w ad liw ości p a r t i i przez w ykorzys tan ie  w yn ikó w  
o trzym anych  z badania w  jednym  planie, do badania w  planach u lgow ych 
i  oceny w  n ich  w ad liw ośc i tow aru, co daje możność określenia odpowied­
n ie j zn iżk i ceny.
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5. U w z g l ę d n i a n i e  w y n i k ó w  u b i e g ł y c h  o d b i o r ó w .
W  prak tyce  życia codziennego obdarzam y jednych  dostawców dużym  

zaufaniem, do innych  odnosim y się z pewną rezerwą. Treścią  niniejszego 
tem atu jest ob iektyw ne  uw zględn ian ie  stopnia zaufania opartego na do­
świadczeniach ub ieg łych  odbiorów.

Opracowano k ilk a  m etod uw zględn ien ia  w y n ik ó w  ub ieg łych  odbiorow , 
jedna z n ich  ma najpoważniejsze szanse stosowalności, jes t n ią  m ianow ic ie  
metoda nazwana systemem kontow ym , podana przez p ro f. d r H. S te in­
hausa i  uogóln iona przez pro f. d r  J. Oderfelda. Metoda ta  polega na p ro ­
wadzeniu dla sta łych dostawców konta  ujem nego i  kon ta  dodatniego.

Przeprowadzone badania dow iod ły , że p rzy  stosowaniu tej m etody 
tow ary  niedobre będą n iem al zawsze uznawane za niedobre, natom iast to ­
w a ry  dobre będą n iem al zawsze uznawane za dobre. N ie zachodzi w ięc po­
trzeba oceny stopnia zaufania, bow iem  samoczynnie ocena stopnia zaufania 
jest regulowana przez metodę, w  k tó re j wyzyskano w y n ik i ob iek tyw nych  
prób.

In n y  sposób opracowany przez p ro f. d r J. O derfe lda polega na w p ro ­
wadzeniu do w zoru Bayes’a doświadczalnego rozkładu w ad liw ości a p r io r i 
wyznaczonego na podstawie p ro tokó łu  ub ieg łych  doświadczeń.

6. P o r ó w n y w a n i e  p a r t i i  t o w a r u .
Pod ty m  ty tu łe m  zostało postawione zagadnienie ze s trony przem ysłu. 

Porów nyw an ie  może się odnosić do dwóch p a r t i i tow arów , dwóch procesów 
p rodukcy jnych , dwóch m etod pracy, dwóch środków leczniczych i  ogólnie 
do dwóch hipotez.

■ W  dotychczasowych badaniach ograniczono się jedyn ie  do porów nyw a­
n ia  zbiorowości, k tó rych  e lem enty mogą być oceniane jako dobre, lu b  jako 
niedobre.

Is tn ie je  k ilk a  m etod postępowania.
Metoda klasyczna na p rzyk ład  polega na założeniu, że zm ienna losowa 

postaci

W  w yrażen iu  (3) sx jest liczbą dobrych sztuk, k tó re  p o ja w iły  się w  prób­
ce n sztukowej pobranej z p ierwszej p a r t i i S2 z d rug ie j p a rtii,

Z porów nania zm iennej, danej przez w zór (3) ze w spó łczynn ik iem  prze­
sunięcia fu n k c ji Laplace’a, w z ię tym  z ta b lic  d la  narzuconego z góry  
prawdopodobieństwa o trzym u je  się żądany sposób rozstrzygania.

D la  m a łych  w artości n rozkład  dość znacznie odbiega od rozk ładu  n o r­
malnego. R. A . F isher podał metodę ścisłą, wym agającą jednak dość ucią­
ż liw ych  rachunków . A . W ald  podał metodę ścisłą n iesekw encyjną do k tó ­
re j można jednak zastosować analizę sekwencyjną.

\ /  2 npą
jes t norm alna

1 2 2



Metoda opracowana w  P K N  jes t re trospektyw ną  metodą sekwencyjną.
Została ona zaproponowana przez pro f. d r  J. Oderfelda, k tó ry  oparł się 

na dośw iadczalnym  spostrzeżeniu, że rozkład różn icy dwóch zm iennych 
losowych, z k tó rych  każda jest dystrybuow ana w edług w zoru  Poisson’a 
jes t b lis k i rozk ładu normalnego. Teoretycznie uzasadnienie p rzeprow adził 
d r M . Fisz, k tó ry  pracę swą re fe row a ł na posiedzeniu Polskiego Tow arzy­
stwa Statystycznego dnia 23.11.1949 r. W  ostatecznej postaci metoda jest 
bardzo prosta. Sprowadza się do jedne j tab liczk i, zaw ierającej pa ry  ilości 
n iedobrych sztuk w  obu próbkach, upoważniające do uznania jedne j p a r t ii 
za lepszą od d rug ie j.

7. B a d a n i e  n a  c e c h ę  c i ą g ł ą .
Uznawanie p a r t i i tow aru  za dobrą lu b  niedobrą zależy od tego, czy 

średnia z pewnej, cechy liczbow ej m ierzonej na w szystkich sztukach prób­
k i o liczebności n  jes t m niejsza lu b  rów na um ow nej g ran icy  U  czy jest 
od n ie j większa. Zagadnienie może być postawione przeciwnie, gdy zależy 
na tym , żeby średnia by ła  w iększa od um ow nej g ran icy M. Rozwiązanie 
w  istocie swej nie różn i się od poprzedniego.

Opracowano, opierając się na pracach W allisa  metodę decydowania 
opartą na spełn ien iu  k ry te r iu m

gdzie *  jest średnią cechy liczbow ej z p róbk i, s zaś odchylen iem  średnim . 
W spółczynnik k, uzależniony od ugody stron co do w ad liw ości podaje sto­
sowna tablica.

Okazuje się, że sposób ten daje ogromne oszczędności w  porów nan iu  
z badaniem a lte rna tyw nym .

8. W y c e n a  s t a t y s t y c z n a .
Metodę w yceny statystycznej opracował p ro f. d r H. Steinhaus na tle  

rozważań zależności m iędzy licznością p a rtii, a licznością p ró b k i p rzy  
uw zględn ien iu  czynn ików  ekonomicznych.

Zasadą m etody jest p rzy jm ow an ie  p a r t i i za zapłatą, k tó re j wysokość 
w yn ika  z rezu lta tu  badania w yryw kow ego.

Oznaczmy przez N  —  liczność p a rtii, przez A  —  wartość jedne j sztuk i 
dobrej, k  —  koszt badania jedne j sztuki, K  —  koszt w stępny badania. 
C a łkow ita  oczekiwana stra ta  gospodarcza wyraża się w  postaci sumy.

2
- N . A . s + K  +  nk gdzie s jes t odchylen iem  średnim .

7C

M in im izu ją c  ca łkow itą  stra tę  gospodarczą o trzym u je  się najekonom icz- 
niejszą dla danego tow aru  zależność m iędzy licznością p a r t i i a licznością 
p róbk i

Metoda w yceny sta tystycznej, pokazana na tym  jednym  przypadku od­
powiada na w ie le  py tań  z dziedziny k o n tro li statystycznej będąc źródłem  
dotychczas n ie  w yczerpanych pomysłów.

x -|- ks <  U, (4)
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Jan Dangel

Tematyka prac statystycznych
realizowanych przez Instytut Budownictwa Mieszkaniowego

In s ty tu t B udow nic tw a M ieszkaniowego został pow ołany do życia na 
podstawie zarządzenia M in is tra  B udow n ic tw a  z dn ia  29 lipca  1949 r. Prze­
ją ł on prace w ykonyw ane  przez In s ty tu t Badań M ieszkaniow ych zorga­
n izow any przez Zakład O sied li Robotniczych na przełom ie 1948/1949 roku

I.B .M . jes t In s ty tu te m  naukow o-badaw czym -branżow ym  o k ie ru n ku  
ekonom iczno-technicznym .

Zasadniczym i zadaniam i In s ty tu tu , określonym i w  zarządzeniu M in i­
sterstwa B udow n ic tw a  są:

a) badania techniczne w  zakresie p ro d u kc ji typow e j w  budow n ic tw ie  
m ieszkaniow ym  i  ekonom ik i rozw iązań arch itekton icznych  w  tym  
budow nictw ie ,

b) badania ekonomiczno-społeczne w  zakresie p lanowania, budow y 
i  eksploatacji osiedli.

P lan prac In s ty tu tu , usta lony w  ramach tych  zasadniczych założeń, 
obejm ow ał szereg zagadnień, k tó rych  opracowanie wym agało wstępnych 
dochodzeń statystycznych.

M a te ria ły  sumarycznego Spisu Ludności, przeprowadzonego przez GUS 
w  lu ty m  1946 roku, b y ły  już  niewystarczające. S zybki proces przebudo­
w y  gospodarczej k ra ju  w ym aga ł a k tua lizac ji danych. G łówną potrzebą 
by ło  usta lenie podstawy w y jśc iow e j do P lanu 6-letniego.

I.M .B . w  końcu 1949 roku  rozesłał ankietę do zarządów m ie jsk ich  w  celu 
usta lenia aktualnego stanu zasobów m ieszkaniowych w  m iastach. A n k ie ­
ta powyższa została opracowana przez In s ty tu t, a w y n ik i je j b y ły  w yko ­
rzystane p rzy  usta lan iu  założeń p lanu 6-letniego.

Opracowania statystyczne In s ty tu tu  w  1950 r. m ia ły  za cel dalsze uzu­
pe łn ien ie  lu k i m a te ria łow e j, dotyczącej zagadnień m ieszkan iow ych w  
okresie przedspisowym. Starano się, ze względu na obciążenie terenu, w y ­
korzystać istn ie jące m a te ria ły , w strzym u jąc  się od rozsyłan ia  now ych 
ankie t.

Jako podbudowa do opracowań sta tystycznych pos łuży ły  zgromadzone 
m a te ria ły  w  założonych przez I.M .B . dwóch karto tekach. M a te ria ły  ka rto ­
te k i op ie ra ły  się na źródłach G łównego U rzędu Statystycznego oraz na 
is tn ie jące j sprawozdawczości z dz iedziny m ieszkaniowej i  gospodarki 
kom una lne j.

Założono: a) ka rto tekę  m iast, b) ka rto tekę  budow n ic tw a osiedlowego.
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K arto teka  m iast obejm uje swoją tem atyką  zagadnienia demograficzne, 
n ieruchom ościowo-m ieszkaniowe oraz stan urządzeń kom una lnych  w  
m iastach (w a ru n k i kom un ikacy jne  m iast, wyposażenie m iast w  wodociągi 
i  kanalizację, elektryczność, gaz, stan zieleni, długość i  pow ierzchnia u lic  
i p laców  itd.).

K a rto teka  budow n ic tw a osiedlowego oparta została na m ateria łach 
sprawozdawczości ZOR. Tem atyka je j dotyczy stanu bieżącego poszcze­
gó lnych osiedli oraz p lanowanej ich  rozbudowy.

Na podstawie m a te ria łów  zgromadzonych w  karto tekach  oraz na pod­
staw ie innych  dostępnych źródeł, opracowano m. in . następujące zagad­
nien ia : 1) K la sy fika c ję  m iast w  Polsce w edług klas w ie lkości i  w ed ług 
uk ładu  adm in istracyjnego. 2) Zasoby m ieszkaniowe w  Polsce w  m iastach 
w edług klas w ie lkości m iast w  latach 1931 (Z. O. 1927), 1946 i  1949. 3) Sza­
cunek pow ierzchn i uży tkow e j m ieszkań w  m iastach na początek 1949 r. 
(opracowano w  oparciu o m a te ria ły  a nk ie ty  M . A . Publ.). Opracowanie za­
w ie ra  w ojew ódzkie w skaźn ik i pow ierzchn i uży tkow e j m ieszkań na miesz­
kanie, izbę i  mieszkańca. 4) Szacunek zasobów m ieszkaniowych w  osied­
lach liczących ponad 3 000 m ieszkańców i  n ie  posiadających p raw  m ie j­
skich. 5) A na liza  zasobów m ieszkaniowych na teren ie  Centralnego Okręgu 
Węglowego w  latach 1931— 1949. 6) Wyposażenie m iast w  wodociągi i  ka ­
nalizację i  sieć gazową. 7) W a ru n k i kom un ikacy jne  m iast P o lsk i (kom u­
n ikac ja  zewnętrzna w ed ług  rodza ju  tra k c ji)  oraz kom un ikac ja  m iejska. 
8) Zak łady Oczyszczania M iast i  Straż Ogniowa w  m iastach w edług kate­
gorii. 9) A na liza  budow n ic tw a m ieszkaniowego w  Polsce w  latach 1946— 49. 
10) A na liza  budow n ic tw a Zakładu O siedli Robotniczych w  la tach 1949 
i  1950.

Odrębną grupę badań o charakterze sta tystycznym  stanow ią badania 
przeprowadzane przez p racow n ików  In s ty tu tu  w  teren ie  —  w  now ych 
osiedlach, bądź też w  m iejscowościach przew idz ianych  do rozbudowy. Do­
starczają one m a te ria łów  przede w szystk im  do program ow ania nowego 
budow n ic tw a osiedlowego i k o n tro li w  ty m  zakresie.

Przeprowadzono badania s tru k tu ry  w edług p łc i i  w ieku, s tru k tu ry  spo­
łecznej i  odsetka zawodowo-czynnych, s tru k tu ry  gospodarstw domowych, 
składu gospodarstw domowych, s tru k tu ry  m ieszkaniowej i  zagęszczenia 
mieszkań w  następujących osiedlach m ieszkaniowych: M okotów  I  ćw., 
H ałda Załęska pod Katow icam i, Dębiec pod Poznaniem, K o ło  i  M łyn ó w  w  
Warszawie, Bogucice i  Koszutka pod K atow icam i, M okotów  I I  ćw. i  M u ­
ranów. We w szystk ich  tych  osiedlach badania oparto o dane m e ldunko­
we będące w  posiadaniu a d m in is tra c ji osiedli, z k tó rych  w ybrano  m a te ria ­
ły , k tó re  następnie opracowano w  fo rm ie  ta b lic  i  poddano analizie. Tam, 
gdzie by ło  m ożliwe, k ładziono nacisk na w yodrębn ien ie  g rup  rodz in  p ra ­
cow n ików  fizycznych  i  um ysłow ych i  analizowanie różnic zachodzących 
m iędzy ty m i grupam i, szczególnie odnośnie s tru k tu ry  w ed ług  w ieku, w ie l­
kości gospodarstw domowych, odsetka zawodowo-czynnych i  w a runków  
m ieszkaniowych. W  now ych osiedlach badano w  każdym  bądź 100% ca­
łe j masy, bądź ograniczano się do pełnego zbadania części osiedla (K a to­
wice, M łynów , M uranów ). Łącznie badanie obję ło ca 15 000 osób.

Analogiczną tem atykę u ję to  w  badaniu s tru k tu ry  ludności i  w a runków  
m ieszkaniowych w  gm in ie  Tychy. Badanie to przeprowadzono w  zw iązku
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z planowaną rozbudową m iasta Tychy. —  O bjęto badaniem około 20%  lu d ­
ności. Za źród ło s łuży ły  zeznania podatkowe, będące w  posiadaniu Rady 
Narodow ej, uzupełn ione w yw iadam i w  terenie. Badaniem  objęto ca 
3 000 osób.

W  zw iązku z program ow aniem  budow n ic tw a m ieszkaniowego i  pracam i 
nad standartam i, opracowano na podstawie m a te ria łu  ankietowego z 1949 
roku, zebranego przez ówczesny Zarząd M iasta W arszawy w  spraw ie w a­
ru n kó w  m ieszkaniowych p racow n ików  m ie jsk ich , opracowano s tru k tu rę  
rodzin  p racow ników , s tru k tu rę  w ed ług  w ieku  i  dane o odsetku zawodowo- 
czynnych. Badanie ob ję ło  ca 33 000 osób.

W ykonane zostało rów nież opracowanie p t. „S tru k tu ra  w ie lkości gospo­
darstw  dom owych oraz s tru k tu ra  w ie lkośc i m ieszkań w  m iastach Polski 
przed w o jną  i  obecnie“ .

Prócz tego rodzaju prac, w  zakresie zw iązanym  ze s ta tystyką  In s ty tu t 
B udow n ic tw a  M ieszkaniowego za jm ow ał się rów nież zagadnieniam i m eto­
do log icznym i zw iązanym i z te rm ino log ią  m ieszkaniową, z am ortyzacją 
zasobów m ieszkaniowych, problem em  inw en ta ryzac ji zasobów mieszka­
n iow ych  itp .

W  roku  1951 In s ty tu t ma w  program ie, m iędzy in n ym i, analizę stanu 
zasobów m ieszkaniowych w  k ra ju  oraz szczegółowe opracowanie poszcze­
gó lnych ośrodków.

Powyższe prace w  g łów nej m ierze opierać się będą na m ateria łach  spi­
sowych, p rzy  czym metoda opracowania ustalona została p rzy  pomocy 
G łównego U rzędu Statystycznego.

W  roku  1951, oprócz w yże j w ym ien ionych  zagadnień, I.M .B . opracuje 
dalsze tem aty z zakresu wyposażenia m iast w  poszczególne urządzenia k o ­
m unalne i  usługowe. Będzie p row adz ił badania dotyczące budow n ictw a 
osiedlowego i  w a runków  m ieszkaniowych w  starych dzie ln icach oraz 
opracuje na podstawie m a te ria łów  ankie tow ych, zagadnienia w a runków  
m ieszkaniowych p racow n ików  w  k ilk u  w yb ranych  zakładach pracy.

Również będą prowadzone dalsze prace dotyczące ana lizy istn ie jące j 
sprawozdawczości i  s ta tys tyk i związanej tem atycznie z zagadnieniam i 
m ieszkaniow ym i.

Prace w  dziedzinie te rm in o lo g ii zagadnień m ieszkaniow ych oraz am or­
tyza c ji zasobów m ieszkaniowych będą w  r. 1951 dale j rozw ijane.
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RECENZJE

L. A. Byzow. Graficzeskije mietody w  statistikie, płanirowanii i uczetie 
(graficzne metody w  statystyce, planowaniu i ewidencji)

Omawiana praca zmarłego niedawno wybitnego statystyka radzieckiego ukazała 
się w  roku 1940. Krótką przedmowę do niej napisał S. Strumilin.

Praca składa się z dwóch części. Pierwsza obejmuje rozdziały od 1 do 7 i dotyczy 
elementów teorii sporządzania wykresów. Druga część, obejmująca rozdziały od 8 
do 15 jest poświęcona graficznej analizie danych statystycznych i planowo-ewiden-
cyjnych. . . . .

Praca jest pisana zupełnie przystępnie i nie wymaga żadnych wiadomości specjal­
nych u czytelnika. Wystarczy w zupełności arytmetyka i pewne wiadomości o loga- 
rytmach. Pewne informacje, dotyczące krzywej normalnej i błędów są podane 
w  sposób dogmatyczny i łączą się tylko z niektórymi specjalnymi rodzajami w y­
kresów, używanymi przy kontroli jakości produkcji.

Wykres jest definiowany jako „prezentacja specyficznych jednolitych zespołów 
myślowych za pomocą dwuwymiarowego lub trójwymiarowego obrazu graficznego 
i jego eksplikacji“ (str. 16). W  każdym wykresie występują oba te  elementy — obraz 
graficzny i eksplikacja, sam obraz graficzny bez eksplikacji jest bowiem nieczy­
telny. Pojęcie wykresu jest rozumiane bardzo szeroko i obejmuje również takie ro­
dzaje prezentacji, których na ogół nie zalicza się do wykresów, jak np. strukturalne 
wzory chemiczne (str. 9).

Autor stwierdza, że sporządzenie wykresu wymąga oprócz znajomości zagadnie­
nia, którego wykres dotyczy, również dużej umiejętności w  zakresie metod gra­
ficznych. To też samo komponowanie wykresu powinno zawsze należeć do osoby 
kompetentnej w  tej dziedzinie, a nie do kreślarza — technika. Temu ostatniemu 
można powierzyć tylko wykonanie wykresu już uprzednio w  szczegółach skom­
ponowanego.

Dość obszernie są omówione zagadnienia związane z komponowaniem wykresu, 
a więc jego format, położenie na arkuszu, wybór rodzaju siatki, skale, rozmieszcze­
nie cyfr i znaków, nagłówek itd. Zwraca się uwagę, że wykres nie powinien byc 
zbytnio obciążony napisami, znakami i innymi szczegółami, gdyż wtedy staje się 
trudno czytelny. Dopuszczalny stopień obciążenia zależy od tego, kto ma się posługi­
wać wykresem; jeżeli tą osobą jest specjalista w danej dziedzinie, to obciążenie mo­
że być znacznie większe, niż przy wykresie popularyzacyjnym, przeznaczonym a 
szerszego grona osób.

Na jednym wykresie nie powinno się również przedstawiać zbyt dużo rodzajów 
danych. Jednak można znacznie poprawić czytelność takich złożonych wykresów 
przez zastosowanie różnego typu oznaczeń dla poszczególnych rodzajów danych. 
Dobre jest więc np. kombinowanie wykresów słupkowych z liniowymi. Innym spo­
sobem polepszania czytelności, jest stosowanie różnych skal i rozsuwanie początków 

skal.
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Poruszony jest sposób używania i sporządzania różnych pomocniczych środków 
technicznych, jak lin ijki, siatki, paletki ze skalami itd.

W  części szczegółowej są omówione wszystkie chyba istniejące metody graficzne, 
między innymi również własne metody Byzowa (pseudo-krzywe kumulacyjne dla 
szeregów strukturalnych, umożliwiające porównywanie takich szeregów). Są mię­
dzy nimi metody, które znalazły zastosowanie i takie, które obecnie jeszcze nie są 
rozpowszechnione, ale ze względu na swoje duże zalety, z pewnością będą stosowa- 
ne. Są jednak i takie, o których można przewidzieć z góry, że nie będą używane 
(spółrzędne trójkątne, znaki Warzara), których jednak nie można było pominąć ze 
względu na widoczne starania autora o zupełność podawanych informacji. Poza 
opisem każdego typu wykresu podana jest zwięzła ocena jego przydatności, co bardzo 
zwiększa użyteczność książki.

Poszczególne typy wykresów są opisane dokładnie, jednak nie zawsze w sposób 
wyczerpujący, co tłumaczy się stosunkowo niewielkimi rozmiarami książki. Brak 
wskazówek bibliograficznych znacznie utrudnia dotarcie do prac oryginalnych.

Pewne zastrzeżenia wywołuje rozdział poświęcony rachowaniu graficznemu, w  
szczególności dział dotyczący nomografii. Ma on charakter raczej wprowadzający, 
ponieważ sama nomografía jest dziedziną trudną i nie można się spodziewać, żeby 
czytelnik po przerobieniu tego działu potrafił sam sporządzać nomogramy. Może 
najwyżej stosować praktycznie gotowe już wzory nomogramów. Ustępy poświęcone 
nomografii nasuwają wątpliwości jeszcze z tego względu, że wobec dużego rozpow­
szechnienia maszyn do liczenia zastosowanie nomogramów do prostych operacji 
rachunkowych, jak np. wyliczenie średniej arytmetycznej zwykłej lub ważonej 
praktycznie jest nie celowe.

Są to jednak wszystko zarzuty drobne i nie umniejszają bynajmniej wartości 
książki, która jest niewątpliwie bardzo cenna.

E, V ie lrose
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